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E X E G I M O N U M E N T U  M.

Jeżeli kto mógł o sobie powiedzieć, że stworzył dzieło „aere perennins", to Stanisław  W y ­
spiański.

Jakieś niepomiernie bogate, książęce chłopię z królewskiego rodu
Pogrobowiec ostatni z Piastowiczów -  jakaś zbłąkana d u sza ' ostatniego z Ikastów 

nigdy jeszcze dotąd mewcielona, obrała za sw oją siedzibę wątłe i delikatne ciało spłodzone n rzrł 
rodziców W yspiańskiego. Om to dali jedynie tylko  ten biedny przytułek , w k tó iy  m iał i ,  km ezte' 
dostojny g g c  królewskiego rodu, by w tej nędznej lepiance objaw ić cuda m inionych wieków 
przed o c ^ m a  biednej teraźniejszości w yczarow ać czary  i d ziw y rzeczy dawno zapom nianych' 
rozlsmc E jo śle p ia ]s jy in  blaskiem  niesłychanego bogactw a i piękności/ ^ i i y c n ,

A  m iał ci on klucze do u krytych  skarbów Sezam u -  W yspiański m iał dziw ną te-o  św ia­
domość. wsza v ]c yn y  obraz ]ego o większych rozm iarach, to „S k a rb y  Sezam u"; u tym &sknrbni 
bezustannie przebyw ał, a pam ięcią rzeczy przed jego pam ięcią niepomiernie go wzbogać

bo  zaiste ^dziwna rzecz: pam ięcią sw oją -  zdum iew ające potwierdzenia nauki P latona 
o anMTinesis sięgał do legendarnych wieków, o k t ó r f e  cośniecoś pisana historja m a ja czy
zył wsi on n ic i  znał ]e lepiej, aniżeli teraźniejszość, którą żyć by] zmieszony, dla której , ic nie 
m iał prócz królewskiej pogardy. J J nle

tcż n a ^ M b ^ r  w ś ró d ° v ° d '  'V' )d/l1, Czul się dobrze: w piastowskich ś w ie t li lc b  nad Goplem,czy  tez na a w lsicj., w siod dziwoźon nmGłpir i ,
żęty  lub też tym i, z których chrzest n i e  1 f W  ^  Y ^ n s k i m i  ksią-
ciągu chyłkiem ł pokryj ^  5 H |

d „ K r / o w / - d o  r  IO;ciolctnim pobycie przyl  " reszde
„L eg en d y" -  podobno p iąty  z całego na kł a du”K ó L i ™  f  ^ ‘ “ T ® " * loe* 0 * « " m Pk r e  
redakcji „Ż yciii" . °  y m c ‘ km ęty p iętrzył się w ciasnej ubikacji

w ° d " ń t ik ie j  rzeczyw istości. W idziałem

cicm nvcli clullur, strzegących zazdrośnie tiie m  T Ć  W  sk om P y ’ P o d a r ł  grube zw ały 
się -  ju ż „a  zawsze f  g T b a d  't m i n i c f e  i P ' P r o ś c i ,  tej -  z*tw »W >y 

„L egen d a" p rzestak  b y b ^ f e s  e h w f  * * *  I
mi najpewniejsze kryterium  wielkiego a r t y s k  T e  ■'zeczywistością, i to dawało

v ,ła ś J L  dlatego, że w izja jego, J S S E Ę E m S A t t  “ 1 * *  . "
Pomnę, gdym  na każdym  „ fi  J o 'clo ck ’u "  a było ich lill-a  ‘ ,1 t r  I.‘ ecz>'wlsto j 1£l-

zwierze opatentowane nrzez kilka, na które mnie jako zam orskie
+ i u • • j f f j f  ^ g ^ m ic f  zapraszano, obnosił się z Legendą" i entuzia

stycznie głosiłem jej piękność -  ]ak podejrzliwie na mnie m trz-m n ’L  W  f
jakichś kpin nie stroję. -  Po on czas uważano jeszcze Wyspiańskiego ia k o ^  P1ZYP* dko* °

f c acT e 'c k T a? m6i ZaCbWyt StaWian°  narÓWni Z ” T  Pytaniem : ” C/  L t d i f j T  P a n ' i T

Późniejsza, najżarliwsza protektorka Wyspiańskiego przyznała m, się wtedy szczerze że 
szukała tylko sposobności, by mnie ukarać za moje- niewczesne żartv

Ciężkie to b y ły  czasy dla W yspiańskiego -  całkiem zapoznany, podziw iany li ty lk o  przez 
garstkę przyjaciół -  z których Ludw ik Szczepański, pierw szy redaktor „ Ż y c ia "  poświęci! mu 
ga isć  gorących słów uwielbienia, żyt w zupelnem odosobnieniu i w n ajfataln iejszych waran- 
kach życia.
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W praw dzie stw orzył już te niesłychane witraże w kościele Franciszkanów w ykonał już 
b y ł polichrom ję w presbiterjum , m ajestatyczn ą potęgą opanował cały kościół w itraż jego „B ó g  
O jciec” , ałe zatarg jego z O. O. Franciszkanam i, którzy chcieli mu narzucić swoje śmieszne, 
banalne pom ysły, a nadom iar pokryli mu ściany olbrzym iem i, mizcrnemi obrazam i, doprowadził 
do zerwania dalszych układów i W yspiański, tak czy  tak  nędznie opłacany, pozostał całkiem  
bez zarobku.

Nie wiodło się. W ciężkiej, niesłychanie nużącej i fizycznie — dla niego przynajm niej — 
nadludzkiej pracy obtłukł z tyn ku cudow ny kościółek św. Ducha w yłow ił z pod w a r y  tynku 
niezmiernie ciekawe freski z X V I  v ieku, m arzył o tem, b y  sw oją polichrom ją powrócić kościół­
kowi dawną piękność, którą on ję d rn y  — mocą swej najdalej w stecz sięgającej pamięci — tak 
znał, ja k b y  w jego oczach była tworzoną: pom ylił się. Plon jego pracy zebrał kto inny, którego 
artyzm  nie przew yższał m ajsterstw a m alarza pokoiowcgio.

Ą- jakim  cudem m ogłoby się stać wnętrze architektonicznie tego przedziwnie pięknego 
kościółka, jedynego może w całej Polsce!

W szystko się rozbijało o m arną parafjańszczyznę, która nienawidzi wielkości, pełza przed 
nią tylko, gd y  się jej lęka, o potworne zwyrodnienie sm aku m ieszczaństwa krakowskiego, tegoż 
samego, które ongiś Durerów, Stwoszów i Fischerów z N orym bergji sprowadzało, b y  na kra- 
kowskim  gruncie pSsncK ć zaszczepić, a d/iś korzyło się w uw ielbieniu przed mdłą, m iałką, 
oślizgłą secesją wiedeńską z arcym istrzem  Khm tern na czele.

Ale w yższe ponad to w szystko było królewskie chłopię — nawet w zgardy nie odczuł, raczej 
litość nad tą potworną nędzą ska rłowaciałych potomków- wielkich przodków —  zabrał się do 
nowej pracy.

Stw orzył kilka kartonów, pomvślanv<di jako w itraże do odnawiającej się właśnie katedry 
na WaweJtPi.

Nie znam nic równie potężnego, przerażającego ogromem grozy, wielkości, m ajestatu 
śmierci, a  rów nocześnic wiekuistego bytow ania. Żaden Pantheon, żadne M auzoleum nie byłob y 
mogło się m ierzyć z katedrą na W aw elu, g d y b y  te jedyne w swoim rodzaju w itraże b y ły  znalazły 
pom ieszczenie 'w tej jedne j Z najbogatszych katedr, — i to n ietylko w  Polsce.

W yspiańskiego karton do w itrażu: „K azim ierz W ielk i” , taki, jakim  go ujrzał, gd y b y ł po­
m ocny M atejce p rzy otwieraniu sarkofagu wielkiego króla, jego „Stan isław  Szczepanowuki” , 
straszny w swej m onarszej, wszechpotężnej świętości, już te dwra w itraże ka załyb y  paść każdem u 
narodowi, o jakiej takiej kulturze artystycznej na kolana nietylko przed wielkim  artystą , ale 
i „altissim o poeta” , k tó ry  zdołał przeszłość w  tak potężnych sym bolach przed oczy staw ić.

Inaczej w Polsce! Smutnej pamięci książę kardynał Puzyna, ten sam, k tó ry  kazał sw o­
jem u pacliołkowń austrjackicm u cenzorowi, „Ż y c ie ”  zniszczyć, odrzucd z wrstrętem  witrażowe 
kartony W ysp iań skiego !

Co za moc, jakie iście królewskie poczucie Iw ej siły  i swego posłannictwu, żc to królewskie 
chłopię nic skruszyć, z ła m a ć! — ba ! naw et zniechęcić nie mogło.

T ajem nicą tej jego potęgi to wdaśnie to, że dla niego teraźniejszość nie istniała, on żyl 
ty lko  niespożytą świętością przeszłości, której żadna głupota, żadna nędza ludzka ani sponie­
wierać, ani skazić nie może.

W  tym  to czasie poznałem W yspiańskiego, a długo przyszło mi zanim gonić — wreszcie 
przyprow adził mi go A dolf N ow aczyński.

Nie zapom nę tego wrażenia.

Robił wrażenie nieśmiałego młodzieńca. Tw arz blada, prawne przezroczysta, o piękności 
w ygasających rodów. Jeden was zwieszony, drugi podkręcony pod górę, sm ukły, średniego
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w zrostu , niezw ykle piękne ręce, a dziwnie niebieskie oczy, ja k b y  zam glone i na w ew nątrz w siebie 

zwrócone.
M ówiliśm y o Paryżu, skąd wlasnic wracałem, cicliym  uśm igchem pokw itow ał mój entu­

zjazm  z powodu jego „L eg e n d y" i jego w itrażów  w kościele Franciszkanów , w yraził się, że nie 
m ógł całego dzieła dokończyć, reragrzał się, gdym  m ówił o w itrażach w St. Germain a u \  Rois 
i St. Germain de Pres, słuchał z niezwwklem zainteresowaniem , com mu opow iadał o katedrach 
w Toledo i Burgos. w końcu przyrzekł, że mnie nazajutrz odwiedzić.

I rzeczywiście przyszedł lazem  z R ydlem . Miałajn prawie w szystkie akw afo rty  G oyi, dwa 
obrazy Fdwarda Munclia .i dwie rzeźby Gustawa Vigelanda i mnóstwo fotografij z w nętrz katedr 
Iiis/pańskich. le  ostatnie najwięcej go zajęły. Szczególnie długo i uważnie badał niesłychanie 
bogato® zdobione wnętrze kościoła San Juan de los R eyes w Toledo.

— -G d yb y coś podobnego można stw orzyć na W aw elu! I znowu dziwnie się uśm iechnął 
z tym  wyższości pełnym saikazm om , który mnie dziwnie do niego przyciągał.

W zrok jego błądził po ścianach i uporczyw ie wlepi* się w obraz Munclia: O futryn ę drzwi, 
prowadzących do salonu, oparł się m łody człowiek i przypatruje się w zadum ie tańczącym  parom 
w głębi salonu.

Ile razy czytam  „W esele", bezustannie przypom ina mi się W yspiański, tak  samo sto jący  
na progu izby, w7 której wesele bronowickie się odbyw a, i w m esfychancm  skupieniu twórczem
0 b r y  s o w u j ą c y  pierwsze zarysy clo swego nieśmiertelnego dram atu.

0  b r y  s 0 w u j ą c y  — umyślnie' to już teraz zaznaczyłem  — więcej jeszcze: narzucający 
tu i owdzie plam y na obrazie, dla nikogo, prócz niego nie zrozumiałe, obw odzący bez,wiednie 
palcem niewidzialne dla nikogo kontury.

Nie mogę się pozbyć tego wTażenia, że ten obraz Munclia, w któ ry  W yspiański za każdym  
pobytem  w moim domu tale uporczyw ie się w patryw ał, stal się zalążkiem  nie dram atu ■ non­
sens ! — ale faktu ry  samej dram atu.

1 onoć tak  stał na piogu izb y podczas wesela bronowickiego i bezustannie w niemej zadu­
mie pi Z} p atiyw ał się tańczącym  parom i dusze im od samego dna odrywał, b y  je, .sromotnie 
nagie, biczowuć i chłostać.

Spojrzał na fortepian -  na wierzchu leżała partytura R. W agnera: W alkirja  -  prosił, 
bym  mu cos zagrał. Zagrałem  mu wstęp do trzeciego aktu  (W alkurenritt) i pożegnanie W otana 
z Brunhildą -  można sobie w yobrazić moje zdumienie: W yspiański znal nieledwie każdą nutę
„W a lk ir ji" , a jak  potem w poufnej rozmowie się zdradził -  ca ły  „N iebelungenring" i „T ristana
1 I/oldę".

. rozerwała ^wszelkie lody -  tych  właściwie nigdy nie było  m iędzy nam i -  ale
zamieniła w szelką obcośc ju ż na serdeczniejszy stosunek. O dtąd w idyw aliśm y się często.

Zapiosil mnie do swej pracowni. Mieściła się na placu M arjackim , naprzeciw kościoła 
M arjackiego v dziś już zburzonej dwupiętrowej kam ieniczce: jeden pokój, wasld, ja k  kiszka, 
0 dwóch oknach, ciasno tam było, że ruszać się obok siebie było  trudno i nieład ogrom ny -  zdaje 
się, że b ył tylko  jeden stołek, /k o ścio ła  dolatyw ała m uzyka organów i pienia nabożnych* a w szyst­
ko to razem ziewało się w7 dziw ny akord, stanow iący zasadniczą dom inantę duszy tej dziwnej 
pracowni.

Jedną gd an ę pokryw ał już wspom niany, w ted y jeszcze nieskończony obraz — czy  został 
wogóle skońci^ny ? — „S k a rb y  Sezamu — obole sta ł karton w itrażu  „K azim ierz W ielk i" , 
kilka kartonów z główkam i dzieci, p o itie ty  R yd la , Opieńskiego, K az. Lewandowskiego — na 
pólkach kilkanaście książek, z których podał mi jedną: tonnk poezyj M aeterlincka: „Serres 
chaudes" (Cieplai r ie ) .

To było jak  objaw ienie!
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K a żd j^ z tych  poem acików, a jest ich, jeżeli się nie m ylę, około 40, opatrzony ilustracją 
ołówkow ą W yspiańskiego. Ilustracja ! to profanacja — chciałem  tylko  określić, o co chodzi — 
to nie b y ły  ilustracje, to słowo, przeobrażone na linję i formę. W rażenie, jakie odbierał W y ­
spiański podczas czytania tego lub owego poem atu, przetwarzało mu się w tej samej chw ili na 
odpowiednią linję, przybierało całkiem  ,,conform e“  formę, napozór nic nie m ającą wspólnego 
z poematem sam ym , a będącą w istocie samej najtajn iejszym  hieroglifem  słowa.

I tu otw orzyła mi się najgłębsza tainia twórczości. Jest jeden punkt w ęzłow y w duszy 
tw órczej, w którym  w szystkie wrażenia, odbierane przez różnorodne zm ysły, w jednię się z le w a ją ! 
D źw ięk, linja, barwa — staje się Jednią, nierozerwalną Jednią.

D źw ięk przetw arza się w odpowiednią linję, barwa w odpowiedni dźwięk, wrażenie dotyku, 
ciepła lub zimna w yw ołują ekw iw alenty wzrokowe, lub słuchowe.

Otóż w duszy W yspiańskiego w szystko przetwarzało się na linję, formę, bryłę — w tym  
zakresie czuł, m yślał, słyszał.

K ażde słowo było dlań kreską, zdanie linją, szereg zdań formą: to najgłębszą tajem nicą 
jego całej literackiej twórczości.

M\włi swoje o b r y s o w y  w a * konturam i, uczucia widział jako barwne plam y, zdarzenia 
przedstaw iały mu się jako trzy  wym iarowe b ryły  — tw orzył dla nich całkiem  m alarskie perspek­
tyw y, ośw ietlał tu i owdzie dyskretnie porozrzucanem i plam kam i, a wszędzie, gdzie ty lko  samem 
słowem posługiwać się m usiał, gdzie słowo stawało się abstrakcyjnem  i refleksyjnem , w ted y  nie 
daw ał sobie rady, czego najlepszym  dowodem poroniony jego dram at „L elew el” .

A  zasię: w szystko to, co w W yspiańskiego tworze w yda się niezrozumialem i enigm atycz- 
nem, stanie się całkiem  jasne, jeżeli powiedzenie jego umie się przetw orzyć na m alarskie walory.

W racając do im presyj, w których W yspiański daleko intensywniej w yraził to, co Mae- 
terlinck powiedział, skarb ten niestety zatiucony.

Spadkobiercy pow ydzierali pojedyncze kartki z tego tom iku i posprzedawali antykw arju- 
szom za koronę, lub dwie.

T rzy  kartki, nieocenionej w artości ocalały dzięki pietyzm ow i W łodzim ierza Żuławskiego, 
k tó ry  je za stokrotną cenę zakupu uratować zdołał, i On też to uratow ał od zupełnej zagłady 
i zaginięcia rzeczy, które dla przyszłego badacza twórczości W yspiańskiego staną się nietylko 
kopalnią złota, ale najbogatszych diam entów — m iędzy innym i kilkadziesiąt kartek z cudow- 
nerni rysunkam i naszych polnych kw iatów , rysow anych z ścisłością najsum ienniejszego profteM 
sora botaniki, a równocześnie gotow y już m aterjał dla tej ich przebogatej sty lizacji, ja k ą  po­
dziw iam y w płomieniach lilji, w rozżagwionych rozpryskach ostów, w lotusowej rozłożystości na­
szych jeziornianych nenufarów, w jego w itrażach i polichromji.

Zbiory W łodzim ierza Żuławskiego, to przebogate m uzeum właśnie tych  rzeczy, n a jin ty­
m niejszych dla twórczości W yspiańskiego.

Pom iędzy innym i znajduje się w posiadaniu Żuławskiego niesłychanie ciekaw y raptularz 
W yspiańskiego, w którym  ten wielki artysta z<* zdum iew ającą skrupulatnością w pisyw ał nietylko 
w szystkie zdarzenia całego dnia, rozm owy, jakie prowadził z odw iedzającym i go ludźm i, ale 
naw et każdy gulden, k tó ry  tego dnia do jego kasy wpłynął.

Nie było w Polsce przykładu, b y  którykolw iek z artystów  m ógł się w równie doskonałej 
mierze posługiw ać dwoma środkami artystycznem i: słowem i form ą czysto m alarską, a więc 
dźwiękiem, lin ją  i barwą.

W  duszy W yspiańskiego dokonał się ten zdum iew ający cud, że słowo stało się linją, w jej 
najróżnorodniejszych przejawach, a naodwrót linja słowem !
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M ógłbym się nad tom zdumiew&taccm zjawiskiem  długo i szeroko rozwieść, niestety zb yt 
szczupłe ram y mam wyznaczone — wracam  zatem  do wspomnień tych  dwu bogatych la t które 
wraz z W yspiańskim  w jak  najserdeczniejszym  stosunku przebyłem .

K iedytn p rzyb ył do K rakow a, „ ż y c ie " , założone przez L udw ika Szczepańskiego, pod trzy­
m ywane przy życiu  ciężidcnn jego ofiarami, a następnie hcEńcznem i w ysiłkam i A rtura Górskiego 
i wiecznie młodego jgewera, najserdeczniejszego przyjaciela i opiekuna „M łodej P olsk i" — już 
w ted y tern mianem określano „n ow e" prądy w literaturze polskiej — już, ju ż dogorywało

Zaraz po moim przyjeździe zwrócił się Sewer i A rtu r Górski z gorącą prośbą do mnie' bym  
mocą rozgłosu, jakim  się po on czas już ciężko trapiłem , „Ż y c ie "  ratow ał ’

Długo się wahałem, aż wreszcie uległem prośbom i namowom przyjaciół i pozwoliłem sobie 
„podarow ać" przez Sewera doszczętnie zbankrutowane „Ż y c ie " , przyczem  na sam ym  wstenie 
trzeba było zaciągnąć pozyczk<^w kwocie 500-set guldenów.

Pierwszą m oją m yślą którą niebawem w czyn wprowadziłem , było zaproszenie W yspiań­
skiego do wspolredakcjl. Powierzyłem  mu ca ły  dział a rty sty czn y  bez w szelkich zastrzeżeń -  
mógł sobie poczynać w tym  dziale, jak  mu się żyw nie podobało.

v  • » ThI I T  P °CZynał’ ś^ iadczY 0 tem doszczętne przeobrażenie zewnętrznego w yglądu 
ż y u a  wa głosek, szlachetna, a skromna ornam entacja zapom ocą prostych lub też 

lekko sfalowanych km j, urozmaicenie tekstu z pomocą różnego typu czcionek to w szystko s t !

4 Ca‘“ Ć' dalek°  ° dbiCgaiąCą ° d stereotypow ego

To też nie dzi\\, /e juz po w yjściu  kilku numerów pisał mi Miriam z P aryża  w praw dzi­
w y ^  zachwycie.^ „Co do tekstu, niejedno m iałbym  do zarzucenia, ale co do zewnętrznego w y ­
glądu,^ m oai „ż \  cie stanąć obok najw ytw orniejszych w ydaw nictw  w Europie".

Zdum iewająca była energja W yspiańskiego. Dniam i całemi przesiadyw ał w drukarni Uni-

^ m i S  I r t T ’ f Clł Się z desPoty cznym  jej k ie r o w n ik L  p r i l L o w s k i m , O

autorytetem  ugięło, dokonałTaw eTrefoTm y ^ ŻG wszystko się przed jego
odznaczała sie wvdawniH- + • i , y  całei drukarm U niw ersyteckiej, bo od tego czasu 
od r za]ą ę w ydaw nictw a te] drukarm  szczególną troskliwością o a rtystyczn y  układ a prof 
Ulanowski ustawicznie zasięgał rad u W yspiańskiego. P

Nieugięty, bezwzględny. gdv o sztukę rbnrDUn rKo 11 • . . . .
liczył się niestety z żadnem i'kosztam i. 7  x* cm  )eg0 warunkom . nie

ie d y n ^ li^ y h m h 'k t ó r n ^ e o ^ * 11111’ kt6rC "  ” Z yciu “ Pomi« z c z a l, zam aw iał u H uśnika w Pradze, 
f o b l  płactó ' ’ ® ym ° gI iako W *  zaspakajała, a Huśnik słono kazai

Pam iętam  jak  raz, nadszedł rachunek od Huśnika na 8oo-set guldenów  P ytam  tirzera 
zony W yspiańskiego: „A leż Stachu no TWro . *  I1UW' r yram  pizera-

pieniędzy! Nie będziem y m ogli numeru z drakarn l wvl ^  ^  Nie mam Przecież
me wypuści numeru Prędzejg póki mu ' ' * f f  I#ki * *  S' ° gk

uśraiechnłl sie r * r nK “ pieniądze H byćr
— Powinno b yć zaszczytem , dawać pieniądze na „Ż y c ie "
W obec takiej logiki zam ilkłem ; oczywiście i nimiorDp i , , „y picmąaze się znalazły, ale wolę przemilczeć,

z jakim  ciężkim trudem.

Przytaczam  len szczegół bo jest niezmiernie ch arakterystyczn y dla psychiki W yspiańskiego
Nie znal żadnych przeszkód, me wiedział, co to znaczy „n ie m ożna", g d y  o wykonanie jego 

artystyczn ych  zam iarów i poczynan chodziło, staw ał się bezw zględny, nieugięty a często posu­
wał się do dziecinnego uporu. Gotów b ył w szystko poświęcić, b y leb y  tylko  n i lu le c  i postawić 
na swojem.
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Jeżeli zaś znalazł istotnie całkiem  już nieprzezwyciężalne przeszkody, to go to zupełnie nie 
obchodziło — m iał przeświadczenie, że je przezw yciężył i z zupełnym  spokojem , ja k b y  go wogóle 
żaden zawód nie b y ł spotkał, zabierał się do nowej pracy.

Nie znałem nigdy tak  suwerennego a rty s ty  — nigdy nie słyszałem  z ust jego jakiegoś gorz­
kiego słowa, nigdy utyskiw ania lub rozgoryczenia, lub żalu za doznane zaw ody — dla niego 
pojęcie jak: zawód, lub krzyw da — a może żadnego z artystów  polskich ta k  nie krzyw dzono, 
jak  właśnie jego — nie istniało. Z b y t b ył b o gaty  — cóż go to obchodziło, że skarbiec jego o jakiś 
drogocenny klejnot uszczuplony został!

W yspiański kochał to „Ż y c ie " , w którem tak ws-z^jhwładnie w łodarzył i żadiw ch rachun­
ków przed nikim zdaw ać nie potrzebował. I naodwrót, było mu „Ż y c ie "  serH H n ą i najgłębszą, 
czci pełną gościną.

Pu pomieścił swoje rysunki do Iljad y, prawie w każdym  numerze rozsiewał swoje zdum ie­
w ające przenikliwością i głębią intuicji głów ki dzieci i dziewcząt, a przedew szystkiem  zgalazł 
„Ż y c ie "  naoścież otw arte dla sw ych poetyckich utworów.

M ożnaby „Ż y c iu "  odm ówić wszelkich zasług w piśm iennictwie polskiem, jedna niespożyta 
mu pozostanie: w czasie, g d y  W yspiański nawet wśród tak  zwanej „M łodej P olsk i" uchodził, 
jak  to już powyżej wspomniałem, wciąż jeszcze za „nieszkodliwego grafom ana", pomieściło 
„Ż y c ie "  trzy  tak  kapitalne utw ory jego pióra: „.W arszawiankę", wspaniałą „ K lą tw ę " (nawiaśem 
mówiąc jego najwięcej groźny i w strząsający dram at, w którym  W yspiański dokonał tego, na co 
głów ny nacisk w dram acie kładł, a m ianowicie, b y  w yw ołać „F u rch t and  M itleid" według żądań 
Aristotelesa i Lessinga, a przytem  co do budow y najwiifcej zw arty  jego dramat) oraz „Pro- 
tesilas i L aodam ię".

I zasługą „Ż y c ia "  było, że już teraz dostał się W yspiański na scenę krakow ską, na której 
niezadługo miał „W eselem " wszechwładnie zapanować.

Nieodżałowanej pamięci Tadeusz Paw likow ski, artysta  wielkiej m iary, ale nawskroś no­
w oczesny człowiek, w skutek czego cała twórczość W yspiańskiego była mu w gruncie rzeczy obcą 
i mało go interesowała, uległ namowom i w ystaw ił „W arszaw iankę".

Pomnę to wstrząsające wrażenie, jakie to objawieni*-] 31-go roku na krakow ską publiczność 
wywarło.

Odtąd stał się W yspiański poniekąd popularny, nie zdaw ał sobie tylko  spraw y, że tryum f, 
jaki odniósł, nie b y ł tryum fem  wysokiej artystycznej wartości jego utworu — w calem piśmien­
nictwie polskiem darem nieby szukać tej potężnej, m ajestatycznej, groźnej K asan d ry polskiej, 
jaką  W yspiański w swej Marji stw orzył — ale n iestety zaw dzięczał go owemu płytkiem u sen ty­
m entowi bezdusznego patrjotyzm u, k tó ry  krótko potem m iał sam z taką zaciekłą furją scliło- 
stać w „W eselu".

Pawlikowski, zachęcony powodzeniem „W arszaw ian ki", w ystaw ił krótko potem  „L e le ­
w ela". Jak było do przewidzenia, utw ór ten bezkrw isty, bo nie rozogniony zm ysłową, plastyczną 
w izją poety-m alarza, doszczętne zrobił fiasco.

N iezrażony tem, zapragnął Paw likow ski w ystaw ić „L d ątw ę". Ale tu w ypow iedział książę 
Puzyna najuroczystsze swoje Veto, a, a b y  położyć kres w ybrykom  Młodej Polski, kazał polsko- 
austrjackiem u cenzorowi skonfiskow ać ca ły  nakład numeru „Ż y c ia " , w którym  W yspiański 
pomieścił fragm ent z „P ie k ła "  Vige.landa, tego dziś ogólnie obok Rodina uważanego w "Europie 
za największego rzeźbiarza, fragm ent, przedstaw iający nagiego Szatana, ucieleśnienie w izji 
D anta: ił prinoipe del regno doloroso!

— Dlaczego — pytam , przerażony tą ciężką klęską, cenzora p. Banacha — dlaczego kon­
fiskuj ecie mi numer ?

— Bo szatan jest sprośnie n a g i!
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— A leż to fragm ent olbrzym iej płaskorzeźby, która pomieszczona w państwowem  muzeum 
w Trondhjemi-e w Norwegji, zwiedzaną jest tłumnie przez w szystkich turystów  z całej E uropy.

To mnie njó nie obchodzi, cieszę się tylko, że zdołałem  nakład skonfi.skować, zanim go 
zdążyliście rozesłać.

Strata 800 guldenów za nakład tego numeru była już niepowetowaną.
Odtąd „Ż y c ic "  zostało podważone w swoich posadach, chybotało jeszcze na w szystkie 

strony, ale przyszła druga i trzecia kon iskata i los „Ż y c ia "  b y ł przypieczętow any.
A  yspiański mógł bez żalu ,,Ży'$e“ pożegnać, on swoją m isję całkowicie, zbożnie i sumiennie 

spełnił. Chociażby biorąc techniczną stronę druku i w ydaw nictw a, pozostanie „Ż y c ie "  w ukła­
dzie W yspiańskiego na zawsze wzorem, jak  skromnemi środkami można stw orzyć coś bardzo 
szlachetnego i pięknego. Polskie drukarstwo winno mu pomnik wystawać!

A  jeżeli drukarnia U niwersytetu Jagiellońskiego, w której później W yspiański w szystkie 
swoje utw ory drukował, stała się wzorem dla innych drukarń i w yw ołała wśród nich szlachetną
r y w a l i z a c j ę ,  jeżeli na „Ż yciu  W yspiańskiego wzorowała się poniekąd — może nawet bezw iednie_
wspaniała, bo rozporządzająca bez porównania bogatszem i środkami, „Chim era" Miriama, to 
wszystko zasługą W yspiańskiego.

Tak, t a k !  ̂W yspiański mógł odejść bez żalu — on zresztą b ył zb y t ,,souverain", b y  czegoś- 
kołwiek żałować — odszedł, b y  'wykonać w świętem skupieniu swoje gigantyczne pom ysły — 
a już mu się w tedy m ajaczył „K azim ierz W ielki" i „B ołęsław  Ś m iały" i już w tęd y kreślił zdu­
m iewające rysunki piastowskich świetlic, strojów, zbroi, rynsztunków , a nic nie potwierdza tak 
silnie mego przeswuadczenia, że dusza W yspiańskiego była obecną tym  czasom i w niczem nie 
znalazłbym  więcej pizekonyw ąjącego dowaidu na to, że W yspiański rozporządzał pam ięcią przed 
pamięcią teraźniejszości, jak  właśnie te rysunki, którem świeżo w  zbiorach Żuławskiego znowu 
oglądał.

T ak  a me inaczej w yglądała K rysia  i tylko  tak mogła być przybraną, tak, a nie inaczej
w yglądał Bolesław' Snnały 1 tak, a nie inaczej książęca świetlica, w której po knvaw ych bojach
w' nnłósnydi szałach spoczywał, a szatan mu zbrodnię podszeptyw ał.

1 izebaby spędzie całą chmarę najuczeńszycli archeologów', badaczy przeszłości naszej by 
się u W  ju liańskiego uczyli, jak  to drzewnej w Polsce w yglądało.

W yspiański jed yn y jest kom petentny, bo on jed yn y po one czasy to w szystko widział
a z przyjściem  na świat, nie zariacił, jak  zw yk ły  człowiek, pamięci przcdbytow ych rzeczy, prze­
ciwnie lozogm ła mu się ciężką tęsknotą zą tym  utraconym  rajem.

Rajem  była dla W yspiańskiego wszelka Przeszłość!

W yspiański nienawidził teraźniejszości, gdzie się z nią zetknął, jak  w „W eselu ", sam cliło- 
stal basalykai . Robęam a, szarpał, kąsał, ciął rany królewską sw oją pogardą, a a dzikiem  szyder­
stwem przygryw a! on, tt yspransld -  Chochoł, sproszony „a  wesele upói-pijanem u, odurzonemu 
czczemi hasłaim otumanionemu tłumowi do niesam owitego tańca-

Lnln, lulu mój maleńki, bohaterem  chciało Ci się b y ć , a T y ś  bezwolne niemowlę _  a miałeś, 
chamie, złoty róg — cos z mm zrobił?

To też W yspiański nie należy do współczesnej epoki _  on jest zam knięciem , wspaniałem, 
króiewskiem zamknięciem epoki tak zwanego Rom antyzm u.

Dusza jego nawiązała z gw iaździstą T rójcą złote struny i na tej niebosiężnej harfie w ygrał 
to, czego Ci trzej wypowiedzieć nie zdążyli. Dziś ani Mickiewucz, ani Słowacki, ani Krasiński 
nie są do pomyślenia bez tego męczeńskim krzyżem  naznaczonego zwornika, jakim  jest W-yspiań­
ski, a tak samo W yspiański nie do pomyślenia bez tych  trzech olbrzymów'.

Do.i.n/, Wru-mSA/Hw inko noeta. nie w v tr7,vmmV j ___  _ • 1 , . .Pewnio, że W yspiański, jako poeta, nie w ytrzym uje porówuiania z żadnym  z nich, ale jeże 
w7eźmie się pod mvagę c a ł y ,  bezwzględnie cały jego twór i jako m alarza i poety, kto wie, cz 
szale zbytn ioby się przechyliły.
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G dybym  m iał pisać o W yspiańskim , jako o człowieku, znalazłbym  się w wielkim  kłopocie. 
B yło  w nim coś bezosobistego, wszystko, co się naokoło niego działo, zdawało się go nie dotykać 
i nic go nie obchodzić prócz jedynie tych  rzeczy, które b y ły  w stanie wiecznie pracującą, nie­
zm ordowaną jego fantazję zapłodnić.

M ilczący, w sobie zam knięty, wsłuchany w to, co mu kto inny mówdł — a w^ątpię, czy  sły­
szał, co się do niego mówiło — rzadko kiedy zdradził się tern, co rzeczywiście myśli.

Jedynie tylko, gd y rozmowa zeszła na M atejkę, w ted y ożyw iała się jego twarz, oczy się 
zapalały i w tedy staw ał się w ym ow ny i żadnego sprzeciwu nie znosił, zwłaszcza, gd y ktoś chciałby 
się jakiejś skazy w M atejce dopatrzyć.

Cenił bardzo G auguin’a z francuskich m alarzy, rozkochany b ył w W agnerze i Mjaeter- 
lincku, a Mickiewicz b y ł mu Bogiem.

A h a! jedno jeszcze wspomnienie:
Po przybyciu  mojem do K rakow a, zrzeszyli się w szyscy artyści — poeci, malarze, rzeźbiarze, 

m uzycy — i odczuli gw ałtow ną potrzebę klubowego lokalu. Znalazł się z łatw ością u Turłińskiego. 
Ale jaką  mu dać nazwę: Chat noir ? Z b yt już zbanalizowane — Czarny prosiak? — trąciło nie- 
mieckiem piwskiem — a więc ?

Jednego popołudnia siedziałem sam na sam z W yspiańskim  w nieochrzczonym  jeszcze 
klubie.

W yspiański, jak  zawsze, coś rysował, a ja półgłosem mruczałem ustęp z jednego z najpięk­
niejszych poem atów z „Serres chaudes" Maeterlincka:

,,Les paons nonchalants, les paons tout b lancs..."
W yspiański wypadł nagle w zachw yt i w pól godziny było godło klubu gotowe:
W spaniały biały paw- !
Tern się rozpoczyna historja słynnego, a więcej jeszcze osławionego „B iałego P aw ia", k tó ­

rego prezydentem  b ył Jan Stanisławski, codziennym  gościem Józef Mehoffer, często gęsto i F ałat 
i Pawlikowski, i redaktor „C zasu " R udolf Starzewski i W łodzim ierz Tetm ajer i tylu , ty lu  innych, 
ten sam „B ia ły  P a w ", w którym  bezdom ny nieraz W yspiański noce przesypiał na wygodnej 
kanapie.

Po pogromie „Ż y c ia "  rozeszły się nasze drogi.
W yspiański w yjechał gdzieś na wieś, a może zam knął się tylko  w7 swej pracowni, ja za­

mieszkałem  we Lwowie. I tam  go po raz ostatni widziałem.

Przyjechał do Lwowa do Pawlikowskiego, k tó ry  właśnie w tedy b y ł objął dyrekcję nowego 
Teatru Miejskiego, chciał mu przeczytać m anuskrypt „L egjon u " i zaprosił mnie również, bym  
b y ł obecny.

Niezapomniane te parę godzin, któreśm y w trójkę spędzili w gabinecie Pawlikowskiego. 
W yspiański czyta ł bardzo dobrze, chw iłami się rozpalał, głos mu znowu opadał, a mimo, że głóśu 
nie podnosił, nie było nic monotonji, przeciwnie, niezmiernie um iejętne cieniowanie.

Skońeźył — Pawlikowski i ja byliśm y pod silnem wrażeniem tego iście potężnego dramatu, 
a długo, długo trwało milczenia.,

- To wielkie, wspaniałe — Pawlikowski nigdy niczego nie chw alił — ale to na scenie nie­
wykonalne.

----- Daj mi Pan, panie dyrektorze, 500 guldenów, a ja sam stwmrzę dekorację — zaperzył 
się W yspiański.

— A le skąd wezmę tych gigantycznychw iktorów  ? — zap ytał Pawlikowski.
W yspiański um ilkł.
I, milcząc, w yszliśm y razem już w szarzejący zm rok ulicy.
I W yspiański nie m iał znaleźć tych gigantycznych aktorów  i ich pewno nie znajdzie. W szel- 

kie próby w tym  kierunku zawńodły, niszczyły tylko  tę wielką, przepotężną wńzję.
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mówił

\ c z k u l w i e k  linje tego dram atu załamane. Głęboko się nad tern zam yślił, gdym  mu o tern

dziwne' jestem  przekonany, że, g d yb y  była się nadarzyła sposobność, o kazałby się 
W vspialiski ó w n f  wielkim  architektem , jak  b ył wielkim , jako m alarz i poeta.

Nam iętnie kochał architekturę, i to w yłącznie ty lko  go tyk . Przestudjow ał olbrzym ią 
sześciotom ową encyklopedję budownictwa gotyckiego Violet-le-D uc a z tą niesłychaną sum ien­

n i i skruoułatnolcią, jakie wszelkie jego poczynania i w sztuce i w życiu pryw atnem  cecho- 
i \ u ■< lził cały szereg gotyckich  katedr we Francji, a przcdew szystkiem  w Am iens Ł h a r t ie s ,— 

okaź/w ał mi setki rysunków architektonicznych, uw idoczniającycłi naw et najdrobniejsze 
szczegóły — a z jaką  to nraesterją, z jakiem  glębokiem  znawstwem , z jakiem  gcnjalnem , intui- 
cyjnem  wczuciem  było to w szystko ryM w anc ! — (Chryste Panie ! gdzie się podziały te r\p m k i ? !). 
O tóż ja, kt®-y równie nam iętnie ukochałem go tyk , jestem prześw iadczony, że n ikt może głębiej, 
niż on, nie wniknął w przepastne tajem nice i nikt by, prócz niego nie zdołał wskrzesić zm arłego 
cudu gotyku, ale on właśnie w swoim dram atycznym  tworze zawiódł, jako architekt.

A  całkiem już poplątane architektoniczne linje w ,,N ocy Listopadow ej".
B ądź co bądź jest W yspiański dla mnie ja k o b y jakieś fenomenalne zjaw isko, potężny 

ogromem swojego tworu, a nierównie potężny w swej strasznej, ponurej tragedji: b y ł pogro- 

bow cem !
Zam knął w chm urnym  i górnym  m ajestacie epokę — nie danem mu było stw orzyć nowej, 

ani jej n ą w rl rozpocząć, ale danem mu było wielkie dostojeństwo, b y  się wspaniałą kopulą roz­
toczyć nad sarkofagam i tych , z których rodu się w yw odzi ' tych , k tó rzy  przez wiek cały  naro­
dowi umrzeć nie dozwolili.

S T A N IS Ł A W  P R Z Y B Y S Z  JA V S K I
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EOŻA (projekt dekoracji, akwarel
('/-Ii ZB IO R Ó W  WŁOY>2ł

S T A N I S Ł A W  W Y S P I A Ń S K I
(1869 —  1907)

I S j w r  £ t m,u r H l  -X  ' • tt , , , w  m e/wyiue jasnym  blaskiem. I niemal zaraz rn-^r]
X  ó w c ze śn ie . Um arł młodo liry ir lot 08 t ^ i 1 • • tU " u a z  zs asl pizeci-

czuł w sobie wielki rozpęd twórczy, a iuż w  nełnvm - Z? Się uPłYn<do od chwili, kiedy po-

ciężką chorobą, „zm ożon przed św iątyń' własnych progienU ‘̂ T o WS/yStkldl Slł duchowYch legł 
u • << r t. ' i • A  vviabnycn progiem. lo  on sam rzekł że. stał doniero

„przed progiem. I choc c * k »  znękane ciało me nadąży rozpędowi ducha, ze’ ono fu  zhbnfe 
omdlewa, m artwieje, me ustawa! w pracy do ostatniego tchu i na przysz!ego swego trupa patrzyj 
pogodnie, bo „to  ciało tylko leży, t e z  duch, ja k  ognia s in ,,!"  Od lat chłopięcych L L l  te 
„w łasne świątynie całem napięciem dud,a i całym  wysiłkiem  woli; o nich tylko  m arzył do nich 
dążył, przedzierając się do ich progu żmudnie, uparcie, zawzięcie. Na lym  progu śmierć za- 
stąpiła mu drogę.

T a śmierć przedwczesna, to brutalne ucięcie rozwoju ducha, dochodzącego do szczytu  doj­
rzałości, wzbierającego wciąż tw órczym i sokami, b y  w yd ać plon ostateczny, to tego wielkiego 
tragika -  tragedja największa. A  jednak ,,zmarł szczęśliw y," ukojenie znajdując w przekonaniu 
że jeden żyw ot nie starczy, b y  spełnić swe powołanie na ziemi, i że do tej pracy dusza będzie
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POSTAĆ STOJACEGCP^POSTOLA i^ S p S g i? )  A K T  K O B IE T Y  SIEDZĄCEJ 1888(1891?)
(rys. węglem ) (rys. węglam )

(Zl i  z h l O R Ó W  H U Z K U M  \ \ R O U Q W E G O  W  K R A K O W U ! )  ( ZE Z B I O R Ó W  M U Z E U M  N A R O D O W E G O  U K R A K O W I E )

„w ielokroć pow ołaną," aż odda na usługi ziemskiej o jczyzn y c^łe swe bogactw o, całą swą treść 
i istotę.

Po t\m  jednym  żyw ocie krótkim , niedokończonym , przedwcześnie urwanym , zostawił spu­
ściznę olśniewająco bogatą, wręcz bezcenną. U m arł sław nym . Co więcej, zaznał sław y za życia.

Nie tu  m iejsce dochodzić, czemu zpośród dzieł W yspiańskiego „W esele" miało stać się 
tym  taranem , któm j zdruzgotał odrętw iałą obojętność, pobudką, rozniecającą życie, wstrząśnię­
ciem sumieniami, a zarazem zjawiskiem  artystycznem , tak w swej nowości niebywałem , iż 
ludzie w zachw ycie osłupieli. Dość, że tak było. D otychczas słyszano tu i ówdzie o W y sp ia ń ­
skim, utalentow anym  m alarzu, pisującym  też oryginalne wiersze, ba, nawet sztuki wzruszające, 
ja k  „.W arszaw ianka"; po „W eselu " gruchnęła po całej Polsce sławra W yspiańskiego: poet3r naro­
dowego. B y ły  oczywiści© i uszczypliwrości i przytyk i, lecz pow strzym ać nie m ogły powszechnego 
prądu, jak  m iałkie k a n im i nie w strzym ają wezbranego potoka. Słusznie rosła sława W yspiań- 
skiego-poety, lecz niesłusznie sw ym  blaskiem  przyćm iewała W yspiańskiego-m alarza. Darmo 
pisarze nasi, — cały ich szereg, zgórą czterdziestu — tak  w ytraw ni k ry tycy , jak  uczeni badacze, pod­
kreślali w- pracach sw ych o W yspiańskim  nierozenvalną łączność całej jego twórczości; darmo 
nieliczni k ry ty c y  w krótkich studjach podnosili waelką doniosłość plastycznej właśnie i ego tw7ór-
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7 F S Z K I C O W N I K A  (rys. ołów.) 1889 ZE SZKICOW NIKA (rys. ołów.) 18S9
(ZE ZB IO R Ó W  ŚP. H D W A R D O W E J  L E S Z C Z Y Ń S K IE J )  (/.» Z B IO R Ó W  ŚP. E D W A R D O W l iJ  L E S Z C Z Y Ń S K IE J )

. w-.

czości: — w wyobraźni powszechnej utrwalała się postać wielkiego poety, o którym  wiadomo 
było dość powszechnie, że także malował.

I nie dziwota. K siążki W yspiańskiego dostępne b y ły  w szystkim ; ze sceny dzieła jego olśnie­
w ały widzów i słuchaczów i wstrząsały nimi do głębi. O brazy jego natom iast nabyw ali nie­
liczni ich wielbiciele i zazdrośnie zam ykali w sw ych zbiorach; m alowideł Ściennych i wutraży 
szukać trzeba było żmudnie po kościołach i m uzeach, gdzie wiszą ich kartony niewykonane.

Niepodobna zaclrw.ycać się dziełem sztuki na wiarę najlepszego naw et k ry ty k a : trzeba je 
poziwć samemu 1 poddać swą duszę bezpośredniemu jego wrażeniu. Bo któ ż zdoła opowiedzieć 
obraz ? oddać słowami tkw iącą w nim moc ? K io  zdoła przetransponować na dźwięki to, co w du­
szy twórcy poczęło się jako bryła, linja i barwa ? A rtysta-p lastyk  chciał dziełem swern prze­
m ówić bezpośrednio do widza. A  tu, w najlepszej -wierze, m iędzy to dzieło a widza wciska się 
krytyk-pośrednik i zaczyna od tego, że widza przemienia w słuchacza, wuęc go częściowo oślepia. 
Stąd to w ieczyste nieporozumienie m iędzy artystą-tw órcą a teoretykiem  sztuki. N aw et gdy 
zjawa się człowiek tak  w yjątkow y, jak wuełki Ruskin, um iejący w dzieła sztuki wnikać okiem 
artysty  m alarza, a oddawać swe wuażenia skweru artysty-pisarza, jeszcze wielki W histler za­
skarży go przed sądem o zniesławianie, a na uwagę, że porywu się na największego krytyk a  
świata, zawoła gniewnie: „N ajw iększy? Nieprawda. Najwuększym krytykiem  b y ł ten, co prze- 

mówil do... B a la am a !
To darmo, — pióro złym  jest przewodnikiem wzruszeń, bijących z obrazu czy rzeźby; pióro 

ma dziedziny włashe, i samem piórem nie można zyskać cha m alarza zrozumienia i uznania. 
Trzeba zacząć od tego, b y  dać mu widzów, k tó rzyb y się w jego dzieła w patrzyli. I to jest
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ZE SZKICOWNIKA (rys. ołów.) 1890
(Z£  Z B IO R Ó W  M U ZE UM  M IE J S K IE G O  W E  L W O W IE )

ZE SZKICOWNIIyA (rys.Blów.) 1891
(ZE Z B IO R Ó W  M U ZE UM  M I E J S K IE G O  W E  L W O W IE )

zadanie, które spełnić chcą, wedle sił, w ydaw cy niniejszego tomu: staw ić przed oczy m iłośników  
sztuki taki zbiór reprodukcyj dzieł W yspiańskiego, b y  sami w ytw orzyć sobie mogli w yobrażenie 
o całokształcie jego działalności p lastycznej, by zdali sobie sprawę ze znamion jego tw órczości; by 
w bezpośredniem z niemi zetknięciu poddać się mogli natchnieniu, uczuciu i w yobraźni a rty s ty ; 
odczuć jego własną w izję piękna i odgadyw ać źródła jego twórczej m ocy. A  jeśli w ydaw nictw o 
niniejsze i dla teoretyków  sztuki stanie się w ich pracach i dociekaniach ułatwieniem  i p o d n ietą ,— 
to przysporzy im zarazem czyteln ikó w : ludzi, co nasycili ju ż swój um ysł i serce wzrokiem  i ra­
dzi coś posłyszeć o rzeczach, dobrze ju ż znanych i kochanych.

Zbiór ten oddać winien również niepoślednie usługi wielbicielom  W yspiańskiego-poety. B o 
W yspiański-poeta i W yspiański-plastyk, to nietylko jeden człowiek, lecz jeden um ysł, jedna 
dusza i jedna siła tw órcza.

G dy chodzi o indyw idualność tak  w yjątkow o bujną i bogatą, w yrazy  sta ją  się za ciasne 
do jej określenia. Nie starczy na to ani w yraz: pisarz, ani p lastyk; nie obejmie całej jego du­
chowej treści określeniem: m yśliciel, m arzyciel, m alarz, dekorator, rzeźbiarz, dram aturg, insce- 
nizator, tragik, poeta, — naw et artysta, w  najszlachetniejszem  i najszerszem  znaczeniu; — nie 
wyczerpują jego duchowej treści ani w yrazy  te każd y z osobna, ani w szystkie, razem wzięte. 
I, rad nierad, człowiek sięgnąć musi po w yraz nad inne wielki i dostojny, jedyn y, k tó ry  W y ­
spiańskiemu przystoi' w yraz twórca.

W yspiański nie rozpraszał się na różne rodzaje sztuki. W ręcz przeciwnie, starał się je 
w szystkie w sobie skupić, b y  z ich pomocą dać w yraz twórczości, co rozpierała mu piersi. I tego
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ZE SZKICOW NIKA (rys. ołów.) l8 Q
(ZE ZB IO R Ó W  MUZEUM M IE J S K IE G O  W E  L W O W IE ) ZE SZKICOW N1KA (rys. ołów.) 1890

(ZE Z B IO R Ó W  M U ZE UM  M IE J S K IE G O  W E  L W O W IE )

było mu zamało, choć każd y rodzaj na swój sposób przeinaczał i w ybija ł na nim osobiste pięt­
no, całe 'ż^cie szam otał się jeszcze z m uzyką, k tó ia  była mu tak niezbędna, że w każdem jego 
dziele odzyw ają się jej podźw ięo, a me zdołał jej sobie shołdować i uczynić narzędziem powolneni.

W yspiański ma prawdziwego twórcy w szystkie cechy znamienne. N ajpierw, iż w każdej 
dziedzinie, której się dotknął, pozostawił rzeczy nowe, których przed nim nie było. D alej, żc 
w szystko czerpał zawsze z siebie, na wszystko patrzył własnem okiem. R zeczy banalnej, okle­
panej, konwencjonalnej, nikt nie znajdzie w jego dziele. Środkami wypróbowanym i wręcz gar­
dził, ubitych gościńców unikał, szedł zawsze własnym  szlakiem, sam torując sobie drogę. Tw o­
rzyw o c/cipał zewsząd, lecz zawsze, by tw oizyc zen rzecz nową, własna. Nie przeżuwał niczego.

Twórczość me jest u W yspiańskiego stanem jakim ś w yjątkow ym , zależnym  od chw ilo­
wego natchnienia. Jest mu ona chichem powszednim, nieodzowną potrzebą ducha. Powiadają, 
że i Homer czasem drzemał; W yspiański nie drzemał nigdy. Twórczość jego b\hi w ustawicz- 
nern napięciu. Na jej usługi oddane b y ły  nieustannie w szystkie władze jego ducha. W ięc prze- 
dewszystlciem um ysł badawczy, w nikliw y, przeszyw ający wszelkie tradycyjne czy konwencjo­
nalne obsłonki, by wszędzie dotrzeć do dna, do samego jądra, przeniknąć wskroś wszystkiego 
istotę. Dalej — wrażliwość artystyczna, aż niesamowicie pożądliwa, wszystko wchłaniająca, nigdy 
nienasycona, wiecznie łaknąca i głodna. Czujność jego na wrażenia artystyczne jest tak za­
ostrzona, wciąż w tak niecierpliwem wyczekiwaniu nowych wstrząśnień, iż m ożnaby ją  chyba 
porównać z naprężeniem kochanka, nadsłuchującego kroków ukochanej, lub m yśliwca, czyh a­
jącego na tokowanie głuszca. W  rozkoszach jego artystyczn ych  uczestniczą nietylko w szystkie 
władze duchowe, lecz, rzekłbyś, w szystkie zm ysły w ekstazie zawrotnej. G dy m yśli o posta­
ciach Homera to „dusza w nim wywraca koziołki" i czuje „ ja k b y  mu ktoś miód i mleko lał na
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ZE SZK ICO W N IK A ^rys. ołów.)
(ZE ZB IO R Ó W  M U ZE UM  M IE J S K IE G O  \VK L W O W IE )

serce." G dy zbliża się do katedry w Reims, sfetKffl zamiera mu w piersi, coś w nim woła „N ie 
chodź dale], wróć s ię !"  — to obawa, rzeczyw istość nie sprosta oczekiwaniom. Są wrażenia tak 
silne, że się przed niemi w zd raga: H am leta nie widział na scenie, „nie m iał odwagi go zo b aczyć!"

W rażenia te nie są chwilowe i przem ijające, lecz, raz wchłonięte w duszę i przyswojone, 
pozostają w niej na zawsze, w ciąż świeże i żyw e, iż zapewne nieraz staw ią się opornie w raże­
niom nowym , nim te znów organizm  a rtystyczn y  na swą m odłę przetopi i przyswoi. I bodaj, 
czy  z tego starcia daw nych wrażeń z nowemi nie wołania się żyw ioł dram atyczny, będący zaw ­
sze podłożem twórczości W yspiańskiego. Bo wszelkie wzruszenie artystyczn e  zapładnia tw ór­
czość poety. Czasem dzieje się to w sposób nieoczekiwany' i nieuchw ytny, urągający wszelkim  
dociekaniom badaczów, szukających biurokratycznie „priorów " dla artystyczn ej twórczości. 
H uk dzwonu katedry w Reims przemienia się w jego w yobraźni w widok korowodu postaci 
w złotogłowiach i zbrojach, ściganych przez rozszalałe tłum y półnagie i obdarte. R az W yspiański 
w notatniku zapisuje: „K o ń czę  H am leta. M uzyka gra. Rozw ijam  dalej H am leta." K to
zgadnie, co kiedy służyło poecie jako surowe tw orzyw o ? K to  przeniknie szlaki jego duszy tw ór­
czej ? Nie sprosta temu naw et twórca inny, bo ten zna drogi inne: swoje własne.

U W yspiańskiego pierwszym  zawiązkiem  utworu byw ała chyba najczęściej jakaś chwila 
przeżycia lub wzruszenia artystycznego, które stanęło w dram atycznem  przeciwieństwie do 
faktycznej lub m yślowej rzeczywistości. T a  chwda w zbudziła w duszy poety wizję, której um ysł 
jego nadaw ał m yślow y zręb, b y  go w yobraźnia om otała w poezji przędziwo cudowne.
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ZE SZK lCO W lsIK A (rys. ołów.)

.5»•ttiar

1890
(ZE Z B IO R Ó W  MUZEUM  M IE J S K IE G O  W E L W O W IE )

ZE SZKICOWE IK A  (rys/ołów.) 1890
(ZE ZB fO R Ó W  MUZEUM  M IE J S K IE G O  W E  L W O W IE )

Bo chociaż dzieła jego nieraz olśniewają nas w zlotam i szalonym i wyobraźni nieokiełzanej, 
chociaż oszałam iają nas zwidzeniami, graniczącem i niem al z halucynacją, to jednak w szystkie 
wspierają się na szkielecie m yślow ym  tw ardym  i nieugiętym , w ym urow anym  niechybnie. Sam 
W yspiański tak  o sobie mniemał.

Nie byłem  z W yspiańskim  w zażyłości, ale spotykaliśm y się niejednokrotnie, a raz nawet 
spędziliśm y we dw ójkę noc całą, do białego dnia, na żywej rozmowie.

B yło to w epoce tworzenia ,,W esela“ , o którem  m ówił m i krótko, że bierze pewne grono 
ludzi i dram atyzuje ich m yśli. Ale opowiadał zarazem, co więcej, grał całe sceny, przyczem  
uderzyło mię, jak nienapisane jeszcze sceny widzi z najm niejszym i szczegółami, jak  baczny re­
żyser, a nie sam twórca tych zjaw  fantastycznych. T ak  pokazyw ał mi, jak  M arysia w chwili 
ukazania się W idm a wesprze się prawem ramieniem o odrzwia; jak  podczas całej sceny drzwi 
weselne stać muszą otworem, „inaczej przepadłoby całe jej w rażenie." G dy rozmowa potrą­
ciła o m etody pisarskie różnych autorów, W yspiańskiem u — o d ziw o ! — imponował najwięcej 
Sardou ze swem rzemieślniczo m echanicznym  sposobem budowania dram atów. W spomniałem 
mu że pytałem  raz Sienkiewicza, czy rzeczy swe pisze w jednym  ciągu, czy też zgóry kreśli 
sceny które pociągają go najbardziej, i że odpowiedział; „N ig d y ! G dybym  z strucli w yjad ł 
rodzynki n i e  m i a ł b y m  j u ż  ochoty imać się ciasta. M yśl o scenie, która mię pociąga, jest mi pod­

nietą że*spieszę sie do niej co żyw o." W yspiański odparł sw ym  tonem stanow czym :
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„ J a  nie. Ja pisuję na w yryw ki. B y  zacząć tw orzyć, m uszę wpierw ustalić dwie rzeczy: 
lin ję  i ton. G dy to mam, reszta jest już rzeczą wykonania. Linja zarysow uje się w mej m yśli 
przeważnie, jako sklepienie ciosowe, w którem  zgóry w idać rozmiar, kształt i miejsce każdego 
kamienia. Skoro to wiem, jest mi już obojętne, w jakim  porządku obrabiam  kamienie. Zw ykle 
zaczynam  od środkowego, od zw ornika."

Nie zw Ł ciłem  wówczas uw agi na znam ienny szczegół, że do określenia swej twórczości 
pisarskiej W yspiański używ ał wyrazów , zaczerpniętych z dziedziny m alarstw a, m uzyki i archi- 
tek lu ry: linja, ton, sklepienie. A  g d y  dziś tę rozmowę wspominam, nasuwa m i się uw aga, że 
rzeczyw iście w każdem dziele W yspiańskiego tkw i ten szkielet zw arty i potężny, m urow any 
z ciosu. Lecz nie w każdem  jednakowo widoczny. W  niektórych zarysow uje się jasno i w y ­
raźnie, iż  z łatw ością wspiera się na nim m yśl widza czy  słuchacza; w innych doszukiwać się 
go trzeba mozolnie, g d yż w yobraźnia poety, podczas „obrabiania kam ieni", pokryła je rzeźba­
mi z takim  nadm iarem  bogactw a, iż zam ąciły i za tarły  tę linję sklepienia podstawową. I, g d yb y  
po widoczności tej linji sądzić o doskonałości skończonego dzieła, wnosićby można, że jednak 
W yspiański - w ykonaw ca opanował sztukę plastyczną w stopniu najw yższym , że stała się 
w jego ręku na j powolni ej szem, na j sprawniej szem narzędziem na usługach ducha. Mówię W ys- 
piański-wykonawca, gd yż W yspiański-twórca jest zawsze jeden, we w szystkich dziedzinach rów­
nie jednolity i wielki.

A  teraz epizod inny, ośw ietlający W yspiańskiego nie w natchnieniu, lecz w życiu  codzien- 
nem, w chw ili tak  powszedniej, że bodaj takie Hom er obierał na drzemkę. B yło  to pod koniec 
zeszłego wieku; m łody W yspiański przyszedł do muzeum Narodowego w K rakow ie oglądać świeżo 
urządzoną salę M atejki. Jak m u się podoba? Nieźle. A le  on urządziłby to inaczej. Nikogo 
to nie dziwiło. W yspiański zawsze w szystko urządziłby inaczej, przerobiłby na kopyto własne. 
W szak złośliwi m awiali, że już w pierwszym  dniu stworzenia b y łb y  przerwał Stw órcy w y k rzy k ­
nikiem : „N ie  tak, Panie B o że !"  A le W yspiański nie ogranicza się do negatyw nego „in aczej". 
Opowiada, ja k  b yć  powinno: obrazy M atejki pośrodku, dobrze; ale w krąg ich zawiesić należy 
obrazy innych, na których tle w ystąp iłab y w yraźnie odrębność twórcza M atejki. I ją ł określać 
k a żd y  obraz z osobna: całą ich gamę. K to ś zauw ażył, że takich obrazów znaleźćby można parę, lecz 
innych niema. W yspiańsk’ w zruszył ramionami: taki drobiazg ! Cóż łatwiejszego, jak je wym alować.

Bo i w chwili tak  banalnej, ja k  zwiedzanie nowootw artej sah, wiecznie działający aparat 
tw órczy W yspiańskiego nie spoczyw ał. I z bezw zględnością tw órcy podporządkow uje zaraz m yśli 
własnej w jpystko: całe Muzeum z obrazam i, w szystko to zagarnia dla stebie, jako własne tw o­
rzyw o surowe, które w yobraźnia jego wnet przetapia na nową zjawę, — na ścian ę-obraz- 
dram at: duch M atejki, zm agający się ze sztuką i um ysłowością współczesną. Ma już linję i ton, 
reszta już tylko  rzeczą w y k o n a n ia !

Minął la t dziesiątek. W yspiański jest ju ż złam any chorobą, lecz duchowo potężny, jak  
nigdy. Jest to epoka twórczości gorączkow ej. Równocześnie m aluje obrazy, pisze dram aty, 
kom ponuje w itraże, dekoracje ścienne, sp rzęty domowe, zabiega o d yrekcję teatru, inscenizuje 
dram aty, przygotow uje repertuar na pięć miesięcy, a pod datą jednego dnia (27 grudnia 1904) 
zapisuje: „od d aję ,H am leta' do druku, ,K lą tw a ' w7yszła “ ; a w7 dwa dni później: „niszę I akt 
,O dyssa‘ , zaczynam  I I " ;  nazajutrz: „kończę ak t II ,O dyssa‘, zaczynam  I I I " ;  znów nazajutrz: 
„kończę ak t III, E kielski przynosi model A kropolis." Spotka w szy go wr tym  czasie, zagadnąłem  
o politykę. Słuchał uważnie, poczem rzekł:

„W ie pan, ja chciałbym  objąć redakcję dzienników krakow skich ."

,, Którego dziennika ? ‘ ‘

„M ówię dzienników krakow skich", — w szystkich, od „.Czasu" po „N ap rzó d ". Chciałbym  
pokazać, jak każd y z nich winien b y ć  redagow any ze sw7ego stanow iska."
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ZE SZKICOW N IKA (rys. ółów.) 1890
(ZE ZB IO R Ó W  M U Z tU M  M IE J S K IE G O  W E  L W O W IE )

ZE SZK 1COW NIKA (rys. ołów.) 1890
(ZE Z B IO R Ó W  MUZEUM  M lH [ i .K IE G O  W E  L W O W IE )

7t

'i'zytaczam  takie drobne szczegóły, gd yż m alują umysłowowość W yspiańskiego lepiej,
niżbym  to ja uczynić zdołał. W idzim y, jak  w jego m ysi: na poćzekaniu w szystkie dzienniki
stają się dra-,,iatis personae, toczące z sobą o duszę polską bój zażarty  w sposób, któ ry  artysta
p iz cm y sa  , b y  b ył godny łupu, o k tó ry  toczy się w alka. W yspiański przewidział już zapewne 
tego starcia siłę w ypadkow ą.

w  I  X  W sumcj m yśH pozwolę sobie jeszcze zaryzykow ać pewną hipotezę. W  roku 1895 
W yspiański pisał do przyjaciela: 1 1

niidrnlim u ' X X  T. nicokrtiślono^  jakąś flam ariońską, w jakieś au dela stimmungowe, 
świat boski 1̂0,SC ^ iaszn^  samotlKt- Gotów jestem  w ym yślić religję nową i stw orzyć cały

nowym  kościołem, o b w w »n i«  1 P>^myśliwnn, irad
T 1 i , , , , ’ 5b y  b ył meszkamem nowych bóstw, nowego Boga.
J akb y to mogło b yc  * k „ e ! -  n |  idzie tu 0 scktę_ afe 0 J  R  S  J

kich się m y. < t a j j s .  skkidam y i o danie ,m w yrazu, celem określenia rzeczy, mniej 
łatwo dających się określić. J

B y ł to stan jego przejściowy Lecz przypuśćm y, że przem ienił się w  trw ały, i że W yspiań­
ski m iał możność i środki, b y  m ysi swą urzeczyw istnić. C zyb y zaczął od formułowaniu dogm a­
tów  ? A m  m ow y! Nie wątpię, ze najpierw n a rjio w a łb y  plan kościoła, obm yślany w najdrob­
niejszych szczegółach, b y  dał w yraz pojęciom tym , „n ie tak  łatw o dającym  się określić"; że po­
tem  skom ponowałby malowidła ścienne i w itraże, w yobrażające tę „nieśm iertelność strasznie, 
sam otną" i stan duchowy pokolenia, którem u taka nieśmiertelność przyświeca, jako jedyna na­
dzieja; że potem w tej św iątyni ustaw iłby scenę nową, nigdzie dotąd niebyw ałą, i dla niej 
stw orzył nowe, religijno-poetyczne m isterja, w których b y ły b y  podźwięki i m isterjów helleńskich
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STCJDja.YI (pastel) 1893 DZIEW CZYNKA''(pastel) 1893
(ZE Z B IO R Ó W  PRO F .  DR. T. E S T R E IC H E R A ,  W  K R A K O W I E )  ( z l ; Z B IO R Ó W  M frZFUM  M IEJSKIEC-O  WF. L W O W IE )

i chrześcijańskiego Średniowiecza, lecz w swej formie i treści znowa w ytrysłe  wprost z duszy, 
krzepkie, świeże, zdum iewające oryginalnością, głębokie m yślam i, olśniewające poezją i w yobraź­
nią, a sw ym  nastrojem  zawrotne. I w tej św iątyni wierni łatw o odnajdow aliby swą duszę z w szyst- 
kiem i jej tęsknotam i i porywam i, a dla zgłębienia w szystkich w izyj i sym bolów w m isterjach 
uczeni spisaliby całe bibljoteki.

Zaś w szyscy opuszczaliby św iątynię w głębokiej zadum ie i bezm iernym  sm utku, od którego 
próżno broniłby się jej twórca całą siłą woli.

Sm utek unosi się nad postacią W yspiańskiego przez cale, krótkie życie.
Spisyw ać jego życiorys nie łatw o. Składa się z faktów , k t ó ł  spisać można w czterech 

wierszach, i z przeżyć duchowych, o których łacno napisać cztery  tom y, g d y  ukaże się cała 
korespondencja poety, gd yż ten ^am knięty w sobie człowiek w  listach odsłaniał swą duszę.

Nie jestem  do tego powołany, ani też jest dzisiaj rnern zadaniem  opowiadać życie W y­
spiańskiego, roztrząsać jego dzieła i oceniać obrazy. Nie piszę studjum  dla uczonych, lecz dla 
tych , co w patryw ać się będą w reprodukcje dzieł p lastyczn ych  W yspiańskiego, — przypom nie­
nie w ytyczn ych  chwil jego żyw ota, trawionego gorączką twórczą.

W spom nieć więc muszę o dzieciństwie, w którem  form ow ały się zarodki dzieł przyszłych. 
D zieciństwo to miało tło sm utne i ponure, że aż kusi człowieka przedstawić małego W yspiań­
skiego, jak  Orcia z „N ieboskiej", co „nie hasał na kijku, m uch nie m ordował, nie w bijał na pal 
m o ty li,"  jeno w smętnej zadum ie błąkał się pośród grobowców W awelu. T ak  nie było. K ażde 
wrażenie pozostawiało na W yspiańskim  ślad trw ały. T ak  też i sm utek, ow iew ający jego mło-
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PORTRET L. RYDLA (pastel) 1894 PORTRET WŁASNY (pastel) 1804
, 4 #  ZB IO R Ó W  A N N Y  R Y D LÓ W  N Y  W  K R A K O W IE )  (ZE Z B I0 R (5 w  A . C H J | U R S H C H  W  K R A K O W IE )

dość, w gryzał mu się chyłkiem  w duszę głęboko, b y  ujaw nić się jednak dopiero w dojrzałym  
wieku. Na razie był m ały Staś dzieciakiem wesołym  i sw yw olnym , pacholęciem ochoczem i ro- 
ześmianem, chłopakiem czupurnym  i skłonnym  do figlów.

Ojciec jego Franciszek, kolega Matejki, rzeźbiarz z niew ątpliw ym  talentem , zrobił p rzyk ry  
zawód 1 przyjaciołom  i sobie: przestał tw orzyć. Ma w ciąż oko i rękę sprawną, jeno brak mu 
serca. W  chwili, gd y syn mu się urodził, ma pracownię w domu Długosza u stóp W awelu, 
lecz juz rzemieślniczą raczej mz artystyczną. W  przedniej izbie, z widokiem  na stoki W awelu 
czeladnik 1 dwu uczniów ustaw iają po półkach świeżo z gipsu odlane popiersia królów polskich 
i poetów oraz postum enty 1 konsole, jak  niemniej pokupnych wielce gipsow ych żydków  z kiwa- 
jącem i się głowami. W  głębi stoją dwa wielkie pnie lipowe, z grubsza ociosane, lecz poczer­
niałe 1 ponure, jak  nagrobki nadziei zawiedzionych. Pan Franciszek m iał z nich rzeźbić posągi 
św. W ojciecha i Stanisława dla katedry w aw elskiej. Podchodzi czasem do nich z dłutem  w dłoni 
ale pod nogam i pląta mu się dzieciak rum iany i jasnow łosy; w tyln ych  dwu izdebkach od pod­
wórza dogorywa mu żona młoda, urodziwa, rozumna, serdeczna, sucłiotnica. Z gniewem p. F ran ­
ciszek rzuca dłuto; nie, dziś jakoś robota nie idzie; trzeba podniecić fantazję. W ięc chw yta 
za kapelusz i ul. K anoniczą biegnie na lóg Poselskiej do Kosza. I już przy lampce wina sie­
dzi w sklepionej izbie mrocznej, lecz fantazja jakoś nie wraca. Może zwiduje mu się, że i tutaj 
stoją przed nim rzędem potężne pnie lipowe, jeno że z nich lecą drzazgi i wióra, a w yłaniają 
się, jedna za drugą, twarze brodate, wyraziste, pochylone, to znów ramiona dziwnie w ygięte. 
Po ten dom, w którym  siedzi, to dom W ita Stwosza ! Może w tej właśnie izbie, gdzie szuka 
fantazji w winie, wielki m istrz ciosał figury do ołtarza M arjackiego. Chwiejnym  krokiem p. Fran-

(

29



PORTRET TRZECH PANIEN (pastel) 1894
(ZE Z B IO R Ó W  W Ł O D Z r M IE R Z Ą  Ż U Ł A W S K I E G O  W  K R A K O W I E )

ciszelc wraca na Podzam cze złam any i zgryźliw y, nadsłuchuje, jak  w podwórzu dźw ięczy ser­
deczny śmiech Stasia, co zwołał rówieśników i objął nad nimi komendę; jak  żona kaszle w  a l­
kowie. W yjrzał na słońce, chylące się już ku W iśle; zm rok zapada; odzyw ają się jakieś dzwony, 
to znów zegary po wieżach w ydzw aniają godziny. M ilczy jeno stary  ,,Z ygm u n t": zahuczy do­
piero w dniu Zm artw ychw stania.

Pan Franciszek widzi w yraźnie w ym arzonych św iętych: W ojciecha i Stanisław a, godnych 
katedry W awelskiej. Jaka szkoda, że już ciemno; jutro weźmie się do pracy niezawodnie.

Po śmierci m atki zabrała malca jej siostra, Stankiewiczow a, i zaopiekowała się sierotą 
serdecznie. Choć pieszczono go i psuto, Staś w ym yk ał się chętnie na Podzam cze, gdzie sta ły  
popiersia królów i pnie lipowe, z których ojciec w yrzeźbi przepysznych św iętych. Tam zresztą 
p iętrzył się ukochany jego W awel. I ciotka chadzała z nim na Skałkę i do trum ny św>. Stani­
sława na W aw el i opowiadała mu piękne historje o królach i bohaterach, uczyła go naw et pacie­
rza przed cudownym  Chrystusem, co do królowej Jadw igi przemówił. A le zawsze to przyjem niej
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G.LOWA MŁODEJ K O B IE T Y  (pastel) 1895
(ZE Z B IO R Ó W  E. HU. R A C Z Y Ń S K IE G O  W  R O G A L I  N IE )

GŁOW A DZIEW CZYN Y (pastel) lS95
(Zh  Z B IO R Ó W  1:. I IK .  RACZ .yŃSKJEGO W  R O G A L IN I l i )

za-wałęsać się tam  z rówieśnikami, przem knąć się na wieżę, brzdęknąe w „Z y g m u n ta '1, b y  
dźwięczał, i zbiec nim Świątnik nadbiegnie. Albo też przekraść się przez straże, broniące do­
stępu do Zam ku i krążyć po krużgankach, kęd y chadzali królowie, a gdzie dziś koszary. Dopiero 
dwa lata przed śmiercią W yspiański otrzym ał pozwolenie rysowania c. i k. objektów  wojskow ych 
na W aw elu; ale ukradkiem  rysowa? je ju ż w dzieciństwie. R ysow ał zgoła w szystko: i pomniki, 
i kw iaty, i portrety, i kom pozycje fantastyczne. R ozw ijał się bujnie, w szkołach („u L arischa", 
a potem ,,u św. A n n y"), czynił postępy szybkie, zwłaszcza, że jakoś psim swędem um iał w szyst­
ko, czego nie uczono w szkołach.

W uj Stankiew icz lubił go bardzo. G orący patrjota, tak w ytraw n y konspirator, że po roku 1848 
policja nie zdołała mu udowodnić zbrodniczych knowań przeciw bezpieczeństwu c. k. m onarchji, 
wuj K azim ierz często byw a sm utny. Bo i jakże? R an y po r. 1863 niezabliźnione, represje sy ­
pią się jedna za drugą; potem  — Sadowa i Sedan, że aż „zim no zrobiło się w E uropie", nad 
którą cięży żelazny kanclerz w  pikelhaubie, przyjaźn iący się z nowym  carem, głupim, upartym , 
brutalnym . W  jednej G alicji nieco swobód, m arnowanych na Waśnie wewnętrzne. W uj, ży ją cy  
w zażyłości z M atejką, zżyma się na „tro m tad rató w ", że zniesław iają drnha serdecznego Ma­
tejki, męża nad w szystkich szlachetnego, którego ty lu  ludzi św iatłych uważa za swe sumienie: 
Józefa Szujskiego. W ym yśla ją  mu od „S ta ń c z y k a ", od „zabijac.za ducha" od „z d ra jc y " !  I za 
co? Że bez miłosierdzia smaga wszelkie kom cdjanctwo p atrjotyczn el w szelką nieszc.zerość, 
udawanie, pozę, budzenie cło niczego, że domaga się pracy i jeszcze pracy; że woła: „Tw arde 
są czasy, więc. i m y bądźm y tw ard ym i!", że głosi: „P raw d a was w ysw obodzi", że w ciąż działa 
pod hasłem: „O ddam  chwałę Bogu, prawdę ludziom, niech boli, jako ch ce!"

M ałv Staś wie to w szystko. W szak na podorędziu na biurku w uja stoją rzędem oprawne 
roczniki Przeglądu Polskiego" ze zjadliw ą „T ek ą  S tań czyk a" i płom iennym i artykułam i Szuj­
skiego A  Staś czyta  w szystko, czego dopadnie. C zyta Mochnackiego, K ubalę, K alinkę, poetów 
umie na pam ięć zachw yca się Mickiewiczem, Słowackiego wręcz wchłania (niebawem zabierze 
s i ę  d o  D a n t e - o ” Schillera i Goethego). A  gdy raz się wgryzie we w rażliw ą duszę dzieciaka, każd y

31



GŁOW A DZIEW CZYN K I (pastel) 1895 STUDJUM (rys. ołów.) 1897
(ZE ZB IO R Ó W  E. HR. R A C Z Y Ń S K I E G O  W  R O G A L IN I E )  (ZE Z B IO R Ó W  W Ł .  Ż U Ł A W S K IE G O  W K R A K O W IE )

w strząs duchowy pozostanie tam ju ż na zawsze i przetopiony we własnym  ogniu tw órczym  ode­
zwie się po latach głosem w łasnym  — i ja k  się od ezw ie!

Ale dzisiaj Staś słu cln  w yw odów  w uja niecierpliwie, gd yż um ówił się z najdaw niejszym i 
przyjaciółm i: Mehofferem, Opieńskim, Estreicherem  i N owickim , że zejdą się w podwórzu na 
Podzam czu lub u pp. Opieńskich, b y  grać Szekspira. On te przedstawienia urządza. W szyscy  
czterej są od pierwszych klas gim nazjalnych stałym i byw alcam i w teatrze, lecz choć Janek N o­
w icki deklam uje tak  cudownie, że chyba jednej Modrzejewskiej z nim się m ierzyć, jednak Staś 
jest nietylko „bohaterem " niebylejakim , ale i ekspertem  najw iększym . W szak z te k tu ry  ulepił 
ca ły  model teatru z widownią i sceną, nie takiego oczywiście teatru, jaki jest, lecz, jakim  b yć 
winien, wedle... małego Stasia. Niebawem  przedstawienia te przenoszą się do sal starej B ib ljo -  
teki Jagiellońskiej, w niedziele zam kniętych, lecz m ały Estreicher klucz do nich u ojca w y ­
prasza. Czasem m ali artyści dają po znajom ych domach gościnne w ystępy, na które Staś in­
scenizuje „M indow e" ze skrótam i i „popraw kam i" i z tektu ry lepi, srebrzy i złoci zbroje i szy ­
szaki. (Byle ktoś nie zrobił odkrycia, że „A kro p o lis" w yw ieść należy ze słów H ejdcnricha: „ te  
krwawe m ary męczenników, rzucają już obrazów płótna —  i stoją tu przedem ną — o ż y ły  
obrazy...", gd yż takie w i c  są tak  n atury W yspiańskiego nieodrodne, iż nie potrzebow ał do 
nich mechanicznej podniety!). A  dopieroż to była radość, g d y  z m ałvm  Mehofferem zakradli się 
raz do Starego teatru za kulisy, iż od ty łu  przyjrzeć się mogli tajem nicom  sceny, na której, pod 
koniec szkół, mieli nawet raz]'w ystąp ić  w  rycerskim  rynsztunku, w kręciw szy się jakoś 
na statystów .

<0 • Y ■ w
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, \~O TVfN lk v ,,ZTEI,KIK“ (rys. ołów.) 1896— 1897 Z M OT AT N TK A . Z l K L M k  (ry^|oló\'.)  1696 1897
(Y U .A S m ŚSC A. C H M U R S K IC I I  W  K R A K O W U  ) (W Ł A S N O Ś Ć  A. C H M U R S K IC I I  W  K R A K O W IE )

\ równocześnie Staś czyta i czyta . Tom  za tomem dobyw a z bibłjoteki w uja, zasobnej 
,v poważne dzieła, i czyta  tern zawzięciej, że nauka szkolna n it jj jt f ią  zaspokoić jego nienasy- 
:onego głodu wiedzy. Cóżby bez książek w uja w iedział o świecie starożytnym  i H elladzie ? Greki 
„ wyższem  gim nazjum  uczy prof. R y p d , uczony i od uczniów7 w ym agający  biegłości w gram a­
tyce; nauczyciel surowy, lecz spraw iedliwy, chyba żc ktoś nosi nazwisko szłachecSjie, czego już 
cl\vba w ybaczyć niepodobna. Profesor języka polskiego, Ziem ba, ceni u uczniów7 sty l piękny 
i kw iecisty, i oczytanie w  dzid ach  w ielkich pisarzów^*, Podobnie działa germ anista Molin, roz­
szerzający naukę literatury niemieckiej nawet na Szekspira, byle  wszczepić w młode um ysły 
własne dlań uwielbienie. H istorji u czy  M iklaszewski, patrjota gorący, wwmowny, poryw czy, 
gotów przez trzy  godziny opiewać śmierć K atona, a potem  w7 braku czasu trzy  wieki przesko­
czyć lecz tak gorliw y, że ulubionych uczniów7 oprowadza po W aw elu, od pom nika do pomnika, 
i opowiada z zapałem minione, wielkie, dzieje. Pr2ez wdzięczność W yspiański i (Mehoffer ofia­
rowują mu album rysunków7, przedstaw iających za b ytk i w7a\vt\lskie.

Bo m łody W yspiański rW n ie  zawzięcie rysuje, jak  czyta. R ysu je  stary  K raków  po ko­
ścioła u  podwórzach; chodzi do Muzeum narodowego, gdzie prof. Luszczkiew icz zachęca go do 
odrysowania stylow ych zabytków  i daje mu w skazów ki, a z ucznia tak  jest zadowolony, że jego 
prace pokazuje samemu M atejce, a ten po ramieniu klepie m łodzieńca, którego zna i lubi od

dzieciństwa. .
I tal- m iiają E ta  szkolne. W yspiański uczy się, bawi i psoci. To nie suchy mol ksiązko- 

w  ieno chłopak pclen rozpędu i życia, znajd ujący uciechę w rzeczach, co w jego wyobraźni 

■ud/a widziadła jeszcze piękniejsze „ iż  te kw iaty, U t ó r y c h  lubuje się od
atury. Przyjaciele zbierają się na naradę. W yspiański ma wiadomości baidzo lozkgłu ,

w
budzą 
czas m.



Z NOTATNIKA „ZIELN IK" (rys. ołów.) 1896-18^ PÓŁ A K T  D ZIEW CZYN KI (rys. węgl.) 1898
(W Ł A S N O Ś Ć  A. CHM URSK1GH W  K R A K O W I E )  (M U ZE UM  N A R O D O W E  W  W A R S Z A W IE )

ale nie pokryw ające się szczelnie z wym aganiam i szkolnemi; nużby też dostał „d w ó ję", on, u lu­
biony wodzirej świetnej k lasy! Do tego nie można dopuścić. W ięc kolega Radom yski podej­
m uje się przerobić z nim sumiennie cały m aterjał i W yspiański m aturę zdaje.

Po m aturze widzi się człowiekowi, że dobił już do kresu, że cały św iat stoi przed nim 
otworem , jeśli nie wręcz do niego należy. Ja, pomnę, dałem tym  uczuciom w yraz, idąc do 
cukierni Mauricia, w yp ija jąc dwie czekolady, potem  zjadłem  cztery ciastka, zapaliłem  papierosa, 
siadłem do dorożki i kazałem  obwieść się dokoła miasta.

Różne snać b yw a ją  upodobania, skoro „d o jrza ły "  W yspiański postąpił zgoła inaczej. W u ­
jostwo tak  b yli uszczęśliwieni, iż nie b y lib y  mu poskąpili nawet na zbytki. A le on m iał już uło­
żony plan inny: pójdzie z ołówkiem po kraju  i rysować będzie, co zobaczy. W ięc pielgrzym uje 
Podkarpaciem  po wsiach i m iasteczkach, rysuje kościoły, szpera po zakrystjach  i kruchtach, 
a pracuje tak  zapalczywie,, .że pod jedną datą znajdziem y w album ie po kilkanaście rysunków, 
w ykończanych wieczorami piórkiem. Pięć tygodni trw ała ta wędrówka, gdy, gdzieś w  Haliczu, 
choroba kres jej położyła. W yspiański wraca, b y  jesienią zapisać się na w ydział filozoficzny 
U niw ersytetu i na ucznia Szkoły sztuk pięknych pod dyrekcją  Matejki.

W  U niwersytecie słucha w ykładów  literatury Tarnowskiego, archeologji Łepkowskiego 
i z największem  zajęciem — his tor j i sztuki M arjana Sokołowskiego. Sokołowski nie jest może 
uczonym  bardzo gruntow nym , ale jest znawcą i wielbicielem sztuki, więc rad jest, że spotkał 
zapaleńców, których może w prow adzać w jej św iat zaczarow any. A  że jest przytem  w dalekim  
świecie byw alcem  i ma reprodukcje ze w szystkich muzeów, W yspiański przesiaduje w jego ga-
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.S T U D J U M  (pastel)
(ZE Z W O R O w  W I .A D Y S J .A W A  K ^ C I E L S K I ]  C.0  W  M I I . t fS ł -A W I  U) I § 9 5

binecie godzinami, łapczyw ie chw ytając św ieży powiew wielkiej sztuki Zachodu W  Szkole’ sztuk 
pięknych pracuje twardo, uczy się techniki rysunku i m alarstw a. Kierownikiem  jego jest tu 
stary znajom y, prof. Łuszczkiewicz, w szczepiający w uczniów zam iłowania własne i urządzający 
z nimi w ycieczki po kraju w poszukiwaniu ciekaw ych zabytków  architektury. Z  w ycieczek tych  
W yspiański przynosi, m iędzy innenu, cały zbiór rysunków  kropielnic g o t y c k i *  i renesansowych, 
w yszukanych po kościółkach wiejskich.

Jak .się na nim odbiły te lata uniw ersyteckie? Jest pracownikiem  zb yt zapam iętałym , b y  
m ieć czas na politykę, od której stroni stale. Sym patje ciągną go w stronę w ydziedziczonych,
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PQ R 'IR ILT W L O D Z . n  P M A J R R A  (rys. węglem) 1899 Ś M IE R Ć  M A T K I  (ol.) 1894
(M UZE UM  N A R O D O W E  W  W A R S Z A W IE )  (ZE Z B IO R Ó W  WEODZ. ŻU I .  U V S j< l l iC O  W K R A K O W I E )

zwłaszcza w  stronę ludu, a szlachty nienawidzi. W' w ycieczkach swych poznał spory szm at kraju, 
lecz chyba niewiele zaw adzał o tc stare dworki, w których  czasu mroźnej zim y przechowywała 
się polskość żyw a, jak  u K o ry  ziarna, skoro w szlachcie widzi jeno tych , co pych ą i lenistwem  
zgubili ojczyznę. Pod względem  artystyczn ym  Szkoła krakowska nie wycisnęła na nim w yraźne­
go piętna. Na jej czele stał wielki M atejko, który w yw ierał na W yspiańskiego zdawna w pływ  
przem ożny, jako człowiek, m yśliciel, patrjota, i artysta  rozm iłowany w prz&jzłości narodu. W y ­
spiański nieraz m yślał obrazam i M atejki (Wesele), ale M atejko, genjalny przeżytek rom antyzm u, 
b y ł talentem  zb yt indyw idualnie potężnym , b y  mógł stw orzyć szkołę. Inni profesorowie: Lófler, 
Cynk, Jab łoń ski,B  tradycjam i akadem ji wiedeńskiej i m onachijskiej, są (iak zawsze profesoro­
wie) dla młodego pokolenia m alarzam i starej d aty, na których  nie należy się oglądać w poszu­
kiwaniu dróg nowych. A  wśród młodszego pokolenia też takich przodowników niema. W praw ­
dzie powróciło świeżo do Szkoły paru jej starszych uczniów, m alujących teraz kom pozycje pod 
okiem samego M atejki i gniew ających mistrza im portowaną z M onachjnm najnow szą „m o d ern ą": 
realizmem. Dziwnie spóźniona now alja! Pogrom ca akadem ickiego realizmu, zw alczany zrazu 
i w yśm iew any Manet, tryum fuje w P aryżu  oddawna, stal się już niem al klasycznym , iż obrazy 
jego w ieszają v. Muzeum luksem burskiem , kiedy akadcm icko-m onachijski realizm przywieziono 
do K rakow a, jako prąd najnow szy. Przypadek sprawił, że V, yspiański rozminął się szczęśliwii 
z tym  „n o w ym " prądem.
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STUDjrM  (rys. węglem) 1895 STUDJUM (rys. oł.) r fgA ST UD TUM 1)0 p A t o v t t
(WŁASNOŚĆ., BKRNAKDA C H R Z A N O W S K IE G O  (ZK  Z B IO R Ó W  DRA W  ICLUGFPA T <5/  1 0 L 0 N J I  (pastd)

w  l-O Z N A N IU ) vv K K A K O w ilC )  ‘ ŁASNOŚĆ I>RQF. OK. F. K R Z Y S Z T A Ł O W IC Z A
W \V.\RSZAVVII )

0,1 dzieciństwa ukochaniem *  yspiąńskiego b y ł s ta w  K raków . f t - J J a ł  do niego s e te m  
1 »yobraam a ,a z  na zawsze. P.erw szym  widokiem , „a  k tó ry  padły jego oczy b y ł W awel- w v

p" ' 5 « adka: kt6rei P'^niknre„,c staje sic namiętną potrzebi d z ie c ilłd u s z y '
Iowlaca ta , dzień za dniem , rok zajjrkiem, ogląda wszystko, rysuje wszystko wszystko I -  
mięcią ogarn a; pierwsze r o ln a  dziecięce wiją 5,ę kolo pomników i grobów kró ewskich Ko 
scioly , wieże krakowskie me sa dlań zabytkami architektury, lecz „feodłącznymi towarzysz m
młodości, stojącym, żywo przed oczyma, gdy wczytuje się w historyków i poetów W  en iw
miłowaniu „tw ierdza go , W. Eljasz, nauczyciel rysunków w  gim nazjum  i Luszczkfew icz i sa ' 
motna pielgrzym ka po kraiu i wspólne 7 M e l - i n f f o ™ ™  i w  r- • . ^ u b z c z K i c w  i c z , 1 sa-
Szkoły sztuk pięknych, i gawędy J M Sokołowskim W?C1 ’ 1 wYcieczkl gremjalne uczniów 
nieniegotyku i Odrodzenia! Sokolowsk™> wpadającym za.sze w zapał na wspom-

I po tom wszvstkiem, w drueim r o k u  ŁurHArr- 

go do siebie wraz z'Mehofferem i oświadcza im, iż ich L b r S  b v T 'St m T
magali przy restauracji kościoła Maijaekiego wedle matojkowskch 4 r t o n l r j et

t ó z s

k s s s :  w ;obw  °  pT y  Marij * w . # x a rI,o o , ,  m uszą te ,az  poznać g o tyk  do, dna. W ,ec W yspiański biega p„ kościołacl, i iszed y prze­
rysowuje. kw ,ato„-e ornam enty rzezb gotyckich. Gadaj mu teraz o realizmie i innych zagad­
kow ych „m odernach ! Pan Stryjenek, przygląda s,ę młodzikom coraz uważniej i coraz częściej 
zaczyna z nimi przyjacielskie gawędy. v J

Dnia 25 listopada 1890 r„  M arjan Gorzkowski, sekretarz Szkoły, spisuje następujący pro- 
tokół posiedzenia profesorów, w ktorem  uczestniczyli M atejko, Lófler, Łuszczkicw icz Cynk i ja ­
błoński: '

■Jr.di Luszczldewicz nadmienia, że dwóch najzdolniejszych uczniów Szkoły Józef 
Mehoffer i St. Wyspiański, kierując się namowami postronnych osób w mieście, j ówzięli
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GŁÓW KA D ZIEW CZYN KI (rysunek ołówkowy) rgoo STUDJIJM (pastel) 1895
(ZE Z B IO R Ó W  PRO F .  J. N O W A K A  W  K R A K Ó W  E) (M UZE UM  N A R O D Ó W I W K R A K O W IE )

zam iar już teraz udania się do Paryża. M ając jednak na uwadze, że pow zięty zam iar 
jest dla nich zawczesny, prof. Luszczkiew icz starał się w pryw atn ych  z nim i rozm o­
wach odwieść ich od tego postanowienia, zalecając przynajm niej, a b y  pół roku praco­
wali jeszcze w Szkole sztuk pięknych w K rakow ie, dla ich własnej korzyści.

„P o  w ysłuchaniu uwag, które w tym  przedmiocie przez w szystkich wypow iedziane 
zostały, jednom yślnie ucłrwaloHo: ponieważ obaj wymienieni u&zniowde otrzym ali sty- 
pendjum  krajowe, przeto usiłować ich odwieść od postanowienia, które jest przedwczesne, 
przypom inając im zresztą i warunki udzielonych stypendjów , które zobow iązują ich do 
studjów w miejscowej Szkole prz-edewszystkiem. Przew odniczący D yrektor poleca przy- 
tern Sekretarzowi Szkoły dodatkow o, a b y  w ym ienionym  uczniom od czytał i przypom niał 
o w arunkach zaw artych p rzy nadawaniu im stypendjów , oraz a b y  ich wpisał jako ucz­
niów do książki na bieżące półrocze."

Te „postronne osoby," o których  protokół wspomina, to kierowmik restauracji P anny M arji, 
Tadeusz Stryjeński, architekt świeżo p rzyb y ły  z Paryża, przesiąkły kulturą francuską, żywy 
i poryw czy, k tó ry  w K rakow ie gryzie niecierpliwie wędzidło, a czasem w głos w ybucha, klnąć 
na ten „zatęch ły  zakam arek, do którego nie dociera ożyw czy powdew z Zachodu, dla którego 
Monachjum jest artystyczn ą ultima Thule, podczas g d y  daleko za nienr są krainy, gdzie praw'- 
dziwa sztuka żyje  i k w itn ie " ! I on to, ta „postronna osoba", polubiw szy zaciekłych w robocie
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młodzików', ją ł im opowiadać cudy o W łoszech i Francji i rozpalać ich wyobraźnię. Co więcej, 
nic W yspiańskiem u nie mówiąc, w ypłacał mu tylko  połowę zarobku, a resztę składał do banku. 
I po kilku  m iesiącach zawołał go i rzekł w te słow a:

„P a n  pragniesz poznać arcydzieła architektury i dekoracji kościelnej ? Oto masz pan m arsz­
rutę i zapiski dokładne, gdzie i co masz oglądać. Powędrujesz przez W enecję, Padwę, Weronę, 
M edjolan, B azyleję, Chartres, Rouen, Fecam p, Amiens, Paryż, Strassburg, W orm ację, Moguncję, 
R atysbonę, Pragę... A  tu masz pieniądze, któreś sobie na tę podróż od łożył."

I, nie czekając końca roku szkolnego, 2 m arca W yspiański puścił się w drogę, a teraz, 
pow róciw szy, wraz z Mehofferem m arzą tylko  o tern, b y  w yruszyć na Zachód na dłużej, nietylko
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PORTRET IbŻ. PAEYTEGO (pastel) rSgę
(Z E  Z ISlO ftÓW W Ł O D Z IM IE R Z A  Ż U E A WSKIE'CłO W  K R A K O W I E )

napaw ać się sztuką, lecz zarazem  wejrzeć głębiej: jak  żyje  naród w olny? Snać Ala tej ko nie 
bardzo wziął do serca ,,jednom yślną uchw alę" ciała profesorskiego, bo nie jo  bił m łodzieńcom  
trudności, a naw et przyrżekł cydaw^ać p p św iid czen ;a, że są nadal uczniami Szkoły, by mogli 
ze stypendjów  korzystać.

Alatejko, k tó ry  znał W yspiańskiego od dziecka i patrzył na jego rozwój, zdaw ał sobie za­
pewne sprawę z tego, że m łody artysta  dojrzał już duchowo, że um ysł jego dokonał olbrzym iej 
pracy m yślow ej, a dusza jest wręcz przepojona wrażeniam i. Niech padną na nią nowe iskry 
i rozpalą natchnienie! (Idy opuszcza! Kraków, W yspiański w yw oził z sobą cały p rzeszły  m a­
teriał tw órczy, zgrom adzony bezwiednię głębinach duszy.

G dy letniego poranku 1891 r. W yspiański p rzyb ył do Paryża, znanego już z krótkiego 
pobytu zeszłego roku, miał pewno wrażenie, że wraca do domu. „M am  nieraz złudzenie, że 
jestem  nie w obczyźnie", pisze też niebawem cło Alaszkowskiego. Nie. on jeden czuł się w P a ­
ryżu tak  swfojsko.
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DZIECKO U PIERSI (pastel)

(ZE Z B IO R Ó W  E. HR. R A C Z Y Ń S K IE G O  W R O G A L IN IE )

Są m iasta od Paryża większe. Niektóre przew yższają go to rozmiarami, liczbą ludności, 
okazałością gmachów, to bogactwem , ruchem ulicznym , obrotam i handlow ym i, m alowniczością 
położenia, klim atem , czys oscia organizacją. Lecz nad niemi w szystkie. - P a ry * g ó ru je  u ro k i*  , 
Za żadną mną stolicą ludzie tak  me tęsknią po obu półkulach, ku żadm j tak  nie w zdychają, 
b y  znów' Się w ykapać w jej a .mosferze ożyw czej. I to n ietylko artyści i literaci. T a k 'h u la k i 
jak  liczyk .u p y , tak pracownicy ja k  wałkom e, tak uczeni jak  g ie łd z ia r} , artyści, kupcy, filozo­
fowie, oczajdusze, mężowie czynu, rycerze przem ysłu, apostołowie idei. wyn lazcy, szalbierze, -  
jakikolw iek czyj zawód powołanie, upodobania, -  każd y znajdzie się w P aryżu  w swem śro­
dowisku wym arzonem , każdy znajdzie się pośród ludzi pokrewnych duchem, jeno że często ży w ­
szych, pom yslowszych, czy obrotniejszych. Bo Paryż, to nie jedno miasto, lecz cały węzeł m iast 
i m iasteczek, wiekam i zroslycli z sobą w organizm wspólny, lecz odrębnych. Bo Paryżanin to 
nie typ  ustalony, lecz różnolite w swem przypadkow em  bogactw ie w ypadkow e krzyżujących  
się tutaj sił duchowych całej Francji, w szystkich jej prowincji i ras o odmiennej um ysłowości, 
charakterach i obyczajach. I nikt szukać tu nie potrzebuje swojego P aryża, bo ten sam w y j­
dzie naprzeciw niego, u życzy mu swego żywego tętna i porwie sw ym  w artkim  prądem. „F a lo ­
wanie um ysłu jest właściwą cechą P a ryża ", pisze znów W yspiański. I jego m yśl w net też fa­
luje jwj ta k t tych umysłów, wiecznie naprężonych wolą czy  natchnieniem, cnergją, zapałem  czy
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WIDOK NA SKALICĘ (pastel)

żądzą. W spom inając czasy paryskie, W yspiański w liście do Opiońskicgo kiedyś zawoła: ,,Jakże 
dawniej było  inaczej ! Siedziałem ja k b y  na pędzonej wichrem chm urze!"

Zam ieszkał w raz z Mehofferem w  dzielnicy łacińskiej, tuż za kościołem Saint Germain des 
Pres, przy rue de l'Echaude, wąziutkiej uliczce, z obu stron jeszcze zastawionej krzesłami, ną 
których jej m ieszkańcy wieczoram i zażyw ali świeżego powietrza, wiedli pogadanki i zawierali 
znajomości. W net też monsieur Stanislas stał się wśród nich osobą łubianą i popularną.

Zaczął rozglądać się po Paryżu, zwiedzać muzea, teatry , błąkać się po starem mieście, 
w ysiad yw ać nad Sekwaną, w patrując się w Notre Dame, wieżę Sainte Chapelle i nrury Louyru. 
I bezwiednie zanurzał się w żyw y  zaczyn paryski, co w ciąż ferm entuje, w ciąż się burzy i w so­
bie przetwarza. Na jego łaknącą, przeczuloną duszę wrażenia cisną się zewsząd, żywe, wciąż 
świeże, podniecające, a budzące jeno żądzę wyrażeń nowych. A  on je w sżystkie ŵ  siebie w chła­
nia. Nowe zaś w a ż e n ia  nie przygłuszają wrażeń dawnych, wrażeń przyw iezionych tu z pod 
W awelu, tych , co ukształtow ały jego treść duchowną; nowwwuażenia nie usadowiają się nad daw- 
nenr tłum iącą je górną warstwą. U m yskw oęć i konstrukcja duchowa W yspiańskiego jest tego 
rodzaju, że w jego duszy w szystko ułożyć się musi w całość harm onijną; że nad każdern prze­
życiem  nowern m yśl jego pracować będzie nieustannie, aż je-sobie organicznie przyswań, iż te 
no\\ e zdobycze staną się wzbogaceniem i uzupełnieniem dawnych, a nie obcą przym ieszką. U le­
gając z radosnem poddaniem szalonemu rozpędowi życia um ysłowego Paryża, W yspiański w-spo- 
rnina nieraz m artw otę krakow ską ze zgryźliw ą niechęcią. A le, gd y wypatruje się w  fiński Panteonu, 
nie może pow strzym ać okrzyku: „żeb y  to u nas można tak  chodzić wśród ścian pom alowanych 
Wawrelu, Collegium novum , i t. d .“ i m arzy o tern, że ,,w sali M agistratu m ożnaby przedstawić 
całą historję K rakow a". Paryżem  pochłonięty jest całkowicie; w patrując się w dziw y i cudy
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STU D jm i DO POLONJI (pagjel) 1894 PORT k LEI PROF. MEHOFFERA (pastel) 1898
(Z 15 Z B IO R Ó W  P R Ó K  DR . A .  Ł E P K O W S K IE G O  (ZE Z B IO R Ó W  E. HR, R A C Z Y Ń S K IE G O  W  R O G A L I  N IK )

W  K R A K O W IE )

paryskie, chciałby wyssać^ich piękno i uczynić je swojem własnem; a równocześnie, gdzieś na 
dnie duszy, czai się żądza, b y  całą tą  zdobyczą przyozdobić kiedyś rodzinny K raków : ten K ra ­
ków zam arły, nieznośny, K raków  ukochany.

A  nadewszystko ferment um ysłow y P aryża budzi w nim coraz nam iętniejszą potrzebę twór­
czości i jej żyw ioły w duszy krystalizuje.

W yspiański zapisuje się w P aryżu  do prywatnej szkoły m alarskiej Colarossi (n ie  de la 
Grandę Chaimn-ere) , gdzie ptofesoram i są Blanc, m alarstw a technik w ytraw n y, co na ścianach 
Panteonu w ym alow ał K lodw ika, i ( r. Courtois, plein-airzysta zaw ołany o skali barw  bogatej 
i m igotliwej. Poza tern W yspiański stara się bezskutecznie o przyjęcie do Ecole des Beaux 
Arts 1 nawiązuje stosunek z Jean Paul Laurcnsem . Próżnem by było na tej podstawie wniosko­
w ać o upodobaniach m alarskich \V yspiańskiego i skłanianiu się ku tej czy innej szkole. Jemu 
narazie chodzi tylko  o opanowanie techniki m alarskiej; zaczyna dopiero m alow ać farbam i olej- 
nemi, a wszak niedawno w rozpacz go wprawiała świetna technika Olgi Boznańskiej, iż strach 
go b ia ł na m yśl, ja k  żm udną diogę ma jeszcze przed sobą. Jeszcze płonniejszem  b yłob y usiło­
wanie podpoiządkowania W yspiańsl ego pod jedną z panujących wówczas w P aryżu  form ułek 
m alarskich.

B y ły  to c i s y ,  gdy realizm  przerodził się ju ż w impresjonizm, k tó ry  kolejno ekspresjoni- 
zmowi mial torować diogę. Ale te pizegródki i szułladki teoretyczne oddają usługi wyśm ienite, 
gd y  m istrze leżą już w grobach, a płótna ich wiszą po m uzeach. Za ich życia rzecz nie przedsta- 
Vv'iała się tak prosto. Żywotne p ią d y  a itystyczn e  nie pow stają wedle ułożonej zgóry formułki, 
lecz te form ułki wyciągnięte byw ają  z dzieł a itysto w , co tw orzyli tak, a nie inaczej, przynagleni 
do tego przemożną potrzebą wewnętrzną. A  prąd\ artystyczn e nietylko ścierają się z sobą wrogo, 
lecz i oddziały wuja na się wzajemnie. tivis de Chavannes, którym  się W yspiański zachw yca, 
zerwał z impresjonizmem, b y  podporządkować naturę swojej w izji w łasn ej; a jednak gam a barw,
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PEJZAŻ (chaty w Grębowie, pastel) " rg o o
( * E  Z B IO R Ó W  P R O F .  DR. J. N O W A K A  W  K R A K O W IE )

którą te w izje oddaje, jest jedną z najprzedniejszych zd ob yczy im presjonizmu. W eźm y na w y ­
ryw ki garść nazwisk, które to w y b ija ły  się, to ju ż b lad ły  na ówczesnym  widnokręgu a rty sty cz­
nym  P aryża: Bouguereau, Rochegrosse, Bonnat, Am an Jean, Carolus Duran, Roli, Dagnan- 
B ouveret, Connon, Louis Legrand, Puvis de Chavannes, Bastien Lepage, Henner, D etaille, 
Besnard, Carriere, Gauguin, — ja k  te wrogie prądy przenikają się wzajem  i zwolna w now y typ  
przeradzają. A  niby brutalny Bastien Lepage b y łb y  obruszył się gniewnie, g d y b y  mu ktoś b y ł 
powiedział, że tkw i w nim ta m elancholijna zadum a, której Chavannes dał w yraz.

W yspiański jest naturą zb yt sam odzielną i obcym  w pływ om  oporną, b y  się pod jakibądź 
sztandar zaciągnąć na ochotnika". Studjując m alarstw o i praktycznie i teoretycznie, ogląda 
i stara się przeniknąć wszelkie jego objaw y. Da się w jak ąś stronę pociągnąć tylko  chwilowo. 
M ożnaby zabaw ić się w zgadyw anie, jakim  obrazom  przyglądał się dnia tego, k ied y pisał do Masz- 
kowskiego, iż należałoby u n as,,zam iast m alować wybornego kontura krzyżackiego z modela eks- 
presa, m alować tego samego ekspresa, jako człowieka zarobkującego"; poczem z głębi przekonania 
dodaje: „D a jm y  spokój temu, co zapom niano zrobić w X V I  lub X V  wieku, a patrzm y dokoła 
siebie". Stosunek swój jednak do sztuki współczesnej najlepiej oddaje w innym  liście, pisząc: 
„trzeba widzieć dzisiejsze m alarstwo francuskie na to, a b y  się przekonać* że każdy kierunek 
i każd y sposób patrzenia na naturę może mieć swoje uzasadnienie... Potrzeba tylko  mieć śmiałość
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K\\ IA T\ JABŁONI (motyw dekoracyjny, pastel)
(W Ł A S N O Ś Ć  p . M ART

Ś lcT T ecz '"w ch ła n ia 0 ^  ^  zdoby w a- ograniczając sw ych badań do dnia dzisiej-
szeg , lecz wchłania w siebie cudy arclntektoniczne P aryża średnicwiecznego to znów bada
salę za salą, w Louvrze, zdobnictwo ich ulastvcynp i r hi • • v ,  , - • \-,-rr0^  n rc in tn m i' n,u + i e ty c z n e  i dokładnie je w listach opisuje, objasm aiąc
izecz _ ysun c , lub tak samo szczegółowo bada i opisuje zbiory obrazów Poussina i Claude
L oiiam a, y  me awpm pobiec m iędzy rzeźby greckie, dokąd „spędziłby tych  w szystkich 
m alarzy, co babrzą wiecznie po Akadem  S r V ‘ l t „  i /- • • |

• Co n r . Ł n n ,  L  • i 1 ' . lujach ! I wola: „G recja  jest dla mnie ideałem teraz,
mc nnę tak me ciągnie, jak  Grecja, mc mię tak nie oczaruje, iak  rzeźba grecka Grecja Grecia
staje się panią snow m o ich !“  W praw dzie tra w im y  T • ■* ’  ̂ ’

. . S  ć  T  , . , a w azie traw iony „niepokojam i, d otyczącym i sztu k i", biega
w ciąż do Panteonu, ale po to, b v  tein sie T . h  > &

, i ■ ■ + • , v ę zachw Ycac, ze obrazy P u y is  de Chavannes „kom po-
nowane są naturalnie 1 prosto, ja k b v  w t a 1 1 w ł o ~ ~ • H . r l

, . F . J \ v i a k t  w ł a s n e j  m y s l i  f a n t a s t y c z n e  , bo
me szukanej w naturze, ale wysnutej z głow y a rty s ty "

Zresztą czytu je  Ajschylosa i w szystkie książki francuskie, jakich  dopadnie, i chodzi pilnie 
do teatru i opery. G dy go sztuka me bawi, w patruje się w foyer w m alowidła ścienne Baudrego. 
Nie zdaje sobie snać jeszcze spraw y, ze go do teatru ciągną nie najpiękniejsze m alowidła ścienne, 
lecz — scena.

W yspiański m aluje zawzięcie i w szkole i w domu, a u sąsiadów z rue de l'Echaude zdobył 
sobie snać nie lada mir i zaufanie, skoro rodzice przyw odzą mu na modeli i m ałe dzieciaki i pa-
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K W IA T Y  (motyw dekoracyjny, pastel) 1902 — 1903
(W Ł Ą S fS S S  M A R J I J A S n j!Ń 8 K lE J  \V£ 1 W O W IF.)

nienki podrastające. W yspiański portretuje je pastalam i, podpisuje „S ta n isla s" i obrazki roz- 
darowuje rodzicom. Są to ćwiczenia ręki i oka, bo głowa pracuje nad czemś innem.

P rzyb ył tutaj z m yślą doskonalenia się w sztuce, w której pierwsze kroki staw iał w ko ­
ściele M arjackim  pod okiem M atejki. Do spółki z Mehofferem pracuje nad witrażem , k tó ry  tam  
um ieszczony b yć  ma nad chórem. W ięc około sztuki zdobniczej m yśl jego krąży ustaw icznie, 
lecz nie w yłącznie kościelnej. Posłyszaw szy, że ma być rozpisany konkurs na kurtyn ę do teatru 
krakowskiego, zabiera się zaraz do robotyP Projekt jego nie znalazł uznania, lecz szczęściem 
zachował się do dziś dnia. Przedstaw ia muzę, rozdzierającą zasdonę, z poza której, z tajem ni­
czych głębin sceny, ca ły  rój postaci tragicznych leci szalonym pędem wprost na widownię, 
podczas gd y figury starego teatru chronią się w kącie w ylękłe. T ak  w yobrażał sobie kurtynę 
ten, który jako uczeń gim nazjalny, ciekawością gnany, zakradł się za kulisy teatru krakowskiego, 
przyszły twórca ,,W yzw olenia". Niebawem  chw yta się innej znów sposobności z powodu kon­
kursu na dekorację sal „R ud ołfin um " w Pradze. W yw 'edziaw szy się o liczbie i rozm iarach po­
trzebnych kartonową dzieli się prącą z dehofferem, iż każdy połowę ich w ykona. Pracują w ta­
jem nicy, w y sy ła ją  kartony do Pragi i z bijącem  sercem czekają w yniku. Oczekiwanie próżne: 
m arzenia o nagrodzie rozw iały się! A le  Mehofferowi utkw ił w- pamięci jeden niezw ykły pom ysł 
kolegi: karton ten zwał się „P o czątk i te a tiu " , a przedstawiał, ja k  w polu, na tle nocy ciemnej, 
usadowiła się w7 cieniu grupa chłopaków-widzów7 przed płotem , poza którym , w blasku u k ry ­
tych  pod płotem latarek, ukazują się w przebraniu inne chłopaki — pierwsi aktorowie, udając 
jakaś zjaw ę fantastyczną. W  sw7ej prostocie pom ysł ten zawieraj syntezę teatiu , jak  go później

46



UE2 ĄDZEN1E JADALNIA MIESZKANIU DK. ŻELEŃSKICH W KRAKOWIE (wykonane według rysunku
St. Wyspiańskiego)

pojm ow ał W yspiański: jako przybytek odrębnego dram atu, rozgryw ającego się m iędzy dwiema 
z a m k n i ę t e m i  w sobie jednostkam i: widownią a sceną, przyczem  scena nie ma odźwierciadlać 
rzeczywistości jakiejś określonej, lecz ma b yć świadoma tego, że jest złudą, i tem właśnie w: 

downię niewolić.
W racając m yślą ciągle do teatru, W yspiański nie wie jeszcze tego, że on sam jest w swej 

istocie przedewszystkiem  dram aturgiem , choć na razie nie pióro ma w ręce, lecz pastel, którym  
kreśli wizerunek dziewczynki lub dziecka. A le umysłowa atm osfera P aryża  nie znosi północnych 
m gieł i niejasności; w niej się w szystko w yraźnie krystalizuje i uw ypukla. Pow róciw szy z Louvru, 
gdzie oglądał „przepyszne lalid V eroneza", „śliczne m arjonetki do teatru ", pisze do R ydla:

„D ra m a t wszędzie i zawsze, jakiem ikolw ick obarczony skorupam i, grzybem , chw a­
stam i literackim i... ale dram at! T o mi się w głowie poczęło w wielkiej sali Louvnr... 
to mi się poczęło w ogrodzie T u iłcry j, gdym  szedł tą  drogą prostą, długą, pod m ałym  
lukiem  tryum falnym ... T ylk o  P aryż dać może takie w rażenia..."

Nie trzeba brać tego dosłownie, że to mu się poczęło w głowie pierw szy raz wówczas. Jest 
to w ynik długiej pracy duchowej, który W yspiański zw ykł sobie uświadam iać, g d y  mu przed 
oczym a błyśnie jakaś wizja dram atyczna. W ięc przepyszne lalki Veroneza zagrały mu jakiś 
dram at w ogrodzie Tuilleryjskim  i zaraz woła: D ram at wszędzie ! T a k  na dwa lata przed śmier­
cią zapisze w kalendarzu: „pierw szy raz widzę słońce", lecz n iestety brakło mu już sił, b y  nam
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GŁOW A DZIEW CZYN Y (rys. węglem) 1899 STUDJUW (pastel)
(Ż&  Z B ID R O W ' H E . R A C Z Y Ń s f l H G O  W  R O & A L fN l 'E j—

pokazać w obrazie, w itrażu, czy dramacie, ja k  w ygląda to słońce, które wówczas zobaczył po 
,,raz pierw szy".

Dość, że ju ż wie, że dram at jest wszędzie — to znaczy w  jego duszy i jego spojrzeniu 
na św iat — i nie waha się realizować go, czy  pędzlem , czy naw et piórem. Pierwsze próby pi­
sarskie łą czy ły  się u niego z m yślą dram atu m uzycznego, tylekroć omawianego z Opieńskim, 
k tó ry  m iał kom ponować m uzykę. Do tego nie doszło i dojść nie mogło, bo W yspiański słyszał 
w duszy rytm  m uzyki własny, którego nie m ógł sam w yrazić, a tern mniej mógł to uczynić ktoś 
inny. Pośród librettów, pisanych wówczas, było podobno jedno, w  którem  m alarz Polak um ierał 
w Paryżu, a w chw ili jego śmierci życie wstępowało w figury jego obrazów; było inne, trylogja 
z „P od zam czem " pośrodku, zarodek przyszłej „L eg en d y". Bodaj że b y ł i szkic „W arszaw 'iank"‘ . 
Zachow ał się jeno „D a n ie l" , ucieleśnienie poezji, którem u chór najeźdźców  krzyczy  gniewnie 
„p re c z!" : okrzyk, k tó ry  w „W yzw o len iu " od siebie podejm ie K onrad: „P oezjo, p recz"!

Do Paryża przyjechał W yspiański z całym  m aterjałem  twórjęzym  gotow ym  ju ż w duszy. 
W  Paryżu, skrystalizow ał się duchowo, uświadomił sobie tw órczą moc i u ramion poczuł skrzydła, 
gotow-e do lotu.

W  Paryżu bawi do końca 1894 r. z dwiem a przerwami. U  schyłku 1892, w braku środków 
wraca do K rakow a, gdzie byw a wt tow arzystw ach, podkochuje się w panienkach i w szystkich 
sobie ujm uje. Potem  jest we Lwowie, gdzie otrzym uje zamówienie na projekt w itrażu do k ated ry  
i honorarjum  zgóry. W ięc w r. 1893 jedzie znów do P aryża i zabiera się do roboty. T ym
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ŻYWIOŁY (rys. kredką) g
(W Ł A S N O Ś Ć :  [OD L E W E J  K U  P R A W E J  RĘCE] P I E R W S Z Y  R Y S .  „ W O D A ”  E. N A T A N S O N A  W  W A R S Z A W IE  D R U G I  P O W IE T R Z E "  I  TR ZFC ]  

„ O G IE Ń "  PROF. DR. A. K R Z Y Ż A N O W S K IE G O  W  K R A K O W IE ,  C Z W A R T Y  „ Z I E M I A  ( N I O B I D Y ) " P R o "  D R A  J N O W A K A W K R A K O W I E ,

razem mieszka sam. Pracuje z przejęciem  nad „Ś lu bam i Jana K azim ierza '1, lecz w ciąż jest nie­
zadowolony z dzieła, w ciąż zmienia je, poprawia, przerabia. Nim je w ykoń czył, w yczerp ały
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ŚLUBY JANA KAZIMIERZA 
(ol. i farby emaljowe)

(W Ł A S N O Ś Ć  MUZEUM  N A R O D O W E G O  
W  K R A K O W IE )

POLONJA 
(ol. i farby emaljowe)

(W Ł A S N O Ś Ć  MUZEUM. N A R O D O W E G O  
W  K R A K O W IE )
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DZIEWCZYNKA OPARTA O STO], (pastel)
S i  i  Z B I O R Ó W  Pl j tOF.  D R .  J.  N O W A K A  W  K R A K O W I E )

się pieniądze i pod koniec roku jest znów w K rakow ie. Jest przygnębiony ale m aluje zażarcie 
przeważnie portrety; pociesza się, że modele ma za darmo, lecz p m trety  i w n i e ż  Z  X m o  X
n i e b a w e m  n i e  m a .  p i z  i  n a  p r z y b o r y  m a l a r s k i e  i  z a c z y n a  p i s a ć  C ó ż  k i e d y  ~ o  n  e  s t ^ l  U s t

polecony, b y  posłać przyjacielow i W ars/a w im l-p" w  ■ • • • ’ , b
j  • j  t > • i  '  A  '   ̂ . . " a i s z a w i a n k ę  . W r e s z c i e  l e S i e m ą  z d o b y w a  e d z i e ś  o i e n i a d z e

, pedz, do Paryża konczyc. Ś lu b y ". Mieszka teraz J jędrna donn, z L a s z t  J ( r 4
M arnej , wgryza s,ę w robotę z zapałem i w ytrw ałością, aigdy me słabnąca

W m aju 1894 r. dz,eto jest kończone i W yspiański pakew. k a riera m i 'w ysyła  do I wowa
na w ystaw ę. T a paka wiezie w szystkie jego i n r W A  ■ - •

T  • v r -  A ć  A - i I  ,  . ,  n a d z i e j e ,  w i ę c  v  l e ś c i  z e  L w o w a  o c z e k u j e  n i e c i e r -

p h w tf. Nie nadchodzą żadne: paka gdz.es sig zawieruszyła i do października leży , eot, arta. 
Zostaw iając przybory , g ra ty  z a s t, wen, za m ezapłacone kom orne (Laszćzka. je  potem w ykopi 
, odeśle). W ysp,ansk, sp.eszy do Lwowa, po zam knięciu w y sta w y odnajduir pakę i przedstawia 
kartony ,ury  zlozonemu z kanon,1 < v . znaw ców . Ci kręcą „osam i: jaka niem ożliwa m oderna" I 
(tak wówczas nazyw ano każdą nowosc , Me honorarjum  ju ż zapłacone, niema innej rady jeno 
artysta  mus, rzecz przerób,c wedle wskazówek jury. Ten stanowczo odm awia. G dy do zgody 
nie dochodzi, artysta  w ykrada kanonikom własne kartony, w yw ozi do K rakow a i donosi że
są do dyspozycji katedry pod warunkiem wykonania bez zm iany. To się nie stało i W yspiański 
osiada w  K rakow ie na lodzie.
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STUDJUM DO: „\POLLINA, RAŻĄCEGO GROTAMI POMORU", (ILJADA KS. I) (płaskorzeźba w plastelinie)
(ZE Z B IO R Ó W  W Ł O D Z IM IE R Z A  Ż U Ł A W S K l R #  W  K R A K O W IE )

Jest w rozpaczy. Prześnił się cudowny sen paryski i już n igdy nie siędzie na tej „chm urze 
wichrem pędzonej", lecz ugrzęźnie w sm ętnie gnuśnym  K rakow ie! A  m arzyła m u się i F lo ­
rencja i Grecja; Grecja n a d ew szystk o ! Za Paryżem  tak  tęsknił, że błaga Opieńskiego o p rzy­
słanie bodaj pustej koperty, bo „koperta paryska... jest dla mnie całym  św iatem ". M yślą błąka 
się po Paryżu, a ciałem  tkw i wśród bezdusznego m ieszczaństwa krakowskiego, bo mu „duszę 
zjadł rok 1863". Do Laszczki pisze, że „robi sobie z K rakow a rodzaj ville mońe i o ty le  mu się 
on podoba". Innym  razem: „Ż ycie  m oje jest okropne obecnie — żadnej nadziei, żadnej
pracy... niezrozumienie na każdym  kroku, ludzie tutejsi rozum ieją tylko  frazesy". Lub 
jeszcze: „chociaż jest się w stanie co zrobić, to niema gdzie, niema dla kogo, ergo niema 
zaco".
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Z tern zniechęceniem i z tą tęsknotą za Paryżem  szamoce się jeszcze la t parę, aż powoli 
wyrobi się w nim postanowienie męskie, że właśnie tu pozostanie i tutaj będzie pracował. „ P o ­
winienem pozostać pisze do R yd la  w r. 1897 — „...żad n e W łochy, żadne Szw ajcarje, żadne 
nic, tylko  kraj, i mam tu w szystko, i znajdę sobie w szystko” .

O tf postanowieniu, o ter „pow inienem " im peratywnem , rzec można, że zam yka jego 
życiorys. Odtąd cały W yspiański -  to jego dzieła. Z dalszego'jego życia zapam iętać jeno trzeba, 
że_trzy lata pized śmiercią został docentem A kadem ji krakow skiej; że parę la t przedtem  ożenił 
się, a przyszłą żonę b y ł poznał zaraz po powrocie z P aryża rumianą, hożą i dorodną dziewoją; 
że w ostat uch 1 t : 1 zeszłego wieku padł ofiarą ciężkiej choroby co często przykuw ała go do 
łoża, przejściowo ubezy ładniała rękę, zaciężyła na jego usposobieniu i ochocie życia i zabiła 
go przedwcześnie, osłabić jeno nie zdołała m ocy ducha i żywiołowej twórczości.

Do osiedlenia się na stałe w  K rakow ie skłoniło go i to zapewne, że bodaj chwilowa znalazł 
tu b y ł pracę i pole działania. W praw dzie pominięto go przy konkursie na odnowę kościoła F ran ­
ciszkanów, lecz gd y jego laureat, w ytraw n y zresztą i dobry rzem ieślnik, nie sprostał zadaniu, 
oddano W yspiańskiem u już nie zyskowne przedsiębiorstwo robót, lecz projektow anie dekoracji 
i nadzór nad ich wykonaniem . B ądź co bądź, ziściły się jego m arzenia: może swe wdzje ucie­
leśniać i to w starym , gotyckim  kościele krakowskim , do którego chadzał dzieckiem  w patryw ać 
się Kv jego powagę mroczną.

Patronem  zakonu jest sw. Franciszek z A syżu, ten m nich natchniony, co w yrzekł się świata 
dla w izji niebieskich i,, w  te wizje w patrzony, św iat ukochał; co bratem  b y ł i ludziom  i zwie­
rzętom  i roślinom; um iłowanie wszystkiego uczynił treścią swego ascetycznego życia i w równe 
ekstazy w padał na widok cudów religji i cudów przyrody. W yspiański ma już swą „lin ję  i ton".
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, ,ŚWIETLICA" TOW. SZTUK PIĘKNYCH W KRYKÓWIE
(Wyst. Tow. Art. poi. „S/iuka", urządzona przez Wyspiańskiego 1904 I.)

W ięc przedewszystkiem  rzuca na ściany kościoła całe w iązki kw iatów : lilje, róże, bratki, ni<uynier- 
telniki, — kw iaty-cudy, kw iaty-szkiclety, kw iaty-zjaw y, kw iaty-dram aty, niektóre w yolbrzy­
mione nadnaturalnie. On te k w iaty  od la t badał, rysow ał je z benedyktyń ską dokładnością, 
doszukując się ich linij istotnych, potem ich sym bolikę odnajdyw ał w stary  cli ornam entach go­
tyckich, aż ich k szta łty  i ducha ujm uje coraz bardziej w sty l własny. W szędy kw iaty. R ysunek 
geom etryczny podkreśla jeno tu i owdzie lin je gotyckie. W śród kw iatów  madonna polska, w ień­
czona przez dzieciaki, — górą ,,C aritas", dwoje dziew cząt w uścisku serdecznym . Cała gorąca 
a naiwna wiara Średniowiecza, uosobiona w m nichu, co ogarnął w szystko miłością, uteraźniej- 
szona, wyrażona językiem  ludzi dzisiejszych. Ulubione jego kw iaty  przenikają w szystko, w darły 
się do w itraży („C ztery żyw io ły"), iż ogień z kw iatu  w ybucha płomieniem, co gorejąc kw itnie. 
Pośród żyw iołów św. Franciszek w zachw ycie czuje nad sobą rękę błogosławiącą*Chrystusa. Po 
stronie przeciwnej córka Leszka Białego, bł. Salomea, z wzrokiem utkw ionym  w niebo w yrzeka 
się ziemskich wspaniałości, w ypuszczając z rąk w ychudłych koronę królewską. To już nietylko 
dekoracyjne dopełnienie nastroju całego kościoła, dopowiedzenie w szystkiego, co wiara Średnio­
wiecza miała najwznioślejszego, lecz ponadto — zam knięte w sobie dram aty potężne, zaklęte 
w linje i barw y, w formie, w swej prostocie i jasności, doskonałej. A  naprzeciw, nad bram ą, — 
„S ta ń  s ię !"  dram at nad dram aty wręcz niesłychany w swej potędze: rozkazującym  ruchem 
ręki Bóg Ojciec w yw ołuje św iat z chaosu.
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..ŚWIETLICA" T0 V> SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE
(Wyśfc. Tow. art. poi. „Sztuka", urząd/., przez Wyspiańskiego 1904)

W yżei (mcm zdaniem) W yspiański nigdy nie wzbił się w doskonałości twórczej. A  nie 
mówię tu ty lko  o dziełach plastycznych. Na takie w y żyn y  wznosił się jeszcze w w itraża cli w a­
welskich (zwłaszcza kościotrup-m ara Kazim ierza W ielkiego, u jaw niający się w oknie katedry), 
w niektórych obrazach, jak  M acierzyństwo, w niektórych główkach dziecięcych, przyw artych 
do piersi m atczynej; i chyba jeszcze w  „K lą tw ie " . W  kościele 'franciszkańskim W yspiański nie 
okazał się kolorystą olśniewającym , lecz okazał, że ma własną gam ę barw przyciszoną a har­
monijną. W  czasach tych pisał do Opieńskiego:

„J e st na rue de Sdne... papuga niebiesko zielono żółto czerwona. Otóż ona jest wzoro­
wym  okazem i modelem poi ich romj i średniowiecznej. Ja chcę inną zaprowadzić modę i jestem 
stanowczo po stronie sów: np. tonacja płom ykówki jaka jest mila, albo tonacja krogulca".

1 ’ skończoncm dziele pisze, że zeń „nie jest zadowolony, owszem jest z ly “ . Snać realizacja 
lue sP1ó6tała marzeniu. To dlań jeno krok pierwszy. W szak cale zdobnictwo polskie stawia, 
Za ^ a tejką i W itkiewiczem , pierwsze kroki. N iestety, dla niego będzie to krok ostatni. N aw et 
kościoła Franciszkanów nie skończy, bo to będzie powierzone rękom mniej powołanym . Roz- 
chwieją się i p lany odnowy kościoła w Bieczu i św. K rzyża  w K rakow ie; tylko u Dominikanów 
ponaprawda stare witraże. Po kilku latach obejmie wprawdzie zdobnictwa Domu lekarskiego 
w K rakow ie i w yw iążą sic z zadania świetnie (inaczej zgoła nie umie), wyprowadzając sw:e nie­
zrównane kw iaty-duchy i na fryzach malowane, i na schodach kute w miedzi: sercem wyczute',
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PORTRET L. RYDLA (pastel) 1898 PORTRET J. ŻUŁAWSKIEGO (rys. węgl.) ■ 1900
(W Ł A S N O Ś Ć  H i .  M A C H A R S K IE G O  W  K R A K O W IE )  (ZE  ZB IO R Ó W  LODŹ. Ż U Ł A  WSKIF.SŁD W  K R A  I<OV I li)

PORTRET K. RAKOWSKIEGO (rys. węgl.) 1899
(W Ł A S N O Ś Ć  J. G I.ASSA  W W A R S Z A W IE )

POR’1 RET R. STARZEW SKIEGO (rys. węgl.) 1899
(ZE ZB IO R Ó W  W ŁO D Z .  Ż U Ł A W S K IE G O  W K R A K O W I I  ,
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STUDJUM (pastel) 1897

rachunkiem  obliczone, w ykonane niechybnie. Lecz tu zadaniem jego będzie ozdobić salę zebrań 
pięknie, w ygodnie, praktycznie, niedrogo, — braknie mit natom iast tej dram atycznej podniety, 
którą odczuwa np. w m urach starego kościoła. Potem  projektow ać będzie sprzęty domowe, 
zawsze bardzo oryginalne i dekoracyjne, przypom inające nam wszakże, że W yspiański nigdy 
nie zaznał uroku home: domu własnego, zacisznego, wygodnego, przytulnego. Najprzedniejszem  
w tej dziedzinie okaże się przeto ut'ządzenie „św ietlicy" na w ystaw ie „S z tu k i"  w Krakowie; 
wręcz zaś genjalnym i będą jego pom ysły deko£acyjno-zdobniczo-kostjum owe przy inscenizacji 
,,Polesiaw a Śm iałego"; tu zdum iewająca intuicja, zapuszczająca k o r z e n i e  w przeszłość zamierz- 
chłą, pójdzie ręka w rękę z tw órczym  rozpędem reform atora, torującego sobie drogi własne.

A  że to piętno W yspiański w ycisnąć musiał na w szystkiem , czego się dotknął, nie mógł 
pominąć i zdobnictwa graficznego. Sposobność po temu nawinęła się sama. W kawiarni „pod 
]>: wiem ", naprzeciw teatru, schodzić się wówczas poczęli nowi profesorowie Akadem ji sztuk 
pięknych, wśród których rej wodził Stanisławski swą werwą, zapałem i dowcipem. Przychodził 
tam Przybyszew ski, poryw ający i słowem i m uzyką dziwnie potężną. W ięc ściągać tam poczęli 
młodsi poeci i literaci: R ydel, Tetm ajer, A rtu r Górski, Antoni Potocki, Grzym ała Siedlecki 
i tylu  innych. Garnąć się też jęli artyści teatru, któ ry  pod wodzą Pawlikowskiego w i bija się 
na przodujące w Polsce stanowisko. Tu toczą się zażarte spory artystyczne i literackie, byw a 
gwarno, wesoło, huczno. R ozpalają się uyobraźnie, a czasem / czupryn się kurzy. A  yspiański
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DZIEWCZYNKA (fluoroforta) 1901 DZIECI RYSUJĄCE (Helenka i Miecio, rys. węgl.) 1901
(ZE Z B IO R Ó W  W Ł O D Z .  Ż U Ł A W S K I E G O  W  K K A K O W IE )

b y ł sam otnikiem , nie skłonnym  do zabaw  tłum nych. A le stęskniony b ył za obcowaniem  z ludźm i 
pokrew nym i duchem. W szak niedawno utyskiw ał w liście: „ ty c h  lepszych wcale nie znam, a ci 
znajom i mi zb rzyd li". A  tu nietylko zbierają się „ lep si", ale pali się im w głowach, a w usta- 
wicznem starciu m yśli strzelają, jak  rakiety. W ięc (nim zapadł na zdrowiu) sam otnik W yspiański 
staje się stałym  byw alcem  „P a o n a ". A  że zbierająca się tu „M łoda P olska" postanawia założyć 
w łasny organ „Ż y c ie " , którego redakcję obejm uje L. Szczepański, W yspiański podejm uje się 
czuwania nad artystyczn ą  stroną w ydaw nictw a.

Pole to leży w Polsce dotychczas odłogiem; jeden St. D ębicki pracuje na mem samotnie. 
W yspiański daje w „Ż y c iu "  swoje rysunki, lecz ponadto dobiera czcionki, inicjały, ozdoby, 
kom ponuje każdą stronicę z osobna, b y  sw ym  wyglądem  sprawiała wrażenie estetyczne. W  ro­
botę tę w gryza się coraz bardziej i tak  w niej zasm akowuje, że g d y  pocznie w ydaw ać własne 
książki, przesiadyw ać będzie w drukarni godzinami, strona za stroną i wiersz za wierszem, obm y­
ślać typograficznie każd y szczegół, aż stw orzy cały  szereg książek ozdobnych, o estetycznym  
typie, jednolicie przez artystę  obm yślanym : książek, dotąd w Polsce niebyw ułych. A  na ich okładkę 
rzuca czasem jeden z tych  stylizow anych kw iatów  polskich tak powszednich, a tak  jego własnych.

W ydaje  mi się, że studjowanie kw iatów  W yspiańskiego jest niezbędne dla zdania sobie spra­
w y z całej jego twórczości. K w ia ty  te bowiem, odczute, zrozumiane i stylizow ane tak  osobiście, 
są dziełam i jego wyobraźni. Nim jednak wyobraźni popuści cugle, artysta bada je ze ścisłością
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GŁÓWKA DZIECKA (rys. węglem) 1902 DZIEWCZYNKA (fluoroforta) W02
(W Ł A S N O Ś Ć  1'ROl1. D R A  B R Z E Z I Ń S K I E ™  W  K R A K O W IE )

botanika specjalisty, aż tak je pozna i przeniknie, iż mieć już dlań nie będą żadnej tajem nicy, 
iż do k ilku  zasadniczych linij zredukujć^ich kształt i istotę, i dopiero w tedy, i w tych granicach, 
ściśl-e zgóry przez m yśl zakreślonych, — hulaj w yo b raźn io !

I tak  we wszystkiem . U cieszyła go prośba R ydla, b y  mu ilustrow ał przekład Iljad y, bo 
w szak to Grecja, ta ukochana jego Grecja, w której tak się rozkochał i tak w nią wm yślał, że 
jeszcze w P aryżu  stała się „panią  snów jego". Lecz nim chw yci za ołówek, studjow ać będzie 
Homera, wiersz za wierszem, w przekładzie dokładnym  i otoczy się facliowem i książkam i fran- 
cuskiemi i nicmieckiemi, b y  zbadać starych Greków wierzenia, umysłowość, zw yczaje, strój, 
broń, sprzęty, — w szystko z dokładnością drobiazgową. M ożnaby m yśleć, że po tych  studjach 
ustalony, konw encjonalny typ  Greka tak utkwi mu w głowie, iż gwałtem  wciśnie mu się pod 
'ołówek. Gdzież tam ! Te studja b y ły  mu konieczne, b y  zobaczyć bohaterów w właściwem  śro­
dowisku i w ykreślić m yślowe granice swej twórczości; a teraz — hulaj w yobraźnio! Homer 
dał mu postaci żyw e i sceny dram atyczne, iż on je widzi okiem, nie cudzern, lecz swojem włas 
nem, takiem , jakie mu Pan Bóg dał: okiem polskiem i podwawciskiem . W idzi je dokładnie, 
wyraźnie, a każda odmienna i ciałem i duchem; inny Achilles m ężny i poryw czy, a inny Aga- 
memnon, król królów zw alisty i potężny. Każdego zaś poc.lnvyc’ w chwili o napięciu dram atycz- 
uem: „ A p o llłg r o ź n y ...  w yrzucił strzałę i grot goni wzrokiem ... został mu jeszcze gest prężenia 
łuku, a struna już się zw inęła..." Takiego rysuje i rzeźbi. T ak  się zapalił do tej pracy, że chce 
dRstrować całą P jadę, scena za sceną, byle  jakiś w ydaw ca zapewnił mu życie przez czas ry­
sowania.
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PORTRET WŁASNY 2  ŻONĄ (pastel)
(ZE  ZB IO R Ó W  F E L IK S A  J A S IE Ń S K IE G O  W  K R A K Ó W  ILJ

T akiego w yd aw cy niema. W ięc bierze się do innej pracy. Równocześnie z twórczością 
literacką — już do końca życia, póki ręka nie odmówi posłuszeństwa — kreśli pastelam i por­
trety, studia, krajobrazy.

Portretów  m aluje wiele, a głównem i wspólnem ich znamieniem, że nje są ty lk o  portre­
tami. Oko jego jest naw ykłe przenikać w szystko do głębi, docierać zawsze do samej rzeczy istoty; 
a tern okiem p atrzy  też na twarze ludzkie. Jeszcze przed w yjazdem  do Paryża pisał do Masz- 
kow skiego:

,,Skoro patrzę na ludzi i otjserwuję ich w różnych otoczeniach, doznaję w raień  
dziwnych, przedziwnych, — patrzę, jak  na przedm ioty, m anekiny, pozam ykane w różnych 
klatkach, lub z różnych klatek pochodzące, — w jednej chwili zdaję sobie sprawę z całego 
„zew n ętrza" i „w ew nętrza" tych ludzi i nienra nikogo, nikogo, k tó ryb y  na mnie nie pa­
trzy! cudzemi oczym a".

On dopatrzy się w nich oczów ich własnych ! Po powrocie ząś z Paryża pisze do LaszczkL

„N ie  przestaję studjow ać... Ludzie zaś u na.£?co to za skarby, z których mało kto 
czerpał jeszcze, a jeśli dzisiejsi czerpią, to tak niew yraźnie „p iszą " m alując (jeżeli da się 
użyć tego wyrażenia), że. w zory pozostają, ja k b y  nietknięte w cale".
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GŁOWA DZIEWCZYNKI (pa,tell ^  w 1901
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PORTKliT J. AIALCZEWSK.1EGO (rys. oł.) GŁÓWKA DZIEWCZYNKI (fluftrofórta) 1903
(W Ł A S N O Ś Ć  PRO F .  DR. J. N O W A K A  W  K I U K O W I E )

On w yraźnie napisze, co w tw arzach lndzLich w y czy ta ł! Napisze czasem bez miłosierdzia. 
Bo gd y spostrzeże, że ktoś p atrzy  nąfh „cudzom i o czym a", przyw róci mu jego wzrok praw dziw y 
i ręką pewną, konturem  niew ahającym  się, stanow czym , narysuje to właśnie, co się pod m aską 
kryje. W ypatruje linje, w których  odbija się charakter człowieka i jego dusza. A  chw yta je 
m igawkowo, w jakiem ś ruchu charakterystycznym , lub chv li przeżycia duchowego, iż czynią 
nam wrażenie nie portretów, lecz na gorącym  uczynku pochw yconych w yryw ków  z dram atów, 
których nie znam y początku i końca. To go zajm uje, to zaciekaw ia. G dy do niego, co miewTał 
„m odela za darmo i portrety rów nież", przyszedł ktoś zam ówić swój portret za pieniądze, W y ­
spiański przyjrzał mu się uważnie i rzekł spokojnie: „N ie  widzę powodu, czem u pański portret 
m iałby b yć  zgoła m alow any". Nie m iał najm niejszego zam iaru b yć  złośliw ym ; chciał ty lk o  po­
wiedzieć, że po tfej tw arzy oko jego ślizga się, o nic nie zahaczając. Lecz gd y się o coś zahaczy, 
W yspiański wrażenie swe ołówkiem  cży  pastelem w yrzeźbi niechybnie. W yrzeźbi zapatrzenie 
się, b łysk  m yśli, obłudę, chytrość, zadumę, czy \\ dzięk bezw iedny dziecka.

W  studjach W yspiańskiego dziecko odgryw a rolę naczelną, a jest to, zawsze dziecko-dra- 
mat. D ram at — to niemowlę u piersi, w którern chęć życia, in styn kt w alki o b yt, ujaw nią się 
z tak szczerą, bezwzględną, brutalną niemal siłą. D ram at — to dziecko, ja k b y  po raz pierwszy 
dostrzegające świat Wewnętrzny i pa-trzące nań okiem zclziwionem, olśnionem, w którego głębiach 
w szczątek m yśli się budzi. D ram at — te dziewczęta m icjslde, blade, anemiczne, skrofuliczne, 
w patrujące się w chudą roślinkę w doniczce, czy  łapczyw ie w chłaniające całą woń fijołka z gło­
dem, nienasyconym  nigdy. D ram at — te podlotki, zaniepokojone zagadką życia, nieznaną, 
odgadyw aną, zastraszającą, ponętną. D ram at — to M acierzyństwo: psychologiczna zagadka
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PORTRET K. LEWANDOWSKIEGO (pastel) 1898
(M U ZE UM  N A R O D O W E  W  K R A K O W IE )

DZIEWCZYNKA (rys. ołów.) 1900
(ZE  Z B IO R Ó W  PROF. DR. J. N O W A K A  W  K R A K O W IE )

PORTRET OJCA ARTYSTY (pastel) ............................... 11300
( Z E  Z B I O R Ó W  W Ł .  Ż U Ł A W S K I E G O  W  K R A K O W I E )
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ŻA BY (rys. ołówkiem) *899
(W Ł A S N O Ś Ć  D R . G O L D B E R G A  W  W A R S Z A W IE )

pokoleń, m yślą, czuciem  i instynktem  skupionych około początku życia, u samego źródła. Czy 
one ładne? O, n ie! A le  piękne, niezmiernie piękne siłą i obnażoną praw dą wew nętrzną, która 
z nich bucha.

P atrząc na krajobrazy W yspiańskiego, trudno nie wspom nieć słów jego o obrazach Puvis 
de Chavannes, „kom ponow anych naturalnie, prosto, ja k b y  w takt własnej m yśli fantastycznej, 
bo nie szukanej w naturze, ale w ysnutej z głow y a r ty s ty " . To klucz do jego krajobrazów7, odpo­
w iedź na pytanie, czem nas pociągają i w7zruszają. W yspiański nie szuka w naturze swej m yśli 
fantastycznej, ale czerpie ją  z niej —  w polowde, w drugiej zaś połowie z duszy własnej. Dzieło 
jego jest owocem tych  dwu sił, przenikających się w7zajem . Przyroda przem awia do oka urokiem 
sw ych linii i czarem  sw ych barw, a równocześnie dusza a rty s ty  nakazuje oku, b y  dziś to właśnie 
w przyrodzie widziało, nie coś innego. P a trzy  na c łiaty  wiejskie, ich podwbrza, wmętrza; czy da 
nam obraz życia sielskiego, pogodnego i wesołego ? Nie, — c łia ty  puste i głuche, jak  g d y b y  mór 
tęd y przeszedł, bo ponurą dziś była dusza a rtysty . A  na dnie tej duszy — dram at. W  jednym  
z listów  pisał:

„Z a  linją m glistą kopca odbijała się jeszcze łuna różow7a, — małe, karłow ate w ierzby, 
Minutę b iałym  puchem, ch yliły  się ku oliw7kow7ej plamie rzeki, dziwaczne k szta łty  gałęzi
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STUDJUM d o  „ m JB i KRZYŃSTWA“ (pastel

pozw alały dopatryw ać się w  sobie przeróżnych w ytw orów  fantastycznych; zdawało się 
że na jednein z nich zawieszono wspaniałą lutnię czy  arfę, całą połyskującą perłami i lśniącą 
diamentem kropel. Naprężone jej struny czarne czekały ręki jakiegoś Merlina czy  innego 
czarodzieja, k tó ryb y  grając w yw ołał ku sobie zaklęte dusze i potępieńców grom ady... 
W strząsnąłem  gałąź... perły i diam enty opadły i  zimnem śniegu opadły mi na twarz... 
Z ręki wyślizgnęła się zm okła, naga łodyżka... Zrobiło mi się ją k a j dziwmie sm utno... 
w iatr począł zlekka potrząsać drzewam i — jakiś jęk mię doleciał... to woda biegła w dole .

A  teraz sp ojrzyjm y na krajobraz: jeden i ten sam krajobraz, m alowany dzień po dniu 
zirną (od 6 grudnia 1904 roku) z okna pokoju, w którym  choroba go więziła. To ciągde 
fen sam widok, lecz za każdym  razem inna a rtysty  dusza. W ięc raz w ierzby „osnute białym  
PuclMm", a na gałęziach a rfy  „połyskujące pertami i lśniące diamentem kropel"; innym  razem 
jeno „zm okłe, nagie ło d yżki", „dziw nie sm utno", woda biegnie dołem. I tak  codziennie, patrząc 
przez okna na jednakow y widok, artysta  w ygra nam za każdym  razem inną synrfonję, w ysnutą 
z własnej duszy, wstrząsanej w7ciąż nowymi uczuciam i, a zarazem w ysnutą i z tego szm atu ziemi 
ukochanej, w któ ry  tak  wczuł się i w m yślał, iż nie ma on już dlań żadnych tajem nic, iż mu zawsze 
w szystko wyszepce i wyśpiew7a.
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KLATKA. SCHODOWA W DOMU LEK \RSKIM SZCZEGÓŁ OZDOBY PORĘCZY KLATKI SCHO-
W KR AKOWTE DOWEJ W DOMU LEKARSKIM W KRAKOWIE

(Wykonane według rysunków St. Wyspiańskiego)

A  jak  m alowane są te w szystkie portrety, studja i krajobrazy ? Do jakiej szkoły je zaliczyć ? 
Niech nad tem łam ią sobie głowę fachowcy, ja k  już nieraz ją  sobie łam ali —  napróżno. G dy 
obrazy W yspiańskiego w ędrow ały z w ystaw am i „ S z tu k i"  po m iastach zagranicznych, tam tejsi 
k ry ty c y , nie wiedząc, w jakiej szufladce W yspiańskiego pomieścić, i z jakim  „izm em " p rzy­
lepić mu etykietę, dopatryw ali się czasem pokrewieństwa jego z Hodlerem: m istrzem  szw aj­
carskim , z którym  bodaj W yspiański nie spotkał się nigdy, a z którym  łączy  go chyba podo­
bieństwo przypadkow e i czysto zewnętrzne. W yspiański p lastyk od dzieciństwa form o­
w ał się zwolna, zrazu na kam ieniach waw elskich i pom nikach kościelnych, potem  w sw ych 
wędrówkach po kraju, studjach szkolnych, badaniach w łasnych, pracą pod okiem M atejki, 
p ielgrzym ką po katedrach włoskich i francuskich, zwiedzaniem  budowli, m uzeów i w ystaw  
paryskich, ale zawsze form ował się samodzielnie, to sobie jeno przysw ajając, co przylgnąć 
mogło do własnej jego w izji artystyczn ej. Do om awiania tych  rzeczy brak mi jednak i w iedzy 
fachowej i odwagi, zwłaszcza gd y  wspominam, co W yspiański pisał do Laszczki: „u  nas
o sztuce nic się me pisze, co i tak ju ż jest postępem wielkim , bo się m ilczeć nauczyli p rzy­
najm niej" !

Jeśli mimo to pozwoliłem sobie na kilka uw ag ogólnych, uczyniłem  to z dwu powodów. 
N ajprzód, iż w  innym  liście W yspiański uskarża się na sfery artystyczne, „że  naw et nie 
miałem tej satysfakcji, żeby być przez najbliższych zrozum ianym , a zato zrozum ieli mię
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PORTRET|WŁĄSNY (oU
( W Ł A S W Ś Ć  JNŻ. A L E K S A N D R A  W O Ł H O W IC Z A  W E  L W O W IE )

doskonale ci, o których najm niej sądziłem, że zrozum ieją"; więc widoki laika w odczuwaniu 
piękności dział jego nie są wiele gorsz^ od widoków teoretyków , wiejce uczonych w linji, bryle 
i plam ic. Powtóre, że celem w szystkiego, co napisałem, było jedynie oddanie kornego pokłonu 
sztuce plastycznej W yspiańskiego, w  której jego twórczość znajduje w yraz tak potężny, tak 
jasny, tak przejm ujący i zrozum iały.

N aw et najogólniejsze omówienie działalności literackiej \Wyspiańskiego przekroczyłoby 
znacznie zakreślone tutaj ram y. Działalność ta w yw ołała ju ż dziesiątki studjów, rozpraw 
i książek i nadal w yw oływ ać je będzie, gd yż ich tem at daleki j(^t od wyczerpania. Będzie 
ona wciąż pociągała badaczów  i nowemi m y ca m i, które W yspiański wniósł w piśm ien­
nictwo polskie, i nowem ujęcEsm ich artystycznem , i nowemi m etodam i pisarskiem i, i nowemi 
w'artoŁńami, którem i wzbogacił nasz teatr, i wreszcie mnogością problem ów poruszonych, 
tak  często w ym agających  zgłębienia i wyjaśnienia. T utaj co najw yżej miejsce na kilka uwag 
d oryw czych.

W yspiański zostawił nam w dwu dziełach skrót rozwoju swej twórczości poetyckiej: 
w „L egendzie" i „B olesław 'e Śm iałym ". Przyszłą „L egen d ę" napisał jako libretto, „W an d ę" 
jeszcze w Paryżu, a w r. 1897 pisał do Opieńskiego: „Przerobiłem  .^Legendę" w ten sposób, 
że usunąłem język  literacki... a dałem język  tęgi, s ta ry ". Niem al na pewno tw ierdzić można, 
że te przeróbki nie ograniczyły się* do zmian językow ych, lecz że w ted y (wraz 
z dwiema balladami) poeta wprowadził do utworu m otyw , pow tarzający się odtąd stale:
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PROFIL DZIEWCZYNKI (rys. węgl.) 1907 PORTRET WŁASNY (ostatni, rys. oł.) 1907
(ZE Z B IO R Ó W  Ii. H R .  R A C Z Y Ń S K IE G O ,  R O G A L IN )  (ZE Z B IO R Ó W  I- J A S IE ŃS K IE G O , K R A K Ó W )

m otyw  przeznaczenia, ciążącego nad K rakiem  i W andą i ich winy, pociągającej za sobą 
karę. W  drugiem opracowaniu (T904) położy już głów ny nacisk na winę i karę 
i z tą m yślą przed oczym a rzecz całą ideowo pogłębi, nawet z ujm ą dla spoistości 
i piękności dzieła.

T ę dążność coraz większego podporządkowania wszystkiego idei, której dram at ma 
b yć wyrazem , w idzim y jeszcze w yraźniej w ,,Bolesławie Śm iałym ". Pierw szy jego po­
m ysł powstał, zdaje się, w Paryżu jako zaginione ,,T a try " , których osnowy możem y 
S1£ jeno dom yślać po zakończeniu „B olesław a" (1900), w którern bohater kamienieje 
w sPiącego rycerza z mieczem d obytym  do cięcia. W  tym  poemacie lirycznym  są już zawiązki 
tm gedji, które w całej pełni rozwiną się w potężnym  dramacie, napisanym  w r. 1903. Tu poeta 
me pójdzie ani za w ynikam i badań, rehabilitujących wielkiego króla, ani za kronikarzem, który 

ał że podkład opowieści swej przyw iózł z Paryża wedle wzoru Henryka II angielskiego i T o ­
masza Becketa, arcybiskupa Canterbury (kanonizowanego potem, ja k  św. Stanisław, w X I I I  
wieku). W yspiański bierze i króla i biskupa z legendy, lecz na obydw u w yciska tragiczne piętno 
1 sPor ich rozszerza na wieki całe. W ięc Bolesław , wielki król Średniowiecza w każdym  calu, że­
lazną ręką bud ujący państwo, mieczem poskromi wszelkie knowania zdradliwe, ,,bo ja tu na to 
dan, przez Boga rękę staw ion"; ale że nie um iał znaleźć dla swej m yśli zrozumienia ani w  zamie- 
m jącym  świiwie pogańskim, ani w w zm agającym  się chrześcijańskim, ulegnie w walce i przez 
wieki miażdżon będzie trum ną legendarnego biskupa. A  biskup ? Dola jego dopełni się w ,,Skał-
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PLJZAŻ, widok z pracowni na kopieMKościuszki (pastel) 1905
(ZE Z B IO R Ó W  r>. S T U D Z IŃ S K IE G O ,  W  K R A K O W IE )

ce“ , której a k ty  przeplatać m iały a k ty  „B olesław a". On tak  w yołbrzym ieje duchowo, że nawet 
świat pogański uzna w  nim jednego z „naszych św iętych", a jednak ulegnie pod ciężarem sw ych 
win, g d y  od Śmierci się dowie, że to jego dzieło, jeśli Piastów  ^ szczytn y gró d " teraz „gru z 
i cm entarz", że jego prawda „w e śmierci jcn.0 widcznie trw a", że „praw da tw oja prawdzie kłam ". 
Zw ycięzcą będzie jedynie wiecznie obracające się koło życia. „B olesław  S in iały" uzupełniony 
„S k a łk ą "  jest t|pgedją olbrzym ów, próżno zm agających się z losem, tragedją wspaniałą, prze­
m yślaną, aż n azbyt bogatą m yślam i, b y  widz teatralny ogarnął je w szystkie umysłem,

Cykl tragedji greckich rozpoczął W yspiański w  czasie ilustrowania Iljad y, g d y  w czytyw ał 
się w  pisarzy hellęuiskich. W ted y powstał „M eleagcr" i „P rotcsilas i L aodam ia", pomimo swego 
tem atu mniej staro-greckie niż napisane później, współcześnie w Polsce dziejące się dram aty: 
„K lą tw a "  i „Sędziow ie". Zwłaszcza nad „K lą tw ą " , skończenie piękną swą prostotą i potęgą 
swej tragicznej grozy, unosi się starożytne fatum, przemienione w tkw iącą w  nas sam ych „dolę, 
losflwieczną krzyw dę człow ieka", polegającą na tern, że „czego unika, przed czem ucieka, to mu 
przed oczy żądza zwleka, żądza w najgłębszej tajni u k ry ta " . Pomimo w bhfij woli, człowiek 
próżno się zmaga z tą  Dolą, tkw iącą w nim sam vm , zmóc jej nie zdoła, ch yb ab y b y ł bo­
haterem. W ięc bądźm y b oh ateram i! — poradzi nam W yspiański w swych dram atach naro­
dow y cli.

Poniekąd za przygryw kę do nich uchodzić- może „K azim ierz W ielki : król-kościotrup, na 
to z grobu pow stały, taki jakim  go wjunalował na w itrażu: „w  naród mój bolesny jam am i oczu 
w ygasłych p atrzący", b y  nas ostrzegał, byśm y nie byli „rozm iłow ani w tych przegniłych trupach" 
i nie starzeli się , , w t coraz dalsze patrząc g ro b y", i b y  w pierś pogrzebow-ego m ów cy rzucić mło-
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PROJEKT ZABUDOWAŃ LA WZGÓRZA Vv \W IlfiKTEGO i 9ô
(obmyślam7 przy współudziale arch. V\ . Ekielskiego), rys. ołówkiem

(W Ł A S N O Ś Ć  CH.M URSKICH W  K R A K O W IE )

tem. Szereg dram atów narodow ych otwiera tragiczna „W atsza  w ian ka" głosem Chłopickiego, 
otoczonego „sztabem  tych, którzy się grobom ślubują", którym  „zagrobow y laur w abi dusze", 
ten „m iazm  rozstroju i rozkładu", k iedy potrzeba „w iary, potęgi tej, co serce spiera" i „potrzeba 
ręki, nie język ó w ". Sam Chłopicki stać się m ógł hohaterem ; lecz nim nie jest. N ia je s t  nim i w a­
h ający  się Czartoryski (w „L elew elu"), ani „archanioł czarów ", Lelewel, szyb u jący  m yślam i 
górnicy rozpętujący siły, które go powiodą naoślep, a ż  m arzenia przeryw ają mu „a rm a ty  Mo­
skali" ! W ięc W yspiański w „L egjon ie" zwraca w zrok ku prawdziwem u bohaterowi ducha, 
ku Mickiewiczowi z r. 1848, g d y  potęgą sw7ej w iary chciał w yw ołać krucjatę  ludów, i dochodzi 
do wniosku, że nawet pod takim  wodzem rom antyzm  polityczny prowadzi do śmierci i w noc 
tak  czarną, iż zgaśnie w7 niej i m ickiewiczowska pochodnia.

W yspiański, w  którego oczach nawet wielki bohater rom antyzm u polskiego nie wyrósł 
do rozm iarów króla-ducha narodu, pokaże nam  w  „W eselu ", jakim i w idział pseudo-rom anty- 
ków współczesnych, bez w iary baw iących się wierzeniam i ojcową dawnością opętanych, w sztucz­
nej poetyczności jałowm pieszczących się snami, iż im się zdaw ać będzie, że złoty róg pochw y­
cili w7 ręce, a w największej ekstazie ducha puszczą się w półsenny, zaw rotny tan pod wrodzą 
chochoła z wym łóconej słomy.
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1 K o JEK r ZABUDOWANIA WZGÓRZA WAWELSKIEGO
(obmyślany przy współudziale areh. W. Ekielskiego), rys. ołówkiem.

(W Ł A S N O Ś Ć  A. C H M O R S K IC H  W  K R A K O W I E )

PAiAG E SK

C f  u E !<./ • N O b  \ K C vU

z ist DalSZem o w in ię c ie m  „L eg jo n u ”  i „W esela" jest „W yzw olenie” . W  niem gorzka satyra 
genc'1̂  ^  n *ema  ̂ w ^ ar^ . 1 jeśli nie w szystkie w arstw y narodu, to całą jego mteli-
tyBio^d c^cec'e ' traw ić błoto i bród” ; „tru p y  i upiory; nędza d uszy” ! „P o lak  jest
nja C°  teS(L ...żeby być... % zam kniętą gębą” ; „jesteście ciałem, które wdecha powietrze i wchła- 
ęządził ' iac^0, •••P^dzi, rozwija się i g n ije” . K onrad nałożyłby całemu narodowi kaganiec; 
nrni jadeim ^  êcz ' v°lą. poezja, to Harpia narodu, siły ssie i spala w czczy dym,
tam 'e.st”11 SniU^ u ’ w iec^ie w śmierć. Po W awelu prowadzi K onrada „nienaw iść ku temu, co 
j cjap' .,5°  ĉ a mego -- żyw ota Praw o! on niesie zwycięstw o nie zagrobowe, lecz ze kr-wi 
nio ' '  ̂ ° S1 lac^°^ t wesele! I uosobionemu w M ickiewiczu Genjuszowu poezji w ytrąca czarę, 
u ° sm ieić-odkupienie: „P oezjo  precz” ! On nie chce wyidealizowanego Chrystusa narodową 
_ ^zonego dla cudzego zysku, lecz narodu żyw-ego, jak  inne. Jego credo: „W ziąć topór oburącz 

SIdsc stióżem  u proga. I nie zwmlić ni piędzi ziem i” .

mienił <U7 CZ , ' ^ esela<< wzmogła się stokrotnie w  „W yzw olen iu ” ; niechęć do poetyzowania prze- 
d| psif w nienawiść do poezji rom antycznej, do poezji grobowo W ielkość tragiczna dzieła
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GŁÓWKA D7 I IW CZYN KI W IEJSKIEJ (pastel) 1 9 0 7

( M r Z K l  M i W R O D O W T  W W A R S Z \ \ \  II-:)

ucierpiała na tvm  nadrniaize goryczy, lecz naprzód w ybiła  się inna tragedia wewnętrzna: duszy 
poetw  I-to W yspiański nietyle współczesnych „sercem  gryzie", co sam gryzie serce — własrn . 
Nienawidzi poezji grobów, bo ma ją  w piersi, bo nią wskroś przesiąkł od dzieciństwa. W rogiem 
mu są trupy i truchła, bo nic może oderwać od nich oczu. „Term inow ałem  długo u wielu prze­
m ożnych potęg, które w ładały m yślą m oją — i teraz czas mi w yzw olić się". Chce, się w yzw olić siłą 
woli i wbrew swej duchowej istocie wola „Poezjo  precz ‘ ! — w największem  napięciu poetycznego 
natchnienia. W alkę z teatralnością wiedzie na deskach teatru ^ enicznem i kategorjam i m yśli. 
Siłą woli głosi radość i wesele, m ając duszę rozdartą bókm . Cięży na nim przeznaczenie tragiczne, 
iż , czego unika, przed czenr ucieka, to mu przed oczy żądza zwleka, żądza w najgłębszej tajni 
u k ry ta ". NTęc „N oc Listopadow a" opromieni w szystkim i blaskam i poezji w yklętej, m yśl jej 
podstaw ow ą ujmie w przepiękną w iz ji  poetyczną K o ry, przechowującej .ziarna, i \\v,ję Ł u ka­
sińskiego: Prometeusza polskiego, ślubującego się w szystkim  mękom i bóJom, byłe kiedyś \\zeszło 
sw obody słońce.

A  żc teraz dla niego -  żyw ota prawo, natchnieniem  w icd zS n y  poszedł nie m iędzy ludzi 
żyw ych, Icc.z m iędzy nagróbki i pomniki wawelskie („A kropołis") i m iędzy nie niesie radość i w e­
sele, iż srebrne anioły i marmurowy dziewice, porzucają straż grobowców dla chwali uciechy życia.,
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NAPISAŁ STA N ISŁA W  W Y S P IA Ń S K I
WYDANIE TRZECIE NIEZM IENIONE N A P I S A Ł  S T A N I S Ł A W  W Y S P I A Ń S K I

NOC LISTOPADOWA

KART\ TYTUŁOM \ ,,WESELA" KARTA TYTUŁÓW k „X(X"i USlOPAjDgfWEJ"
(według rys. St. Wyspiańskiego)

miłości. Z gobelinu w ystępuje w siebie zapatrzeni Parys i H('lrna i „z  leża idą w leże", bo nad 
iK,godą życia straż trzem a Hektor-boliater, co polegnie ,,za ojcz\znę, za dworzec i żonę", lecz 
>>I"'giem powróci po la tach ". Dzisiaj na Akropoiis-W aw elu noc Zm artw ychw stania, więc z ju- 
bzen ką, w słonecznej chwale ukaże się Siła, Moc: Chrystus-Apollo, przed którym  cały kościół 
padnie gruzem, a On zm artw ychw stanie w wszelkim  byc.ic.

W yspiański tak wm yśk się u lw ią t staro-lpilłeński, że postaci bogów i bohaterów cisną mu 
się samę, g d y  chce dosadnie m yśl swą uzm ysłowić. T ak  w ,,No£y L istopadow ej" Pallas, Ares 

Tike są odbiciem  tego, co się dzieję w duszach powstańców. Dla poety bohaterowie H ellady 
nic są pi Zebrzmialemi wspomnieniami, lecz postaciami żywem i, z którcm i duch jego obcuje 
M pizyjużiii. W  i w ,,A chilleis" zbud/1 duszę w bohaterze-Achillesie, iż ten zrozumie biatnicgo 
( U(T>a Hektora,-bohatera, obrońcy grodowiska, ch aty  i żony i dziecka, i żyć z nim zapragnie 

sojuszu szlachetnych, clioć włócznią spełnić musi przeznaczenie, takiem u Achillesowi, co wie, 
bólem najbardziej mu słynąć, fale w yśpiew ają najdroższą tajem nicę poety, że ,,żyw ot twój 

nie na jednym  zakończy się b ycie". N aw et podstępny i zdradliw y Odys \vyS*;lachetniejo na boha­
tera. YY ,,Pow7rocie O d ysa" okażĄ,się, iż podjął wallH z losem, co każe mu zabić ojca i „k lątw ę 
wziąć, co rodem spada z ojca na syn a": raczej, co m iał w domu czynić zło, — nieść we sw uaty! 
raczej ból i tułactw o, ale i uciecha, że idzie wbrew D oli! W yrzeknie się domu i o jczyznjj} za
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ACHILLEIS

NAPISAŁ STANISŁAW WYSPIAŃSKI

KARTA TYTUŁOWA „ACH1LLEIS" 
(według rys. St. Wyspiańskiego)

k tó iĘ  tęsknił, bohaterstwem  pokona przeznaczenie, a w nagrodę kied yś rozpocznie nowe życie, 
wznawiane wielokrotnie.

T ym  dram atem  W yspiański zakończył swą działalność, jako tragik.

Z samego czytania, bez widzenia na scenie, n ikt nie wniknie w pełni w dram aty W yspiań­
skiego, jak  na odwrót w wiele jego dram atów n ikt nie wniknie, widząc je ty lko  na scenie, bez 
uważnego ich czytania. Bo, jak  z jednej strony wyobraźnia czytelnika niezdolna jj^śt odgadnąć, 
na jakie w y ży n y  zawiedzie go ze sceny twórcza wyobraźnia p t t ty ,  tak z drugiej widz teatraln y 
nie zawsze zdolny jest objąć umysłem nadmiar m yśli, ro z s a d z a ją c  niektóre dram aty. Bez żad­
nej form uły, w iedziony instynktem  artystyczn ym , W yspiański posługuje się sceną, b y  działać 
równocześnie na słuch i wzrok, na um ysł i w yobraźnię widzów-słuchaczów. Lecz nie zawśke te 
dwa współdziałania są równomierne, iżby harm onijnie zjed noczyły się w jedną m yśl-wrażenie. 
G dy się to stanie, jak np. wr „W eselu ", poeta zapanuje nad widownią, jak  pan sam ow ładny, iż 
poddam y się bezwolnie jego w ładztw u, a on nas powiedzie, dokąd zechce, szlakam i swej m yśli 
fantastycznej. Natom iast, gd y ta równowaga się zachwieje, jak  w drugim akcie „W yzw o len ia", 
zm ęczony refleksją um ysł słuclraęza nie nadąży ju ż za lotem  p o ety  w końcowych w izjach-sym - 
bolach.

B ądź co bądź, W yspiański dał nam teatr nowy, a tajem nicę tego teatru zabrał ze so b ą fco  
grobu. Bo tajem nica ta polega nie na form ułce jakiejś, lecz na instynkcie twórczym , opornym

RYSUNEK KOSTJIAIU DO „L E G E N D Y " 1904
( Z  B Z B IO R Ó W  W L .  Ż U Ł A W S K I  I-GO W  K R A K Ó W  IK )
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R Y S U N E K  1 ® T J U M U  D O  „ L E G I  H D Y “
(ZK ZBIORÓW W t .  Żl-M.AWSKIECO W KRAKÓW L)

I(J04 RYSUNEK K O S T jm iU  DO „LEGENDY “ 1904
( ZE Z B I O R Ó W  \VL.  Ż U Ł A W S K I E G O  W  R R A K f t W I B )

kodyfikacji. Tej tajem nicy dociekać m ożem y w sztukach W yspiańskiego, które*^am insceni- 
z ' 'vał, i w jego inscenizacji ,,D ziadów ‘ ‘ i ,,C yda“ . Studjum  jego o Ham lecie rzuci nam na nią 
niewiele św iatła. Zapam iętać chyba m ożem y, że ,,to sztuka wolna, panująca, sądząca, rozka­
zująca, nie podlegająca m ierze i wadze, krom prawdzie i artyzm ow i i logice artyzm u "; a poza 
tern - radę, b v  zam ek w E łzynorze uzm ysłowić widzowi polskiem u jako krużganki W awelu. 
N atom iast twierdzenie jego, że przeznaczeniem  teatru było i jest służyć niejako za zwierciadło 
naiurze, zaw iodłoby nas na m ylne tropy.

T eatr W yspiańskiego nie jest szekspirowskiem zwierciadłem natury. Jego teatr służy idei 
j tei służbie podporządkował je w szystko, począw szy od odzwaerciadlania praw dy życiowej, na 
]°go scenie zbytecznej, bo ta jego scena nic kusi się naw et o udawanie praw dy. Ona jest czcmś 
sunroistnenr, paśrednicm m iędzy życiem  a marzeniem, jest złudą, świadomą tego, że jest złudą.

yspiański opowiada, jak  raz za kulisam i spotkał L ad y  M akbet: „N ik t nie jest w stanie mi tego 
wyperswadować, że to nie była L a d y  M akbet, — ale M odrzejewska". L ad y M akbet, ale 
jaka ? W szak nie ta historyczna, o której poza b ajk ą  szekspirowską nic nie wńedział, ale .Lady 

nkbet teatralna, złożona z Szekspira, z M odrzejewskiej, kostjum u, szminki i kulisów. T a sztucz­
na, teatralna L ad y M akbet jest dla W yspiańskiego jedyn ą rzeczywistością. O tem pam iętać 
m usim y, b y  zrozum ieć jego teatr. Bo on wprowadzi na scenę figury nie prawdziwe, lecz teatrahie, 
sztuczne, i okaże je nam nie w praw dziw ych, lecz w stucznych sytuacjach, a jednak i figury 
1 sytuacje staną w naszej w yobraźni prawdziwie, gd yż tkw ić w nich będzie prawda, w ynikająca 
z logiki artyzm u. W yspiański nie dostraja sw^ych postaci do naszych pojęć o prawdzie życio-

8 i a k  e c
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Śm i a ł  ś m i  a  ł e  Go '“
(M UZE UM  NARQDQWTi W  K R A R O W I I )  (m S ^ E U M  N A R O D O W E  W  K R A K O W I E )

wej; 011 urokiem poezji dostroi nasze pojęcia do sztuczności sw ych postaci, tę sztuczność nam 
narzuci, i tym  sposobem znajdzie najkrótszą drogę do wrażenia w naszą świadomość idei dra­
m atu. Złudę w yw oła na scenie, a nastrój w widowni, i z ich spotkania tryska dram at. 
Z poetą i inscenizatorem idzie zawsze ręka w rękę artysta  m alarz, kom ponując sceny jako 
obrazy tak pom yślane, by linją i barw ą niewoliły oko widza, g d y  słowo niewoli równocześnie 
jego m yśl.

On w teatrze zawsze chadza krótsżem i drogami. Ma intuityczny instynkt sceny, zna teatru 
i perspektyw ę i akustykę, więc wie, że nie to jest istotne, co autor napifce, lecz to, i to jedynie, 
co słuchacz - widz w teatrze zobaczy, pochwyci i zrozumie. Próżno się z nim spierać o s ty ­
listyczne chropowatości czy om yłki, g d y  on wobec widowni w ygryw a sprawę, i mimo usterki 
gram atyczne tw orzy język  własny, jędrny i potężny.

Pchany niepoham owaną tw ó rczc^ ią  własną, nie idąc za żadnym  wzorem, W yspiański 
tw orzy z niczego nowe wartości teatralne: ludzki dram at -wewnętrzny, a jednak widomie rozgry­
w ający się przed naszemi oczami. Osiąga to przez rozdzielenie jednej istoty duchowe, na dwie 
osoby, toczące w naszych oczach wewnętrzną walkę, bo druga stanowi duchowe uzupełnienie, 
duchow y sobotwór pierwszej. K to  b y ł na premierze „W esela", nie zapom ni nigdy piorunującego 
wrażenia, g d y  w  scenie Marysi z W idmem ujrzeliśm y ten now y dram at po raz pierwszy. W iecz­
nie żałować będziem y, że tą zdobyczą pochlubić sięnie m ożem y przed innym i narodami. W yspiański 
chadzał na krótsze drogi i, chcąc nas swej m yśh shołdować, posługiwał się i tern, cośm y przy­
nieśli z sobą do teatru, ale czego żaden cudzoziemiec nie pochwyci. Żadne objaśnienia i komcn-
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ŚMIAŁEGO" ŚMIAŁEGO"

( M U Z E U M  N A R O D O W E  W  K R A K Ó W ® )  ( M U Z E U M  N A R O D O W E  W  K R A K O W I E )

czv s f -  w clK ẑoziemcu w zbudzić uczuć, których m y doznajem y na widok W ernyhory
anczyka: takich, jakich stw orzyła legenda, poezja i pendzel M atejki.

j  ̂ W yspiański nie dbał o to. Nie dbał, c zy  u obcych znajdzie zrozumienie, uznanie, rozgłos, 
j | J< nu cłiodziło o to, b y  piętno swego ducłia wycisnąć na tycłi, których znał, których 

, 1 °ści sm a§a t satyrą, których kochał. łsie znał nic większego i nic droższego nad sw oją
y u i dlatego swą sztukę oddać chciał w yłącznie na usługi O je zw n y : ,,z w  ó l  z w i a r ą  

w i e k ó w p o d j ą ć  c z y n " !

dek unosi s & n a d  całą tw órczością W yspiańskiego. Sm utek ten sprawił, że W yspiański 
sadzak*1^  W ?e<̂ ny lu rzędzie z wielkim i artystam i Odrodzenia, którym , jak  jenm, twórczość roz- 
yy c ś PleiSl- Ale oni znali radość życia, uciechę i wesele, i / nich czerpali swój rozpęd tw órczy. 
jeno^ lanS^  C/jU* P °trzebę teJ radośc.i, głosił ją  i d ążył do niej siłą woli, lecz w głębi serca czuł 

smutek, którem u odniemóc się nie mógł.
. . Jakie jego źródła ? Czy m ełancłiołja K rakow a, czy  zamarłe piękno jego pomników wielkiej, 

m i mon ej przeszłości w żarły  się mu w duszę raz na zawsze ? Czy w ielcy poeci nasi, te przemożne 
pntęgi, u których „term in ow ał", i które w ładały m yślą jego, nie pozw oliły mu na chwilę zapom- 
mee, że „m y  z m ogiły naszej rodem " ? Czy też piętno sm u tk u ‘wycisnęła na nim ciężka choroba, 

® Pa dł ofiarą w chwili, g d y  całą duszę m iał przepojoną tworzywem , gd y poczuł w sobie siłę 
twórczą, w ybuchającą żyw iołow o? W  takiej chw ili choroba ta w ydać 11111 się musiała, jak  fatum 
jakieś mściwe i przemożne, wołające „ S tó j! " ,  kiedy 011 dopiero rozpościerał skrzydła do lotu.
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'ś R olo  ż : n A

oLt

W brew przeinaczeniu W yspiański czuł, że przeznaczeniem jego jest tw orzyć i z nieubła­
ganą D ołą podjąć w alkę bohaterską. Jął tw o r z y ł dniem i nocą niezmordowanie, bez w ytchnie­
nia, gorączkowo, w ybuchow o w yrzucać z siebie w izje i pendzlem i piórem, nim Śmierć je zmrozi, 
idąca ku niemu szybko, bezlitośnie. M alował i pisał bez przerw y, aż palce nie m ogły już utrzym ać 
pióra. W ted y kazał sobie przyw iązać*sznurkiem  do reki ołówek i kreślił dalej. A  g d y  i to stało 
się niem ożłiwem, — d yktow ał. T w orzył do ostatniego tchu. A  g d y  Niem oc i Śmierć stanęły 
nad nim zwycięsko, ja k  rękawicę, rzucił im w yrajanie: „ży w o t mój nie na jednym  zakończy 
się b ycie" !

Jest tragiczna groza w zm aganiu się tych  nieśm iertelnych potęg: twórczości i śmierci. 
Istnie to grecka tragedja: greckie, nieubłagane Przeznaczenie, z którem  do w alki stanął nieustra­
szony, nieugięty, iście grecki bohater.

W yspiański um arł, licząc la t 38.
U rodził się u stóp W awelu dnia 15 stycznia 1869 roku, roku odnalezienia grobowca 

K azim ierza W ielkiego z procham i wielkiego króla; pochowano go w roku 1907 — w rocznicę 
listopadową — na Skałce.

Kraków7, w m arcu 1923 r.

T A D E U S Z  Ż U K  S K A R S Z E W S K I.
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S T A N I S L A S  W Y S P I A Ń S K I
( 1 8 6 9  —  I 9 O 7 )

Stanislas W yspiański m ourut jeune, dans la plenitude de toules ses f&cultes intdlectuellcs. 
D ijj a peine s ’etaient ećoules depuis 1’instant ou il avait. senti s ’eveiller en lui le genie createur, 
te g lu e , a 1 age de 38 ans, la m ort le frappa. Malgre sa breve existence prem aturem ent tranchee, 
il nous a lai-s^e un lieritage artisticjue inestim able d ’autant plus etonnant par sa richesse qu il 
cnibrassait divers domaines. W yspiański pcignit non seulement des tableaux (des portraits, 
des paysages, des decorations d ’eglises, des v itrau x etc.), mais il ecrivit aussi des poemes et des 
diames, dont la feneu.r et la .formę etaient nouvelles. II s ’occupait. lui-memc de la nrise en scene, 
adaptant bart theatral a ses fins.

Lorsqu’il est question d ’une individualite artistique a u fe  riche, aussi fertile que W yspiański, 
les nrots sont trop faibles pour la decrire. W yspiański ne peut etie denomme ni peintre, ni 
ecrivain; son ceryeau ne peut etre catalogue ni comme celui d ’un penseur, ni comrne celui 
d u n  r&Htfr, d u n  peintre, d ’un decorateur, d ’un sculptaur, d u n  dram aturge, d ’un m etteur en 
scene, d ’un tragedien, cbun poete; le nom merne d ’artiste dans son acccption la plus belle et la 
plus noble ne rcnd pas bien la conrplexite de Jon esprit: bon gre, mai gre, on est oblige 
d ’appliquer a W yspiański 1’epithote la plus haute, la plus noble, celle dfe c r e a t e u r .

Le genie de W yspiański ne s ’eparpillait pas en genres differents; au contraire, il efssayait 
de les reunir tous en lui, afin d'exprim ej' avec leur concours le genie qui bouillonnait encore 
cl i t̂a t brut dans son ame.

W yspiański est vraim ent un createur. II a laisse des cboses nouvelles dans cbacun des genres 
° n ń s ns  ̂ Bxfa»e. II tirait toujours tout de lui-meme ava it sur toute chose des vues per- 

s°nnelles . ()n ne trouvera rien de banał, de rabache, de conventionnel dans son oeuvre. U m epii-
S a i t  1 } x

lu' manidre de tout le monde, il detestait les cliemins battus: il se frayait
nieme son chcmin. 11 trouvait 1’inspiration partout, mais il creait toujours quelque chose 
nouveau, de pcrsonnel. II ne se repetait jamais.

L  inspiration n ’est pas chcz W yspiański un etat pa$sager, c ’est son pain quotidien, un 
eSom iniperieux de son esprit. On dit que Homere som m eillait quelquefois: W yspiański etait 
)lljours en eveil. Son esprit suppórtait une tension continuelle. Toutes ses facultes mentales 

1 tai on t toujours a son serviee: tout d ’abord il possedait un raisonnement observateur et pene- 
b a n t, f|ui peręait a jour les voiles du conventionnel pour arrivcr au coeur menie. Ensuite 
nous voyons une sęnsibilite artistique puissamment developpee, presqife m aladive. ()n ne 
K u t  c o u ip ^ r  c|3niprcssi[ p ; qui le devorait q u ’aux sentiments d ’un am ant qui attend

ien-aimee ou a ceux d ’un cbasseur qrri guette sa proie. Non seulement les facultes de 
n esprit prenaient part a ces jouissances artistiqucs; ou aurait dit aussi que tous ses sens < taient 

plonges daug g , „ R
S ’d pense au x  tragedies de Homere, „son ame bondit“ et il sent „qu'on lui verse du

baume sur le coeur“ . Ouand il sYpproche de la cathedrale de Reims, il sent que son coeur
nieuit dans sa poitrine et il entend une voix  qui lui dit: „N e va pas plus loin ! Retourne sur
tes p a s !“ C ’est qu ’il craint que la realite ne reponde a śąs reves. 11 y  a pour lui des impres-
sions si fortes q u ’il recule devant. elles. 11 n ’ava it pas vu Ham let sur la scene, il craigna.it de le 
voir.
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Ces impressions ne sont pas monrentanees, elles font partie de Ibn am&J y  restent une fois 
pour toutes, nęuves et vives. Elles s ’opposent probablem ent a 1’assim ilation de nouvelles im ­
pressions jusqu ’au m om ent ou, s ’etant habitue a elles, elles forment partie m tegrale de son 
ame. E t qui sait, peut-etre que de ce conflit entre les nouvelles impressions et les anciennes 
nait la force dram atiquc qui se trouve au fond de toute oeuvre de W yspiański. Les impressions 
artistiques fertilisent la production de tout genie. Quelquefois cela se produit d ’une faęon si 
inattendue, si insaisissable q u ’il est impossible de tracer les sources de ces influences. Le Bon 
des cloclies de Reims se transform e dans son im agination en une theorie de formes coiffees 
de hennins et de heaumes, poursuivies par une foule barbare a demi nue. Un jour, W yspiański 
ecrit dans son carnet de notes: „J e  termine 1’etude sur H am let.... La musique joue.... Je developpe
encore H am let "  Qui saura jam ais ce qui £«łvit d ’inspiration au poete? Qrii peręera a jour
les voie§ de son ame cre itrice?  Un autrc genie n ’y  parviendrait pas lui-meme, car ii cpn- 
naitrait d ’autres voies: les siennes.

Chez W yspiański le premier em bryon de 1’oeuyre se trouvait etre, le plus?souvent, un 
m om ent d ’emotion artistique qui etait en opposition dram atique avec la realite telle qu ’elle 
eta.it ou telle qu ’il se la representait. Cet instant eveilla.it dans la m ę  du poete des yisions aux- 
quelles sa pensee donnait un contour et que son im agination enlaęait d ’une poesie m eryeil- 
leuse. Bien que ses oeuvres nous eblouissent parfois par les elans fous de 1’im agination de- 
chainće, qu ’elles nous etonnent presque par des yisions qui rei&ernblent a des hallucinations, 
toutes reposent sur un sfiuelette de pensees lo giq u |j et froides.

W yspiański acquit la celebrite en Pologne encore de son v iva n t par son actiy ite  etendue. 
II cloit eette celebrite non a ses tableaux, mais a son dranie intitule „L es N affis". Jusqu’alors 
on aya it entendu vaguem ent parlep de W yspiański, peintre de talent qui ecrivait de temps a a u tre  
des vers tres originaux et meme des pi^ees em ouyantes. Apres 1’apparition des „L o ce s" , W y­
spiański fut sacre poete national.

La renommee de W yspiański-poete augm entait; m alheureusement, en augm entant, elle 
eclipsait sa renommee de peintre. Ce fut en pure perte que nos ecrivains* (plus de 40), parmi 
lesquels plusieur.łcritiques et plusieurs auteurs adonnes a des recherches savantes, souligne- 
rent le joint entre la production artistique du peintre et de 1’auteur. Ouelques rares critiques 
firent en vain ressortir dans leurs oeuvres la valeur plastique .du genie de W yspiański: dans 
1’im agination populaire, W yspiański devint un grand poete qui peignait aussi.

E t c 'e ta it tout naturel. Les livres de W yspiański etaient a la portće de tous: sur la scene, 
ses tragedies eblouissaient les spectateurs et les touchaient jusqu ’au fond de 1'ame. Par contrę, 
ses tableaux deyenaient la propriete de collectionneurs qui les enferm aient jalousem ent; il fallait 
chercher ses peintures murales et ses v itra u x  dans les eglises et les musMs ou, le plus souyent, 
l ’on ne trouvait que des cartons et des esquisses.

II est impossible d'adm irer une oeuyre d 'art d ’apres les constatations meme du meilleur 
critique; il faut l ’observer soi-meme et soum ettre son esprit a son influence. Qui donc peut 
raconter un tableau ? Qui donc peut decrire en paroles la force qu ’il renferme ? Qui donc peut 
transposer en sons ce qui, dans 1’ame du peintre, etait formes, lignes, couleurs ?

La plume ne peut decrire les impressions produites par un tableau ou une sculpture; la lit- 
terature a son domaine propre et ne peut obtenir la comprehension pour le peintre. II faut d ’abord 
trouyer des observateurs qui exam inent ses oeuyres.

C ’est la  la tache que veulent remplir les editeurs de ce livre: m ettre sous les yeu x  des 
am ateurs des reproductions de W yspiański afin qu ’ils pui^Śent en le B y o y a n t se rendre compte 
eux-memes des traits caracteristiques de son genie pour que, apres cette etroite communion
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avec le rnaitre, ils puissent, en toute- connaissance de cause, se soum cttre a son influence, 
com pflndre sa ęonception du Beau, decouvrir les sources memes de sa force creatrice.

W yspiański passa son enfance Hans une atmosphere de tristesse et d ab attam en t. II naquit 
cinq ans aprfes la rćpression sanglante de la derniR ę insurrection polonaise, alors que lcs gouver- 
nements russe, prussien et autrichien se surpass&ient m utuellenient danfcl invention de moyenśjjj 
propres a detruire 1’elćment polonais sur les terres polonaises. E t quand, apres Sedan et Sadowa 
l6ac.asque prussien triom phant, allie au brutal empĘe des czars, ecrasa 1 Europę, il sembla que 
les Polonais seraient forces de renoncer a cet espoir d un avenir nieilleur, qui leui donnait du 
eouragę au milieu des ćpreuves les plus dures. Ce fut dans ces conditions que 1 on entreprit chcz 
ł i s  la revraiOn de notre programnie politique; en cela ,,1’ecole historiquc de Cra.covie joua un 
Wie im portant, precliant la necessite de rompre avec la tendarrae a poetiser 1 histoire de la Po- 
logne et le b^isoin chetayer Phistoire par des recherchcs effectives et nśell^s, et ce afin qu elle 
devint la base d ’une politiqu-e positive et vraie qui s ’appuierait sur demrealitós. Ce programme 
provoqua de violentes pretestations et certains furent accuses d ’abandon de la cause nationale 
et de traliison.

Ee pere de W yspiańsk fut intim em ent lie des sa jeunesse par des relations amicales avec 
«es ,,tra!tres“ , parmi lesquels on com ptait les intelligences les plus remarquebles de Cracovie. 
Ceta.it un sCulptcur bien doue dont cependant le talent ava it devie et cpii avait perdu sa force 
cićatrice puisque, lorsque son fils naquit, son atelier etait consacre plutót au nietier qu a 1 art. 
fieci le rongeait et le desolait et quand, pour comble de m alheur, sal femme contracta une ma- 
ladie de lSfitrine et m ourut bientot, il cliercha dans la boifeson 1’oubli et la consolation.

Apres la rnort de sa mere, Poncie, de W yspiański, veteran de la revolution dc 1848, nomme 
Stankiewicz, s ’occupa de 1’enfant. C e ta it  un homme intelligent et cultive. Mais le petit Sta- 
nislas s ’ecliappait continuellem ent pour aller a 1’atelier paterncl ou il etait attire par leg sculptu- 
res de son pere, les bustes de platre des rois et des poetes, et par la vue qui se deroulait devant 

s fenetres de 1’atelicr: la vu e ’ 3ur lss c^llines du W aw el 011 s ’eleve la catliedrale qui contient 
ef  ^ombeaux et leH mausoleas des rois de Pologne. L a  aussi s ’eleve lc vieux chateau royal 

^ euore, profane et transforme en c4 sernq^ autricliienncs. Ee W awel fascinait 1’imagination 
e 1 enfant, il y  passait tous ses instants de liberte. Les monuments et les tonrbeaux qu’il dessi- 

nait lui apprenaient Phistoire. Car, a partir de sa plus ten He enfance, il dessinait tout: des vues, 
des portraits, des conrpositions, des fk u rs; mais c ’etaient les m otifs decoratifs et architectoni- 
ques des vieilles eglises de Cracovie q u ’il csquissait lc plus volontiers.

En classe il ne faisait que de mćdiocres progres, mais en dohors de lec.ole il travaillait tou- 
l°u is, lisant tout ce q u ’il trouvait dans la nche bibliotheque de son onc.le. II connaissait par 
coeui les poetes polonais et se m it^ Ł tu d ie r  D ante, Shakespeare, Schiller et Goethe. II ne lisait 
Pas seulement des poesics et des romans, mais il approfondissait les oeuvres des bistoriens les 
P us seiieux. II ne negligeait cependant pas les distractions. Son jeu favori c.onsistait a organiser 
aVec ses carirarades de.s reprćsentations de theatre d'amatem's. Ils jouaient des drames de Shakes- 
peaje et de Słowacki, que le petit W yspiański m ettait en scene, transform ait et... corrigeait.

fleąucm tait aussi reguliferement le theatre, et, un jour, il rćussit a se glisser dans les c.oulis- 
ses et a voir 1’aspect du theatre par derri£re. Im m ediatem ent apręs, il fabriqua un modele de 
theatre en carton, non pas tel qu ’il etait en realite, mais tel qu’il aurait du 1’etre, de l ’avis du... 
Petit Stanislas.

Apres etre sorti du lycee, il t>e sentit homme fa.it, A t le premier usage qu ’il fit de se liberte 
fut d ’entreprendre un voyage a piecl, dans le sud de la Pologne, le long des Carpathes, afin de
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pouvoir dessincr des jours entiers de. vicux souvenirs: des eglises, des monumetots, des ruines 
de chateaux, et, le soir venu, il tcrm inait ses esąuisses a 1’cncre de chine.

A u  rctour de ce pelerinage il entra a FU niversite de Cracovie, ou il su ivait les cours d ’hj- 
stoire, de litterature et ddństoire de l ’art, faits par le professeur Sokołowski qui attira W y ­
spiański par son enthousiafcme ppur Fart Occidental et par sa collcction de reproductions des 
grands maitrfes.

Le jeune W yspiański s ’enrola sim ultanem ent a Fecole des B eaux de Cracovie. 11 y  travailla 
assidument, afin d ’apprendre la partie techniąue du dessin et de la peinture. Ici, son guide tut 
le professeur Luszczkiewicz qui s ’essayait a rem pkr ses eleyes de Fadm iration qu ’il avait lui- 
meme pour l ’art m onum ental et, dans ce but, il organisait des excursions qui leur firent decouvrii 
bien d('s precieus&s reliques de 1’architecture. C ’est ainsi que W jsłia ń g ld  eut toute une collection 
dc dessins de benitiers gotlń ąftftfct Eenaissance q u ’il avait deniches dans les eglises de eampagne. 
Les autres profSśseurs, avec leurs traditions des eeoles yieniioise et munichoise, em ployant des 
methodes trop suOTmiees, ne pouvaient servir de guides danp les voies nouvelles a des elcres 
dc talent. Mais a la tete de Fecole se trouvait son Directeur, le grand M atejko, gsprit profond 
et talent puissant, peintre histonque qui representa dans de grands tableaux et avec une force 
rem arquable 1’histoire de la Pologne. M atejko, dont le talent etait trop individuel et trop puissant 
pour faire ecole, exeręa surtout une grandę influence sur Fe.sprit de V\ yspiański et une influence 
indirecte sur son talent.

Des son enfance, W yspiański adorait le vieux Cracovie. SAn im agination et son coeur 
y  etaient attaches. La premiere chose q u ’il v it en cc bas mon.de ce fut le chateau royal dc 
W awel: une grandę enigmę qu ’il doit resouffle pdjrdant son enfance. Se$ premiers reves enfantins 
se deroulent autour des tombes royales. Les eglises et les tours de Craępyie ne sont pas pour 
lui des modfeles d ’architecture, mais des compagnons de jeunesse toujours presents a ses yeux. 
Cet arnour est accru eńcore par M. E ljasz, son professeur de dessin au ly c a j, par le professeur 
Luszczkiewicz, par ses excursions solitaires et celleń q u ’il entreprend a.vsc ses cam arades de par 
le pays, par ses tourne®  par ses causeries avec Sokołowski qui s ’exalte claaque fois H u ’,U est 
question de sty le  gothique ou Renaissance.

Puis apres deux anne^i d ’etudes, M atejko le fait venir un jour avec son cam arade Mehoffer 
dans son cabinet de travail et leur annonce q u ’il les a clioisis tous les deux pour aider M. Stryjeński, 
architecte qui restaure Feglise de Notre-Dam e a Cracoyie d ’apres ses ca rto n sa lu i. Si cela marche 
bien, ii leur perm ettra d ’executer quelque chose de personnel (_)uelle surprise joyeuse! Ce sont 
enx justem ent qui {sous 1’oeil du Maitre von t terminer l ’oeuvre de Stw osz! lis  ,ee m ettent an 
travail avec tan t cFardaJir q u ’ils plongent M. Stryjeński dans Fadm iration. La restauration 
de Notre-Dam e de Cracovie n ’©t q u ’une p artie 'd e  leur labeur, il faut q u ’ils approfondissent 
leurs connaissances du style gothique. W yspiański court cFeglise en ćglise et =$ copie les orne- 
ments sculpturaux. M. Stryjeński se m et a observer de plus en plus attentivem ent les deux 
jeunes gens et de plus en plus souvent il leur adresse am icalem ent la parole.

M. Stryjeński, architecte eleye en France, imbu de culture franęaise, homme vif, emporte 
et enthousiaste, se prit d ’am itie pour les laboricux jeunes gens, se m it k leur raconter des meńyeil- 
les de Paris et de FItalie en exaltan t fpur im agination. W yspiański, a yan t ecoute ses conseils 
et suivi ses indications, en trfprit une excursion artistique en FranceSet en Italie, et, 1’annee sui- 
vf»pte, malgre Fopposition des professeurs de Fecole, il se rendit a Paris pour y  faire un sejour 
de plus longue duree.

En quittan t Cracoyie, W yspiański enrportait deja dans son hme sa creation futurę endor- 
mie. 11 lui fallait de nouyelles emotions afin que Finspiration s ’eveillat.
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W yspiański arriva a Paris pendant l ’ete de 1891, et immedia tement il s ’y  sentit chez lui. 
Des l ’abord, il s ’attach a de tout son coeur a Paris; la natui'e v ive  et impressionable du jeune 
artiste se delectait dans 1’atm osphere de la capitale de la France, sifertile  en impressions arti- 
stiąues. Peu de tcnips apres son arriyee, il ecriyit a son ami: „L e  m ouvem ent des idees est le 
trait caracteristiąue de P aris“ . E t, sentant que ce m ouvem ent ćtait le resultat des forces in- 
dom ptables de la yolonte, du talent, de 1’energie, de 1’inspiration et de la vie, il declara emer- 
veille qu ’il a va it 1'impression de se trouyer „sur un nuage emporte par le v c n t“ .

II habitait le Q uartier Latin, derrierc Peglise St. Germain des pres et se m it a yisiter Paris, 
ses musees, ses theatres. II errait a trayers le vieux Paris, adm irait, assis des heures entie- 
res sur les bords de la Seine, Notre-Dam e, la Sainte Chapelle, les murs du Louvre. E t sans 
s_̂ n rendre com pte, il se plonge de plus en plus dans l ’effervescence parisienne toujours vive, 
t°ujours neuve. Son ame est assaillie de tous cótes par ces impressions, elle les assimile 
toutes et en desire de nouyelles. Celles-ci cependant ne ternissent pas les anciennes, celles 
qui ont formę son ame au pied du Chateau du W awel. La m entalite de W yspiański est telle 
due dans son ame tout contribue. a former un ensemble harmonieux. Chaque moment vecu est 
assimile ju sq u ’au m om ent ou il formera partie integrale de son ame et non pas un ajout plus 
°u  moins utile.

Se laissant aller a vivre de la vic  intellectuelle de Paris, W yspiański se rappelle avec 
peu de bienveillance la vie lcnte et paisible de Cracovie. Mais quand il regarde les fresques 
du Pantheon, il ne peut retenir cette exclam ation: „ S i  l ’on pouvait se promener ainsi chez nous 
dans le Chateau, dans le Collegium Noyurn, entre des murs decores ainsi“ . II reve de repre- 
senter 1 histoire de Cracoyie sur les murs de la Mairie. U est com pletem ent pris par Paris; en 
adm irant toutes ses beautes, il youdrait les accaparer toutes pour lui-meme et, au fond de 
son ame, se ca che l ’envie secrete de decorer de toutes ces beautes le vieux Cracoyie: ce Craccvie 
rnort, insupportable, ce Cracoyie aim e par lui.

E t c ’est surtout 1’efferyescence de Paris qui eveille et cristallise en lui 1’inspiration.

^  entra a 1’ecole de peinture Colarossi ou professaient Blanc et G. Courtois. U etudia assi-
ent la partie technique de la peinture et se rendit bien com pte que, dans cette direction, 

a v ait beaucoup a faire. II ne se joignit pourtant a aucun des courants artistiques d ’alors.

C etait l ’epoque ou le realisme s ’etait transform e en impressionnisme. Ces distinctions theo- 

Iinct'S ren<̂ Cn  ̂ 8rands seryices une fois les peintres disparus; mais, durant leur vie, ces dis- 
Ce^  10ns SOnt plus difficiles a faire. Les artistcs ne peignent pas d ’apres une formule, mais c ’est 

e formule qui dans la suitę se trouve deduite de leurs oeuvres. Non seulement les courants 
1S lclues se heurtent, mais ils se p( w et rent m utuellem ent pour se transformer lentcm ent en 

Un Wpe nouveau.

W yspiański est trop urdependant et trop refractaire au x  influenccs ćtrangeres pour s ’enróler 
s°us un etendard quelconque. E tud iant la peinture dans la pratique et dans la theorie, il 

saye de comprendre cliacune de ses m anifestations. II ne se laisse entrainer que mornen- 
Va-^men ’̂ Dn pourrait s ’amuser a deviner a quel tableau pensait W yspiański quand il ecri- 

fl L1e nous devions „a u  licu de nous amuser a peindre un chevalier de 1 Ordre 
eu onique d ’apres le modele d ’un commissionnaire, peindre ce commissionnairc lui-meme' . 

lond de sa conviction il ajoute: „Laissons en paix ce q u ’on a oublie de faire aux 
-enre et X V I-em c siecles et regardons autour de nous". II exprime les m ieux ses gouts de 

art dans une autre lcttre ou il d it: „II faut voir la peinture franęaise d ’aujourd’hui pour 
comprendre q Ue chaque faęon de regarder la naturę peut avoir sa raison d ’etre... II faut 
seulement etre audacieux, etre independant". II obtient cette independance en etudiant les 
naeryeilles architecturales du Paris du Moyen-Age et du Louvrc, ses meryeilles plastiques q u ’il
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decrit dans ses lettres auxquelles il ajoute des dcssms. II etudie a fond tous les tableaux 
de Poussin et de Claude Lorrain, puis les sculptufiM grecques; il dit ,,qu’il enverrait laavecjo ie 
tous les barbouilleurs des Academies de peinture". II clame: „La Grece est maintenant
mon ideał, rien ne m ’attire, ne me charme autant que la sculpture grecque  Je ne reve
plus que de la' Grece". II est ravage „par des inquietudes au sujet de Part" et court se ras- 
surer au Pantheon ou il admire les tableaux de Puvis de Chavannes „composes d’une faęon 
originale et simple en  c o n c o r d a n c e  a v e c  l a  p e n s e e  f a n t a s t i q u e ,  car ils 
ne sont pas composes dapres naturę, mais d’apres la fantaisie du peintre".

II lit Eschile et tous les livres franęais qui lui tombent sous la main, il va souvent au 
theatre et a POpera. Si la piece ne Pinteresse pas, ił v'a au foyer pour regarder les fresques 
de Baudry. II ne'se rend pas encore compte que ce qui Pattire au theatre, ce ne sont pas les 
peintures murales fes plus bell§£, mais la scene.

II etait venu ici pour $e perfectionner dans Part religieux. II travailla au yitrail qui devait 
orner le choeur de 1’eglise de Cracovie. Mais, en meme temps, il prit part au concours pour le 
projet d'un rideau destine a la scene de Cracovie. II y representa une muse dechirant un voile 
et liberant une serie de tragiques personnages ailes qui s’envolent vers les spectateurs, tandis 
que les anciens personnages du vieux theatre se dissimulent dans un coin. II fit le projet d’une 
decoration murale intitulee „Le  debut du theatre": Dans un champ sombre, un groupe de garęon- 
nets assis dans 1’ombre regardent a la lumiere d’une lantcrne d’autres enfants qui, vetus de de- 
guisements, jouent une scfene fantastique.

II pense toujours au theatre et ne se rend pas compte łorsqu’i] dessine un enfant ou une 
jeune filie qu’il est surtout un drama turge. Mais Patmosphere de Paris dissipe tout brouih 
lard; revenant du Louvre ou il a admhte „les sf>lendides poupees de Verońese“ , „de ravissantes 
marionnettes pour le theatre", il se figurę le dramę tel qu'il doit etre, et s’aperęoit que „le 
dramę est partout!"

II sait deja que le dranie est partout: il em en lui et autour de lui, et il va essayer de le 
rendre a Paide de la plumfc ou du pinceau. II peusait souvent a un dranie en musique, il 
en parłait sOuvent. Ce projet ne fut jamais exectffe, car Wyspiański ne comprenait qu’une scule 
musique: la sienne. II ne savait l ’exprinier et aucun compositeur n'aurait su PeSprimer pour 
lui. Mais il se met a ecrire les librettis dans lesquels il y a dej a Pembryon de ses futurs drames.

Le genie de Wyspiański etait mur pour 1’action quancl il arriva a Paris; c’est la qu’il 
se jen dit compte d* sa force, qu’jJ cristallisa ses connaissances et sentit ses ailes.

Ił sejourna a Paris atrois intervalles jusqu’a la fin de Pete 1894 et, pendant la dernióre annee 
de son sejour, il travailla avec acharnement au yitrail „Les voeux de Jean Casimir", destine 
a la Cathedrale de Lwów. II fut longtemps mecontent de son oeuvre, la corrigea et la tranflorma 
bien des fois. Ouand Pdfcuvre fut enfin pińte, il envoya ses cartons a l ’exposition de Lwów. 
Cet 3u v o j  portait toutes ses esperances, aussi attend iit-il une reponse aVec grandę impaticnce. 
La reponse ne vint pas: Penvoi avait ete egare. Wyspiański partit lui meme pour Lwów, et 
retrouva les caisses contenant les cartons, mais Pexposition etait deja fermee. 11 presenta donc 
son oeuvre a un jury compose de cbanoines et d'amateurs. On declara Poeuvre trop „moderne" 
et Pon en exigea la correction d’apres les conseils du jury. M^yspiański refusa et reyint a CracoHie.

II etait au dfeespoir. II comptait que cette oeuyre lui procurerait l ’estime et la reputation, 
ainsi que les moyens de contmuer son trava.il a Paris, en attendant il dut, faute cPargents, etablir 
a Cracovie. II est dćprimó, mais d peint avec ardeur; ce 1 surtout des portraits qu’il fait: 
il se console en se disant qu’il a des modeles gra tui ts, mais les portraits aussi sont gratuits et 
bientót il ne peut plus acheter de couleurs, aussi se met-il a ecrire. Mais quoi, ń n’a meme pas les 
quolques sous necessaires pour enyoyer son dramę par lettre rec^mmandee a un ami.
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II est a u desespoir. Le beau reve de Paris a passe et plus jamais il ne se trouvera sur
„un nuage emporte par le vent“ , mais il yegetera une fo8 pour toutes dans le Cracoyie sta-
gnant. Et il reyait de connaitre Florence et la Grece, la Grece surtout. II ne reve que de
Paris et il demande a un ami de lui envoyer une enveloppe de Paris car „une enveloppe
de Paris c ’est tout un monde“ . En pensee il est a Paris et en realite il est a Cracoyie parmi 
la petite bouigeoisie morte et sans ame. II ecrit: „Je me repreaente Cracoyie comme une ville 
morte et c’est alors ąuelle me plait” . Une autre fois: „Ma vie est affreuse actuellement, aucun 
espóir, aucun travah... 1’incomprehension de tous, les gens d’ici ne comprennent que les belles 
phrases” ; ou bien encore: „En admettant qu’on soit en etat de travailler, il n ’y a ni pour qui 
le faire, ni a quoi travailler“ . II se debat avec ce desencouragement encore plusieurs annees 
jusqu’au moment ou il prend la małe nfeolution de rester coute que coute. „ J e  d o i s rester 
lei — ecrit il en 1897 — il faut que je travaille, ni en Italie, ni en Suisse, mais ici d a n s  m o n  
p a y  S“ .

On peut dire que ce „je  dois“ imperatif termine sa biographie. A  partir de ce moment, 
Wyspiański, sont sejs oeuvres. Les seuls eyenements dont il faut se souvenir, c est que 
trois ans a Fant sa mort, il avait ete nomme professeur a 1’Academie des Beaux-Arts de Cracoyie; 
que peu de temps auparayant il avait epouse une fraiche et rose jeune filie dont il avait fait la 
connaissance a son retour de Paris; que dans les dernieres annees du siecle passe, il a souffert des 
premieres atteintes d’un mai qui, pendant quelque temps, lui paralysa la main, mai qui aviva 
son desir de vivre et le tua prematurement. II n ’y a qu’une chose qui soit restee toujours 
aussi vivante: son genie.

Ce qui, selon toute probabilite, decida Wyspiański a. sejourner a Cracoyie, ce fut la restau- 
lation de 1’eglise des Franciscains. A  vrai dire, il n ’avait pas ete admis par le jury, mais 

jgSpplue le laureat, un bon ouvrier, ne put mener son oeuvre a bien, on demanda a Wyspiański 
s en charger. II dut alors faire le plan des decorations et surveillcr le travail. U eut en 

soninre ce Ł ’il cherchait, il put dormer un corps a ses visions et cela dans une yieille eglise 
S°tlńque quqj connaissait depuis son enfance.

patron de 1’ordre est St. Franęois d’Assise qui avait renonce. au nronde pour pouyoir
Pouisuivre ses yisions celestes et qui, perdu en ces visions, put airner le monde. U fut un 

"re P°ur les gens, les plantes et les betes; la base de sa vie ascetique fut 1’amour du pro- 
Jn; d tombait en extase aussi bien devant un miracle de la relieion que devant un miracle 

de ^  naturę.

Wyspiański a deja „la ligne et le ton” . II conunence par peindre sur les murs de 
eglise des bouquets de fleurs: lis, roses, marguerites, immortelles, fleurs miraculeuses, fleurs 

squele t̂t<|sŁfieiirs qe rgve; fleurs de dramę; quelques-unes sont plus grandes que naturę._ U des- 
A ’ etudie les fleurs depuis des annees, avec une patience de benedictin. U a apprifla con- 

de1 1i° ĜU | Hglies reelles, il en a etudie rornamentation gothique e.t maintenant il les dessine 
^.^l5 Us Cn plus d’apres son style a lui. Partout des fleurs. Parfois un dessin geomeb'ique 

iessortir une ligne gothique. Parmi les fleurs on voit une madonnę polonaise, couronnee 
Ĵar dtJS ^urbins, en haut: „Caritas”  ou on aperęoit deux filk ttes qui s’embrassent. loute 

01 naive du moyen-age personnifie par ce moine qui airna tout, est exprimee d’une manierę 
c°uipiehensible aux bommes d’aujourd’hui.

Les fleurs qu’il a tant aimees se retrouvent dans les vitraux (Les quatre elements) et flam- 
ent en un feu qui fleuiit. Parmi les elements, St. Franęois en extase sent au-dessus de lui 

d nrain du Christ qui le benit. Du cóte opposei la filie d’un roi de Pologne, la Bienheureuse
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Salomee, laisse tomber de ses mains amaigries la couronne royale. Ce n ’est plus seulement 
une decoration d ’eglise, une faęon d’exprimer les plus beaux cótes de la piete du Moyen-Age, 
c ’est un dramę complet par lui-meme, parfait en sa ligne, en sa formę. Et en face, au-dessus de 
la porte ,,qu’il en soit ainsi", un dramę inoui en sa force: Dieu, d’un mouvement plein de 
majeste, fait de la main sortir le monde du chaos.

A  mon avis, Wyspiański n’a jamais cree rien de plus grand, et cela non seulement dans 
la peinture. II a atteint encore ce meme niveau artistiąue dans les vitraux du Wawel (surtout 
dans celui qui represente Casimir le Grand, un squelette fantóme), dans quelques tableaux 
comme la Maternite, dans quelques tetes d’enfants serrees contrę le sein de leur mere et peut- 
etre encore dans son dramę, la „Malediction". DansTeglise des Franciscains, Wyspiański nous amon- 
tre qu’il a sa propre gammę destons harmonieux et pales. II ecrit qu’il n’est pas content de son 
oeuvre, elle est mauvaise. La realite n ’a donc pas repondu au reve. C’etait son premier et 
son dernier pas. L ’art decoratif polonais fait ses premiers pas apres Matejko et Witkiewicz. 
Wyspiański ne peut meme terminer la decoration de 1’eglise qui est remise en des mains rnoins 
expertes. II ne peut non plus realiser ses projets de restauration de 1’eglise de Biecz et de 
la Ste Croix a Cracovie: II restaure seulement quelques vitraux chez les Dominicains. Quel- 
ques annees plus tard il decorera la rnaison de la Societe des Medecins de Cracovie et, comme 
toujours, il s’en tirera brillamment, introduisant ses fleurs-fantómes peintes sur les frise^ sculp- 
tees sur les escaliers de bronze; mais ici 1’element dramatique qu’il trouve dans les vieilles 
eglises lui manque. II s’agit seulement de decorer a bon marche, pratiquement, elegamment, une 
salle de reunions. Plus tard, il des^inera des projets de meubles originaux et decoratifs, mais 
(?eci nous rappelle que Wyspiański n’a jamais eu de maison a lui, de ,,home“ chaud, ouate, 
douillet. Son oeuvre la meilleure dans ce genre est la decoration de ,,1’izba" a l ’exposition de 
la societe ,,Sztuka" de Cracovie et ses projets de costumes pour la mise en scene de „Boles- 
las le Hardi"; nous voyons ici 1’union de 1’intuition historique dans le passe et l ’elan du 
reformatem qui cree ses propres voies.

Comme il faut que Wyspiański influence tous les arts, il aura aussi de 1’influence sur la 
decoration graphique. Un groupe de jeunes ecriyains vient de fonder une publication illustree, 
„La V ie", et Wyspiański se charge de la partie artistique.

Jusqu’alors c’est un champ en jachere, seul Stanislas Dębicki s’occupe un peu de l ’art 
graphique. Wyspiański dessine dans ,,la V ie", mais il veille surtout a ce que chaque page 
presente un aspect esthetique. II se lance de plus en plus dans ce travail qui lui plait tant 
que, lorsqu’il se met a imprimer ses liyres a lui, i i  reste des heures entieres a 1’imprimerie, 
creant un ensemble esthetique, detaillant chaque page, chaque ligne: il obtient des resultats 
inouts. Ses livres forment une collection uniforme, inconnue jusqu’alors en Pologne. Sur la 
couverture, il lance de temps en temps une fleur en style polonais, ce qui est si personnel 
a son talent.

II me semble que pour connaitre l'oeuvrc entiere de Wyspiański, il est indispensable d’etu- 
dier ses fleurs. CelEs-ci stylisees et ressenties par lui d’une faęon si personnclle, sont l ’oeuvre 
dc son imagination. Cependant avant de laclier la bride a son imagination, il les etudie au 
point de vue botanique d ’une faęon si exacte qu'il en connait chaque detail. Alors il peut 
reduire a quelques lignes leur dessin et, dans ces lignes, il peut permettre a son imagination 
de voguer. II agit de meme pour tout. Rydel lui propose d’illustrer sa traduction de 1’Illiade. 
II est enchante de cette proposition, car il est question des Grecs que deja a Paris il aimait 
tant. Mais avant de se mettre a l ’ouvage, il etudie Homere tout entier, lit des livres scien- 
tifiqu.es franęais et allemands pour apprcndre a conrjtótre les moeurs, les meubles, le costumc, 
les armes des anciens Grecs. C’est qu’il deyait former dans son esprit le type du Grec con-
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ventionnel. II n’en est rien: il a besoin de ces etudes pour revivre la Grece antiąue et y voir 
son heros; et alors 1’imagination est librę. II voit les personnages de Homere de son oeil polonais 
et cracovien; il les voit dans tous leurs details et clracun d ’eux est different d ’esprit, diffe- 
rent de corps. II saisit la silhouette de chacun d’eux au dramatiąue. II s’est tant enflamme 
a cet ouvrage qu’il l ’executera tout entier, s’il trouve un editeur qui le fasse vivre pendant 
ce temps.

II n ’en trouve pas. II se met donc a un autre ouvrage. Jusqu’au moment ou sa main 
lui refuse obeissance, il mene de front ses oeuvres litteraires et ses oeuvres de peintre. II 
peint des portraits, des pastels et des etudes. II peint beaucoup de portraits, et- ce qui est 
caracteristique, c’est que ce ne sont pas seulement des portraits. II a 1’habitude de voir le 
fond meme des choses, son oeil voit la racine de tout et c’est de cet oeil qu’il examine les 
v isages humains. II ecrit distinctement ce qu’il a vu sur un visage humain, quelquefois cet 
examen est sans pitie. Quand il voit que quelqu’un a emprunte les yeux d ’un autre, il les lui 
enleve impitoyablement, il retourne son masque d ’hypocrisie et nous fait voir ce qu il y avait 
derriere. II decouvre les lignes qui decrivent 1’ame et le caractere. Et il les saisit ,,a la minutę 
dans un mouvcment caracteristique a un moment ou 1’ame est a nu, nous donnant ainsi 
1 impression que ce ne sont pas des portraits mais les episodes d ’un dranie dont nous ne con- 
naissons ni le commencement ni la fin. Cela le passionne, 1’interasse. Quand quelqu’un vient 
commander un portrait a Wyspiański, il le regarde attentivement et lui dit: ,,Je ne vois pas trop 
bien pourqui on devrait peindre votre portrait". II ne voulait pas etre moqueur, il voulait simple- 
ment dire que c etait un visage inexpressif qui nepouvait attireTPoeil. Mais si cet oeil est attire, 
Wyspiański rcndra pour sur ce qu’il a vu. II sculptera soit la contemplation, soit lc rayon de 
la pensee, la ruse, la melancolie, la grace innocente de 1’enfant.

L ’enfant joue un tres grand role dans l ’oeuvre de Wyspiański et dans ses etudes; c’est 
t°ujours le dramc de 1’enfant. Le dramę, c ’cst 1’enfant au sein qui exprime si bien son desir 
de vivre, 1’instinct de la lutte pour la vie dans sa force brutale et encore sauvage. Le dramę, 
c est l ’enfant qu l pour la premiere fois, voit le monde exterieur et le regarde d ’un oeil ebloui, 
etonne, ou peu a pcu la pensee vague nait. Le dramę, ce sont les fillettes de la ville, scrofu- 
|euses, anemiees, qui se perdent dans la contemplation d ’une pauvrc plante en pot ou qui 

urnent avec delice et volupte 1’odeur d ’une pauvre et miserable violette. Le dramę, ce sont 
de toutes jeunes filles inquietees, attirees par le mystcre de la vie qu’ellcs pressentent sans le 
c°nnaitre. Le dramc, c’est la maternite: lienigme psychologique de tant de generations unieś 
Par la pensee, le sentiment et 1’instinct autour du commencement meme, autour de la source. 
Est-ce joli? Oli, non! Mais Gest beau, tres beau, plein de force et de verite.

En regardant les paysages de Wyspiański, il est difficile de ne pas se rappeler ses paroles 
au sujet de Puvis de Chavanncs: „Ses oeuvreg sont composees naturellement, selon sa pensee

&?t fantastique, car elle n’est pas tirec de la naturę, mais de sa fantaisie' . C’est la clef 
dui nous scrt a comprendre ses paysages, a savoir pourquoi ils nous attirent ct nous capti- 
yent. Wyspiański ne clierclie pas dans la naturę son inspiration fantaśtique, mais il 1 y ttouve 
a nioitie. Ji puise Pautre moitie en lui-meme. Son oeuvre est 1'union de ces deux foices. La 
naturę parle a son oeil par le chamie de sS lignes et de ses couleurs, et en nieme temps 
s°n anie d ’artiste lui commande de ne considerer que ce cote-la. II voit des cliaumieiesde 
ydlages, leurs cours, leurs interieurs: nous peindra-t-il la vie rustique, idy.llique, tran-
huille ? Non. Les cliaumieres sont vides ct mornes comme si la peste y avait passe, c est 
dUe 1 anie de 1’artiste etait sombre ce jour-la. Et que trouve-t-on au fond de cette 
amc? i J  dranie!

Maintenant regardons le paysage qu'il a peint de sa fon etre (du 6 au 14 decembre 1904) 
pendant sa maladie. C’est toujours la meme vue, mais cliaque fois la mentalite de 1’artiste
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est differente. En regardant ainsi de sa fenetre tous les jours le meme tableau, 1’artiste joue chaque 
fois une autre symphonie, tiree de son ame si impressionnable et tiree aussi de ctl bout de 
terre qu’il comprend si bicn qu’il n ’a plus de secrets pour lui.

Comment sont peintes toutes ces esquis^, ces etudes, ces paysages ? A  quelle ecole l ’artiste 
appartient-il ? Que les specialistes essayent de reąoudre cette question comm^ ils bont 
maintes fois vainement tente. Ouand les tableaux de Wyspiański voyageaient de par le monde, 
dans les expositions, les critiques etrangers ne sachant comment cataloguer Wyspiański, ils 
lui trouverent une vague ressemblance avec Hodler, peintre suisse que Wyspiański n’avait 
jamais vu. La ressemblance fortuite entre eux ne peut etre qu’exterieure. Wyspiański artiste 
des l ’enfance, se formę peu a peu sur les pierres du chateau de Wawel et les monuments 
religieux, puis par ses excursions, ses etudes ą 1’ecole, ses recherches. personnelles, son travail 
sous l ’oeil de Matejko, ses pelerinages en France et en Italie, la visite des musees ei des ex- 
positions de Paris; mais il fut toujours independant, n’assimilant que ce qui repondait a sa 
propre vision artistique.

** *

La discussion meme la plus generale de la production litteraire de Wyspiański depasse- 
rait de beaucoup le cadre de cet article. Cette oeuvre a deja provoque bien des critiques 
et des etudes ct en provoquera encore, car le sujet test loin d ’etre epuise. Elle attirera toujours 
les clrercheurs par les idees nouvelles apportees dans la litterature, par la faęon nouvelle de 
les comprendre, le nouveau systeme artistique, les nouvelles metliodes, les innovations dont 
il a enrichi le theatre, enfin par le grand nombre de nouveaux problemes qu’il a souleves et 
qui ont encore besoin d ’etre approfondis et discutes. II y a tout au plus ici place pour quel- 
ques refiexions faites au liasard.

Toute l ’activite litteraire de Wyspiański s’etaya sur deux bases fondamentales, qui etaient 
le dramę grec et le dranie national polonais. Dans certaines de ses oeuyres, ces ńlements se rencon- 
trent separement, dans d ’autres ils sont joints. Wyspiański entreprit la serie des drames fopćs 
au moment ou il dessina et illustra Homere; dans ce but il etudia en detail 1’histoire et la litte­
rature de 1’Hcllade. Ce fut alors qu’il ecrivit „Protesilas et Laodamia" et ,,Meleagre". II aban- 
donna cependant bientót le fond grec et crea deG tragedies grecques modernes: „Les Jugęi“ 
et „La  Malediction". Gette dernierte particulierement 4^t un dramę simple, clair, precis et donnant 
une impression saisissante. d’effroi tmgiqiie. C’est un dranie magnifique entierement grec, ou 
lc role principal est tenu per le E a t u m implacable de l ’antiquite. Mais ce F a t u m  ne fond 
pas du ciel sur nous, il demeure en nous-memes: „le sort, la destinee, 1’eternel tort de l ’homme“ 
qui consiste en ce que „tout cc qu’il evite, tout ce qu’il fuit, le desir le lui met sous les yeux, ce 
desir cache au plus profond de son etre“ . Malgre le librę arbitre et a moins qu’il ne soit un heros, 
c’ęst en vain que 1’homme lutte av<ec la destinee qui, invicible, se trouve en lui. Soyons donc. 
des heros, nous conseille Wyspiańsk; dans ses drames na+ionaux. Cet artiste aux exigences 
S1 hautes et qui nous demandait de continuels actes heroiqucs, devait regarder ses contemporains 
avec dedain, et ceci d’autant plus qu’il les vo }7ait de son oeil percant, sans pitie, qui penetrait 
le fond de tout. Chercliant donc des s u r h o 111 m e s, des heros a 1’ame forte et au corps puis- 
sant, il ne trouve que des honimcs qui declament, epris non de 1’action, mais de la poesie des 
tombeaux. Dans „La  Varsovienne", il nous represcnte des soldats que les lauriers d’outre -tombe 
tentent, „les lauriers qui sont des miasmes de decomposition". Dans „La  Legion" il etend cette 
accusation a toute la poesie romantique qui est la cause que Mickiewicz lui-meme, le plus 
grand poete polonais, se soit egare dans les tenebres ou ses torches se sont eteintes.

Wyspiański qui jugeait ainsi ce grand poete etait absolument sans pitie pour nous, les con­
temporains. II voyait en nous les degeneres du romantisme et, dans „Les Noces", il nous a fouet-

94



tes avec une satire mordante et douloureuse, nous, les incroyants qui jouaient avec la foi de nos 
peres, ensorceles par le passe, nous qui prenions au sćrieux nos poses poetiques, si bien qu’il nous 
semblait avoir saisi entre nos mains tremblantes la corne d ’or, alors que nous etions entraines 
dins une danse macabre et sans fin par un gnomę de paille.

Dans le dramę suivant ,,La Liberation", cette amertume s’accrut encore. Ici la satire eclate 
en termes dedaigneux; son degout pour la poesie des tombes s’etend sur tout le Wawel ou le 
conduit ,,la haine pour tout ce qui se trouve la". La condamnation de la poesie romantique 
s^largit a la poesie entierc qui se trouve etre ,,le vampire du pays qui suce to u tg force et toute
\łitalite". Le Poete ne veut plus de poesie, surtout de poesie me$s'ianique?, il ne veut pas que
la Pologne soit le Messie redempteur des autres pays, mais il la veut une nation vivante, toute 
comme les autres. Son credo: „prendre une hache, sasseoir sur le seuil en sentinelle et ne per- 
mettre a personne de toucher a un pouce de cettBjteire .

L  acrimonie des „Noces‘ l a centuple dans la „Liberation". La grandeur traJŁue de l ’oeuvre
en a souffert, mais, par contrę, elle met au premier plan une autre tragedie interne: celle
de l ’ame du poete. Car Wyspiański ne ronge pas tant le coeur de ses contemporains qu’il
ne ronge le sien. II deteste la poesie des tombes, parce qu’il la porte en lui, qu’il en est irn-
pregne depuis 1’enfance. Les cadavres et les spectres sontl ses ennemis, car il ne peut en de- 
tacher ses ycux. „ J ’ai fait un long apprcntissage chez les diverses puissanees qui gouver- 
naient ma pensee, il est maintenant temps de me libćrer". II veut se liberer a force de yolonte
et, contrairement a sa personnalite morale, il elan# „Poesie, arriere!" tandis qu’il est en
proie a la plus grandę inspiration poetique. II rnene la lutte avec la pose sur les planches 
memes du theatre a l ’aide de categcaaes de penąees sceniques. Sa yolonte elanie la joie et la 
gaiete, alors qu’il est dechire par la douleur. Le s$rt tragique, „ce qu’il eyite, cc qu’il fuit, 
le desir le lui laisse sous les yeux, le desir ca che *au plus profond de son etre", pese sur lui 
C®st pour cela que La „Nuit de Noyembre" rayonne du plus bel eclat de la poesie maudite 
Sa pensee fondamentole se trouvera exprimee dans deux yisions poetiques, celle de Kora qui 
gardę les grains de ble et celle de Łukasiński, le Promethee de la Pologne, qui sc voue a toutes 
les dóuleurs afin que la Patrie voit une fois encore reluire le soleil de la liberte

Maintenant la vie est un droit pour Wyspiański, aussi va-t-il porter la ljo ie  Vt la 
vie non parmi les vivants, mais parmi les tombes du Wawel ( „ l ’Acropole") Les anges ct 
les yierges f nerairćs quittent un instant leurs postes de sentinelles pour jouir de la vie de 1’amour 
Paris ct Helene descendent du gobelin en contemplation kun deyant 1’autre car Hector yedle 
sur la secunte de la vre, Hector qur doit perir „pour la patne, la maison et sa femme" mais 
„rewiendra sous la formę d’un Dieu". Aujonrdlnii a 1’Acropolc-Wawel, c’est la nuit’ de^la 
Resurrection; avec 1’aube apparaitront dans la gloire du Soleil, la Force, le Christ Apollon 
devant qui toute heglise tombera en ruines, et cest alorlPquc 1’heure de la Resurrection aura 
gonne. Wyspiański a tant vecu dans le monde liellene que les personnages des dieux et 
des demi-dieux se forment spontanement deyans ses yeux. Dans la „Nuit de Noyembre" 
Pallas, Ares et Nike sont la personmf^ation de 1’etat d ame des insurges. Les heros grecś 
ne sont pas seulement des souvenirs pour le poete, ce sont de^'.personnages en chair et en 
os avec lesquels il vit en amitie. Dans r„Achilleis" il eveillera lam ę du heros Adiille pour 
lui faire comprendre 1’ame soeur de Hector „le defenseur du foyer, de la femme et de 1’enfant"
II desirera vi^Te en allie avec lui, mais il faut que. la lance accomjilisse le destin.

Les, vagues confieront a un tel Achille, qui sait que son destin est de souffrir, le plus 
cher Beret du poete; elles lui confieront ,,que sa vie naura pas qu’une seule duree". Meme 
le ruse et le traitre Odyssee deviendra un heros. Nous apprendrons dans „Le  retour cPOdyssee" 
qu il lutte avec le destin qui lui commande 48 tuer son pere et de prendre sur lui la male-
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diction qui, de pere en fils, tombe sur leur race. II prefere porter le mai dans le monde: mieux 
vaut la douleur et l ’exil, mais aussi la conscience qu’on agit contrę le Destin. II renoncera 
a la maison et a la, patrie apres laquelle il aspire, il vaincra le destin par son heroisme et, en 
recompense, il commencera un jour une nouyelle vie sans fin.

C’est sur ce dramę que Wyspiański termina sa carriere d’auteur tragique.

Personne ne comprcndra entierement les tragedies de Wyspiański sans les voir sur la scene. 
II est de meme impossible de les comprendre si on les voit uniquement sur la scene sans les 
avoir lues. D ’une part, il est impossible au lecteur de deviner jusqu’ou le conduira 
1’imagination du poete, d ’autre part le spcctateur ne peut saisir toutes les pensees de 
l ’ecrivain, pensees si abondantes qu’elles peuvent a peine etre contenues dans certaines tra­
gedies. Wyspiański se sert de la scene sans aucun systeme, conduit seulement par son instinct 
artistique pour agir simultanement sur 1’ouie, la vue, 1’ęsprit et 1’imagination des spectateurs- 
auditeurs. Mais ces deux actions ne sont pas toujours assez bien equilibrees pour qu’elles 
forment une seule et harmonieuse pensee-impression. Quand cela arrive, comme dans „Les 
Noces” , le poete devient maftre absolu de la scene et sa pensee conduit la nótre par des che- 
niins fantastiques, la ou il lui plait. Par contrę, quand cet equilibre s’ebranle, comme dans 
le II-eme acte de la „Liberation” , 1’esprit du spectateur fatigue ne peut plus suivre le poete 
dans .ses dernieres visions symboliques.

Malgre tout Wyspiański a cree un nouveau theatre; il en a emporte le secret dans la tombe. 
Ce secret consiste non en un systeme quelconque, mais dans 1’instinct createur de 1’artiste 
qu’il est impossible de codifier. Nous pouyons decduvrir ce secret dans les oeuvres de W y­
spiański qu’il a mises en scene lui-meme et dans sa creation du „C id" et des „Dziady” . Son 
etude sur Hamlet ne nous eclaire pas beaucoup sur cette question. II nous apprend que ,,1’art 
est librę, puissant; c’est un roi, un juge, qui ne*peut ni etre mesure ni pese, qui n’obeit qu’ a l ’ar- 
tiste, qu’a la logique dc l ’art“ . En outre, il conseille de copier pour le spectateur polonais les 
arcades du Wawel qui representejraient le chateau royal d ’Elsinor. Pa.r contrę, il ne faut pas 
pour etudicr son oeuvre se baser sur une de ses maxim.es „que le theatre dmt etre le miroir 
de la naturę".

Le tlnStre de Wyspiański n’est pall comme celui de Shakespeare le miroir de la naturę. 
Son theatre sert une profession de łoi et ce devoir prime tout. II n’essaye menie pas d’etre 
vrai lorsque, pas hasard, il doit representer la vie. Son theatre c’est quclque chose d’independant, 
d ’intermediaire entre la vie et le reve, c’est une irrealite consciente d’etre telle. Wyspiański 
raconte qu’un jour il rencontra dans les coulisses Lady Macbeth: „Personne ne pourra me 
faire comprendre que ce n’etait pas Lady Macbeth, mais Mme Modrzejewska". Lady Macbeth 
mais laquelle ? Non pas celle de 1’histone, celle de laquelle, en dehors du conte de Shakes­
peare il ne savait rien, mais la Lady Macbeth du the-ltre qui ąe compose de Shakespeare, 
de la Modrzejewska, du costume, des fards, des coulisses. Cette Lady Macbeth theatrale est 
pour Wyspiański la seule vraie. II faut nous rappeler ceci pour comprendre son theatre. Car 
ii met sur la scene des personnages irrńels et nous les montre dans des situations irreelles; 
et cependant les personnes et les sefenes seront yraies dans notre miagination, car elles pro- 
yiennent de la logique de l ’art. Wyspiański n’accorde pas ses personnages avec nos idees 
sur la vie; a 1’aide du charme de la poesie, il harmonise nos idees avec 1’irreel de 
ses personnages, il nous forcera ci accepter cette irrealite et, de cette faęon, il trou- 
yera la maniere d’influcncer notre idee du dramę. II provoque 1’illusion sur la scene et 1’hallu- 
cination chez le spectateur, et du heurt de ces deux facteurs jaillit son dramę. Le peintre agit 
toujours de concert avec le jwete et le nietteur en scene: U compose la scene comme il compose 
un tableau. La ligne et le ton doiyent contra.indre l ’oeil du spectateur, tandis que les mots doiyent
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contraindre son oreille e l  sa pensee. Au  theatre il clioisit lesBlieinins leś plus courts. 11 sait que 
ce n ’cst pas ce que 1’auteur a ćcrit mais que ce qui est im portant, c ’est ce quc le spectateur-aucliteur 
a entendu, vu et compris. Pousse par son genie, n ’im itant pgt&cnne, Wyspiański cree de rien 
de nouvelles valeurs theatrales: la lutte interieure des ara es qui se joue elegant nos veux.
11 arrive a ce resultat en dicisant une seule personnalite en deux m entalites qui ln tten t ensemble 
1’une contrę 1’autre. La seconcle est le complement de la premier®: son sosie morał. Celui qui 
a assiste a la pfemifere des ,,Noces“  n ’oublie.ra jamais 1’impreMion foudroyante que fit  sur nous 
ce nouveau dranie dans la scene cle Alaiysia et du 1 'a i1 tonie. Je regretterai torpours qne nous 
ne pom-ons nous traguer de cette conąuete a 1’etranger. W yspiański alla it par les. clierains les 
plus courts et pour nous influencer, il se seryait de ce que nous apportons ayec nous au theatre, 
mais ęeci est incomprehensible a tout etranger. Aucune explication, aucun com mentaire ne 
pourra eveiller dans Son amc les sentiments cpie nous eprouvons a la vue de W ernyhora ou dc 
Stańczyk, tels que la legendo, la poesie et le pinceau de M atejko les ont crees, et qu ’il in troduit 
corame personnages de ses dramos.

W ytspiański ne s ’en sonciait pas. II ne tenait pas a  trouver cbez les ćtrangers la compre- 
hension, la consideration, la gloire. II voulait impregner de ses croyances ses com patriotes, ceux 
q u ’il connaissait, ceux qu ’il fon eltait de sOn ironie, ceux qu ’il aim ait. Il ne connaćssait rien de 
plus grand, de plus cber que son art. et il voulait le m ettre au sernice de la Patrie.

u-

La tristesse piane sur toute l ’oeuvre de Wyspiański; elle est Cause de ce que Wyspiański 
n’a pas sa place parali les artistes de la RenaisSanct1 dont le genie faisait aussi eclater la 
poitiine. Mais eux, ils conn i.issaient la joie de vivre, la gaiete et c ’est la qu’ils trouvaient 
l ’inspiration. Wyspiański senta.it le besoin de cette joie, il la glamait de toutes ses forces 
mais au fond du ćoeur il ne sentait que la tristesśe dont il ne pouvait se debarasser. Ouellcs 
en sont les caussl ? Est-ce la melancolie de Cracoyie ou la beaute morte des monuments 
d'un grand et gloneux passe s’etait-elle impregnee en son ame ? Nos grands poetes cbez 
lesąuels il etait ,,en apprentissage" ne lui ont-ils pas laisse oi.ibli.er un instant ,,que nous 
provenonśf de la torabe“  ? Ou bien est-ce le sceau de la terrible nialadie lu i ] ’abattit au 
moment 011 toute son cime etait pleine du genie createur qui devait eclater parftil a un ele­
ment de la naturę? Dans un tcl moment cette force devait lui sembler etre la fatalitć de 
l ’antiquite qui lui criait ,,Arrete!“ au moment ou il deployait ses ailcs.

Malgre son destin, Wyspiański sentait que c’etait son sort que de ereer et ii entreprit 
une lutte heroique contrę le Sort. II se mit a creer jour et nuit, fievreusement, sans rel&che, 
a projeter liors de lui des visions et des tableaux a la plunie et au pinceau, avant que la 
Mort qui sa\anęait sans pitie, sans lelAche, ne le glaęat. II peiguit et ecrivit jusqu’au moment 
ou il ne put plus tenir la plunie. II se fit attaclier un crayon a la main et il dessina encore. Et 
quand cela clevint impossible, il dicta. II crća jusqu!au dernier sursaut. Et lorsque la Alort 
et rimpiussanee se tinrent au-delśus de lui victorieuses, il leur lanęa ce dernier de.fi' Mon 
cxistence ne se terminem pas par cette vie unique!“

11 y  a unc horreur tragiąue dans cettc lutte de deux forces: le Genie et la Mori. C/est 
une tragedie yraim ent gr4pque: contrę un Destin yraim ent grec Jutte un heros vraim ent gree.

Wyspiański est mort a l ’age de 38 ans.
II etait ne au pied-meme du W awel le 15 janvier 1869, 1’annee de la decouverte de la 

tombe dc Casimir le Grand et defc cendres du grand roi. On 1’entcrra a 1’cśglise de Skałka 
en 1907, le jour de l ’anniversaire cle 1 insurrection de novembre.

(Resume et traduit du polonais.)
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DZIEŁA MALARSKIE, GRAFICZNE I RZEŹBIARSKIE

S T A N I S Ł A W A  W Y S P I A Ń S K I E G O
CHRONOLOGICZNIE ZE ST A W IŁ  I OBJAŚN IEN IAM I O P A T R Z Y Ł  

DR. S T A N I S Ł A W  S W I E R Z





Katalog' niniejszr dziel malarskich Stanisława Wyspiańskiego, nie mogący sobie rościć pretensji do 
kompletnego (bo zresztą nie istnieje dotąd taki w dziejach sztuki żadnego narodu) — jest pierwszą próbą w tym 
kierunku w Polsce.

Ze wstydem przychodzi pomyśleć, że żaden z malarzy polskich nie posiada dotąd takiego pomnika, 
jakimi są: katalog R Delacroix’a przez R obau fa  czy Corofa przez Moreau-Nelaton’a, "które są zarazem pom­
nikami wiedzy historycznej i pod/’wienia godnego pietyzmu -  choć też nie zawierające całości.

Szeluplość miejsca nie poz-wolila niniejszego katalogu uczynić ÓpWwg m — musiałby wówczas uróść 
w dfobne dzieło. Zastępują to w znacznej mierze liczne reprodukcje. Jest zresztą pierwszą próbą, po niej 
n/ jdą lepsze, pełniejsze, następców moich w tym kierunku, prace. Narazie chodziło o utfźymanie tradycji

rzcczbj, która coraz bardziej zanika. Katalog powstał częścią drogą bezpośredniego zebrania materjału 
u właścicieli, częścią drogą kilkakrotnej odezwy w dziennikach. Jeżeli więc brak jakiego dzieła, o którego 
istnieniu autor tej pracy wiedziać nie Juffla to wina to przedewsz.yStkiem danych właścicieli. Jeżeli są braki, 
dotycząc! wymiarów, sygnatur czy pomyłki inne, to płynie to z przesłania niedokładnych informacyj. Jeżeli 
sa błędv w chronologji, to przy dziełach nieznany ch z osobistej autopsji jest to następstwem powyższego, za co 
żaden autor odpowiedzialności wrziąć nie może.

Kat dog ułożony jest, o ile się dało, chronologicznie.
W ten sposób rok po roku, miesiąc po miesiącu, nieomal dzień po dniu jesteśmy'' świadkami dzieła W y­

spiańskiego. Wsz\ stSfco, co bilo w tę wielką wrażliwość, co uderzało w tę duszę, odbija się w Kim. Kie ma u Kiego 
wpływów7 bezpośrednich ani naśladownictw, ale od marmurów greckich, od rzeźb gotyckich i witrażów fran­
cuskich średniowiecznych, wszystko, co w sztuce współczesnej bydo oryginalnego i szczerego, złączone z słowiań- 
sk. tradycją od s-jtfuki ludowe j po Matejkę, wszystko to stopiło się u Niego w ten spiż własny indywidualności 
artystycznej, przez którą patrzał na świat i życie— na naturę. I tę linję katalog niniejszy/, nie pomijając żadnego 

lówncg'4 dzieła, dość jasno zawdera, mimo swoje nieuniknione braki i luki.

1)R. STANISŁAW  SWTERZ
D O CO J T  AK A DK MJ 1 S Z T U K  P I Ę K N Y C H  W  K R A K O W I K .
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DZIEŁA MALARSKIE S. WYSPIAŃSKIEGO

PORTRETY WŁASNE, ZESTAWIONE W PORZĄDKU 
CHRONOLOGICZNYM *)

fcastk  wys. 0,370, szer. 0,370. Wł. p. Edward 
Ip&chcr w Warszawie, (repr. tabl. I).

5- l OK I KEM W LASN ' (popiersie), niesygnowa- 
nv. Pastel, wys. 0,475, szer. 0,640. Wł. Mu­
zeum narodowe w Krakowie (repr tabl L im

6. PO R TR E T W Ł A SN Y  Z ŻONĄ (dwa popier­
sia wpro- ;̂) sygn. 7, prawej strony u dołu: 
SW 1904. Pastp, wys. 0,457, szer. 0,63!. Wł. 
Muzeum narodowe w Krakowie. Oddział im. 
Feliksa Jasieńskiego (repr. str. 62).

7. POR 1 RET W ŁA SN Y  (głowa, jeden z ostatnich 
rysunków przed śmiercią.), rysowany w r. 1907. 
Rysunek ołówkiem, wys. 0,205, szer. 0,160. Wl. 
Muzeum narodowe w Krakowie (Oddział im. E'e- 
liksa Jasieńskiego). (nqpr. str. 71.)

1. PORTRET W ŁA SN Y, malowany w Paryżu 
w r. I5593, olejno, wys. 0,339, szer. 0,220. 
Wł. I lenn k Opieński w Poznaniu (repr. 
tabl. III). '

2. PORTRET W ŁASNY (popiersie), Sygnowany 
z prawej Htrony u dołu: Stanisław Wyspiań­
ski 1S94 Paryż. Pastel, wys. 0,580, szer. 0,470. 
Wł. pp. Adam i Helena z Wyspiarskich Chmur- 
scy w Krakowie (repr. str. 29).

3. PORTRET W VSNX (w (jjtipce, popiersie), 
nie sygnowałyf, ol., wys. 0,360, szer. 0,490, WI. 
ii iż. Aleksander Wołkowie! we Lwowie (repr. 
str. 70).

4. PORTRET W ŁASNY (popiersie), Sygnowany 
z prawej strom u dołu: 1902 St. Wyspiański.

RYSUNKI Z CZASÓW SZKOLNYCH 1879-1887
Rysunki z czasów przed- 1 gimnazjalnych, z okresu przed rokiem 1888, w którym to roku Wyspiański zapisuje 
się do Szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie, zachowały się głównie w dwu zbiorach: Muzeum Narodowego 
w Krakowie, ofiarowane przez ciotkę Wyspiańskiego, p. Stankiewiczową, 1 w zbiorach kolegi szkolnego Wyspiań-

skiego, prof. uniw. dra Stanisława. Estreichfjra w Krakowie.

10.

GŁOWA'GTIOPINA \  \ l.OŻISŚMIERCT, naj- 
starszi rysunek, sygnowany, kopja podług rys, ■ 
T. Kwiatkowskiego. Sygn. SM’ 1S79, rys. ołów­
kiem. WŁ Muzeum narodowe w Krakowie. 
TORQUEM ADA (tak zatytułowana najstarsza 
kompozycja oryginalna), sygn. r8So, rys. ołów­
kiem, wys. o 100, szer. 0,170. W ł. prof. uniw. 
dr. Stanisław Estreicher w K rakow iafl 
RYSU N K I Z LAT DZIECIĘCYCH datowane 
1880—1882. 9 kart rysunków zawierających
kopje i rysunki oryg. Miedzy nimi rysunek 
sygn.: ,,SW  1 lipca 1880 Świątniki. Dom w któ­
rym mieszkamy" Wł. Muzeum narodowe w Kra­
kowie.

11.

12.

ZE SZY T  R YSU N K O W Y / lat 1SS0 -188 1 
zatytułowany ręką p. Stankiewiczowej: Album 
z czasów studenckich. Eormatu podłużnego 
in 4(l, w okładce z papieru zielonego, obejmu­
jący 14 kart rysunków (kopje), Wł. Muzeum na­
rodowe w Krakowie.

1 RA RA SUNKÓW  z czasów gimnazjalnych 
obejmująca rysunki oryginalne i kopje z okresi 
1881 - 1885. Wl. prof. dr. St. Estreicher w Kra
ko wie.

1. Głowa tercjana gimn. Św. Anny, Ja 
Gwoździa podpisana / prawej strony u do 
łu) Jani (przezwisko tercjana), rys. ołów 
kiom wySjl 0,165, szer. 0,100.

*) Objaśnienie znaków :
Miary są podane w metrach; sygn. =  sygnowany, rys. —  rysunek, rys. olow —  rysunek ołówkowy, rys. węgl. =  rysunek 

węglowy, ol. =  malowany olejno, wl. == właściciel, repr. =  reprodukowany.
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2. Starzec czytający, rys. ołówkiem, z r . iS83, 
wys. 0,195, szer. 0,170.

3. Ilustracja do ballady Goethego: „San- 
ger", rys. ołówkiem, 0,190, szero­
kość o 135

4. Przemysław, podług Matćj.ki, rv:s. ołów­
kiem, wys. 0,100, szer. 0,105.

5- Kopja z Gustawa Dorego, rys. ołówkiem, 
wys. 0,420, szer. 0,290. _

6. Portret kolegi Grodzick$(jS, rys. ołów­
kiem, wyś" 0,135, 0,100.

7. Portret St. Estreichera, rys. ołówkiem, 
wys. 0,135, szer- 0,106.

<8. Portret Jerzego Tumana, rys. ołówkiem, 
wys. 0,200, szet. 0,165.

9. Zamordowanie K&spfa Coligniego, próba 
kompozycji, z r. 1882, rys. ołówkiem, 
wys. 0,100, szer. 0,170.

x0. Park* i Amor, kopja rzeźby Gustawa 
Dorego, z r. 1883, r>'s- ołówkiem, wys. 
0,160, szer. 0,160.

11. Kopja.z ilustracji współczesnej, z r. 1883, 
rys. ołówkiem, wys. 0,290, szer. 
0,195-

12. Kopja z Matejki „Utopienie w Bosforze" 
na stronie odwrotnej próba kompozycji 
do Ifigenji w Taurydzie. Rys. ołówkiem, 
wys. 0,195, sżer. 0,295.

13. Bolesław Szczodry w Niepołomicach, kom­
pozycja do po\, ieści Kraszewskiego Bo- 
leszczyce, z r. 1884. Rys. ołówkiem, wys. 
0,310, szer. 0,2x5.

14. Karykatura V ł. Kulczyńskiego jako pa­
rafraza Kopernika z obrazu Matejki, 
z r. 1885, rys. ołówkiem, wŷ s. 0,160, szer. 
0,190.

15. Tyrrel, projekt kostjmnu do dramatu 
St. Estr. „TyrrePJ z r. 1865, ry?> ołów­
kiem, wys. 0,130, sier. 0,070.

16. Głowa księdza, rys. z r. 1883, wys. 0,100, 
szer. 0,170.

17. Odkrycie Ameryki, ryfS. z r. 1883, w n j  
o,roo, szer. 0,170.

1.8. Jułjusz ®zar, rys. z r. 1883, wys. 0,io0, 
szer. 0,170.

19. Rezygnacja — stałość — zwątpienie 
(uczniowie, odpowiadający lekcję), rys. 
z r. 1885, wys. 0,100, szer. 0,170.

13. T E K A  RYSU N K Ó W  z czasów gimnazjal­
nych, obejmująca (9 rvsunki z okresu przed 
r. 1886, zawierają,c<Rzkice i kopje, przeważnie na 
kartkach wieJkHR bruljonu 0,170x0,210, zgro­
madzone przez ciotkę artysty, p. Stankiewiczo- 
w ą. Wł. Muzeum narodowe w Krakowie.

14. GŁOWA K O BIE '1 5 w stroju średniowiecznym, 
rys. ołówkiem, wys. 0,117, szer- 0,087. WE p! Jan 
Bartosiński we Lwowie.

15. B A TO R Y POD PSKOWEM (popiersie podług 
Matejki), rysunek ołówkiem, 1 VI k], gimn., Sy­
gnowany z. prawej strony u dołu SW. WvS* 
0,096, szer. 0,070 Wł. p. Włodzimierz Żuławsk' 
w Ivra,kowie.

16. jAN KOCPł \X O W Skt podlrjg obrazu Matejki, 
ryśjunek ołówkiem około r. 1884, 0,346, 
szer. c,2t>0. WE prof. Józef Mehoffer w Krako- 
w ie.

17. KRÓL ÓLCI1 (ilustracja), sygn. z prawej fcroiw 
u dołu: SW 1S84. R y g  ołówkiem, wys. 0,170, 
szer. 0,210. W ł. prof. uniw. dr. Stanisław Estrei­
cher w Krakowie.

18. T E K A  RYSU N K Ó W  ZATYTU ŁO W AN A: 
KALW AR].V r885 RP., obejmująca 14 kart, 
prawie wszystkie o wys. 0,320, szer. 0,250, za­
wierająca widoki wnętrz, pejzaże, szczegóły ar­
chitektoniczne, nagrobki z Kai war j i Zebrzy­
dowskiej, głównie z klasztoru. Rysunki ołów­
kiem. Wł. prof. uniw. dr. Stan. Estreicher 
w Krakowie.

19. GLOW V CHŁOPCA, portret kolegi z czasów 
gimnazjalnych, ijfe. ołówkiem, w^s. 0,120, szer. 
0,160. Wl. p. Helena Kozicka w BrzeżanaMi 
(Wsch. Małop.).

20. RYCIN A DÓ H 1ST0 R J 1 RZYM SK IEJ. Rys. 
ołówkiem, wys. 0,165, szer. 0,106. W I. p. Wło­
dzimierz Żuławski w Krakowie.

■2 1 . K O Ś C I Ó Ł E K  W  W O L I  k  \ I  ) / I  S Z O W S k  I E J  , 

■®§nowany z prawej strony u dołu: 30 lipea 
i§8£> Woia Radziszowska. RyS piórem, wyg! 
0,192, szer. 0,148. Wł. dr. Bernard Steinberg 
w K rakowie.

22. MpTATNIK Z LAT 1886 — x8S8, obejmuj ącjp 
217 stron zapisanycli i częściowo zarysowanych 
kopjami i szkicami Wysto.ipZiJSżer. 0,098. Wł. 
Muzeum narodowe w Krakowie.

23. SZK IC0 W N 1K Z R. 18S7. 52 rysunków ołów­
kiem, tuszem i atramentem, przedstawiających 
widoki architektury, rysunki pomników rzeź­
bionych i t. d., naklejonych na karton, opraw­
nych w płótno formatu in 40. Wł. p. Wlpdzi 
mierz Żuławski w Krakowie.

24. N OTATNIK Z LAT 1887 —1&88, obejmująćy 67 
kart zapisanymh proza, i częściowo zarysowanych 
przeważnie kopjami z Diirera i malarzy włoskich, 
oraz kilku kopjami ze średniowiecznego tryp 
tyku, przedstawiającego zabudowania na Skałce 
w wiekach średnich. Wys. 0,200, szer. 0,127. 
WA Muzeum narodowe w Krakowie.

25. T E K A  RYSUNKÓW  obejmująca. 34 kartek for­
matu małej 8°, zawner Jąca kopje z Diirftra, Ra­
faela etc. Wi. Muzeum narodowe w K ra k o w iS l
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26. T E K A  RYSU N K Ó W  obejmującą 43 kartek for­
matu bruljonu, zawierająca kopje z Rafaela, 
Michała Anioła, ze starych ikonostasów (w Ro­
hatynie), szczegóły zbrój etc. Wł. Muzeum naio-
clowe w Krakowie.

27 T E K A  R Y S IM K Ó W  obejmująca 24 kartek prze­
ważnie formatu większej 8°, zawierająca kopje 
z Rafaela, M. Anioła, Tra Angelica, Perugma etc. 
Wł. Muzeum narodowe w Krakowie.

28. T E K A  W AW ELU Z R. 1887. Obejmuje 50 ry­
sunków z Wawelu, wyEonanyćh przez St. W y­
spiańskiego i J. Mehoffera, którą to tekę ucznio­

wie gimnazjum śwl Anny w Krakowie ofiarowali 
swemu profesorowi J. Miklaszewskiemu. Wł. 
spadkobiercy śp. J. Miklaszewskiego w Krakowie.

29. K O ŚC IELN Y (postać idąca, z książką i świecą). 
Rysunek ołówkiem, wykonany około 1888 r., 
wys. 0,208, szer. 0,167. Wł. dr. Bernard Stein­
berg w Krakowie.

30. PO R TRET RAZ. STANKIEW ICZA. Sygn. 
u dołu obcą ręką: IC. Stankiewicz, wuj St. W y­
spiańskiego. Rys ołówkiem. Wł. \Iuzeum naro­
dowe w Krakowie.

1 8 8 8  —  1 8 9 1

Sa to czasy Szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie, na który to okres przypada praca pod kierunkiem Jana Matejki 
przy polichromji kościoła N. P. Marji w Krakowie; wykonuje ją St. Wyspiański razem z J. Mehofferem. W roku 
1 8 9 0  n a s t ę p u j e  w y j a z d  do Włoch i Paryża, powrót do Krakowa w tymże roku przez Niemcy i Po/nań. Rok 1891 

spędza w Krakowie, aż do wyjazdu na studja do Paryża (po raz drugi) w r. 1892.

35|

34-

35-

STUDJA K O  ST J UMÓW do kom p^ycji J. Me­
hoffera „Samarytanin", rysowane w pierwszym 
roku Szkoły sztuk pięknych Rys. ołówkiem 
obustronnie, wys. 0,304, szer. 0,210. Wł. prof. 
Józef Mehoffer w Krakowie.
PE JZAŻ — PŁUG- Rysunek ołówkiem, obu­
stronny na jednej karcie, z r. 1888, wys. 0,340, 
szer. 0,210. Wł.prof. Józef Mehoffer w Krakowie. 
POSTAĆ STOJĄCEGO APOSTOLA. Rys. wę­
glem, wys. 1,045, szer. 0,605. W ł. Muzeum na­
rodowe w Krakowie (repr. str. 20).
K O PJE  KARTONÓW  J. M ATEJKI do poli­
chromji kościoła N. P. Marji w Krakowie. Kalki 
i przepruchy rysowane węglem, częścią akwarelo- 
wane, wykonane przez Wyspiańskiego razem 
z J. Mekofferem w liczbie około 70, znajdują się 
w Domu Matejki głównie jako pochodzące z daru 
arch. Tadeusza Stryjeńskiego. Wł. Dom Jana 
Matejki w Krakowie**
\I EGORJA. Rysunek tuszem, przedstawia- 

cy trzy postacie: w środku starzec, z prawej 
strony chłopiec, z lewej mężczyzna w wieku doj­
rzałym (trzy wieki człowieka), napis obcą ręką: 
Alegorja „myśli" rysował St. Wyspiaóiki. Wys.

0,194, szer. 0,195. Wł. dr. Bernard Steinberg 
w Krakowie.

36. SZKtCOW NIK Z R. 1889, formatu 16 x  21 cm., 
zawierający szereg rysunków olówkowylh z rzeźb 
figuralnych i ornamentów, aparatów kościel­
nych i t. d. (wykłady liist. sztuki na uniw. kruk.) 
tudzież ozdoby drukarskie, oparte na motywach 
ludowych. Właś.: zbiory po ś. p. Edwardowej 
Leszczyńskiei w Krakowie (repr. str. 21).

37. G ŁÓ W K A D ZIEW CZYN K I, 4ygn.: St. W y­
spiański Kraków 1890. Akwarela, wys. 0,420, 
szer. 0,320. Wł. p. Tadeusz Ciszewski w Grodnie.

38. DW IE K O B IE T Y  Z DW OJGIEM  D Z I lk l, 
sygn.: SW 1890. Rys. ołówkiem, lekko koloro­
wany kredką, wys. 0,205, szer. 0,160. Wl. dr. 
Izydor Krzemicki we Lwowie.

59. A K T  K O B IE T Y  SIEDZĄCEJ, sygn. z prawej 
strony u góry: SW. Rys. węglem, wys. 0,600, 
szer. 0,450. Wł. Muzeum narodowe w Krako­
wie, Oddz. im. Fel. Jasieńskiego (repr. str. 20).

39a. K A L K I Z R Y SU N K Ó W  J. M A TEJK I, wyko­
nane pendzlem i tuszem (ornamenty), a używane 
do polichromji Mariackiego kościoła. Sztuk 40. 
Wł. Muzeum narodowe w Krakowie.

PODRÓŻ W ROKU 1890
podróży do Włoch, Francji, Niemiec i Wielkopolski w r. 1890 przywiózł Wyspiański olbrzymi plon rysun- 
w przeważnie studjów z architektury i rzeźby średniowiecznej, zawarty w szkkownikach, które rozprószyły 

się, częściowo nawet rozdzielone zóstaly na poszczególne rysunki.

40. ZAM EK W W ERONIE. Sygn.: Verona 22 mar­
ca 1890 r. St. Wyspiański, rys. ołówkiem, 
wys. 0,180, szer. 0,220. 
w Krakowie.

Wl dr. Ja.u Lachs

11. SZK ICO W N iK  Z ROKU 1890, złożony z dwu 
części formatu 16 X 21 cm., z których pierwsza 
część o Sejmuje architekturę i rżŚŹby z podróży 
d'ó: trancji i Niemiec, druga część, z okresu sluż-
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by wojskowej w r. 189.0, zawiera portret\ kole- 
gów 7, wojska i motywy z ćwiczeń wojskowych, 
tudzież rysunki , broni i rcfemaitych sprzętów 
*E warsztatów wojskowych. Zawiera 59 rysun­
ków wraz z kalkami, w tern kilka lekko koloro­
wanych. W 1. Muffium miejskie we Lwowis JrepEfi 
str. 22, 23, 24, 25 i 27).

42. S.ZKJjiłOW.NIK Z ROKU 1890. Obejmuje 47 
kart papieru rysunkowego, zapisanych i czę­
ściowo ^rysowanych głównie studjanń archi­
tektury. gotyckiej z czasów podróży do Wioch 
i Francji. Wys. SlSB, szer. 0,147. Wł. Ałuzeum 
miejskie we Lwowie.

43. STUDJUM Z RZEŹBA G O TYCK IEJ, ta sama 
figura dwukrotnie z obu stron papieru naryso­
wana. Rys. ołówkiem, wys. 0,185, szer. 0,153. 
W 1. dr. Józef Sędzielowski w Krakowie.

44. P ŁA SK O R ZE ŹB A  Z CH RZCIELNICY NT- 
COLA PISANO. Rys. ołówkiem, w yśj 0,148, 
szer. 0,225. Wł. p. Włodzimierz Żulawslfi w Kra­
kowie.

45. &TUDJA Z RZEZB. Rysunek obustronny, 
z jednej strory: 1. Wenus; podpisauy ,,9 maja 
Lom re Paris iS®o, Venus au collier marbrePęn- 
telique“ , 2. Fry/ postaci kobiecych. Z drugiej 
strony papieru: 1. p.OSąg; podpisany ,,20 maja 
1890 Jana“ , 2. figura /, Chartres; podpinana: 
Chartres czerwiec 1890 rp. Eysf ołówkiem, wys. 
0,320, szer. 0,215. Wł. prof. dr. Jerzy hr. My 
cielski w Krakowie..

46. K.OSZM AR. Sygn. z lewej strony u dołu: Pa­
ryż, 1 Aout 1890 le Caucliemar. Rys. tuszem, 
wys. 0,136, szur. 0,195. WŁ p. Włodzimierz Żu­
ławski, Kraków'.

47. SZKIC© W N IK Z PODROŻĄ W R. 1890, 
złożony / dwu częśhi. Pierwsza, zatytułowana: 
Stani law  W yspiański, 1890 r., Aliinchen, Re­
gensburg, Praga, Dresden, Liegnitz, obejmuje

studja architektury i rz-e/T Batyckich z wymie­
nionych wyżej miejscowości, część druga, z sier­
pnia 189.0, obejmuje Poznań i Gniezno i zawiera 
rysunki architektury oraz Odtwoiśenia postaci 
książąt piastowskich na podstawie średniowiecz­
nych pidczeci. Rys. ołówkiem, 30 kart jedno­
stronnych, 25 dwustronnych, wys. 0,214, szer. 
0,162. Wł. dr. Zygmunt 1 hrenpreis w Kra­
kowie.

48. PO R TR ET DW OJGA DZIECI. Sygn.: Sta­
nisław Wyspiański Lwów, styczeń 1891. Pastel, 
wys. 0,590, szer. 0,450. Wł. Muzeum miejskie 
we Lwowie (Oddział im. Orzechowicza).

49. KOPJo K U R A Ż U  Z KOŚCIOŁA p. \l\R Jl 
A K R A K O W IE , malowana w r. 1891, akwa­
rela, wys. 0,865, szer. 0,660. Wt. p. Włodzimierz. 
Żuławski w’ Krakowie.

50. R E K O N STR U K CJA W ITRAŻU Z W IEKU  
X\ . 1 kwarela, Wys. 0,660, szer. 0,684. Wł. 
p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie.

51. STUDJA D RA PE R  J 1 do kompojzycji Jó­
zefa Mehoffera: witraż Al. B. Bolesnej dła XX. 
Radziwiłłów w Balicach (nicwykonamH ryfej- 
w&nE Około r. 1891. Zawierają: 1. studjum dra- 
perji (pozował J. Mehoffer), rys węglem, wy$;:

' 9/310, s^Śf. 0,204 2- studjum jak wyżej z do­
datkiem rąk rysowanych. Rys. węglem, wyS. 
0,310, -szar. 0,^)4. Wł. prof. Józef Mehoffer 
w Krakowie.

52. STUD.i \ DO KOMPOZYCJI J. MEHOFFE- 
R ’ p. t. ,,llu.s“ , dla Rudołfinum w' Pradz.e, 
rysowanie około r. 1891 Zawiera: 1. studjum 
postaci schylonej (pozowid J. Mehoffer), ryj. 
ołówkiem, wys. o ,2 2 0 ,Ł er. 0,140; 2. studja 
postaci (rysunek obustronny) rys. ołówkiem, 
wys. 0,190, szer. 0,116. Wł. prof. Józef M e h o f ­
fer w Krakowie.

CZASY PARYSKIE 1892-1894
Rok 1892 i ijfi.3 spędza Wyspiański nieprzerwanie w Paryżu. W styczniu 1894 wraca do kraju na dłuższy 
pobyt, by w ciągu tego roku 1894 po raz ostatni do Paryża powrócić. W r. 1895 jest już w Krakowie zpo-

wrotem.

53. OGRÓD LUK$EATBURSKT, pejzaż, sygn. na 
stronie odwrotnej: Le jardin du Louxemburg 
S\V. Mai. olejno, wys. 0,200, szer. 0,300. Wł. 
p. Henryk Askenazy w Krakowie.

54. OGRÓD LU KSEM BU RSKI, pejzaż, przedsta­
wiający perspektywę na ogród od strony fon­
tanny CarpeauK, na pienv$zyui pjanie basen 
fontanny. Mai. w Paryżu około r. 3892, olejny 
na kartonis, w$£. 0,220, szer. 0,320. AM. dr. 
Jan Nowicki w Krakowie.

55. BRZEGI SEK W AN Y. Pejzaż, widok na bar­
ki holownicze, mak w Paryżu około roku 189?, 
olejny na kartonie, wys. 0,220, szer. 0,^0. Wl. 
dr. Jan Nowicki w Krakowie.

56. BRZEGI. SE K W A N Y . Pejzaż, malowany w Pa­
ryżu około r. 1892, olejny na kartonie, wys. 0,220, 
stet. 0,320. Wł. dr. Jan Nowicki w Krakowie.

57. P E JZ AŻ, widok z okolic Paryża, mai. w' r. 1892, 
pastel, wys. 0,420, szer. 0,580. Wł. p. Henryk 
Opieński w Poznaniu.
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58. PEJZ VŻ, widok 2 nad Sekwany, mai. około 
r. 18®, oBjny, wys. 0,180, sfcer. 0,^20. W 1 - 
p. Henryk 0 j5j(;ński w Poznaniu

59. PEJZ VŻ, architektura starych domów Paryża, 
na prawo renesansowy portal ze stopniami ka­
miennymi, (kościoła Św. Kocha w Paryżu), mai. 
około r. 1852. Olejny na kartonie, wys. 0,220, 
szer. 0,320. Wł. dr. Jan Nowicki w Krakowie.

60. W N ĘTRZE KO ŚCIO ŁA G O TYCKIEGO  (Fran­
cja), na lewo sarkofag oświetlony świecami 
(grób św. Genowefy?), mai. ok<?R) r. 1892, olejno 
iŁł kartonie, wys. 0,220, szer. 0,320. Wl. d i. Jan 
Nowicki w Krakowie.

61. W N ĘTRZE KOŚCIOŁA G O TYCKIEGO  (Fran­
cja), w głębi wiellCc kołdrowe witraże, mai. 
olejno na kartonie, około jr. 1S92, wys. 0,320, 
szer. o,3ao. Wł. dr. Jan Nowicki w Krakowie.

62. GŁOW A K O B IETY, sygn. / prawej strony 
u dołu: SW. Julie 1892 Paryż. Rys. węglem, 
wys. 0,400, szer. 0,295. Wł Muzeum narodowe 
w Krakowie.

63. STUDJJJM DZIEW CZYN Y (popiersie, mai. 
w Paryżu), sygn. Stanisław W yspiański. 1892. 
Pastel, wys. 0 5̂45, szer. 0,435. Wl. p. Jan Bar- 
tosiński we 1 .wowie.

64. STt)DJA POSTACI I KOSTJUMÓW do kom­
pozycji witrażowej Józefa Mehoffera ,,Kazimi< rz 
Wielki" dla k a S łn  lwowskiej, rys. około 
r. 1892. 1. studjum postaci (pozował Józef Me­
hoffer), rys. węglem, wys. 0,498, szer. 0,305,
2. studja kostjumów (pozował Józef Mehoffer) 
rys. węglem, wys. 0,600, szer. 0,481, 3- studją 
kostjumów, jak wyżej, rys. węgłem, wys. 0,615, 
szer. 0,470, 4. studjum postaci siedzącej (po­
zował J. Mehoffer), rys. węglem, wys. 0,630, 
szer. 0,490, 5. studjum postaci schylonej, stu­
djum draperji, rys. węglem, wys. o,6ro, s2«r. 
0,480. Wł. próf. Józef Mehoffer w Krakowie.

65. ŚLU BY JANA KAZIM IERZA, projekt wi­
trażu do katedry lwowskiej, sygn. SW 1892. 
Rys. węglem, wys. 2,680, szer. 0,209. Wł. Mu-

>|puni narodowe w Krakowie (oddział im. F. Ja­
sieńskiego).

66. ŚI.UBY JANA KAZIM IERZA, projekt wi­
trażu dla katedry lwowskiej, malowany olejno 
na płótnie w wielkości naturalnej okna katedry, 
wys. 5,500, szer. 1,48. Wl. Mużeum narodowe 
w Krakowie (repr. str. 50).

67. PO PIER SIE D ZIEW CZYN Y, sygn. z prawej 
strony u dołu ołówkiem: St. Wyspiański 1893 
Paryż. Akwarela, wys. 0,493, sier. 0,312. Wł. 
dr. Alfred Szołajski w Krakowie.

68. D ZIEW CZYN K A, sygn. Stanislas Pans „fui 11 
1893. Pastel, wys. 0,415, szer. 0,310. Wł. Mu­
zeum miejskie we Lwowie (repr. str. 28).

69. A Lvl dzrewczynki -Stojącej, mai. olejno, wys. 
0,850, sżer. 0,320. Wł. dr. Jan LachJj|v Krako­
wie.

70. S IU D JI M dziewczynki, nral. olejno na płótnie. 
Wl. p. Rotbkittowa w Warszawie.

71. S 1UDJUM M ODELKI (Nina, włoszka), mak 
w r. 1893 w Paryżu, pastel, wyifc. 6,300, szer. 
0,250. Wl. p. Henryk Opieński w Poznaniu.

72. A K I D ZIEW CZYN KI, popiersiOgłowa w Ie- 
u>m profilu. Pastel, mai. około r. 1803, wyk 
0,590, szer. 0,450. Wł. dr. Jan Nowicki'w Kra 
kowie.

7:j. S 1UDJUM DZ1E W 'C Z \\ K l, .giowsi w prawym 
profilu z warkoczem z boku. Popiersie, naszki­
cowane tłęglcm, głowa malowana pastelami, 
Około r. 1893, wys. 0,480, sz.er. 0,380. Wl. dr! 
Jan Nowicki w Krakowie.

74. STUDJUM GŁOW Y, mai. w Paryżu, pastel, 
wys. o,451. Sżer. 0,310. Wl. p. Jakób Glasś 
w Krakowie.

75 STUDJUM D ZIEW CZYN K I, sygn. z prawe.j 
strony u dołu: Stanislas Paris Octobre 189 5. 
Pastel, wys. 0,467, szer. 0,304. Wl. dr. l.angie 
w Krakowie.

76. A K T  K O B IE C A , postać siedzącą, obraz mai. 
olejno na płótnie około 1893 w Parjżu, wys.
0,577, szer- 0,330. Wł. p Włodzimierz Żuław­
ski w Krakowie.

77. W N ĘTRZE ' RACOWNI (Wyspiańskiego w Pa­
ryżu) sygn. z lewej strony u dołu: Stanislas 
Paris octobre 1893. Pastel, wys. 0,450, szer. 
0,590. Wl. prof. dr. Juljan-Nowak w Krakowie, 
(repr. tabl. II).

78. PORTRET J. MEHOFFERA, rys. węglem 
2 r. oioło 1893, przedstawia J. Mehoffera", sie­
dzącego w pracowni paryskiej, wys. 0,430, szer 
0,4-10. Wl. prof. Józef Mehoffer w KrnkowiSJ

79. P O R IR E T  J. M EHOFFERA (w pracowni), 
mai. olejno na drzewie, w Paryżu około r. 1893, 
wys. 0,242, szer. 0,334. Wł. p. Wlodzrnnerz Żu­
ławski w Krakowie.

So. W N ĘTRZE PRACOWNI Wyspiańskiego w Pa­
ryżu. Sygn. z prawej strony u dołu §W  Pa­
stel, wys. 0,620, szer. 0,460. Wl. dr Władysław 
Eederowicz w Krakowie

81. PORTRET J. M EHOFFERA na tle pracowm 
paryskiej. Rys. węglem, wys. 0,470, szer. 0,300. 
Wl. Ir. Władysław Kederowicz w KrakoAie

82. STUDJUM DZIEW CZYN KI z gloWą pochy­
loną 1 opartą o śfbł. Sygn. z prawej strony 
u (1q1u SW. Pastel, wys. 0,470, szer. 0,610. 
Wł. dr. Władysław Eederowicz w Krakowie
l)nD 'rm ,'T  nr/T^rtr^, ,8

 ̂ -J ~  — - . ■ > JL V A U 1V W  V V

OR I R E I DZIEW! ZY NKI w słomkowym 1 
peluszu. Sygn. z prawej strony u góry S*\ 
Pastel, wys. 0,200, szer. 0,170 Wł. dr. Wład 
sław Eederowicz w Krakowie.
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84. ANNAH *), modelka Gauguin’a, głowa w le­
wym profilu, z r. 1893 (w r. 1893 Władysław 
Ślewiński zapoznał Wyspiańskiego z Gaugui- 
nem, któty zajmował atelier 6 me Vercingetorix 
w Paryżu, i gdzie mieszkał z mulatką Annah 
/ Jawy, spotkaną w Paryżu. Gauguin pozwolił 
Wyspiańskiemu namalować tę Jawankę, która 
też pewną rolę w jego twórczcftci odegrała). Pa­
stel, wys. 0,280, szer. 0,290. Wl. prof. dr. Sta­
nisław Estreicher w Krakowie.

85. GŁOW A M ĘŻCZYZNY, sygn. z prawej strony 
u dołu: 1893 r. St. Wyspiański. Pastel, wys. 
0,425, szer. 0,310. Wł. dr. Maksymiljan Rutkou 
ski w Krakowie.

86. STUDJUM DO PO R TRETU  mężczyzny, mai. 
w Paryżu w r. 1893, sygn.: Stanislas. Pastel, 
wys. 0,470, szer. 0,300. Wł. p. Mieczysław Szy- 
balski w Krakowie.

87. M VRTWA N ATU RA (na kominku), mai. w Pa­
ryżu w r. 1893. PaSlel wys. 0,215, s^er. 0,445. 
Wł. p. Henryk Opieński w Poznaniu.

88. BR ZEG I SE K W AN Y. Widok na rzekę po­
przez drzewa,.sygn. u dołu z prawej strony: Sta­
nisław Wyspiański 1893. Pastel, wys. 0,415, szer. 
0,600. Wł. dr. Jan Nowicki w Krakowie.

8g. STUDJUM (kwiat bratka z liśćmi), sygn. z lewej 
strony u dołu: SW 1893. Pastel, wys. 0,282, szer. 
0,223. Wł. dr. Bernaul Steinberg w Krakowie.

POLON JA R. 1894
Praca nad kompozycją ,,Polonji'‘ , zamówionej do katedry lwowskiej jako projekt witrażu, zajmuje Wyspiań- 
slfcfego w latach 1892 do 1894, w którym to roku przywiózł (na wystawę krajową we Lwowie 1894) definitywm 
projekt, naturalnej wielkości. Projekt odrzucony został przez Jury i nieprzyjęty do wykonania. Poprzedził 
go szereg szkiców i warjantów, świadczący, jak wielką w twórczości jego kompozycja ta wagę zajmowała.

90. POLON JA. Projekt witrażu malowany olejno 
na płótnie w wielkości naturalnej okna katedry. 
Wys. 7,200, szer. 2,080. Wł. Muzeum narodowe 
w Krakowie (repr. str. 50, 51 i 52).

91. POLON JA, (część dolna kartonu), sygn. z lewej 
strony u dołu: SW. Pastel, wys. 2,980, szer. 
I >53°- Wfr prof. dr. Juljan Nowak w Krako­
wie (repr. tabl. V).

92. P R O JE K T  DO POLONJI. Mai. w Paryżu, 
akwarela, wys. 1,640, szer. 0,370. Wł. p. Wło­
dzimierz Żuławski w Krakowie.

93. SZKIC DO POLONJI. Studjum dziewczynki 
z podniesionemi rękami, widzianej od strony ple­
ców. Pastel, sygn. z prawej strony u dołu: St. 
Wyspiański. Wys. 0,620, szer. 0,465. Wl. prof. 
dr. W incenty Łepkowski w Bronowicach pod 
Krakowem, (repr. str. 43).

94. GŁOW A (z profilu, studjum do Polonji) sygn.: 
St. Wyspiański. Paste.1, wys. 0,610, szer. 0,465. 
Wł. prof, dr. Franciszek Krzyształowicz w W ar­
szawie (repr. str. 37).

95. STU DJA (do Polonji). 1. Studjum rąk z ramio­
nami wzniesionemi ku niebu. Pastel, sygn. 
u dołu z prawej strony: „z  tek Stanisława W y­
spiańskiego r. p. 1908. A. Chmiel". Wys. 0,620, 
szer. 0,400. 2. Na stronie odwrotnej papieru 
rysunek węglem kobiety po kolana z twarzą 
dłonią zakrytą. Wł. p. dr. Władysław Fede- 
rowicz w Krakowie.

96. SZKIC (do Polonji). Rysunek, przedstawiający 
Polskę omdlałą, podtrzymywaną przez postacie

*) P o r. J e a n  de R o o n c h a m p : P a u l G a u g u in  P a r is  1906.

po bokach, sygn. z prawej strony u dohr 13 gru­
dzień 1892 r. Rys. ołówkiem, wys. 0,335, szer. 
0,198. Wł. dr. Bernard Steinberg w Krakowie.

97. STUDJUM (do Polonji). Kobieta w płaszczu 
czćlwonym, ozdobionym łańcuchami klejnotów, 
sygn. z prawej strony u dołu: St. Wyspiański. 
Gwasz, wys. 0,519, szer. 0,296. Wł. p. Franci­
szek Macharski w Krakowie.

98. STUDJUM (do Polonji), rys. węglem, sygn.: 
Stanisław Wyspiański 1892. Wys. 1,120, szer. 
°>75°- Wl. dr. Tadeusz Żeleński w Warszawie.

99. STUDJUM (do Polonji). Rys. węglem, przedsta­
wiający Polskę omdlałą, z opuszczonemi rę­
kami, z mieczem obok, figura po kolana, sygn.: 
SW. Wys. 0,440, szer. 0,225. Wł. prof. dr. 
Franciszek Krzyształowicz w Warszawie (repr. 
tabl. VIII).

100. SZKIC (do Polonji). Jeden z projektów do „P o­
lonji", — kobieta omdlała. Rys. ołówkiem, 
sygn. z prawej strony u góry: Stanisław W y­
spiański 1894 rp. Wys. 0,174, s2er. 0,112. Wl. 
Dyr. Adam Chmiel w Krakowie. ,

101. SŻKIC (do Polonji) (replika z czasów później­
szych), postać Polski omdlewającej, u dołu na­
pis: 22 lutego igoo. Rys. ołówkiem, wigi|o,33r, 
szer. 0,131. Wł. p. Włodzimierz Żuławski w Kra­
kowie.

102. MADONNA (do Polonji), pastel, wys. 2,010, 
szer. 0,740. Wl. prof. dr. Juljan Nowak w Kra­
kowie.
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1894
PO R TRE T LUCJAN A R Y D LA , svgn. z pra­
wej strony u dołu: Stanisław Wyspiański, Kra­
ków styczeń 1804 rp. Pastel, wys. 0,865, szer. 
0,(143. Wł. p. Anna Rydlówna w Krakowie 
(repr. str. 29).

PO R TRET KAZIM IERZA STANKIEW ICZ \ 
(wuja artysty), .sygn. z prawej strony u dołu: 
Stanisław Wyspiański, Kraków luty 1894 rp. 
Pastel, wys. 0,450, szer. 0,600. Wł. p. Jadwiga 
Ekiertowa w Przemyślu.
PO R TR e | '  KAZIM IERZA STANKIEW ICZA 
Rys. kredką, wys. 0,220, szer. 0,280. Wl p. Jan 
Bartosiński we Lwowie.
PO R TR E T DZIECI (Tadeusza StryjeńskicŁ), 
pastel, mai. w r. 1894. Wł. architekt Tadeusz 
Stryjeński w Krakowie.
PO R TRET DWU D ZIEW CZYN EK (siedzą­
cych, sygn. z lewej strony u dołu: St. Wyspiań­
ski 1894. Wys. 0,522., ^zer. 1,064. Wł. dr. Józef 
Maschler w Krakowie.
DZIEW CZYN KA, pastel, sygn.: Stanisław W y­
spiański Kraków, łuty 1894. Wys. 0,650, szer. 
0 ,555- Wł. p. A Rotwand w Warszawie. 
PORTRET TRZECH  PANIEN (panny Bo- 
brówny) sygn. z prawej strony u dołu: Stani­
sław Wyspiański Kraków, marzec 1894 r. Pastel, 
wys. 0,935, sżSr. 1,125. Wł. p. Włodzimierz Żu­
ławski w Krakowie (repr. str. 30).
P O R T R E g HONORATY LE SZC ZYŃ SK IE J 
w roli Katarzyny z „Poskromienia złośnicy" 
Szekspira. Pastel, sygn.: Stanisław Wyspiań­
ski, Kraków, marzec 1894. Wys. 1,300, szer. 
0,890. Wł. Zbiory Tow. Zachęt)’ Sztuk Pię­
knych w Wańszawie (repr. tabl. VII). 
DŁON IE SPLECIONE, fragment z drugiego 
portretu art. dram. p. Leszczyńskiej, odmiennego 
w układzie od obrazu w Zbiorach Tow. Zachęty 
sztuk pięknych w Warszawie. Pastel, w m  0,196, 
szer. 0,445. Wł. p. W-lodzimierz Żuławski w Kra­
kowie.
SZKIC do witrażu, rys. ołówkiem, akwarelo- 
wany, sygn.: SW 1894. Wys. 0,315, szer. 0,105. 
Wł. dr. Jan Krukowski w Warszawie. 
PORTRET Dra TADEU SZA ŻELEŃ SKIEGO , 
rys. węgłem, sygn.: SW 1894 Kraków. Wys. 
0,415, szer. 0,280. Wł. dr. Tadeusz Żeleński 
w Warszawie.
STUDIUM  PORTRETOW E (popiersie męż 
czyzm ), sygn. u dołu: SW, z lewej strony u dołu 
napis: Janikowskiego portret, rys. St. Wysp.
Rys. ołówkiem, wys. 0,290, ^er. 0,200. Wł. 
p Józef Leszczyński we Lwowie.
ŚMIERĆ M ATKI (Wyspiańskiego), przedsta­
wia wnętrze pokoju, w głębi łóżko (<E.;ść), o po­

ręcz łóżka oparty stoi pełen boleść; ojciec art. 
z twarzą zakrytą rę.ką, ciotka artysty, p. Stan- 
kiewiczowa, klęczy, oparta, przy łóżku. Mai. 
olejno na płótnie w r. 1894, wys. 1,035, szer. 
o, 725. Wł. p. Włodzimierz Żuławski w Krako­
wie. (Jest to jedna część rozciętego obrazu 
większego, którego drugą czę.ść posiada prof. 
dr. Jerzy hr. Mycielski w Krakowie (repr. 
str. «£>).

116. ŚMIERĆ M A IK I (Wyspiańskiego), druga część 
powyższego obrazu, przedstawia matkę umiera­
jącą, leżącą na łóżku i klęczącego artystę. Dol­
nej części postaci klęczącej brak. Mai. olejno 
na płótnie, wys. 0,540, szer. 0,315. (Na stronie 
odwrotnej napis: Stwierdzam niniejszem, że
obraz ten jest pędzla św. pamięci męża mego 
St. WyspiańskńŁo. Teofila Wyspiańska). Wł. 
prof. dr. Jerzy hr. Mycielski w Krakowie

117. SZKIC DO ŚMIERCI M ATKI. Mai. olejno, 
wys. 0,360, szer. 0,440. Wł. dr. Feliks Kopera 
w' Krakowie.

118. W ERANDA. Studjum malowanie olejno, wys. 
0/720, szer. 0,425. Wl. dr. Feliks Kopera w Kra­
kowie.

i i q . GŁOW A CHŁOPCA, mai. około r. 1894, olejno 
na płótnie, wys. 0,350, szer. 0,290. Wł. prof. 
dr. Manisław Estreicher w Krakowie.

120. STUDJUM GŁO W Y (dziada), na stronie od- 
wlotnej napis ręką prof. St. Estreichera: ma­
lował Stan. Wyspiański w r. 1894, mai. olejno 
na płótnie, wys. 0,400, szer. 0,300. Wł. prof. 
dr. Stanisław Estreicher.

121. S i l  D jr  M wiejskiej dziewczyny, mai. olejno, 
wys. 0,320, szer. 0,220. Wl. p. Henryk Opień- 
ski w Poznaniu.

122. STUDJUM wiejskiej kobiety. Cała postać 
wprost, w niebieskim kaftanie i czerwonym gor­
secie, mai. około r. 1894, ahwarela, wys. 0,480, 
s2«i. 0,380. Wl. dr. Jan Nowicki w Krakowie.

123. DW IE DZIEW CZYN KI, pastel, wys. 0,620, 
szer. 0,470. Wł. pani dr. Zemplińska w War­
szawie (repr. tabl. IV).

124. SI ERO TY (dwie dziewczynki, splecione rękami), 
mai. olejno na płótnie, wys. 0,607, szer. 0,482. 
WL p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie.

125. STUDJUM wiejskiej kobiety, mał. około r. 1894, 
akwarela, wys. 0,470, szer. 0,290. Wł. panna An­
na Rydlówna w Krakowie.

126. ST UD JA postaci do kompozycji Józefa Me­
hoffera (konkurs na kurtynę do Krakowskiego 
teatru), rys. około r. 1894. 1. Studjum postaci 
stojącej (pozował J. Mehoffer), rys. ołówkiem, 
wys. 0,250, szer. 0,140: 2. Studjum dwu postaci 
stojących (pozował J. Mehoffer), rys. ołówkiem,
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128.

I2Q.

134-

135- 

136.

| 37-

138.

t-39-

140.

141.

142.

127-

143-

wys. 0,200, szer. 0,310. Wl. prof. Ja**f Mehoffer 
w Krakowie.
STUDJA KOSTJUM OWE. Rys. ołówkiem, 
wys. 0,210, szer. 0,34?. Wl. prof. Józef Mehoffer 
w Krakowie.
PR O JE K T KU RTYN  Y <lla teatru krakowskie­
go, mai. olejno na płótnie. Wl. prof. dr. Tadeusz 
Estreicher w Krakowie (repr. tabl. VI).
P t.A N SY  Z W IDOKIEM  NA W AW EL, Sygn. 
z prawej strony u dołu: SW 1894 rp. Ma!,
olejno na płótnie, wys. 1,010, szer. 2,020. Wl. 
prof. dr. Juljan Nowak w Krakowie (repr. 
tabl. IX)

PEJZAZ (wizja Wawelu) pastel, wys. o/)8o, 
szer. 1,3^;. Wl. dr. E. h jjtau  w War­
szawie.
W AW EL W'E MGLE, pejzaż widziany z plant, 
rys. ołówkiem i kredką kolorową, wys. 0,276, 
szer. 0,170. WL Dyr. cdam Chmiel w Kra­
ków ie.
P L A N TY  W NOCY, pastel, wys. 0,378, szer. 
0,537. Wl. p. Włodzimierz Żuławski w Krako­
wie.
PEJZAŻ Z 0 K0 1 .IC KRAKOWW , widok pól. 
Maj. olejno na płótnie, wys. 0,285, szer. 0350. 
Wł. Dr. Jan Nowick: w Krakowie.

131-

132.

133-

130.

1895
STUDJUM wiejskiej dziewczyny (popiersie). 
Głowa w czerwonej chustce w prawym profilu, 
mai. około r. 1895. Pa-stel, wys. 0,465, szer. 
0,570. Wł. dr. Jan Nowicki w Krakowie. 
STUDJUM dziewczyny wiejskiej, a k w łe la , wys. 
0,240, szer. 0,300. Wl. p. Henryk -Opiefiski 
w Poznaniu.
STUDJUM wiejskiej dziewczyny (popiersie), 
późniejszej żony, głowa w lewym profilu, mai. 
około r. ip&5, akwaimsi, wys. 0,425, szer. 0,320. 
Wł. prof. dr. Stanisław Estreicher w Krako­
wie.
STUDJUM wiejskiej dziewczyny, akwarela, wys. 
°>5SP> szer. 0,347. Wł. p. Lucjanowa Kydlowa 
w Krakowie.
STUDJUM DO PORTRETU, dziewczynka opar­
ta o stół i wazonik. Sygn.: S. Wyspiańsk 1895. 
Wl. p. dr. Bogumił Bieńkowski we. Lwowie. 
STUDJUM dziewczynk (popiersie w niebie­
skim kapeluszu), sygn. z lewej strony u góry: 
SW 1S95. Pg®tel, wys. 0,305, szer. 0,440. Wł. 
Muzeum narodowe w Krakowie (repr. tabl. XII). 
VAN ITAS, popiersie dziewczynki zpuszkiem 
mlecza w ręku, sygn. z prawej strony- u dołu: 
SW 1895, z lewej strony z góry na dół przez całą 
wysokość napis: Vanitas. Pastel, wys. 0,790, 
szer. 0,650. Wł. Edward hr. Raczyński w Ro- 
galmie.
PO PIE R SIE  DZIEW C/A \KL, pastel, wys. 
0,270, szer. 0,410. Wł. p. Helena Kozicka 
w Brzeżanach.
PO R TR E T DZIEW CZYN KI (p. Popiełewska), 
sygn.: SW 1895 Kraków. Pastel, wys. o.J^o, 
szer. 0,410. Wł. p. Konrad Popielowski w War­
szawie.
PORTRET PAN N Y AN N Y K R ZYM U SK IE J 
(pani Opieńskiej), mai. około r. 1.895, pastel, 
wys, 0,950, szer. 0,800. Wl. p. Henryk Opień- 
ski w Poznaniu.

144. PORTRET P. H E N R Y K A  OPIEK Sb 1E G 0 , 
mai około r. 1895. Pastel, wys. 0,950, szer. 0,800. 
Wł. p. Henryk Opicński w Poznaniu.

145. PO RTRET P. JAN A B A R T O S lN SK 1.EG0  
sygn.: SW 1895. Pastel, wys. 0,470, szer. 0,595. 
Wl. p. Jan Bartosiński we Lwowie.

146. STUDJUM D ZIEW CZYN K I, &'gn. z lewej 
strony u dołu: SA' Pastel., wyH 0,555, szer- 
0,380. V 1. p. Jakób Stworzewicz w Krakowie 
(repr. tabl. X).

147. GŁOW A DZIEW CZYN KI, sj*gii. z lewej strony 
u dołu: SA 1895 Kraków. Pastel, wys. 0,59.9, 
szer. 0,490. A L  Edward hr. Raczyński w Roga- 
lirue (repr. str. 32).

148. GŁOW A DZTEWi ZY \ KI, f l g n . :  SW 3895. 
Pastel, wys. 0,380, szer. 0,240. Wł. prof. dr. 
Jan Kasprowicz we Lwowie (repr. tabl. XIV).

149. GŁOA A 1Z IE A E Z Y N Y , sygn. z lewej strony: 
SA 18J5. P ą J ji, format okrągły o s ło n icy  
0,630. A 1. Edward hr. Raczyńsł i w Rogalinie 
(repr. str. 31).

150. *pTUDJUM D ZIEW CZYN K I, sygn.: 1895 SW. 
Pastel, wys. 0,480, szer. 0,347. Wł. Muzeum naro­
dowe w AMrszawie (depozyt D. W. Jeżewskiego).

151. GŁOA7A M ŁODEJ K O B IE T Y , sygn. z prawej 
strony 11 dołu: SA’ 1895. Pastel, okrągły for­
mat o średnicy 0,320. Ad. Edward hr. Raczyń­
ski w Rogalinie (repr. str. 31).

152. DZIEW CZYN KA oparta na krześle, sygn. SA . 
Pastel, wys. 0,590, szer. 0,450. Wł. p. Bogusław 
1-Ierse w Abirszawie.

153. D ZIEW CZYN K A /, fijołkiem, sygn.: SA  1895. 
Pastel, wys. 0,47(4, .sfier. 0,320. Wl. p. Leopold 
Goldberg w Warszaw ie (repr. tabl. XIII).

154. D ZIEW CZYN K A z mirtem. Sygn.: SW 1895. 
Pastel, wys. 0,570, sfyfcr. 0,470. Wł. p. Edward 
Nątanson w Warszawie (repr. tabl. X i

155. S1U D JC M DZIEW CZYN KI popiersie 3y£n- 
z lewej strony u dołu SA7 1895. Pastel, wys.
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0,465, szer. 0,2170. V 1. Muzeum narodowe w Kra­
kowie, oddz. im. F. Jasieńskiego (repr. str. 38).

156. STUDJUM, popiersie dziewczynki. Sygn. z le­
wej strony u dołu: SW Rys- ołówkiem. Wł. 
dr. W ładysław Kiuger w Krakowie (repr. str. 37).

157. STUDJUM, główka dziewczynki w profilu, rys. 
węglem. Sygn. u dołu S. Wyspiański. W 1. 
p. Bernard Chrzanowski w Poznaniu (repr.

str. 37)- , . . , .
15Ś. ( \STITAS, popiersie dziewczynki z wiankiem

mirtowym na głowie. Sygn. z lewej strony: 
CASTITAS, z prawej SW 1895. Pastel, wys. 
0,620, szer. 0,475. Wi. Muzeum narodowe w Kra­
kowie (Oddz. im. F. Jasieńskiego).

ig ę jl A K T  DZIECK V. Rys. węglem, w is. o,6ro, 
szer. 0,420. Wł. prof. dr. Kazimierz Morawski 
w Kraków '

160. GDOWA DZIEW CZYN KI. Rys. węglem, ko­
lorowany pastelem wys. 0,390, szer. ofcfSo. Wł. 
prof. dn Kazimierz Morawski w Krakowie.

161. PO RTRET D ZIEW CZYN K I. Sygn. u dołu 
z prawej strony: SW 1895 rp. Pastel, wys. 0,390, 
szer. 0,2^0. Wł. prof. dr. Kazimierz Morawski 
w Kr ikowie.

162 D ZIEW CZYN KA, sygn.: SW 1895. Pastel,
wvs. 0,595, szer. 0,455. WE p. Leopold Gold- 
b<?rg w Warszawie.

163. STUD ]UM wiejskiej dziewczyny (popiersie, 
głowa oparta na ręce, Sygn. z prawej strony 
SW 1S95. Pastel, format okrągły, Wł. p. Włady­
sław' kościełski w Miłosławiu (repr.Rtr. 35).

164. SZKK D p  KOM POZYCJI. ^rupa osób, na 
pierwszym planie Wyspiański, wpatrzeni w zja­
wy fantastyczne. Sygn.: SW lutego (daty dnia 
brak !) 1895 rys. Rys. tuszem, wys. 0,205, szer. 
0,340. WE pp. Adam i Helena z Wyspiańskich 
Chmurscy w Krakowie.

16- SZKIC KOBIW TY z podniesionemu rękami. 
Rys. ołówkiem, wys. 0,208, szer. 0,167. Wł. dr. 
Bernard Steinberg w Krakowie.

166. A R T  K O B IETY (siedzącej). Rys. ołówkiem, 
wys. 0,250, szer. 0,192. Wl. dr. Bernard Stein­
berg w Krakowie.

167. P R Z E M Y S Ł A W ,  stojąca postać rycerza pia­
stowskiego. Rys.  ołówkiem i kredkami, wys. 
0,333, £ 8 -  o,ro8. Ml. dr. Bernard Steinberg 
w Krakowie..

168. ŚM riĄl V RODZINA, sygn z lewej strony u do­
łu: St. Wyspiańską. Rys. ołówkiem, format

okrągły o średnicy 0,520. Wł. dr. Jan Lachs 
w Krakowie.

169. K O P JA  postaci / freskckv kaplicy świętokrzy­
skiej na Wawelu. Pastel, w y j  0,790, szer. 0,548. 
Mi. p. M md/imierz Żuławski w Krakowie.

170. PEJZAŻ Z KRZEM ION EK, sygn. z prawej 
strony u dołu: Krzemionki 21 stycznia 1895 r. 
Rys. ołówkiem, wys. 0,210, szer. 0,336. Wł. dr. 
Bernard Steinberg w Kralowie.

171. B A R B A K A N  (Bramy fiorjańskiej), mai. około 
r. 1S95, olejny, wys. 0,385, szer. ^290. Wl. 
p. W łodzimierz Żuławski w Krakowie.

172. W ID OK NA TEATR M IEJSK I w Krakowie. 
Mai. olejno, wys. 0 ,^5, szer. 0,290. Wł. p. Mar ja 
Kreinerowm w Krakowie.

W3- PEJZAŻ (sadzawka Ś-go Stanisława na Skałce), 
akw-arela, wys. 0,167, szer. 0,207. Wl. prof. dr. 
Juljan Nowak w Krakowie.

J74- Er.JZ \Ż, sygn.: SW. Mai. olejno na płótnie, 
v /s. 0,500, szer. 0,815. Wł. dr. Ignacy Lwid- 
sztein w' Warszawie.

175. PEJZAŻ (drzewa), Śygn. z prawej strony u do­
łu: 18 marzec 1S95 r. Rys. ołówkiem, wys. o,"T93, 
szer. 0,233. Wł. dr. Bernard Steinberg w Kra­
kowie.

176. SADZ \W KA ŚW. STA N ISŁAW A (z wido­
kiem na Skałkę). Rys. ołówkiem, wys. 0,168, 
szer. 0,218. Wi. p. Włodzimierz Żuławski w Kra­
kowie.

177- Si '1 JM DR/. IWA. Rys. ołówkiem, wys. 
0,2X0, szer. 0,150. Wl. dr. Bernard Steinberg 
w Krakowie.

178. PEJZAŻ. Pastel, wys. 0,256, szer. 0,325. Wł. 
p. Jabób Glass w Warszawie.

T79- I EJZAŻ (kra na Wiśle), mai. olejno, wys. 0,530, 
szer. 0,430. Wl. p. Stanisław Sokołowski w Łę­
czycy.

180. PEJZAŻ (krzyże), Pastel, wys. 0,485, szer. 0,325. 
Wł. p. Juljan Herman w Warszawie.

181. PEJZAZ (krzyże z cmentarzem wiejskim). Pa­
stel, wys. 0,472, szer. 0,308. Wł. dr. Bernard 
StgjnWjK w Krakowie.

182. IE J Z A Ż  ^akręt Wisły). Pastel, wys. 0,413, 
szer. 0,283. Wl. dr. Bernard Steinberg w K ra­
kowie.

183. 1 EJZAŻ (zakręt Wisły). Pastel, wys. 0,295. 
szer. 0,450. WE dr. Jan Krukowski w War­
szawie.

I 8 9 6

KOŚCIÓŁ ŚW. KRZYŻA W KRAKOW IE
W  czasie restauracji kościoła Sw. Krzyża Wyspiański dokonał ogromnego dzieła wykonania kopji wszystkich 
malowideł, zarówmo średniowiecznych jak i renesansowych, które zostały odkryte pod pobiałą tynków. Kopje
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kowie. Szereg postaci stojących, sygn. u dołu: 
15 lutego 1896. Rys. piórkiem, wys. 0,162, szer. 
0,276. Wł. p. Włodzimierz Żuławski w Warsza­
wie.

185. W NĘTRZE KOŚCIOŁA Ś-GO K R Z Y Ż A  w Kra­
kowie, sygn. u dołu: Ś-ty Krzyż (20) 22 sierpień 
1896. Rys. ołówkiem, wys. 0,213, szer. 0,382. 
Wł. p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie.

186. ZD JĘCIA Z ZA B Y T K Ó W  (Wnętrze kc|ćioła 
Św. Krzyża w Krakowie). 3 kartonyj wykonane 
tuszem i akwarelami, wielkości 2,70 X 0,70 m., 
2,00 X 0,70 m., i 1,00 X 0,70 m. Wl. Muzeum 
narodowe w Krakowie.

** *

187. PO RTRET K AZIM IERZA STANKIEW ICZ \ 
z zwróconą w lewo głową, w cjiapcĘ sygn. z pra­
wej strony u dołu: E W  w j i >- Pastel, format 
okrągły o średnicy 0,300. W7ł. Muzeum narodo­
we w Krakowie.

188. M ALW Y (projekt do witrażu), sygn.: SW 1896. 
Pastel, wys. 2,180, szer. 0,455. Wł. prof. dr. 
F. Krzyształowicz w Warszawie.

i8|). ŁABĘD ZIE (szyje łabędzi), sygn. z prawej stro­
ny w środku: SW 1896. Pastel, w '/s. 0,469, 
szer. 0,608. Wl. p. Adam Chmiel w1 Krakowie.

190. STU DJA PTAKÓW , sygn. z prawej strony 
napiś: „Skrzydła rudawo brązowe". Pastel, 
wy‘s. 0,632, szer. 0,478. Wl. dr. Bernard Steinberg 
w Krakowie.

191. O R ZEŁ i studja skrzydeł. Pastel, wys. 0.460, 
szer. 0,620. Wij dr. Jan Lachs w Krakowie.

192. ILU STR A C JE  DO M AETERLINKA. W y­
spiański na drukowanych kartkach poezji Mae- 
terlinka wykonał ołówkowe rysunki, których 
większość zaginęła, zachowały się cztery kartki, 
wys. 0,156, szer. 0,121, każda, rys. ołówkiem:

1. „Oraison: Yous savez Seigneur" rysunek 
aktów leżących.

2. „Oraison nocturne", ryfcj aktu klęczącego.
3. „F au ves las", rysunek idących pospiesz­

nie aktów  kobiecych z bi-egnąGemi u ich 
nóg zwierzętami. Wł. p. W łodzimierz Ż u ­
ławski w Krakowie.

4. „Chasser...", wys. 0,200, szer. 0,180. Wl. 
dr. Jan Lachs w Krakowie.

193. Z IE L N IK  W YSPIA Ń SK IE G O , obejmuje 54 
kartek bruljonu, zarysowane z obu stron studja- 
mi z natury kwiatów i roślin naszych, z pisan&mi 
uwagami o kształcie ich i kolow£ Studja te, 
wykonane w Bitach 1896—1897 przeważnie la 
wsi (Rajbrot), były kopalnią motywów do 
wszystkich kompozycyj dekoracyjnych później­
szych. tiygn. każda kartka pieczątką: Stani­
sław Wrcspiański i 'przeważnie datą wykonanicjJ 
Rys. ołówkiem, niektóre kolorowane!kredką, 
wys. o.apo, szer. 0,170. Wł. pp Adam i Helena 
z "Wyspiańskich Chmurscy w Krakowie (repr. 
str. 33 i 34).

194. R E K O N ST R U K C JA  I KOP JE WITRAŻÓW' 
ŚREDNIOW IECZNYCH  w kościele 0 0 . Do­
minikanów w Krakowie. 1. Na podstawie tych 
kopji napisał WTyspiański w tomie II Rocznika 
Krakowskiego rozprawę o witrażach dominikań­
skich, gdzie, częściowo w reprodukcjach czarnych 
i kolorowych są jego zdjęcia publikowane.
2. kopia witrażu z kościoła 0 0 . Dominikanów7. 
Akwarela wys. 0,620. sż&r. 0,915. Wł. p. Wło­
dzimierz Żuławski w7 Krakowie.

195. G Ł0 V Y  ANIOŁÓW', dwa projekty do uzupeł­
nienia witrażu /. Henclla w kaplicy M. Boskiej 
w7 kościele 0 0 . Bernardynów7 w Rzeszowie. 
Rys. węglem lekko kredką kolorowane 1). Wys. 
0,480, szer. 0,600, 2. Wys. 0,660, szer. 0,800. Wl. 
p. Antoni Waśkowski w Krakowie.

196. PR O JE K T DOMU J. I. PA D E R E W SK IEG O  
z salą koncertową. Rys. piórkiem z r. 1896. 
Wł. Muzeum narodowe w Krakowie.

te znajdują się w posiadaniu archiwum miasta Krakowa, zwinięte w rulony z powodu wielkiego formatu. Pisa! 
o nich Wyspiański w artykule o polichromji Św. Krzyża w „Roczniku Krakowskim" t. I, gdzie częściowo są 

reprodukowane. W tym czasie też wykonał szkice niżej wymienione.

184. SZKIC DO POLIC! [ROM JI Ś-go Krzyża w Kra-

1 8 9 6

POŁICHROMJA KOŚCIOŁA 00 . FRANCISZKANÓW 
W KRAKOW IE

197. S 1 RAyO NE AN IO ŁY. Projekt do polichromii 198. L U C / stC Y . Projekt do polichromji kościoła
kościoła 0 0 . Franciszkanów w Krakowie, sygn. 0 0 . Franciszkanów w Krakowie. Pastel, wys.
z lewej strony u dołu,j>W 1896. Pastel, wys. 2,940, 0,770, szer. Wl. prof. dr. Juljan Nowak
sząr. oKm . Wl. prof. dr. Jul. Nowak w Krakowie. w Krakowie (repr. str. 55).
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i 99- AN IO Ł STRZELAJĄCY l  LUKU. Projekt 
do polichromji kościoła 0 0 . Franciszkanów 
w Krakowie. Sygn. z prawej strony u dołu: St. 
Wyspiański. Pastel, wys. 1,000, ges. 0,485. 
Wł. Muzeum narodowe w Krakowig. (Oddz. im.
F. Jasieńskiego). N

200. B Ł A W A T K I. Projekt do polichromji kościoła 
0 0 . F ra n c iszk a n ó w . Pastel, w y s . 1,140, szei.
1 290. Wł. p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie. 

JSi BR A T K I. Projekt do-.polichromji kościoła 0 0 . 
Franciszkanów w Krakowie. Pastel, wys. 0,960. 
szer. 1,200. A  1. p. W lodzimierz Żuławski w Kra­
kowie.

202. P R O JE K T Y  świecznika do kościoły OO. Fran­
ciszkanów w Krakowie. 1. motyw lilji, sygn. 
z prawej strony u dołu: Stanisław Wyspiań­
ski 28 marca 1896. Akwarela i gwasz, wys. 0,573, 
szer. 0,754; 2. motyw łiłji sygn. u dołu: 26 mar­
ca 1896 Stanisław Wyspiański. Akwarela 1 gwasz, 
wjh, 0,571, szer. 0,758. Wł. p. Włodzimierz Żu­
ławski w Krakowie. _

2503 MA DONNA l  DZIECKIEM . W arjan tm oty- 
'  W U  z polichromji k o ś c & fd O . Franciszkanów 

w Krakowie. P a * l ,  łożony z 2 części. Dolna 
część przedstawia Madonnę z dzieckiem, wys. 
1 1  szer. r,ooo. Część górna przedstawia kwia­
ty, wys. 1,850, szer. 1,000. Wł. p. Mruga I-mo 
voto Raczyńska) Jasieńska we Lwowie (repr.

tabl. X V  i X\T).
204. KORO - AC JA M. BOSKIEJ- Replika kompo­

zycji z polichromji ko4» ł a  0 0 . Franciszkanów 
w Krakowie, nieskończona, malowana do galonu 
paryskiego w r. 1897. Mai. pastelami Rafael- 
lie’go 1 temperą- na płótnie. Wł. p. Włodzimierz 
Żuławski w Krakowie.

205. RÓŻE. Karton do polichromji któcfcoła 0 0 . 
Franciszkanów w Krakowie. Pastel, wys. 1,400, 
szer. 1,490. Wł. Muzeum narodowe w Krakowie 
(oddz. im. F. Jasieńskiego).

206. O R ZEŁ (HERB PO LSKI). Karton do poli­
chromji kościoła 0 0 . Franciszkanów w Krako­
wie. Pastel, wv§. 0,764, szer. 0,632. Wł. p. Wło­
dzimierz żuławski w Krakowie.

207. 0 RNAM ENT1 DO POLICHROMJI kościoła 
0 0 . Franciszkanów przechowane są w -luzeum 
Narodowem w Krakowie, w tece zatytułowanej: 
,,0i namenty kw iatowe i geometryczne do poli­
chromii kościoła 0 0 . Franciszkanów ‘ , obejmu­
jącej 94 sztuk rysunków pastelowych. Prócz 
tego wr temże Muzeum Narodowem znajdują się 
w rulonach:

a) Fragment dekoracyjny do wnęki kościoła
OO. Franciszkanów, wykonany pastelami 
na papierze, wielkość: wys. 1,90, szer. i» o .

b) 4 kartony wielkości 1.50—0.70 m, zawie­
rające projekty ornamentów do tegoż ko­
ścioła.

c) Rulon przepruch.
d) 2 rulony kalek, które służyły do robót 

przy polięhromji tegoż kościoła.
208. PAW IK  ł ADM IRAŁ. Motyle do «££!|joraeji 

świecznika w kościele 0 0 . Franciszkanów w Kra­
kowie. Pastel, wys. 0420, szer. 0,685. Wl. 
p. Włodzimierz. Żuławski w Krakowie.

209. LILJE. Projekt do polichromji, sygn. z prawej 
stroi" u dołu: SW. Pastel, wys. 1,640, szer. 
0,723. Wł- P- Franciszek Macharski w7 Kra­
kowie.

210. M IŁOSIERDZIE, pastel, wrys. 1,560, szer. 0,640. 
Wł. dr. Kazimierz Koziański w Warszawie.

211

W ITRAŻE FRANCISZKAŃSKIE (1897— 1902)

Ś T Y  FRANCISZEK. Postać Ś-go Franciszka 
do witrażu w M d d .  OO.
kowie. Pastel, wys. 1,830. ster. 0,460 Wł. /.Iwo- 
ry Tow Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie
(repr. tabl. X X X IX ).

212. CFIRYrSTUS, niewykonany warjant do witrażu 
Ś-go Franciszka. Paste,l, wjjj. 3 >74°> szer. i ,73°- 
W ł Muzeum narodowe w Krakowie.

213 S-TY FR YNCISZEK, DUCH S-TY, sygn. 2 sier­
pnia 1897 i pieczątka: Stanisław Wyspiański 
Kys. tuszem i kolorową kredką, wys. 0,340, 
szei. 0,210, Wł. pp. Adam i Helena z Wyspiań­
skich Chmurscy w Krakowif.

I14. S Z K I C  DO W I T R Y ć U  Ś - G O  F K A N C R Z y . 

R y s .  tuszem, wys. 0,325, szer. o ,n 5- ">■ 
zeum narodowe w Krakowie.

215. BŁ. SALOMEA, postać Bł. Salomei do witrażu 
BI. Salomei w kościele 0 0 . Franciszkanów. Pa­
stel, wys. 1,830, szer. 0,460. Wł. Wpadkobiercy 
ś. p. Edwardowej Leszczyńskiej w Krakowie 
(repr. tabl. X X X IX ).

216. BŁ. SALOMEA. "RJ©- kredkami, wys. i , i o ,  
szer. 0,440. Wl. p. A. Rotwand w Warszawie.

217. SZKIC DO W ITR A ŻU  BŁ. SALOMEI, sygn. 
z lewej strony u dołu: 15. 2. 1902. RyA 'ołów­
kiem, wys. 0,212, szer. 0,164. A7!, dr. Bernard 
Steinberg w Krakowie.

2tcS. LILJE , kafton do witrażu w kościele 0 0 . Fran­
ciszkanów. Pastel, wys. 1,710, szer. i,§Sę>. Wł. 
Muzeum narodowe w Krakowie.

219. SZKTCE DO WIT R \ŻU, trzy szkice jednako­
wych wymiarów. Mcwarela, wys. 0,690, szer.
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220 .

2 2 1 .

222

K g .

2JU].

225.

228.

229.

23O.

0,110 (każdego). Wł. prof. dr. Franciszek Kr/.v- 226. 
ształowicz w Warszawie,
STAŃ SIĘ (BÓG OJCIEC), projekt witrażu do 
kościoła 0 0 . Franciszkanów, mai. farbami Raf- 227. 
faelliego na płótnie, wys. 8,460, szer. 3,900. Wł. 
Muzeum narodowe w Krakowie (repr. tabl. 
X XVII).
SZKIC DO W ITR  VŻU „STA Ń  SIĘ “ , Rfgn. 
z prawej stron\ u dołu: 29 października 1897.
Rys. niebieską kredką, wys. 0,405, szer. 0,242.
Wł. dr. Bernard Steinberg w Krakowie.
SZKIC DO W ITRAŻU ' „STAŃ  STĘ“ , akwa­
rela, wys. 0,290, szer. 0,150. Wł. p. Stanisław 
Herzmanek we I wowie.
SZKTC DO WITR \ŻU „STAŃ SIĘ “ , sygn. 
u dołu: St. Wyspiański 5 kwietnia 1900. Rys. 
ołówkiem, wy$. 0,307, szer. 0,108. Wł. dr. Zyg­
munt Elirenpreis w Krakowie.
SZKICE DO KOM POZYCJI W ITR VŻÓWuOO. 
Franciszkanów, dwa rysunki piórkiem, malowane 
akwarelą,, wys. 0,226, szer. 0,082, oprawne ra­
zem. Wł. dr. Józef Sędziclowski w Krakowie^ 
SZKIC DO KOM POZYCJI W ITRAŻOW EJ 
w kościele 0 0 . Franciszkanów, u góry rysunku 
podparta na rękach postać szatana. Sygn. u dołu:
15 września 1897. Rvs. piórkiem (tusz), wys.
°/§33> szer. 0,108. Wł. dr Bernard Steinberg 
w Krakowie.

BÓG 0 JCIEC, kopja fresków watykańskich. 
Rys. ołówkiem, wys. B345, szer. 0,500. Wł. Mu­
zeum narodowe w Krakowie.
K A R TO N Y DO W ITR \ŻÓW FR A N C ISZK A Ń ­
SKICH, według których witraże były robione 
Zdaje się — zagiń ętyy. Znaleźliśmy resztki po­
niszczone w składach Muzeum narodowego 
w Krakowie, a to:

a) część kartonu „Bóg Ojciec", wykonanego 
pastelami;

b) część kartonu „Św. Salomea", wykonanego 
pastelami (wielkość 5,00x1.560);

c) częśg kartonu „Św7. Franciszek", wykona- 
'•fe0 pastelami (dwa pasy wielkości 6.700 
0,506, i dwa kawałki kartonu, wielkości
1.500 x 0,500 i 0.700 x 0.500;

c) cfżł;tć kartonu do witrażu kwiatowego (mo­
tyw lilii płomykowej t. zw. smolinosa), 
pastel wielkości 6,580 x i,4 jo ;

d) jLył pasy z kartonów witrażowych, w y­
konanych pastelami na papierach wielkości
6.500 X 1.250;

e) Pas z kartonu witrażu kwiatowego (ka­
czeńce i irysy) wykonanego pastelami na 
papierze wielkości 6,620 > jł.250 (repr. 
z dawmych zdjęć lotogr. tabl. X L i XLI).

1897
SKARBY SEZAMA

S K A R B I SEZAMAj Z kompozycyj wizyjnych 
około roku 1897 jedna z najważniejszych w dziele 
Wyspiańskiego. Przedstawia stojącego z lewej 
stroityArbrazu za pniem drzewa chłopaka wiej­
skiego, patrzącego z przerażeniem na przewróco­
ne wykroty pni drzew o splątanych w fantastycz­
ne postacie korzeniach; pod wykrotami ukazują 232. 
się skarby — garnki z pieniędzmi zaklętemi, kro­
ple rosy zamienione w perty. Na pierwszym pla­
nie akty leżące kobiet. Pastel na papierze na­
klejonym na karton i blejtram, pęknięty przez 
szerokość, wys. 2,020, szer. 2,400. Wł. pp. Adam 
i Helena z Wyspiańskich C h m u r*'.
SZKIC DO SKARBÓW  SEZAM \ motyw wy­
krotu leśnego. Ry£| tuszem, wys. 0,210, sze.r.
0,2=10. Wł. pp. Adam i Helena z Wyspiańskich 
Chmurscy w Krakowie.
SZKIC DO KOM POZYCJI, rozpadlina skalna 
ze skalami przemienionymi w ludzkie postacie.
Sygn:. 1 lipiec 1897 Kraków, a u dołu napis: 
przepaść. Rys. tuszem, wys. 0,210, szer. 0,350.

W1. pp. \dam i 1 lelenh 7 Wyspiańskich Chmur- 
-scv  w Krakowie.

231 SZKIC DO KOM POZńCJI, złomy skalne z sR- 
dząc.emi skamienialemi postaciami. Rys; ołów­
kiem, wys. 0,170, szer. 0,240. Wl. pp. Adam 
i Helena z Wyspiańskich Chmurscy7 w Krakowie. 
SZKIC DO KOM POZYCJI, leżące zwłoki ko­
biety. Sygn / prawej strony7 u dołu: 3-go lipca, 
grób. Rys. ołówkiem, tvys. 0,210, sz^r. 0,328. 
Wl. dr. Bernard Steinberg w7 Krakowie.

2k >' W N ĘTRZE CH ATY p iw  stole postacie, sta­
rzec i kobieta siedzą, dziewczyna śpi na krześle. 
Rys. ołówkiem, barwiony kredkami, wys. 0,154, 
szer. 0,199. Wf. dr. Józef SędzRlowąlłi w Kra­
kowie.

234. S Z IU K A , kompozycja allegorjiczna. Rys, ołów 
krem, wys. 0,240, szer. 0,340. Wl. p. Włodzi­
mierz Żuławski w Krakowie.

235. Ż Y W I0 3 A  — WODA. Kom pozycja z aktów 
Rys. kredką, w7ys. 0,715, szer. 0,140. Wl. p. Ed 
ward Natanson w W rszawie. (repr. $tr. 49).
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236. Ż Y W IO IA  — POW IETRZE. Kompozycja f c r .
z aktów, rys. kredką, wys. 0,715, szer. 0,140.
\\ I. prof. dr. Adam Krzyżanowski w Krakowie
(repr. str. 49).

257. l \  W IO LY  —OGIEŃ, kompozycja z aktów, rys. 
kredką, wys. 0,715, szer. 0,140. Wl. prof. d i.
Adam Ki zyżanowski w Krakowie (repi. str. 49).

•23$. ŻYW IO ŁY” — ZIEM IA (NIOBIDY), SygTO-
wany z prawej strony u dołu SW , rys. kredką, 
wys. 0,778, szer. 0,145. Wł. piof. dr. Juljan No­
wak w Krakowie (repr. str. 49).

239. SZKIC DO ŻYW IO ŁÓ W  (O^IEN). Rys. ołów­
kiem, wys. 0,407, śzer. 0,196. WŁ p. Jakób 254.
Glass w Warszawie.

240. ALEEÓ O RJA. Rys. ołówkiem, wys. 0,346, szer.
0,148. Wł. dr. Bernard Steinberg w Krakowie.

241. SZKIC DO NIOBID. Rys. wys. oyóyflsżer.
0,225. Wł. p. Jabób Glass w Warszawie.

242. AKT K O B IE T Y  (leżącej), sygn. z prawej strony 
~ ~ u dołu: St. Wyspiański. Rys. ołówkiem wys.

0/147, szer. 0*490. Wł. dr. Józef Sędzielowski
w Krakowie.

243. GŁOW A ŻYD A, sygn.: S. Wyspiański 1897.
Pastel, wys. 0,425, szer. 0,303. Wl. Oddz. Muz. 
nar. im. E. jasieńskiego w Krakowie.

244. K O BIETA W K A P E L U S Ż liąsygn . z prawej
strony u dołu: S. Wyspiański 1S97. Ryafczarną 
kredką lekko kolorowany, wys. 0,293, szer. 0,232.
Wł. dr. Alfred Szołajski w Krakowie.

245. W N ĘTRZE TEATR U , szkic widowni wypeł­
nionej publicznd^fcią. Sygn. z prawej strony 
u dołu: Kraków 16 maja 1897. Rys. piórkiem, 
wys. 0,165, szei. 0,200. Wl. dr. Bernard Stein­
berg w Krakowie.

846. AKT K O B IE T Y  (siedzącej), sygn. z lewej stro­
ny u dołu: St. Wyspiański 10 września 1897.
Rys. ołówkiem, wys. 0,205, szer. 0,170. Wl. di. 
józef Sędzielowski w Krakowie.

247. STUDJUM DO MADONNY. Pastel, wys. 1 .90, 
szer. 0,685. Wł. piof. dr Feliks Kopera w Kra­
kowie. _ . .

248. STUDJUM pólakt z podnyssioneim rekami.
Pastel, wys. 0,660, szer. 0,(150. W k prof. dr.
Feliks'Kopera w Krakowie frepr. +abl. X XVI).

249. S T U D J U M ,  pólakt dziewczynki podpartej na rę­
kach Pastel wys. 0,470, ster. 0,623. Wł. Nie­
gdyś w zbiorach śp. Br. Jeremi we .Lwowie.
(repr. str. 59).

250. KW I \TY, projekt do polichromji kościoła w Bie­
cza. Sygn.: SW Bieci 1897 r. Pastel, wys. 0,800 
szer. 1/200. W 1. dr. Jan Laclis w Krakowie.

PO RTRET ZENON V PAKYĘEGO, Sygn na 
sti. lewej 11 dołu: St. Wyspiański 1W97. RyS- 
ołówkiem, w >'2®4304, szer. 0,^2. Wł. p. Z. 
Królowa w Kraków ią.

253. A K T  K O B IE T Y  (klęczącej). Rys. ołówkiem, 
wys. 0,197, szer. 0,106. Wl. dr. Józef Sędzie­
lowski w Krakowie.

253. STLTDJUM, koDieta oparta o stół. Sygn. z k 
wej strony- u dołu: St. Wyspiański 24 paździer­
nika 1897. Rys. ołówkiem, wys. 0,191, szer. 
0,244. Wł. p. Wiodzimierz Żuławski w Krako­
wie (repr. str. 32).
A K T  K O B IETY (lecącej), sygn. z prawej strony’ 
u dołu: SW. Rys. ołówkiem, wys. 0,190, szer. 
0,276. Wł. dr. Bernard Steinberg w Kra­
kowie.

255. D EKO RACJA DO „L E G E N D Y ". Izba dwo­
rzyszcza wawelskiego z widokiem na Wisłę - 
plastyczny modifcl, wykonany z papieru i kartonu, 
malowany akwarelą, wykonany w r. 1897. Wy$. 
0,245, szer. 0,340. Wł. p. Włodzimierz żuławski 
w Krakowie.

256. PEJZ \Ż 1)0  „LEGENDA \kwarela, wv$. 
0,192, szer. 0,446. WŁ p. Włodzimierz Żuław­
ski w Krakowie.

257. W IDOK DW ORZYSZCZA W A W ELSK IEG O  
do „Legendy", akwarela, wys. 0,172, szer. 0,328. 
Wl. p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie.

258. T,SZKIC 1)0  „L E G E N D Y ". Akwarela, wys. 0,094
szer. 0,116 WY p. Włodzimieiz Żuławski w Kra­
kowie.

259. W AW EL DO „L E G E M Y  Rys. ołówkiem, 
wys. o,R e, szer. 0,171- WY p. Włodzimierz śn- 
ławski w Krakowie.

260. D Z I E W A  "ZET V W IEŃCZĄCE PROM. do „L e­
gendy". Rys. tuszem i kredką kolorową, wys. 
0,167, szer. 0,202. Wł. p. Włodzimierz Żuławski 
w Krakowie.

261. P R O JE K T  D EK O RACJI DO „L E G E N D Y ". 
Izba dworzyszcza wawelskiego. Rsygn. z prawej 
strony 11 dołu: S. Wyspiański 1S97. R y s- Wi­
szem i kolorową kredką, wys. 0,205, szer. 0B45. 
Wł. pp. Adam i Helena z Wyspiańskich Chmur- 
sdy w Krakowie.

262. K R A K  (do „LegendyT), sygn. u dołu: 1897. 
Rys. ołówkiem, wys. 0,205, szer. 0,240. WY. 
p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie.

263. PR O JE K T  D EK O R A CJI DO „LEGENDA ‘ , 
jfcygn. z prawej strony u dołu napis: 1 akt. Rys.

tuszem i kolorową kredką, wys. 0,175, szer. 
0,210. W . Muzeum narodowe w Krakowie.

ILUSTRACJE DO ILJADY
wykonane po r. 1897, ukazały się one w osobnem książkowem wydaniu jako: „Homerowej Iljady pomór-gniew, 
tekst grecki opracował dr. Leon Sternbach, prof.TJniw. Jag., według parafrazy pj^tyckiej Juljnsza Słowackiego
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(Księga I, w. i  - -492). Wydał Stanisław WAspiaftski, Kraków w drukarni Uniwersyteckiej — nakład księgarni
Altenberga, Lwów.

264. GM EW  P EL IDĘ POXOSł.
265. HERMES W IEDZIE DUCHY BOHATERÓW  

DO GLĘBTN HADESU, sygn.: SW. R y j
ołówkowy, wys. 0,315, Srzer. 0,335. Wł. prof. 
dr. Franciszek Krzyształow icz w Warszawie 
(repr. tabl. X V IĘ ł

266. APOLLO RAZI GROTAMI POMORU. Rys. 
ołów kiem. Wł. Rodziny śp. Edwardowej Lesz­
czy ńskiej (repr. tabl. W JII).

367. AG/ MEMNWjSJ POW STAJE NA ACH ILLESA 
I M EKELAOSA, sygn. z lewej ' strony u dołu: 
SA' Rys. czarną, kredką, wys. 0,207, fter. 0,250. 
Wł. p. Vdam Chmiel w KrakowYj (repr. ta­
blica X IX).

268. ACH ILLES KTÓ REGO PALI AS Z V W ŁOSY 
W'STRZA'MALA, sygn. SW Rys. czarną kred­
ką (repr. tabl. XX).

269F T E TIS Z 1 A L  WWNURZA SIĘ KU SYNOW I. 
Sygn.: S. W'ysf>iański. Rys. ołówkowy, wys.
0,230, szer. 0,290. Wł. prof. dr. Eraucięe*k ICrzy- 
sz-tałowicz w W irszawY (repr. tabl. XXI).

270. JU*TRZEK K \, PH OSP1-IOROS, I l i s P E R O l  
IłE LJO S. Rys. ołówkiem. Wł. Rodziny śp. 
Edwardowej Leszczyńskiej (repr. tabl. X X II).

271. JU TRZEN K A, sygn. SW. Rys. ołówkiem. Wł. 
dr. Tadeusz Żeleński w Warszawie.

272. ZEUS I TETIS. Sygn.: SWC RysUpłówkieni 
i kredką, wys. 0,216, szer. 0,240. WY. p. Wło­

dzimierz Żuławski w Krakowie (repr. tabl. 
X X III).

273. APOLLO I MELPOMENE. Sygn. u gór\ : SW . 
Rys. czarną kredką, wrą. 0,235, szer-. 0,247. 
Wł. p. Włodzimierz Żulawsłii, Kraków (irefcr. 
ta.bł. X X IV).

274. APOLLO \  V OLIM PIE (Grający na lutni). 
» g n .:  SW'. Rys. ołówkowy, wys. 0 ,p6, szer. 
0,240. Wł. pani Jadwiga Moszyijpka we Lwowie 
(repr. tabl. X XV).

275. ACH ILLES, sygn. z lewej strony- u dołu: SW 
R y J  ołówkiem, wys. 0,153, s^er. 0,317. W 1. 
p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie.

276. AIAfljpLO R 'Z I  GROTWMT POMORL. Sygn.: 
SW’ . RysPjołówkowy, wys. 0,100, szer. 0,125. Y  h 
prof. dr. Franciszek K rzyształowicz w Warszawie.

277. APOLLO Z L® TX1Ą. Rys. ołówkowy, wys. 
0,255, s**1- 0,165. Wł. pp. Gla-sgpwie w War­
szawie.

278. SZKIC DO APOLIJN \ I MELPOMEN.E. Rys. 
ołówkiem. Wł. .Muzeum narodowe w Kiakowie.

279. SZKIC DO A P O L L U  V G RAJĄCEG O NA 
LUTNI. Sygn.: SW. Rys. ołówkiem, wys. 
0,2-25, szer. 0,230. Wł. prof. dr. Franciszek Erzy- 
sztalowicz w Warszawie.

2J(). SZKIC DO II.JADY'. Rys. ołówkiem, wys. 
0,105, sjzier. 0,158. W l. p. Włodzimier? Żuław­
ski w Krakowie.

RYSUNKI DO „Ż Y C IA CC
W latacłi 189:8—1900 (za redakcji St. Przybyszewskiego) był Wyspiański kierownikiem artystycznym „Życia", 

które stworzyło w dziejach drukarstwa polskiego ważny etap rozwoju polskiej grafiki.

281. IRYSA’, sygn. z prawej strony 11 dołu: SW 
Rys. tuszem, wys. 0,212, szer. 0,167. ^ ł .  dr. 
Bernard Steinberg w Krakowie.

282. IR Y S Y , piojekr dekoracyjny do „Życia", sygn. 
z prawej strony u dołu: SW. Rys. tuszem,
wys. 0,200, ^zer. 0,165. Wł. p. Włodzimiera Żu­
ławski w Krakowie.

283. LILJE I OSTY, nagłówek do „Życia", sygn.: 
SW, dwukrotnie na liljach / prawej strony u dołu 
i na ostach z lewej strony u dołu. Rys. ołówkiem, 
wys. 0,160, szer. 0480. Wł. Oddz. Muz. nar. im.
E. Jasieńskiego w Krakowie.

^ 4 . P R O JE K T Y  OZDÓB DO „Ż Y C IA ". Cztery 
rysunki tuszem:
1. ornament z krzyżyków, wys. 0,040, szer. 0,130.
2. stylizowany kwiat, wvs. 0,115, szer. 0,135.
3. stylizowane kwiaty, wys. 0,145, szer. 0,184.
4. stylizowanUYhabry, wys. 0,135^ szer. 0,160.

Wł: dr. Bernard Steinberg w Krakowie. 
285. ÓSET, rysunek do „Życia", sygn.: SW. Rys. 

tuszem, wys. 0,320, szei. 0,180. Wł. dr. Jan 
Lachs w Krakowie.

2<$>. PA WYK, sygn. po bokach motywu: jp —V . Rys. 
piórkiem: wys. 0,144, szer- 0,1312. Wl. dr. Ber­
nard Steinberg w Krakowie.

I 8 C ) 8 — 1 8 9 9

287. GŁÓW \ W IE JSK IE J D ZIEW CZYN Y, sygn.: wany, wys. 0,205, szer. 0,160. W 1. dr. Izydor
SW; 1898. Ryjji ołówkiem lekko kredką koloro- k-zem icki we Lwowie.1
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288. GŁOWA i )ZIEW CZVXY, z lewej strony 
u góry: SW 1898. Rys. kolorową kredką, wys.
0,307, szer. 0,232. Wł. prof. dr. Wincenty Eep- 
kowsld w Bronowicach.

289. G ŁÓ W K A DZIEW CZYN KI, sygn. na stronie 
lewej 11 dołu: SA 1 luty Warszawa 1808, na
prawo u dołu: Józia. Rys. ołówkiem, wys. 0,295. 
szer. 0,165. Wł. p. Z. Królowa w Krakowie.

290. GŁOWA DZIEW CZ\ \K I, sygn.: SW . Rys. 
ołówkiem, lekko kolorowany kredką, wys. 0,240, 
szer. 0.190. Wl. dr. Izydor Krzemicki we Lwo­
wie.

291. PO RTRET H EN RYK A OPIENSK IEGO, po­
piersie, sygn. z lewej stróny u dołu: SW 1898.
Pastel, wys. 0,574, szer. 0,572. Wł. p. Pranci- 
j j jk  Macharski w Krakowie (repr. -str. 39).

292. POR1 RET LUCJANA R Y D LA , popiersie, gło­
wa wsparta na ręce, sygn. / lewej strony u gón :
SW 1898. Pastel, wys. 0,573, szer. 0,512. Wl. 
p. F ra n cisze k  MaSharslC w Krakowie (repi. ,306.

% • 5S).
293. P O E T E K I S. P R ZYB YSZE W SK IE G O , pó-J 

pierSs na tle kościoła P Marji, 'Sygn. z prawej 
strony u dołu: SW  Kraków 1898. Rys. węglem, K07. 
wvs. 0,460, szaf. o,t>o5 Wł. Muzeum narodowe 
w Krakowie (Oddz. im. E. Jasielskiego).

294- PO RTRET AD OLFA N OW ACZYŃ SKIEGO, 
popiersie, sygn. z lewej strony u góry: SW 1898.
Rys. kolorową kredką, wys. 0,590, szer. 0,600.
Wł. p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie.

235. PO R TR ET ST ANI SŁAW A R YD LA , popiersie, 
sygn. na stronie lewej u górju SW 1898. Pastel., 
wys. 0,560, szer. 0,443. Wl. p. Lucjanowa R y ­
dlowa w' Krakowie.

296. PO R TR ET J. MELIOFFERA, sygn. z lewej 
strony 11 góry: SW 1898. Pastel, w®. 0,780, 
szer. 0,660. Wl. Edward hr. Raczyński w Roga- 
liuie (repr. str. 43).

297. GŁOW A D A G N Y P R Z Y B Y S Z E W SK IE  J . Rys, 
ołówkiem, wy$. 0,100, szer. 0,100. Wl. dr. Jan 
Lachs w Krakowie*^

298. PO R TR ET IN ŻYN IERA P \RVIEGO, popier 
Sie ., sygn. z prawej strony 11 góry: SW 1899 
Pastel, wys. 0,395, szer. 0,485. Wł. p. Włodzi­
mierz Żuławski w Krakowie (repr. str. 40).

299. PO R TR E T ZENONA PARVD GO, profil w pra­
wo, sygn. z lewej strony u dołu: St. W yspiar­
ski 1899. Pastel, wys. 0,428, szer. 0,288. Wł. 
p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie (repr. 
tabl. X X X ).

3so. PO R TRE T P, HEN Dl V, sygn. z lewej strony 
u dołu: SW. Rys. węglem, wys. 0,480, szer.
o,6«ft. Wl. Muz. nar. Oddz. im. I . Jasieńskiego 
w Krakowie.

301. PO R TRE T \ LANGEGO, sygn. z lewej stro­
ny u gón : SW 1899. Rys. węglem, wys. 0,415;

szer 0,280. Wł. Muz. nar. Oddz. im. F. Jasień­
skiego w Krakowie (repr. tabl. X X X I).

302J PO R TR ET RUDO! PA STARZEW SKIEGO , 
sygn. z lewej strony u dołu: SW 1899, Kraków. 
Rys. w7ę.glem, wys. 0,420, sze*. 0,295. Wł. p. Wło­
dzimierz Żuławski w Krakowde (repr. str. 5.8).

303. PO RTRET JE R ZE ® ) ŻU ŁAW SKI EGO, sygn. 
SW 1899, Kraków. Rys. węglem, kolorowany 
pastelem wys. 0,450, szer. 0,290. Wł. Muzeum 
miejskie we Lwowie ■(repr. tabl. X X X IV ).

304. PORTRET PROF. AN DRZIi J STO PK I, sygn. 
z prawej strony u dołu: SW 1899. Pastel, wys. 
0,500, .Kor. fc.35o. Wl. p. Włodzimierz Twar­
dowski w Krakowde.

-•-os. PO RTRET K. LEW ANDOW SKIEGO, sygn.: 
1899. ^Ys- węglem, wys. 0,415, szer. 0,275. Wl. 
p Jakób Glass w1 WMrszawie (repr. tabl. 
X X X III).

PORTRET K. RAK O W SK IEG O , profil, sygn.: 
1899- Rys. węglem i kredką, wys. 0,453, szer. 
0,301 Wl. p. Jakób Glass w Warszawie (repr 
str. 58).

PO R TR E T K. LEW ANDOW SKILGO, sygn. 
z prawej w górze: SŴ  1898, rys. pastRowy. 
Wl. Muzeum narodowe w Kiakowie (repr. 
Sti. 65).

308. PORTRET W ŁODZIM IERZA TETM AJERA, 
Sygn: SW 1.899 Kraków. Rys. węglem, wys. 
0,423, l&er. o,jJo. Wl. Depozyt D. WiRte 'Je­
żewskiego w Muz. nar. w Warszawie (repr. 
str. 36).

309. PO R TRET DWU DZIEW CZYN EK, portret 
córek p. Szybalskiego, R jg u .: Stanisław W y­
spiański 1899. Pastel, wys. 0,600, szei. 0,45:). 
Wl. p. Mieczysław Szybalski w Kiakowie:

310. GŁÓWTCA CHŁOPCA, sygn. SW. Rys. wę­
glem, kolorowany pastelem, wys. 0,420,
0,370. Wł. Muzeum miejskie we Lwowie.

371. STUDJUM (dziewczynk7 opartej na krześle) 
sygn.: SWr 1899. Pastel, wys. 0,595, szer. 0,155. 
Wł. p. Leopold Goldberg w WMrszawie (repr. 
tabl. X X IX ).

DZIECKO L PIERSI. 3 łan- z lewej strony 
u dołu: SW 1899. Pastel, wys. 0,250, szer. 0,330. 
W i. Edward hr. Raczyński w Rogalinie (repr. 
str. 41).

3ŁT GŁOW A DZ LEWI ZY N Y jjsygn . z prawej stro­
ił}' 11 dołu: SWr. Rys. węglem, wys. 0,625, szer. 
°>475- Wł- Edward hr. Raczyński w Rogali.rie 
(repr. str. 48).

314. A K  I DZI1 N d Y N K l, popiersie, sygn.: SW. 
RyS- węglem, wys. 0,506, szer. 0,388. Wl. De- 
poz' t D. Włtke Jeżewskiego w Muz. nar. w War­
szawie (re.pr. str. 34).
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315- A K T  K L U C Z Ą C E J D Z IE W C Z Y N K I, sygn. 
u dołu: SW. Rys. ołówkiem, wys. 0,164, szer. 
0,198. Wł. Dr. Bernard Steinberg w Krako- 
wie.

316. P R O J E K T  D E K O R A C Y J N Y , (kobieta okryta 
białą osłoną), sygn. z prawej strony w środku: 
SW . Akwarela, wys. 0,265, szer- 0,1:95. (ii góry). 
Wł. Muzeum narodowe w Krakowie.

317. G Ł Ó W K A  D Z IE C K A  sygn. z lewej strony 
u dołu: St. W yspiański. Rys. ołówkiem, w l .  
0,186, szer. 0,460. Wł. Dr. Józef Sędzielowski 
w Krakowie.

31S. PORTRET JACK A MALCZEWSKIEGO. Sygm 
z lewej strony u dołu: SW. Rys. ołówkiem,

wys. o, 125, szer. 0,100. Wł. prof. dr. Jułjan No­
wak w Krakow ie (repr. str. 64).

379. M A R '1'W A  N A T U R A  (stół zjąastawą w kawiarni 
Turlińskiego). Sygn. z prawej strony u dołu: 
SW. Pastel, wys, 0,460, szer. 0,275. Wł. dr. 
Zygm unt Elirenpreis w Kraków ie.

320. M A R T W A  N A T U R A . Sygn.: SW. x8$9- P a­
stel, wys. 0,485, szer. 0,320. Wł. p. Juliusz Her­
man w W arszawie.

321. Ż A B Y . Sygn.: Stanisław W jjp iań sk i. Rys. 
ołówkiem, wys. 0,145, szer. 0,190. Wł. p. lmo- 
połd Gołdberg w W arszawie (repr. str. 66).

322. CH O C H O ŁY, pejzaż. Pastel, wys. 0,700, szer. 
1,090. WŁ prof. dr. Franciszek Krz.yształowicz 
w W arszawie (repr. tabl. X X X II).

W ITRAŻE WAWELSKIE
Projekty witrażów wawelskich zajm ują W yspiańskiego głównie w latach 1900—1902'. Z pośjród licznych szki 
ców zrealizowane zostały przedewszystkiem trzy wielkie kompozJBje, ujęte w formę witrażm, ale właściwemu 
projektami do w ykcflania w szkle jeszcze nie będące: Kazimierz W ielki — Św. Stanisław Henryk Pobożny,

ofiarowane przez W yspiańskiego do Muzeum narodowego.

323. K  VZIM IERZ W IE L K I, karton ćjp witrażu ka- 331. 
tedry na W awelu. Pastel, wys. 4,360, szer. 1,480.
W ł. Muzeum narodowe w Krakowie ((rePr- 
tabl. X L 1I).

324. K A Z IM IE R Z  W IE L K I, szkic, rys. do witrażu 
Kazim ierza W ., sygn. u dołu: W yspiański 1900 r. 
r i  grudnia. Rys. kredkami, wys. f c o o ,  szer.
0,200. Wł. dr. Józef Liebeskind Iw Krakowie.

325. S -T Y  ST A N IS Ł A W , karton do witrażu katedry 
na W awelu. Pastel, wys. 4,760, szer. 1,480. Wł. 
Muzeum narodowe w Krakowie (repr. tabl.
X U I).

326. SZK IC  DO W IT R A Ż U  Ś-GO .ITA N TSI VWA 
Rys. ołówkiem, wys. 0,366, szer. 0,197. Wł. ĉ r- 
Bernard Steinberg w Krakowie.

327. H E N R Y K  P O B O Ż N Y, karton do wi+rażu ka­
tedry na Wawelu. Pastel, wys. 4,760, szer. 1,480.
Wł. Muzeum narodowe w Krakowie. 332.

328. SZK IC  DO W IT R A Ż U  H E N R Y K  P O B O Ż N Y  
jeden z pierwszych projektów. Rys. kredką 
kolorową, wys. 0,430, ^ er. 0,170. W i. pp. Adam 
i Helena z W yspiańskich Chmurscy w Krako­
wie. 333.

229. SZK IC  DO H E N R Y K A  PO BO ŻN EG O  (głowa 
St. W yspiańskiego względnie według innej wersji 
K. Laszczki). Sygn. z prawej strony u dołu: 
Stanisław W yspiański. Rys. kolorową kredką, 
wys’. 5(2oo, szer. 0,155. W ł. p. Wlod/imierz Żu- 334.
ławski w Krakowie.

330. H E N R Y K  PO BO ŻN Y, Szkic do witrażu
sygn. u dołu: SW  26. II. 1900. Rys. kred- 335.
kami, wys. 0,300, szer. o,200. Wł. dr. Józef
Liebeskind w Krakowie.

2.
3-
4 -
5-

6 .

7 -
8 .

P R O J E K T Y  W IT R A ŻÓ W  W A W E L S K IC H  
8 rysunków, wys. KI211, S e r . 0,160 każdy, 
oprawnych razem, przedstawiających i sygno­
wanych :

1. Piast, z prawej strony u dołu Sygn.: 2-gO 
stycznia 1900.
Kinga, sygn.: 28 stycznia 1900.
Łokietek, sygn.: St. W yspiański 1900. 
Jagiełło i Jadwiga.lfjLYgn.: SW f 
Zawisza Czarny, syB i.: St. W yspiań­
ski 1890.
Kazimierz Jagiellończyk, H gfi.: St. W y- 

kjpiański luty 1900.
Zygm unt I, sygn.: St. W yspiańsl i 1960. 
Zygm unt \ugust, sygn.: St. W yspiański
1900. W l. p. W łodzimierz Żuławsi-u w K ra­
kowie.

W E R N  Y H Ó R A , projekt do witrażu wawelskiego 
(pozował ojciec W yspiańskiego), sygn. u dołu: 
Stanisław W yspiański, K raków  dnia 27-go lu­
tego 1902. Rys. ołówkiem, wys. 0,392, szer. 0,130. 
Wł. p. W łodzimierz Żuławski w Krakowie. 
T E O R B  VN, r jju n e k  teorbanu do witrażu Wier­
ny hora, sygn. z prawej strony u dołu notatka, 
dotyczącą teorbanu. Rys. ołówkiem, wys. 0,212, 
szer. 0,163. W ł. p. W łodzimierz Żuławski w K ra­
kowie.
P O P IE R S IE  Z Y G M U N T A  A U G U S T A . Rys. 
węglem i pastel, wys. 1,210, sz.er. r,2lo. Wł. 
p. Leopold Gołdberg w Warszawie. 
P O P IE R S IE  W Ł A D Y S Ł A W A  Ł O K IE T K A . 
Rys. węglem i pastel, wys. 1,620, szer. 1,160. 
Wł. p. Leopold Gołdberg w W arszawie.
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336.

337-

3f i |

339-

340-

341-

342.

343-

344-

343

K46

347-

348.

349-

350-

35i.

332.

P O R T R E T  O JCA, popiersie Franciszka W y ­
spiańskiego, sygn. z prawej stronjp w środku.
SW  1900. Pastel, wys. 0,378, szer. 0,537. Wl. 
p. W łodzimierz Żuławski w Krakowie (repr. 
str. 65).
P O R T R E T  J E R Z E G O  Ż U Ł A W S K I E G O ,  sygn .
/ lewej strony u dołu. Sw. ij& o. Rys. węgłem, 
wys. 0,427, szer. 0,484. WŁ p. W łodzimierz Żu­
ławski w Krakowie (repr. str. 58).
G Ł Ó W K A  H ELEN K T. Sygn.: S. W yspiański
1900. Pastel, wys. 0,335, szer. 0,250. Wł. Mu­
zeum miejskie we Lwowie (repr. tabl. X X X V I). 

P 0 R 4 R E T  H E L E N K I. Sygn.: St. W yspiań­
ski 1900. P ^ te l, wys. o,3«», szer. 0,370. WL 
p. Edward Reicher w Warszawie.

G L O W K A  H E L E N K I. Pastel, 0,366, szer. 
0,368. Wł. p. W łodzimierz Żuławski w Krakowie. 
G Ł Ó W K A  H E L E N K I. Sygn.: SW. Pastel,
wys. 0,5x5, szer. 0,240. Wł. p. mecenasowa Pa­
pieska w Warszawie.
D Z I E W C Z Y N K A ,  portret panny W. Ncwaków- 
n e y i j g n .  z prawej strony u dołu: St. W yspiań­
ski rooo. Rys. ołówkiem, kolorowany kredką, 
wys. 0,255, szer. 0,266. W ł. prof. dr. Juljan No­
wak w Krakowie (repr. str. 65.).

G L O W K A  D Z IE W C Z Y N K I, portret p. W andy 
Nowakównej, sygn. z prawej strony u dołu: St.
\\ yspiański 1900. Rys. ołówkiem, wys. 0,198, 
szer. 0,145. W ł. prof. dr. Juljan Nowak w K ra ­
kowie (repr. str. 38).

G Ł Ó W K A  H E L E N K I. Sygn.: ST. W Y S P IA Ń ­
SKI 190,0. Pastel, wys. 0,330, szer. 0,247. Wl.
Muz. nar. Oddz. im. 1 . Jasieńskiego w Krako­
wie (repr. tabl. \ X N V ).
K O B IE T A  W O L A S K U  GÓRA I, o KIM.  Sygn.:
S\v 1900. Rys. ołówkiem, wys. 0,335, szer. 0,165.
W l. Muz. n;u'. Oddz. im. F. Jasieńskiego w K ra­
kowie.
G Ł Ó W K A  D Z IE W C Z Y N K I. Sygn. w dole po 
prawej stronic: S. W yspiański irg a . Pastel
(repr. tabl. X X X V  II).
PEJZ \Ż (chaty w Grębowie). <4 bygn. z lewej 
Strom  u dołu: St. W yspiański 1900. Pastel,

1900

353-

354-

ODO-

6.

357-

w y li 0,245, szś P  °>32o. W l. prof. dr. Juljan No­
w ak w Krakowie (repr. sti. 44).
P E J Z Ż  (wnętrze chaty w Grębowie). Sygn. 
z prawej strony u dołu: St. W yspiański 1900. 
Pastel, wys. 0,246, szer. 0,315. W ł. prof. dr. 
Juljan Nowak w Krakowie.
P E J Z A Ż  (zasiew wiosenny). Sygn. z lewej strony 
u dołu: St. W yspiański. Pastel, wys. 0,325, szer. 
0,560. Wł. prof. dr. Jułjan Nowak w Krakowie. 
P E J Z A Ż  (drzewo). Sygn. z lewej strony u dołir 
SW. Pastel, wys. 0,400, szer. 0,570. Wl. prof. 
dr. Juljan Nowak w Krakowie.
P E JZ A Ż  (rolij*njwieżo zorana). Sygn. u dołu: 
St. W yspiański. Pastel, wys, 0,325, szer. 0,560. 
Wl prof. dr. Juljan Nowak w Krakowie.
DW A R Y S U N K I: a )  Dziad, stojący przy łań­
cuchach ogrodzenia kościoła P. Marji w Krako­
wie. ffl-gn. z lewej strony u dołu: St. W yspiań­
ski 1900 12. 4. Rys. ołówkiem i kolorową kred­
ką, wys. 0,205, szer. 0,165; b)  pejzaż tyrolski. 
Sygn. z prawej strony u dołu: SW. Rys. ołów­
kiem i kolorową kredką, wys. o,205,|Śzer. 0,165. 
Dwa rysimki oprawne razem. Wł. Muz. nar. 
Oddz. im. F. Jasieńskiego w Krakowie. 
P E J Z A Ż , chaty w Grębowie strzechą kryte, na 
lewo -studnia z ż.órawiem. Sygn. z lewej strony 
u dołu: ST. W Y S P IA Ń S K I 1900. Pastel, wys. 
0,245, szer. 0,320. Wł. Muz. nar. Oddz. im. F. Ja­
sieńskiego w Krakowie (repr. tabl. X X X V II  i). 
P E J Z A Ż , wiejska chata na tle drzew. Sygn. 
z prawej strony u dołu: ST. W Y S P IA Ń S K I 
1900, Pastel, Wys. 0,240, szer. 0,325. Wl. p. dr. 
BiBuisław Hackbeil w Krakowie.
NA O B O R ZE  (pejzaż). Sygn.: St. W yspiań­

s k i  1900. na stronie odwrotnej ram y napis: NSa- 
oborze (rama roboty St. W yspiańskiego). Pa­
stel, wys. 03310, śzer. 0,240. WŁ p. Marjan Kur- 
man w Warszawie.
1'E J Z A Ż , stara Studnia na dziedzińcu dworskim 
w Zawadzie pod Bochnią. Pastel, wys. 0,6®, szer.
O.Mę, Wl. p. M ieczysław Szybalski w Krakowie. 
P E J Z A Ż , wnętrze chaty. Sygn.: St. W yspiań­
ski 1900. Pastel, wys. 0,255, szer. 0,335. VVł. 
p. Juljusz Herman w Warszawie.

K ARYKATU RY
K arykatu ry  rysowane przez W yspiańskiego w różnych czasach - najwcześniejsze przedstawiają parafrazy 

obrazów (Matejki) i portretów historycznych, późniejsze opart«Jsą bezpośrednio o naturę.

358. D W I E  K A R \ K A T U R Y . S y gn .  z lewej strony 359. K A R Y K A T U R Y  PO STA C I H IST O R Y C Z - 
11 góry: Louis X III . R y s .  piórkiem, wys. 0,102, N Y C H , rysunek obustronny, k a ryk atu rj: So-
szer. 0,162. Wl. dr. Bernard Steinberg w Kra- bieski, W ładysław IV , królowie i królowe fran­
towie. cuskie. Sygn. u dołu napis: Filip II, ILenri II,
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Henri III. Rys. liórjfcieM, wys. oyżbó, fcer. 0,3*8. 
Wl. dr. Bernard Steinberg w Krakowie.

K A R Y K ATU R Y KRÓLÓW  FR YNCAJSKICH. 
Sygn. napisy: Francois I, Henri IYgHenri Y III. 
Rys. piórkiem, w j .  0,105, szer. 0,250. Wł. dr. 
Bernard Steinberg w Krakowie.

RODZINA W Y SP IA Ń SK IE G O  W K A R Y K A ­
TURZE, sygn. z prawej strony u dołu: SW.
Wł. prof. dr. Juljari Nowak w Krakowie.

I<

PORTRET A. CHMIEI Y, popiersie, sygn. 
z prawej strony w pośrodku: St. Wygpiański
1901. Rv^. niebieską kredką, wys. 0,334, szer. 
0,458. \Y 1. dyr. A. Chmiel w Krakow;e. 
GŁOW A DZIEW CZYN KI. Sygn. z lewej stro­
ny u dołu: St. Wyspiański 1901. Pastel, \v\S| 
o^go, szer. 0,230. Wł. Muzeum narodowe 
w KraLowie (repr. str. 63).
GŁOW A K O B IETY. Sygn.:^W . Pastel, wys. 
0,520, szer. 0,370. Wl. dr. Ignacy Landsztein 
w Warszawie.
K O BIE IW Z D ZIEW CZYN KĄ. Sygn.: SW
1901. Pastel, wys. 0,620, szer. 0,460. V. 1. p. Marja 
Reicherowa w Warszawie (repr. tabl. \L IV ). 
PfiDRTRLT H ELEN KI. Sygn.: St. Wyspiań­
ski 1901. Pastel, wys. 0,465, szer. o,6iq. Wł. 
p. Władysław Bpssóni w Warszawie.
GŁOW A HELENKT. Akwarela, wys. JŁoo, 
szer. 0,400. Wł. p. Helena Kozicka w Brzeżanach. 
DW IE K O B IE T Y  ŚPI \CE. Rys. ołówkiem, 
wys. 0,168, szer. 0,211. Wł. p. Włodzimierz Żu­
ławski w Krakowie.
G ŁÓ W K A DZIECKA. Sygn.: SW. Pastel, 
wys. 0,315, szer. 0,240. Wł. p. mecenasów^ Pa­
pieska w Warszawie.
PO R TR E T ŻONY. Ry*. ołówkiem, wys. 0,200, 
szer. o,i43*\Vl. p. Włodzimierz Żuławski w K ra­
kowie.
STA R Y  W 1ARUJ. Sygn. z lewej strony: 
L. Solski w roli Starego wiarusa z „W arsza­
wianki" SW 190S LWÓW. Pastel, wys. 0,630, 
szer. 0,480. Wł. p. Ludwik Solski w Warszawie 
(repr. tabl. N L I1I).
GŁOW A W IE JSK IE J DZIEW CZYNY . ||gn  
z lewej strony u góry: SW 1901. Ry-s. kredką, 
wys. 0,400, szer. 0,290. Wł. p. Józef iR zczyń  
ski we Lwowie.
PORTRET ŻONY, popiersie, sygn. z lewej stro­
ny u dołu: St. YYRspiańslO 21-ego bstopada ^)Oi, 
Kraków'. Rys. oJówidSn, wys. 0,215, szer. 0,180. 
\Y i. pp. Adam i I [elena z Wyspiańskich Chmur- 
scy w Krakowie.

K A R Y K A T U R  \ J ERZE GO ŻU ŁAW SK IEG O . 
Rys. ołówkiem, wys. 0,084, sźes*. 0,128. Wł. dr. 
Józef Sedzielowski w Krakowie.
KS. JÓZEF PONIATOW SKI (karykatura). 
Wł. pp. Adam i Helena z W yspiańskiej Chmur- 
scy w Krakowie.
K Y R Y K A T U R Y  POS'I YC1 HISTORYC.Z 
N YCfi, szereg karykatur postaci historycznych 
polskich i francuskich ry^. od. na ka całkach 
bibuły. Wł. Muzeum miejskie w'e Uwowic.

SZKIC SIEDZĄCYCH  POSTACI. Sygn.: St. 
Wyspiański. RyS. ołówkiem, wys. 0,240, szer. 
0,235. Wł. prof. dr. Franciszek Kr/esztalowicz 
w Warszawie.
GŁOW A SYN K A . Sygn. / prawej strony 
u dołu: SW. Pastel, wys. 0,348, steB 0,241. 
Ad. dr. Józef Sęd/ielowski w Krakowie. 
DZIECI R Y SU JĄ C E  (Helenka i Miecio). Rys. 
wręgiem, wys. 0,615, szer. 0,467. Wl. p. Włod 1 
mierz Żuławski w Krakowie (repr. str. 60). 
DW IE POSTACIE. Ryęi ołów4dem, wys. 0,255, 
szer. o,§30. Wł. p. Włodzimierz Żuławski w Kra­
kowie.
GŁOWA. Rys. ołówkiem, wys. 0,185, S7>er. 0,149. 
Wł. p. Jakób Glass w Warszawie. 
DZIEW CZYNA W W lfcjS K IM  STROJU. Sygn. 
St. Wyspiański grudzień 1901. Pastel, w ifl 
0,480, szer. 0,300. Wł. dr. Ignacy Landsztein 
w Warszawie.
SHdJDj U YIŚP1 \CYCH POSTACI, żona i córka 
śpiąca w' łóżku. Sygn. u dołu: St. Wyspiański, 
grudzień icjc î. Rys. ołówkiem, wys. 0,162, szer. 
0,216. WL p. Adodzimierz Żuławcski w Krako­
wie.
GLOW.Y SYN K A . Akwarela, wys. 0,300, szer. 
0400. Wł. p. Helena Kozicka w Brzeżanach. 
Sd'UDJUM, kobieta w tuniffe wsparta o frâ  
mugę. Sygn. z prawej strony u dołu: SW. Rys. 
ołówkiem, wys. 0,295, s2er. 0,184. Wł. p. Zofja 
Królowa w Krakowie.
KRÓLOW A E l ŻBIETA . Sygn. napis: Eli-
sabetha Bohemiae et Poloniae regina ac I uxem- 
burgen. Rys. ołów4dem, wys. 0,220, szer. o,i8ó'. 
Wł. dr. Jan Lachs w Krakowie.
KRÓLOW A E LŻBIE TA . Sygn. u dołu napis 
(początek obcięty): (Eli)zabetha dci gratia Bo- 
liemiate et Poloniae bis regina. Rys. ołówkiem 
wys. 07191, szer. 0,^35- 6Vł. p. dr. I ranciszek 
Studziński w Krakowie.
P R O JE K T  K LĘCZN IK A. Rys. ołówkiem, wys. 
0,185, szer. 0,153. Wd. 6r. Józef SęcUielow'ski 
w Krakowie.
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PO R TRET ŻONY, popiersie w stroju wiejskim, 
sMn.: SW 1902. Pastel, wys. 0,63®, szer. 0,470. 
Wł. Zbi<W  Tow. Zachęty Sztuk Pięknych 
w Warszawi£^(repr. tabl. L). 
M ACIERZYŃSTW O (matka karmiąca). Sygn. 
z prawej strony u góry: 1902 SJ. \V\SPIAŃ - 
SKI. Pastel, wys. 0,620, s2er. 0,470. Wl. dr. 
Zygmunt Wielski w Krakowie.
M W T E R Z Y Ń S T W O .  ly g o .: S W P j. Pastel, 
wys. 0,638, sicer.i 9,475. Wl. p. Jakób GlasS 
w Wńrszawie (repr. tabl. Li) - 
G ŁÓ W KA DZIECKA śpiącego (Staś). S^gn. 
z prawej strony u dołu SW 1992. Rys. węglem. 
Wł. prof. uniw. dr. Brzeziński w Krakowie 
(repr. Mr. 61).
ŚPIĄCY STAŚ. Sygn. z lewej strony 11 dołu: 
\\ CSPIAŃ SK I 1902. Pastel, wys. 0,655, szer. 
0,480. Wł. Muzeum narodowe w Krakowie 
(Oddz. im. F. Jasieńskiego) (repr. tabl. ,\LV). 
ŚPIĄCE DZIECKO W ŁÓŻECZKU. Sygn. 
z prawej Strome ST. W SSITA Ń SK I 1902. 
Pastel, wys. 0,485, szer. 0,645. Wł. Edward hr. 
K a ty ń sk i w Krakowie.
] ) Z I EWCZYN.K V I D ZBAN EK, (dziewczynka 
oparta o stół, trzymająca palec na dzbanuszku 
z niezapominajtami). Sygn.: SV 1902. Pastel, 
wys. o, 480, szerft/632. Wl. Muzeum narodowe 
w Krakowie (Oddz. im. E. Jasieńskiego) (repr. 
tabl. XLIX).
STUDJUM DO PORTRETU  (dziewczynka opar­
ta o stół, trzymająca palec na wazonie). Sygn. 
z prawej strony u dołu: St. Wyspiański 1902. 
Pastel, wys. 0,490, szer. 0,630. Wł. Zbiory Ed­
warda hr. Raczyńskiego w Rogalinie.
D ZIEW CZYN K  OPARŁA O STÓŁ, portret 
panny Wandy Nowakównej, Sygn. z lewej stro­
ny u dołu: SW 1902. Pastel, wys. 0,475, szer. 
0,615. Wł. prof. dr. Juljan Nowak w Krako­
wie (repr. str. 53).
STUDJUM K O B IE T Y  (głowa wsparta na rę­
kach). Sygn. z prawej strony "(u dołu: St. W y­
spiański 1902. Pastel, wys. 0,367, szer. 0,370. 
Wł. dr. M. Rutkowsk’ w Krakowie.
PORTRET P. R A C ZYŃ SK IE j, sygn.: SW
Tł)J|. Pastel, wyj. 0,470, szer. 0,620. Wł. 
p. Uarja (1-mo \ oto Raczyńska) Jasieńska we 
Lwowie (repr. tabl. XLVI.lt).

P. ORDONÓWNA JAKO K R A S 1 W ICA (w W y­
sp ia ń sk ie j „Bolesławie Śmiałym'‘jJŁygn. z lewej 
strony u dołu: SW ięóg. Pastel, 0,930,
szer. 0,610. Wl. p. inż. Radowsfci w .Krakowie 
(repr. tabl. LV).
PO R TRET P. W. SIEM ASZKOW EJ, po­
piersie w prawym profilu w stroju wiejskim 
w roli z , Wesela". Pastel, wys. 0,615, szer. 0,472. 
A o jp. Franciszek Macharski w Krakowie. 
PO R TR E T DZIEW CZYN Y. Pastel, wys. 0,950, 
szer. 0,630. Wl. dr. Tadeusz Żeiuńjłfei w Warsza­
wie.
CH ŁOPAK Z KWI YŁAMŁ Pastel, wys. o,6tb, 
szer. 0,465. Wl. prof. dr. Franciszek Krzyszta- 
■lowicz w Warszawie.
R O /L, projekt do polichromji, sygn. z prawi j 
^trony u dołu: SW 1903. Pastel, wvs. 1,135, 
szer. 1,540. Wl. prof. dr. Juljan Nowak w Kra 
kowie. (repr. tabl. LIV).
B R A T K I, projekt do dekoracji, Sygn. z prawej 
strony u dołu: SW 1903. Pastel wys. 0,990, 
szer. 1 455. WL prof. dr Juljan Nowak w Kra­
kowie.
ST1 LIZOWń \ Y DZIEW IĘCIO RN IK. Sygn. 
u dołu: S 1 9 Ł  W. (litery napisang w AOrządku 
odwrotnym). Rys. piórkiem, wys. 0,157, s'^r- 
0,130. Wl. p. Włodzimierz Żuławski w Krako­
wie.
K vSTURCJE, projekt do polichromji, sygn. 
z lewej strony w Środku: SW 1903 (w stronę 
odwrotną). Pastel, wys. 1,135, szćc. U540- V  . 
prof. dr. Juljan Nowak w (rakowie (repr. ta­
blica 1.11).
K M  I \TY J \B L O M , motyw dekoracyjny, pa­
stel niesygnowamy. V 1. p. Mar ja Jasieńska we 
Lwowie (repr. str. 45).
K W IA TY , motyw dekoracyjny. Pastel, wys. 
0,700, szer. 0,930. Wł. p. Marja (I-mo ypto Ra­
czyńska) Jasieńska we Lwowie (repr. str. 46). 
J WSKRY, motyw dekoracyjny, sygji.: St. W\ 
spiański. Pastel, \vy!j 0,630, szer. 0,940. Wl. 
p. Marja (1-mo voto Raczyńska) Jasieńska we 
Lwowie (repr. tabl. X LYI).
KW 'IA1 \ JABŁOŃ 1, motyw' dekoracyjny, sygn. 
SWC Pastel, wys. 0,600, szer. 0,850. Wł. p. Marja 
(1-mo voto Raczyńską) Jasieńska we Lwowńe 
(repr. tabl. X LVU ).
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PO R TR E T J VXA STA N ISŁA W SK IE G O ,sygn: p. Edward Reic.lier w Wkus/awie (repr. tabl.
SW 1904. Pastel, \bys. 0,930, szer. 0,610. Wł. I X v If).
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PO R TR E T TRENY SO LSK IEJ, sygn.: SW
1904. Pastel, wys. 0,480, szer. 0,630- Wl. 
p. Edward Reicher w Warszawie.
PO R TR ET IR E N Y  SO LSK IE J I LU D W IK A  
SOLSKIEGO, sygn.: SW 1904. Pastel, wys. 
0,470, szer. 0,620. Wl. p. Irena Solska-Grosse- 
rowa w Warszawie.
P R ZY  SZYCIU, (portret tr^ny Solskiej) sygn.: 
SW 1904. Rys. węglem i pa«tel, Wys. 0,630, 
szer. 0,480. WL p. Marjan Kurman w W ar­
szawkę (repr. tabl. L \ I).
PO RTRET PAN I KRZYSZTALO W ICZO W EJ, 
sygn. SW 1904. Pastel, wys. 1,225, szer. 0,455. 
WL prof. dr. F. Kr? - ształowicz w Warszawie 
(repr. tabl. LVI).
PO R TR E T IR E N Y  SO LSK IE J, s# n .: SW 
1904. Pastel, wys. o,48«Bzer. 0,630. WL p. Ire­
na Solska-Grosserowa w Warszawie (repr. 
tabl. LXII).
PO R TRE T W ŁADYSŁAW  V M ICKlEW iCZA, 
sygn. z prawnej strony w pośrodku: SW 1904. 
Pastńl, w # . 0,457, szer. 0,607. WL Akademja 
Umiejętności w Krakowie (repr. tabl. I.XX). 
PO R TRET W Ł A D Y SŁ A W A  M ICKIEW ICZA, 
popiersie w prawym profilu, sygn. z prawej stro­
ny u dołu: SW 1904. WL p. Franciszek Ma­
charski w Krakowie.
PO R TR ET D-RA E. K RZYSZTALO W ICZA, 
sygn.: SW 1904. Pastel, wys. 0,465,-szer. 0,610. 
Wl:, prof. dr. Franciszek Krzyształo\> ’cz w War­
szawie.
PORTRET PROF. D-RA JUL. NOW AKA, 
Sygn. z prawej sttony w środku: SW 1904.
Pastel, wys. 0,460, szer. 0,610. Wl. prof. dr. 
|u'jan Nowak w Krakowie.
PORI RET PROE. D-RA JUL JAN V PAGA- 
CZLAySKIEGO, Pastel, wys. 0,910, sfoE 0,590. 
Wł. p. Bernard Oppenheim w Warszawie (repr. 
tabl. U X ).
PO R TRE T I)-R \ J. RACZYŃ SKIEG O , (po­
piersie); sygn. z lewej strony w pośrodku: SW 
1904 KRAKCJW. Pastel, wys. 0,465, szer. 0,615. 
WL dr. Zygmunt Ehrenpreis w Krakowie. 
PO R TR E T P. A. CUM 1 ELA, (popiersie), sygn. 
z prawej strony w środku: SW 1904. Pastel, 
wys. 047S, szer. 0,612. Wł. dr. A. Chmiel w Kra­
kowie.
GLO\\ A 1)Z1 IśWCZYN V. Sygn. z prawej stro-' 
ny u dolu SW 1904. Pastel, formatu okrągłego, 
średnica 0,363. WL dr. Robert Jahoda w Kra­
kowie.
„ŚPI \CA STAS“ . Sygn, z prawej strony: SW 
1904. Pastel, wSPs. 0,475, szer. 0,620. Wl. Ed­
ward hr. Raczyński w Krakowie. 
D ZIEW CZYN K A (oparta o stół). Sygn. z lewej 
strony u dolu^SW  1904. Pastel, wys. 0,473,

szer. 0,622. W 1. p. Marja Dobrowolska w Kra­
kowie (repr. tabl. LXVI).
L. SOLSKI JAKQ S iR A Ż N IK  w „Skarbie" 
L. Staffa. Sygn. z prawej strony: SW 1904. 
Pastel, wys. 0,480, szer. 0/130. Wl. p. Ludwik 
SolsU w Warszawie (repr. tabl. LX IX ).
E. SOLSKI j \KO CHUDOGĘBA w .Szekspira 
„Wieczorze trzech króli". Sygn. z prawej strony: 
SW 1904. Pastel, wys. 0,480, szer. 0,630. Wł. 
p. Ludwik Solski w Warszawie (repr. tabl. 
L X X 11I).
L. SOLSKI J UkO ST A R Y  W l UkUŚ w  W y­
spiańskiego „Warszawiance" (popiersie). Sj^gn. 
z prawnej strony: SW 1904. Pastel, wys. 0,480, 
szer. 0,6^5. W 1. p. Ludwik Solski w Warszawie 
(repr. tabl. LXXL).
L. SOLSKI JAKO J LGIEŁLO w Nawrcfckiego 
„Naw-ojce". Bygn. z lewej strO,u.y u dołu: SW 
1904. Pastel, wys. 0,480, szer. 0,630. W I. p. Lu­
dwik Solski w Warszawie (repr. tabl. L X X V l). 
PO R TR E T P. E. STERN BACH OWEJ. Svgn. 
z prawej strony u góry: SW 1904. Pastel, wys. 
0,630, szer. 0,480. Wł. prof. dr. Leon Sternbach 
w' Krakowie (repr. tabl. L X X 1Y).
PO R TR E T PROE. DR. LEON i  ^LL,RUBA­
CHA. Sygn. z lewej strony: BW 1904. Pastel, 
w®s. 0,480, szer. 0,630. Wł. prof. dr. L^ęm Stern­
bach w Rrakowie (repr. tabl. LX X II). 
PO R TRE T P-NY STERN B LCHÓWNY, sygn. 
z lewej strony u dołu: SW 1904. Pastel, w-ys. 
0,480, szer. 0,630. WL prof. dr. [.eon Sternbach 
w Krakowie.
PO R TRE T DZIEW CZYN KI, sygn. z lewej 
strony u góry: SW 1904. Paftel, wys. 0,470, 
szer. 0,618. VY1. dr. S. Tilles w Krakowie (repr. 
tabl. LXXV).
POSTAĆ D ZIEW CZYN KI (w profilu). Sygn.: 
SW 1904, 20-go kw ietnia. Pastel, wys. 0,470, 
szer. 0,620. Wł. p. Bogusław7 Herje w War­
szawie.
D ZIEW CZYN K A Z NARCYZEM . Sygn.: SW; 
1904. Pastel, wys. 0,625, szer. 0,480. Wl. p. Ju- 
ljusz Herman w Warszawie (repr. tabl. EV1I). 
P R O JE K T Y  KOSTJUM ÓW  D O „B O L E S Ł A ­
W A ŚM IAŁEG O" tak zw'ane lalki Bolesławow- 
skie — czternaście rysunków w jednym formacie, 
przedstawiających pofiacie i kostjumy do „B o­
lesława Śmiałe^ŚT Każdy rysunek posiada 
objaśnienie ręką Wyspiańskiego, dotyczące oso­
by i aktu dramatu. Według tych objaśnień ry­
sunki przedstawiają: 1. Król Krasawica „Bole­
sław' Śmiały” akt pierwsjjfef; 2. Król; 3. Sieciech;
4. Biskup Stanisław; 5. Król (siedzący); 6. Kró­
lowa żona; 7. Strzemion; 8. Król; 9. Rapsod 
10. Dziewuszka (w profilu); 11. Dziewuszka 
(plecami); 12. CześniU 13 Królowa żona, Kró-
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lów syn; 14. Królowa matka. Czternaście ry- 
Stjnków w ramkach oprawnych w jedną wielką
ramę. W ł .  M u z e u m  n a r o d o w e  w  Krakowie ( r e p r .

str. 80v 8x i og).
439. STULMY KOSTJUM ÓW  DO „BO LE SŁAW A 

ŚM IAŁEGO", cztery nimnki kredkami, sygno­
wane, każdy: SW 1904. I. Król, II. Brat Króla, 
III. Król, IV. Krasawica. Wł. dr. Jan Kachs 
w Krakowie.

440. RAPSOD, portret Rapsoda z Bolesława Śmia­
łego. Pastel, wys. 0,920, szer. 0,599. Wł. p. Wło­
dzimierz Żuławski w Krakowie (repr. tabl. 
L X V II1).

441. P R O J E K T ! POSTACI I KOSTJUM ÓW  DO 
„L E G E N D Y ". 16 rysunków sygnowanych:®W 
1904, podpisanych: 1. Guślarz; 2. Wanda;
3. Łopuch; 4. Śmiech; 5. Krak; 6. Trzy ku­
moszki; 7. Starzec; 8. Wiedźma; 9. Wilkołak; 
10. Pacholę; n .  Wiślanka; 12. Pastuch; 13. Ko- 
źlec; 14. Rusałka; 15. Wanda; 16. Śmiech; 
16 rysunków ołówkiem, każdy o wys. 0,207, 
szer/0,164. oprawnych razem. Wl. p. Włodzi­
mierz Żuławski w Krakowie (repr. str. 78 i 79).

442. P R O J E K T Y  ipBEAŃ  GŁOW Y DO „L E G E N ­
DA ", (motywy spinek góralskich). Sygn. z pra­
wej strony u dołu: SW 1904, nadto napisy
„LEG E N D A .

443. „K Ł O B U K  A ANDY". Rys. ołówkiem barwio­
ny kredkami, wys. 0,200, szer. 0,162. Wł. dr. 
JózefJśfdzielowski w Krakow iajS

444. DW IE G ŁO W Y (na tle pejzażu). Rys. ołów­
kiem, wys. 0,107, szer. 0,157. Wl. dr. Józef Sę- 
dzielowsł i w Kraków ie.

445. CAR ITAS (Madonna z dzieckiem). Niesygn. 
N 1 stronie odwrotnej przyklejona kartka: „K u  
wiecznej pamiątce oświadczam i podpisem wła- 
sn) m stwierdzam, że pastel Caritas będący wła­
snością Dr. Wincentego Łepkowskiego jest wła­
snoręcznym dziele-m śp. Stanisława Wyspiań­
skiego. Poświadczenie to piszę z tego powodu, że 
istnieje tegoż obraza: druga replika niemniej au­
tentyczna. Kraków, 6-IX. 19x0, Lucjan Rydel. 
Pastel, wys. 1,950, szer. 0,714. Wl. prof. dr 
Wincenty Lepkowski w Krakowie (repr. tabl.
LVIII).

446. K ASZTAN Y, projekt do dekoracji. Sygn. 1 pra­
wej strony u dołu: SW. Pastel, wys. 0,565, 
szer. 0,900. Wł. p. dr. Władysław Eederowicz 
w Krakowie.

447. CAR ITAS (Madonna z dzieckiem). Sygn. z le­
wej strony u dołu: SW 1904. Pastel, wyt.
2,390, szer. 1,000. Replika kartonu „Caritas 
będącego własnością prof. dr. A. Łepkowskiego 
w Krakowie Wł. prof. dr. Juljan Nowak w Kra­
kowie.

448. M ACIERZYŃSTW O, portret żony karmiącej 
dziecko. Sygn. u dołu: SW 1904. Pastel, wys. 
0,800, szer. 0,600. Wł. dr. Józef Liebeskind 
w Krakowie (repr. tabł. LXV).

449. CARITAS. Sygn. SW 1904. Pastel, wys. 0,475, 
szer. o,6|a. Wł. p. dr. Bogumił Bieńkowski we 
Lwowie.

450. ROŻE, projekt dekoracyjny, sygn. z prawej 
strony u dołu: SW 1904. \kwarela wys. 0,280, 
szer. 0,415. Wl. p. Włodzimierz Żuławski w Kra­
kowie (repr. str. 19).

451 - RÓŻE, szkic projektu na fryz w Domu Low. 
Lek. Sygn. z prawej strony u dołu: SW 1904. 
Eys._ołćwkiem i akwarela, wys. 0,265, szer. 0,427. 
Wł. dr. Stanisław Jankowski w Krakowie.

452. K R A K O W IA K I, studjum do fryzu, sygn. z pra­
wej strony u jfcłu: SW igoą. Pastel, wys. 0,760, 
szer. 1,220. Wl. prof. dr. Juljan Nowak w Kra­
kowie.

153• R1LJE, projekt do niewykonanej polichromji 
Arciiiwum m. Krakowa. Sygn. z lewej strony 
u dołu: SW 1904. Pastel, wys. 1,270, szer. 0,436. 
Wł. Muzeum narodowe w Krakowie (Oddz. im. 
F. Jasieńskiego).

454. APOLLO (system astralny Kopernika), projekt 
na witraż w domu Tow. Lekarskiego w Krako­
wie. Sygn. z prawej strony u dołu: SW 1904. 
Akwarela wys. 3,430, szer. 1,460. Wł. prof. 
dr. Juljan Nowak w Krakowie.

455. YPOLLO, szkic do witrażu w domu Tow. Le­
karskiego, sygn. z prawej stronjBu dołu: SW
1904. Rys. ołówkiem, wys. 0,210, szer. 0,116. 
Wł. p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie.

456. PEJZAŻ. Widok na wieżę zegarową katedr1 
na Wawelu, na prawo perspektywa Wisły i Bie­
lan. Sygn. z lewej strony u dołu: 1904 S. W y­
spiański. Pastel, wys. 0,467, “iSzei. 0,610. Wl. 
dr. Tadeusz Zakrzewski w Krakowie, (repr. 
tabl. TXIV).

457- PEJZAŻ. Wieża zegarowa katedry wawelskiej 
z widokiem na \\ isłę i Biełany. Sygn. 11 dołu 
napis: 1:500—1:253. Akwarela, wys. 0,164, 
szer. 0,201. Wł. p. Włodzimierz Żuławski 
w Krakowie.

: , » 3  KU RŻA STOPKA NA A YWELU (pejzaż). 
Sygn. z lewej strony u dołu: SW 1904. Pastel 
wys. 0,350, szer. 0,250. Wł. p. Włodzimierz 
Twardowski w Krakowie.

459 K OŚCIÓŁ P. M ARJ1 W K R A K O W IE , wi­
dziany ze schodów Muz. nar. w Sukiennicach. 
Pastel, wys. 0,650, szer. 0,525. Wł. Muzeum 
n irodowe w Krakowie (Oddz. im. F. Jasień­
skiego) (repr. tabł. LX III)

460. W AW EL. W roku 1904 przed opuszczeniem
Wawelu przez wojska austrjaćkie Wyspiański
narysował szereg wnętrz i szczegółów architek
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tonicznych, które użyte zostały w publikacji 
Wawelu St. Tomkowicza i A. Chmielą:

1. SK AR BIEC K R Ó LE W SK I W  ZAMKU 
NA W AW ELU. Sygn. z prawej strony 
u dołu: SW 1904 i napis j. w. Rys. ołów­
kiem, wys. 0,340, szer. 0,420.

2. SALA GOTYCKA NA W AW ELU. Sygn. 
z prawej strony u dołu: .10 listopada 1904. 
Rys. ołówkiem, w\£s, o,Bko, szer. 0.290.

3. SIEŃ DRUGA W JAZDOW A. Sygn.: 
napis: j. w. Rys. ołówkiem, wys. 0,205, 
si;er. 0,160.

4. SIEŃ W JAZDOW A NA W AW ELU. 
Rys. ołówkiem, wys. 0,205. szer. 0,160. 
Wszystkie rysunki wł. pp. Adam i Helena 
z Wyspiańskich Chmursey.

461. W AW EL-AKR O PO LIS. W roku 1904-1905 
opracował Wyspiański wspólnie z Wł. Ekifelskim 
projekt rozwiązania wzgórza Wawelskiego. Do 
tych projektów w\ konał rysunłi: szkic planu 
całości, projekt Akademji Umiejętności oraz: 
LALAC B ISK U P I — QELE KAN ONIKÓW  - 
Ś. MICHAŁ SADZAW KA -  STUDNIA. 
Sygn.: 1 grudnia 1904 SW i napis j. w Rys. 
ołówkiem i kolor, kredką, wys. 0,160, szer. 0,200. 
SADZ \W KA -  AK AD EM JA -  SALA PO­
SIEDZEŃ - K APITOI — Ś. JE R Z Y  — SALA 
P O SE LSK A -  H ALA OTW ARTA - STU­
DNIA -  Ś. MICHAŁ. -  Sygn.: SW 1904
1 grudnia i napis j. w. Rys. ołówkiem, wys. 
0,160, szer. H.200. Projekt hali greckiej z try­
buną mówniczą. Sygn.: SW 1905 8 marca.
RtfJ. Vłówkiem, wys. 0,200. szer. 0,170. Wl. 
pp. Adam i Helena z Wyspiańskich Chmurscy 
w Krakowie (repr. str. 73, 74, i 75).

462. PR O JE K T K IELICH A ze stylizowanych kwia­
tów. Sygn. z praw-ej strony 11 dołu: SW 1904. 
Rys. ołówkiem, wys. 0,267, s^r. 0,166. Wl. dr. 
Bernard Steinberg w Krakowie.

463. PR O JEK T KIELICH  \ podtrzymywanego przez 
dwie postacie kobiece. Rys. ołówkiem, wys. 0,207, 
szer. 0,166. Wl. dr. Bernard Steinberg w Kra­
kowie.

464. PR O JE K T K IELICH A. Sygn. z prawej strony 
u dołu: SW 1904. Rys. olówEiem, wys. 0,207, 
szer. 0,166. Wl. dr Bernard Steinberg w Kra­
kowie.

465. PR O JE K T  KIELICH A. Sygn. z prawnej strony 
u dołu: SW 1904. Rys. ołówkiem, wys. 0,207, 
szer. 0,166. Wł. dr. Bernard Steinberg w Kra- 
kowde.

466. PR O JE K T K IE L IC H '' Sygn.: SW 1904. 
Rys. ołówkiem, wys. 0,210, szer. 0,170. Wł. 
pp. Adam i Helena z Wryspiańskich Chmurscy 
w Krakowie.

467. P R O JE K T  SŁUPA, słup drewniany u góry 
wzmocniony wiązaniem. Sygn.: SW 1904 i na­
pis: SLUP. Rys. olówEiem, wys. 0,210, szer. 
0,170. Wl. pp. Adam i Helena z Wyspiańskich 
Chmurscy w Krakowie.

468. P R O JE K T  W IĄZAŃ SŁUPÓW  D R EW N IA­
NYCH. Sygn. z prawej strony u dołu: SW 1904. 
Rys. ołówkiem, wys. 0,207, szer. 0,164. WT. dr. 
Bernard Steinberg w Krakowie.

469. PR O JE K T ODRZW I (kobieta jako kolumna). 
Rys. ołówkiem, wys. 0,207, szer. 0,164. dr- 
Bernard Steinberg w Kraków ie.

470. P R O JE K T  OBRAM IENIA PORTALU z ławka­
mi po bokach (dła jednej z wystaw ,,Sztuki"). 
Sygn.: SW 1904. Rys. tuszem, wys. 0,355, szer. 
0,450. WT. dr. Bernard Steinberg w Krakowie.

471. P R O JE K T  AR CH ITEKTON ICZN Y Z\K O Ń  
CZENIA. Sygn.: SWr 1904. Rys. ołówkiem, 
wys. 0,355, szer. 0,210. Wł. dr. Bernard Stein­
berg w Krakowie.

472. P R O JE K T  A R C H IT E K T U R Y  D LA SZOPKI, 
mai. w r. 1904. AkwmrHa, wys. o,2§p, szer. 0,185. 
Wl. p. Włodzimierz Żuławski w7 Krakowie.

473. PR O JE K T  SARK O FAG U , leżąca postać ry­
cerza (Król Bolesław), otoczona trzema orłami 
&j'gn. z prawrej strony u dołu: SW* 1904, 17-go 
października. Rys. ołówkiem, wys. 0,206, szer. 
0,335. Wl. dr. Bernard Steinberg w Krakowie.

474. T E K A  R YSU N K Ó W  obejmująca 37 rysunków 
w różnym formacie i z różnych epok, z których 
większość sygnowana SW 1904 obejmuje pro­
jekty urządzenia świetlicy na wystawę „SZTU ­
KĘ . Inne rysunki zawierają szkice kompozy­
cyjne, widok Sukiennic i Rynku Krakowskiego 
etc. Wł. Muzeum narodowe w7 Krakowie.

475. PO R TR E T W ŁODZIM IERZ \ KONIECZNE­
GO. Popiersie. Rys. ółówkMm, wys. 0,105, szer. 
0,105. Wl. p. Antoni Waśkowski w Krakowie.

476. MĘŻCZYZNA Z ORŁEM, s^gn. z prawej strony 
u dołu: SW 1904. Rys. ołówEiem, wys. 0,171, 
szer. 0,192. Wl. dr. Bernard Steinberg w7 Kra­
kowie.

477. P R O JE K T  NA W N ĘTRZE SALI RAD Y 
M IE J S K lS j. Sygn. napis: Dom Rady Miej­
skiej Kraków, 23 października 1904. Rys. kred­
kami, wys. 0,200, szer. 0,300. Wl. dr. Jan Laehs 
w Krakowie.

478. PROJ E K T  UMUNDUROW ANIA służby w ma­
gistracie m. Krakowa. Rys. z r. 1904. Rys. 
ołówkiem i kolorową kredką, wys. 0,165, szer. 
0,105. Wł. Muzeum narodowre w Krakowie.

479. STEFAN  BA TO RY, cała postali Stojąca. Sygn. 
z prawej strony u dołu. SW 1904. Rys. kredką 
czerwoną i czarną, wys. 0,207, szer. 0,082. Wł. 
dr. .Bernard Steinberg w7 Krakowie.
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480. STUDJUM kostjumu do „Protesilao.sa". Sygn. 
u górv: SW 1904, u dołu napis: Protesilaos. 
Rys. ołówkiem i tuszem, wys. 1,120, szer. 0,475. 
Wł. p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie (repr. 
str. 69).

481. P R O JE K T  O K Ł A D K I DO „NOCY LISTO PA­
D O W EJ", teatr w Łazienkach. Akwarela, wys. 
0,092, szer. 0,118. Wl. p. Włodzimierz Żuław­
ski w Krakowie-.

4S2. W AW EL W W IE KU  X VI. Projekt okładki do 
„Akropolis". Rys. tuszem i akwarela, wys. 0,99, 
szer. 0,125. Wł. p. Włodzimierz Żuławski w Kra­
kowie.

483. R YC E R Z Z MIECZEM, kompozycja dekora­
cyjna. Sygn.: z tek pośmiertnych Wyspiańskie­
go. Rys. węglem, wys. 0,530, szer. o,rqo. Wł. 
dr. Ignacy Landsztein w Warszawie.

484. W N ĘTRZE DO „W A R SZA W IA N K I". Sygn. 
u dołu napis: Warszawianka. Rys. ołówkiem, 
wys. 0,254, sz.er. 0,212. WŁ p. Włodzimierz Żu­
ławski w Krakowie.

485. „O R Z E Ł ", szkic dekoracyjny do ..Warszawian­

ki". Rys. węglem, wys. 0,905, szer. 0,857. Wł. 
p. Lucjanowa Rydlowa w Krakowie.

486. P R O JE K T  W N ĘTRZA DO „N O CY LISTO ­
PAD O W EJ". Rys. ołówkiem, wys. 0,200, szer. 
0,2ro. Wł. Muzeum narodowe w Krakowie.

487. W .,'X. K O N STAN TY. KS. ŁOW ICKA. Rys. 
ołówkiem, wys. 0,175, sz®r. 0,210. Wł. Muzeum 
narodowe w Krakowie.

tS8. P R O JE K T  D EK O RACJI DO „PRO TESILAO - 
SA". Sygn. z prawej strony u dołu napis: de­
koracja. R « . tuszem, w-ys. o,r75, ffier. 0,210. 
Wł. Muzeum narodowe w Krakowie.

4$9 - TEN SAM PR O JEK T narysowany na papierze 
z nagłówkiem: Teatr miejski w Krakowie. Rys. 
ołówkiem, wys. 0,230, szer. o.ryo. Wł. Muzeum 
narodmve w Krakowie.

490. PR O JE K T  D EKO RACJI TEATRALN EJ. 
Świątynia grecka. Rys. tuszem, wys. 0,190, 
szer. 0,124. Wł. Muzeum narodowe w Krakowie.

491. DZIEW CZYN K A (projekt dokoracyjny). Rys. 
ołówkiem, wiys. 0,095, szer. 0,050. Wl. Muzeum 
narodowe w Krakowie.

PEJZAZE Z KOPCEM KOŚCIUSZKI (1904-1905)
Zimą 1904—1905, kiedy Wyspiański z polecenia lekarzy nie opuszczał mieszkania, pejzaż z okna pracowmi 
przy ul. Krowoderskiej z widokiem na nasyp kolejowy ze słupami telegraficzncmi wzdłuż drogi i z perspektywy 
kopca Kościuszki stał się tematem kilku serji pastel’ , wielkości dużego lub małego arkusza papieru węgłowego, 
a formatu pionowego, rzadziej podłużnego. Przedstawiały one koleinę momenty światła słonecznego aż do 
chwili zachodu, to znowu dni szare i zadymki śniegowce. Cjlaude-Mońet malujący stogi, katedry, mostki w swej 
posiadłości Giverny, w kolejnych prawie kilku-minutowych odstępach, to podobne założenie impresjonistyczne. 
Akademja Umiejętności w Krakowie w r. 1905 przyznała Wyspiańskiemu za te pejzaże nagr. im. Barcze­

wskiego. Pejzaże te rozproszyły się po świecie, w

492. PEJZAŻ, widok z okna pracowni na kopiec 
Kościuszki. Sygn.: SW 1̂ )04. Pastel, wys. 
0,465, szer. o,6ro. Wł. prof. dr. 1'ranciszek 
Krzyształowlcz vr Warszawie.

493. PEJZAŻ, wiełók z okna prateowni na kopiec 
Kościuszki. Sygn.: SW 1904. Pastel, wys. 0,290, 
sżer. ojloo. Wł. p. Edward Reicher w Warszawie.

49 p PE JZAŻ, widok z okna pracowni na kopiec 
Kościuszki zimą. Sygn. z lewrj strony u dołu: 
SW 1905. Pastel, wys. 0,474, szer. 0,622. Wł. 
p. F. Studziński w Krakowie (repr. str. 72).

495. P E JZ \Ż , widok z okna pracowni na kopiec 
Kościuszki o zachodzie słońca dmą. Sygn. z le­
wej strony u dołu: SW 1904. Pastel, wys. 0,465. 
szer. 0,609. Wl. p. 1 ranciszek Macharski w Kra­
kowie.

496. PEJZAŻ, widok z okna pracowni na kopiec 
Kościuszł i zimą — zmierzch po zachodzie słoń 
ca. Sygn. z leŵ ej strony u dołu: SW 1904. Pa­
stel i gwrasz (w' części górnej), wys. o,4Ó4yszer. 
0,608. Wł. p. Franciszek Macharski w Krakowie.

ażniejsże pastele w zbiorach niżej wymienionych.

497. PEJZ VŻ, widok z okna pracowni na kopiec 
Kościuszki zimą — zadymka. Sygn. z lewej 
strony u dołu: SW 1904. Pastel, wys. 0,614, 
szer. £̂>,486. Wl. p. Jan Ilopliński w Krakowie.

499. PEJZAŻ, widok z okna pracowni na kopiąc 
Kościuszki - szary dzień, jiygn. z lewej strony 
u dołu: SW 1904. Pastel, wys. 0,470, szer. R612. 
Wl. p Włodzimierz Z,ułański w Krakowie.

499. PEJZAŻ widok z okna pracowni na kopiec 
Kościuszki — słońce na śniegu. Sygn. z lewej 
strony u dołu: SW 1904. Pastel, wys. 0,930, 
szer. 0,615. WŁ Muzeum narodowe w Krakowie 
(Oddz. im. F. Jasieńskiego) (repr. tabl. LX).

500. PEJZAŻ, widok z okna pracowni na kopiec 
Kościuszki ■ szary dzień. Sygn. z lewej Strony 
u dołu: SW 1905. Pa&el, wys. 0,930, szer. 0,615. 
Wl. Muzeum nakodowe w Krakowie (Oddz. im. 
F. Jasieńskiego).

501. PEJŻAŻ, widok z okna pracowir na kopiec 
Kościuszki — zadymka. Sygn. z lewej strony 
u dołu: SW 19O5. Pastel, wys 0,930, szer. 0,615.
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Wł. Muzeum narodowe w Krakowie Oddz. im.
F. Jasieńskiego (repr. tabl. L X X X I).

502. PEJZAŻ, widok z okna pracowni na kopiec 
Kościuszki — efekt słońca na śniegu. Sygn. 
z lewej strony u dołu: SW 1905. Pastel, wys. 
0,930, szer. 0,620. Wł. Edward hr. Raczyński 
w Rogalinie (repr. tabl. L X X V n i) .

503. PEJZAŻ, widok z okna pracowni na kopiec 
Kościusjjki zimą. Sygn.: SW 1905, n& stronie 
odwrotnej: 20-go lutego 1905. Pastel, wys. 
0,610, szer. 0,930. Wł. dr. Tadeusz Żeleński 
w Warszawie.

504. PłM ZAŻ, widok z okna pracowni na kopiec

1 9 0 5

507. A I S  LA POD KRAKOW EM  (pejzaż). Sygn. 
z leivej strony u dołu: SW 1905, na stronie 
odwrotnej czarną kredką wzmocnioną ołówkiem 516. 
napis: LU TY 1905 K RAKÓW . „Rzecz do­
strzeżona z dorożki przelotem — namalowana 
z pamięci już potem; powróaw do niej kiedyś 
znów z powTotem, by z natury m alu ją  coś więcej 
rzec o temjjnie mogę nic na razie więcej dopo­
wiedzieć, gdyż lekarz mi przykazał zimą w domu 
siedzieć. S. Wyspiański. Pastel, wys. o, 473, 
szer. CS623. Wł. .Muzeum naro®we w Krakowie 
(Oddz. im. F. Jasieńskiego).

508. PEJZAŻ, motyw zimowy. Sygn. na odwrotnej 
stronie: St. Wyspiański, Luty 1905. Pa-stel, 
wys. 0,920, szer. 1,400. Wł. p. M&rja (l-m i voto 
Raczyńska) Jasieńska we Liwowie.

509. PEJZAŻ, wiejska zagroda. Sygn.: SW 1905.
Pastel, wys. 0,310, szer. 0,240. Wł. p. Edward 
Reicher w Warszawie.

510. PEJZAŻ, widok z Hall. Sygn.: SW 1905. Pa­
stel, wys. 0,46$, szer. 0,610. Wł. dr. Krzemicki 
Leon we Lwowie.

511 NOTATKA PEJZ YŻOWA Z W A '1 ELU. Sygn. 
z prawej stroni : S\V 1905. Rys. kredkami,
wys. Ó,S8i, szer. 0,0.85. Wł. p. Włodzimierz Żu­
ławski w' Krakowie.

512. CARI 1 AS. Sygn. z prawej strony u dołu: SW
1905. Pastel, wys. 1,852, szer. 0,977. Wl. prof. 
dr. Juljan Kowak w Krakowie (repr. tabl. 
LXXXV).

513 M ACIERZYNS IW  Ci Sygn. z prawej strony 
u dołu: SW 1905. Pastel, wys. 0,600, szer. 0,930.
Wl. Muzeum narodowe w Krakowie Oddz. im.
F. Jasieńskiego (repr. tabl. L X X X I I1).

514- MAC IERZ^ ŚJSTWO. SJgn. na stronie prawej 
u dołu: SW 1905. Pastel, wys. 0,665, szer. 0,470.
Wl. p. ż . Kuczyński w Krakowie (repr. tabl. 
L X X X ).

515. MA<TERZYŃSTWO, portret p. Ż., sygn.: SW

K<Ssciuszki zimą — zachód Polica. Sygn. z pra­
wej strony u dołu: 1905 SW. Pastel, w R . 0,923, 
szer. 0,598. Wl. p. Włodzimierz Żuławski w Kra­
kowie.

505. PEJZAŻ (roztop wiosenny). Sygn.: S. W Y ­
SPIA Ń SK I 1905. Pastel, wys. 9,470, szer. 0,640. 
Wl. dr. Włodzimierz Sieradzki, prof. Uniwersy­
tetu we I .wowie.

506. PEJZAŻ, widok z okna pracowni na kopiec 
Kościuszki — marcowy dzień, roztopi. Sygn. 
z lewej strony u dołu: SW 1905. Pastel, wys. 
0,475, szer. 0,572. Wl. p. Włodzimierz Żuławski 
w Krakowie.

1905. Pastel, wys. 0,645, ° ,475- WłI dr.
Tadeusz Żeleński w Warszawie." j 
M ACIERZYŃSTW O, rys. z r. 1905. Rys. ołów­
kiem i kolorową kredką, wys. ®20i, szer. 0,163. 
Wl. Depozyt D. Witkę Jeżewskiego w Muz. nar. 
w Warszawie.

517. GŁOW A CHŁOPCA. Sygn. z lewej strony 
u dołu: SW 1905. Pastel, włys. 0,360, Ś£er. 0,360. 
WL. p. Stanisław Herzmanek we Lwów ie.

518. PO R TR E T PODWÓJNA (p. Lizy Pareńskiej). 
Sygn.: SW 1905, na stronie odwrotnej: dnia 
26 i 27 maja 1905, St. Wyspiański, Kraków. 
Pastel, w y Ł  0,645, szer. 0,475. Wł. dr. Tadeusz 
ŻełSAski W  Warszawie (repr. tabl. I.,\ \  I X).

519. PORTRE '1 LIZY PAREŃ SKTEJ, ś^gn. po pra­
wej stronie w dole: 1905 SW. pR tel, wys. 0,645, 
ifjjer. 0,475. ń\'ł. Rodzina & p. Lizy Leszczyń­
skiej w Krakowie (pwr. tabl. LX X VII).

580. GŁÓWh V DZIECKY. Sygn. z prawej stroni- 
u góry: *5\Y 1905. Iż^stel. Wl. p. W. Feldmano- 
wa w Krakowie (repr. tabl. I X X X IV).

521. SEN (postać kobiety stojąc.ej). Sygn. / prawej 
strony u dołu: SW 1905, u góry napis: „SE N ". 
Rys. ołówkiem, wys. 0,207, S7-ef. 0,164. Włl dr. 
Józef Sędzielowski w Krakowie.

522. GŁOW A CHŁOPCA. Sygn z prawej strony 
u dołu: SW 1905. *mguina, wys. 0*400, szer. 
0,250. Wł. Zbiory Edwarda hr. Raczyńskiego 
w Rogalinie (repr. str. 71).

523. P O R TR E T P. Ż E L E Ń S K IE J. Pastel, wys. 
o,48olf;zei. 0,630. Wł. dr. Tadeusz żeleński 
w Warszawie (repr. tabl. I \X X II).

524. STUDJ Y KW IATÓW . Pastel, w ys‘ 0,590, ster. 
(fclj.72. Wł. p. Jakób Glass w Wajszawie.

525. RÓŻE, studjum do polichromji iv Tow. Lekar- 
skiem w Krakowie, sygn.: SYV 1905. Pastel, 
wys. 1,150, szer. 1,350. Wł. p. Marja (I-mo voto 
Raczyńska) Jasieńska we Lwowie (repr. tabl. 
LX X X VI).
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526. P R O JE K T  DO POLICHROMJI W BIECZU, 
niewykonanej, (ornan^nt 2 kwiatów). Pastel, 
wys. 0,346, szer. 0,545. Wl. p. Włodzimierz Żu­
ławski w Krakowie.

527. K W IA TY, projekt do polichromji w Bieczu, 
sygn. z prawej strony u do-Iu: SW I0°5- Rys. 
kredkami, wys. szer- °t6 2 . Wł. dr. Ber­
nard Steinberg w Krakowie.

52S. SZK re W NĘTRZA DO D EKO RACJI IZB Y  
H AN DLOM jjp. Rys. ołówkiem, wys. 0,472, 
szer. 0,314. Wł. dr. Bernard Steinberg w Kra­
kowie.

529. BEGO NJE, projekt do polichromji Izby Han­
dlowej (niewykonanej). Sygn. z lewej strony 
u dołu: SW 1905. Pastel, wys. 1,430, szer. 0,736. 
Wl. p. Franciszek Macharski w Krakowie.

W roku 19^6 Wyspiański zajęty pisaniem i chory nie
w ostatnich

530. P E O I1T  D Z IE W C ZYN K I (w prawo), sygn 
z prawej strony u doluIjsW  1907, rys. węglem. 
Wł. Edward hr. Raczyński w Rogalinie (repr. 
str. 71).

531. G ŁÓ W KA D Z IE W IZY N K I W IE JSK IE J (pro­
f i l  w chustce na głowie). Sygn.: SW 1907. Pa­
stel, wys, 0,238, szer. 0,313. WL Dep. D. W. Je-

W roku 1907 wykonuje kilka rysunków 
śmiercią.

żewskiego w Muz. Nar. w Warszawie (repr. 
str. 76).
PR O FIL D ZIEW CZYN KI (jeden z ostatnich 
rysunków). Sygn. z prawej strony u dołu: 
1907 SW. Rys. ołówkiem, wys. 0,155, ^ er- 
0,180. Wł. p. Włodzimierz Żuławski w Krako­
wie.

ROK 1906 — 1907
maluje zupełnie, 

miesiącach przed

532.

DZIEŁA GRAFICZNE ST. WYSPIAŃSKIEGO
(K ATALO  Cr K O M PLETN Y)

I. A  u t o 1 i t o g r a f j e.

533- B L A W A 1KI. Pierwsza praca graficzna Wy­
spiańskiego z czasów około r. 1897: Stylizowane 
kwiaty i liście bławatka, jako motyw dekoracyj­
ny dla programu wieczoru Mickiewiczowskiego, 
urządzonego przez uczniów' gimnazj ditych w Kra­
kowie. Autolitografja w trzech kolorach; czar­
nym, niebieskim i zielonym, odbita w Zakładzie 
graficznym Z. Kruszyńskiego w Krakowie; wys. 
0,100, szer. 0,070. Wł.i Egz. w zbiorach p. Zeno­
na Kruszyńskiego w Krakowie.

534. S'J IŃT SIĘ (BÓG OJCIEC), autolitografja we­
dług witrażu takiegoż z kościoła 0 0 . Francisz­
kanów w Krakowie, wykonana w r. 1898. (Za­
kład graficzny Z. Kruszyńskiego w Krakowie). 
Sygn. na str. prawej 11 dołu: 1898 i dedykacja 
(na egzemplarzu F. Rydla): S. Wyspiański Lu­
cjanowi Rydlowi. Autolitografja w kolorze czar - 
nym, wys. 0,562, szer. 0,2|j0. WL: znana w dwu 
egzemplarzach: 1 egz. w posiadaniu p. L. R y ­
dlowej w Krakowie, 2-gi egz. w posiadaniu 
p. Zofji Królowej w Krakowie.

535. DZIEW CZYN KA ZA OKNEM. Pól figury. 
przypartej czołem i rękami do szyby okna, wi­
dziana /. zewnątrz okna. Autolitografja w kolo­
rze czerwonym, odbita w 5 egzemplarzach 
w Zakładach graficznych Z. Kruszyńskiego około 
r. 1898. Wys. 0,620, szer. 0,830. WL egz. w Mu­

zeum narodowem w Krakowie. Oddz. im. Fe.UkS* 
Jasieńskiego (repr. tabl. X X \ III).

536. A MSZ NA PRZED STAW IEŃ IE „WN ĘTRZA" 
M AETER IJN CK A (w teatrze krakowskim) oraz 
na, odczyt St. Przybyszewskiego p. t.: Mistyka 
a Maeterlinck. Autoitografja powstała przez dwu­
krotne powdórzenie (po stronie prawej i lewej afi- 
tza) litografji „D ZIE W CZYN K A ZA OKNEM ", 
opisanej powyżej pod 534, a w środku napis. Od­
bita w' kolorach: czarnym, żółtym i zielonymi 
w Zakładzie.graficznaan Z. Pruszvnsl-ygo w K ra­
kowie. Syg.11. St. Wyspiański u dołu każdego 
kwadratu rysunku oraz pisanym przez Wyspiań­
skiego tekstem afisza. Wys. 0,590, szer. 1,250. 
Wł. egz. w kolorze czarnym w Muzeum naro- 
doweni w Krakowie (Oddział im. F. Jasieńskie­
go), egz. w trzech kolorach w zbiorach p. Zenona 
Kruszyńskiego w Krakowie.

537- MENU B A N K IE TU  POŻEGNALNEGO dla 
Tadeusza Pawlikowskiego, ustępującego ze sta­
nowiska dyrektora Teatru miejskiego w K alko­
wie. Postać Melpomęny z maską, w stroju 
greckim Z boku wypisane menu bankietu. 
Autolitografja w kolorze czarnym, odbita na 
różnokolorowych papierach w Zakładzie gra­
ficznym Z. Pruszyuiskiego w Krakowie. W ł.: 
egz. wr zbiorach prof. dr. Stanisława Estreichera 
w' Krakowie.
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538.

539-

54°-

541-

II.

542

OK LADKA DO „RO CZN IKA K R A K O W SK IE ­
GO". Motyw korony Kazimierzovvsl|Lej w po­
łączeniu z ornamentem roślinnym. Autołito- 543. 
grafja w trzech kolorach: czarnym, sielonym 
i żółtym, odbita w Zakładzie, graficznym Z. Kru­
szyńskiego w Krakowie, jako okładka tomu 
„Rocznika Krakowskiego", poświęconego K azi­
mierzowi Wielkiemu. 544.
APOLJ 0 . Powtórzenie witrażu z Domu lekar­
skiego w Krakowie. Autolitografja z r. 1904, 
odbita w kolorze gzarnym, ręcznie kolorowana, 
w Srzigzemplarzach w Z driadzie graficznym 
Z. Pruszyńskiego w Krakowie. Wys. a$6o, 545. 
szer. o,rSo. Wl. egz. w '.biurach p. Z. Kruszyń­
skiego w Krakowie.
GLOW V YPOLLIN V z witrażu w Domu lekar­
skim w Krakowie. Yutolitografja z r. i 9°4> 
odbita w kolorze czarnym, ręcznie kolorowana, 54 -̂ 
w <S egzemplarzach, w zakl. graficznym Z. Kru­
szyńskiego w Krakowie. Wys. 0,360, szer. o , ; ^ ^ 9  
Wl egz. w zbiorach Z. PruszyńskiegH w Kra­
kowie. 547-
SYI WTYTKA KRAKÓW'.' widziana z dachu 
Akademji sztuk pięknych’ wf KrakowiH z wieżą 
marjacką i ratuszową. Autolitografja odbita 
na zmianą w kolorze czarnym łnljjczerwonym, 598- 
w Zakładzie graficznym Z. Kruszyńskiego w Kra­
kowie, jako nagłówek papieru listowijęo dla lid 
w ar da hr. Raczyńskiego. Wl.: egz. w zbiorach 
Z. Kruszyńskiego w Krakowie. 549-

1' 1 11 o r o f o r t y.

D2 IEW( ZYN K A . Sygn. z Hjwej strom u dołu:
SW 1901 (w stronę odwrotną), wys. 0,300, szer.

0,230. Wł. eg?., w Muzeum narodowem w Krako­
wie, Oddział im. F. Jasieńskiego. 
D ZIE W C ZYN K A popiersie wprost, z rękami. 
Sygn. z lewej strony: SW 1901 (w odwrotną 
stronę), wys. 0,176, S2er. 0/L38. Wł. egz. w Mu­
zeum narodowem w Krakowie, Oddział im. I I Ja­
sieńskiego (repr. str. 60).
DZIFW7CZY N K A Z W ARKOCZAM I, popiersie 
wąKpst, z rękami. Sygn. z lewej strony u dołu. 
19&2, SW7. Wr\fk. '0,225, szer- ° ’ 17 5 - Wł. egz. 
w Muzeum narodowem w Krakowie, Oddział 
im. F. JasMi.skiegJ) (repr. Str. 61).
PEJZAŻ Z KOPCEM KOŚCIU SZKI, widok 
z okna pracowni przy ul. Krowoderskiej w Kra­
kowie. Sygń.: SW 1902, wys. 0,175, szer. 0,090. 
Wl. egz. w Muzeum narodowem w Krakowie, 
Oddz. im. F. Jasieńskie®.
P O P IE R SIE  CHŁOPCA. Sfjgn. z lewej strony 
u dołu: $W  (w stronę odwuotną), wys. 0,300, 
szer. 0,230. Wł. egz. w Muzeum narodowem 
w Krakowie (Oddział im. K. Jasieńskiego). 
ŚPIĄCE DZIECKO, w poduszkach, popiersie 
z rękami. Sygn. u dołu: SW (w odwrotną stronę), 
wys. o,2#7, szer. 0,178. W l.egz. w Muzeum naro­
dowym w.Krakowje, Oddział im. E. Jasieńskiego. 
GŁOW A D ZIEW CZYN K I, profil w prawo. 
Sygn. u dołu: SW-7 1903, wys. 0,157, szer. o,riS. 
Wl. egz. w Muzeum narodowem w Krakowie, 
Oddział im. F. |as.ieńskiego.
GLĆWYKY D ZIEW CZYN KI, profil. Sygn. 
u dołu- SW (w stronę odwrotną) 1903, wys. 
0,300, szer. 0,230. Wł. egz. w Muzeum narodo­
wem w Krakowie, Oddział im. E. Jasieńskiego 
(repr. str. 64).

DZIEŁA RZEŹBIARSKIE ST. WYSPIAŃSKIEGO
Katalog niniejszy obejmuje wykaz kompletny dzieła rzeźbiarskiego Wyspiańskiego, pi&cjt nieistniejącego 
już dzisiaj portretu vobiety, który przepadł w czasie wojny w jednym /. dwor&w Podola rosyjskiego. Wyspiański 
od wczesnej młodości w pracowni ojca (rzeźbiarza) stykając}- się z rzemiosłem rzeźbiarskim , wykonał kilka 

płaskorzeźb, będących powtórzeniem własnych kompozycyj malarskich.

550. STRĄCONE ANI O l Y, płaskorzeźba — powtó­
rzenie kompozycji z polichromji u 0 0 . Francisz­
kanów . Odlew' w- gipsie, wys. 1,270, szer. 0,312.
Wl. p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie.

551 - CARITAS, płaskorzeźba -- powtórzenie kom­
pozycji z polichromji u 0 0 . Franciszkanów'.
Odlew w gips^f tondo o średnicy 0*7380. Wl". 
p. Włodzimierz Żuławski w Krakowie. Drugi 

Egzemplarz w zbiorach rodziny.
552. STUDJUM DO: „ YPOLLIN V, RYŻYCEGO 

(jROI 'MI PÓMORU" (Ujada, ks. I), płasko­
rzeźba w pasteliuie, wysł:.'0,300, szer. 0,320. Wł.

o ją  •

p. Wdodzimierz Żuławski w Krakowie (repr. 
str. 54).
M ACIERZYŃSTW U, płaskorzeźba ■ matka, 
karmiąca dziecko. Model w czerwonej pastehnie, 
wys. 0,320, szer. o,2jA. Wl. p WTod/imierz Żu­
ławski w' Krakowie.

5 5\ ZYGM UNT 1, płaskorzeźba — wedle drzeworytu 
z wieku X V I. Model w szarej pasteliuie, wys. 
0,153, szer. 0,150. Model przymocowany na 
desce, z prawrej stron? ręką Wyspiańskiego na­
pis: Brzast napuszczony. Wl. p. A łodzunierz 
Żuławski w Krakowie.
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W N Ę T R Z E  P A R Y S K I E J  P R A C O W N I  A R T Y S T Y .  

Pastel (r. i S ę j ) .

Własność pro/. dr. Juljana \ owaka w Krakowie.



\

.u

/ 'Yy.YTfth  \ y ;m y n . ‘A'\ \ i\y a ?:<'a \.(\ iw w y  y yżm

.(4 ,^ 1  .V) .Yî .-S)CA.
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III.

P O R T R E T  W Ł A S N Y .

Ol. (r. 1893).

W lasność Henryka Opieńskiego w Poznaniu.
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IV

D W I E  D Z I E W C Z Y N K I .  

Pastel, (r. i 8q4 ?).

Własność dr Zemftlińskiej w Warszawie.
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P O L O N  JA .

Część dolna kartonu na witraż dla lwowskiej katedry. 

Pastel, (r. 1894).

W lasność prof. dr. Juliana Nowaka w Krakoira.
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P R O J E K T  K U R T Y N Y  DLA T E A T R U  KRAKOWSKIEGO.

Ol. (r.1895).

asność -pro), dr. Tadeusza Estreichera w Krakowa.
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VII.

P O R T R E T  H L E S Z C Z Y Ń S K I E ]  W  R O L I  K A T A R Z Y N Y  IV , ,PO ­
S K R O M I E N I U  Z Ł O Ś N I C Y ” S Z E K S P I R A .

Pastel, (r. 1894).

Własność Iow. Zachęty sztuk pięknych 10 Warszaieit.
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VIII.

S T U D J U M  DO ,,P O I .O N J T “ .

Rys. węglem, (r. 1894).

W łasność pro!, dr. F. Krzyształowicza w Warszawit.
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IX.

P L A N T Y  Z  W I D O K I E M  N A  W  A W EL. 

Ol. (r. i 8q4).

Własność proj. dr Juljana Nowaka w Krakowie.
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5 T U D J U M  D Z I E W C Z Y N K I  

Pastel, (r. 1895).

Własność Jakóba Stwcrzeu-icza u Krakomc.
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XI.

D Z I E W C Z Y N K A  Z  M I R T E M  

Pastel. ( r. 1895).

Własność Edwarda Natansona. w Warszawie.
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S T U D J U M .  

Pastel, (r. 1895).

Własność Muzeum Narodowego w Krakowie.
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D Z I E W C Z Y N K A  Z  F I O Ł K I E M .  

Pastel, (r. 1895).

Własność dr. Leopolda Goldberga w Warszawie.
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X IV .

G ŁO W A D Z I E W C Z Y N K I . 

Pastel, (r. 1895).

Własność prof. dr. Jana Kasprowicza we Lwowie.
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M A D O N N A  Z  D Z I E C K I E M .  

Dolna część kartonu.

Pastel, (r. 1896).

Własność Al arj i Jasieńskiej we Lwowie.
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M A D O N N A  Z  D Z I E C K I E M .  

Górna część kartonu. 

Pastel. ( r. i8g6). 

Własność Marji Jasieńskiej we Lwowu
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XVII.

H E R M E S  W I E D Z I E  D U C H Y  B O H A T E R Ó W  
DO G Ł I B I N  H A D E S U  ( U J A D A ) .

Rys. oł. (r. i8gy? ).

Własność prof. dr. F. Krzysztalowicza w Warszawie.
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A P O L L O  R A Z I  G R O T A M I  P O M O R U  ( I L I A D A ) .  

Rys. ol. (r. iScj j?) .

Własność rodziny śp. L . Leszczyńskiej w Krakowie-.
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X I X .

A G A M E M N O N  P O W S T A J E  N A  A C H I L L E S A  
I  M E N  E L A  O SA ( I L J A D A ) .

Rys. czarną kredką, (r. i8gy?).

Własność Adama Chmielą w Krakowie.
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X ' M

A C H I L L E S ,  K T Ó R E G O  P A L L A S  
Z A  W Ł O S Y  W S T R Z Y M A Ł A  ( I L J A D A ) .

Rys. czarną kredką, (r. i 8 g j ? ) .
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T E T I Ś  Z  F A L  W Y N U R Z A  S I Ę  K U  S Y N O W I  ( I L J A D A ) .

Rys„ oł. (r. iScjy).

Własność proj. dr. F. Krzyształowicza M Krakow-ie.

X X I .
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J U T R Z E N K A , P H 0 S P I 10R 0 S, H E S P E R O S ,  H E L J O S  ( T L J A D A ) .

Rys. oł. (r. r8c/]?).

Wkistwść rodziny ś. p. L. Leszczyńskiej w Krakowie.

X X I I .
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Z E U S  I  T E T I S  ( I L J A D A ) .  

Rys. ol. i  kredką, (r. i 8 g j ? ) .

Własność W łodzimierza Żuławskiego w Krakowie.

X X I I I .
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XXIV.

A P O L L O  I  M E L P O M E N E  ( I L J A D A ) .  

Rys. czarną, kredką, (r. iS g j? ) .  

Własnośi Włodzimierza / A d a m sk iego  w  Krakowie.
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A P O L L O  N A  O L I M P I E  ( I L J A D A ) .  

Pys. ol. (r. i8gy?).

Własność Jadwigi Moszyńskiej we Lwowie

X X V ,
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S T U D J U M  

Pastel, (r. i 8 g j ) .

Własność dr. Feliksa Kopery w Krakowie.
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XXVII.

„ S T A N  S I Ę ! "  (B Ó G  O J C IE C ) .

Projekt witrażu do kośc. 0 0 . Franciszkanów w Krakowie. 

Olejny pastel, (r . i8gy — 1902).

Własność Muzeum Narodowego w Krakowie.
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XXVIII .

D Z I E W C Z Y N K A  Z A  O K N E M .  

Autoliiografja. (r . 1898?).

Własność Muzeum N arodowego w Krakowie.
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XXIX.

S T U  D  J U M .

Pastel, (r. i8 g g ).

Własność dr. L. Goldberga w Warszawie.
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P O R T R E T  Z E N O N A  P A R Y IE G O .  

Pastel. ( r. i8gg ) .

Własność Włodzimierza Żuławskiego w Krakowie.



7 . 7 . 7 .

.c m  n  % .i m  h v s y / : - x \  t  n & t

. (ą(y&L :m

'orswMWA m







x x x  ą

P O R T R E T  A. LANGEGO.

Rys. icęgl. jk  i8gy).

Wlas-ność Muzeum Ntirodowegff w Krakmńe.
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XXXII.

C H O CH O ŁY.

Pastel, (r . 1898 -  1899).

Własność proj. dr. F, Krzysztalowicza w H irszawte.
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XXXI II .

P O R T R E T  K . L E W A N D O W S K IE G O .  

Rys węglem, (r. 1899).

Wlasnośi ]  akóba Glassa w Warszawie.
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X X X I V .

P O R T R E T  JE R ZE G O  Ż U Ł A W S K IE G O

Rys. węglem, kolorowany -pastelem, (r. i8 g g ) . 

Własność Muzeum  miejskiego we Lwowie.
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X X X V .

G Ł Ó W K A  H E L E N K I  

Pastel, (r. ig o o ) .

Własność Muzeum  Narodowego w Krakowie.
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XXXVI.

G Ł Ó W K A  H E L E N K I .  

Pastel, (r. ig o o ) .

Wlasnokć Muzeum miejskiego we Lwowie.
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XXXVII .

G Ł Ó W K A  D Z I E W C Z Y N K I .  

Pastel, (r . ig o o ) .
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XXXVIII .

C H A T Y  W  G R Ę B O W IE .  

Pastel, (r. ig oo ).

\Ylasnoś& Muzeum Narodowego w Krakowie.
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XXXIX.

B Ł. S A L O M E A .  SW. F R A N C IS Z E K .

Środkowe części witrażów w kościele 0 0 . Franciszkanów) w Krakowie.

Pastele, (r. 1897 — 1902).
WtAsmość spadkobierców W łasność Tow. Zachęty Sztuk Pięknych

ś. p. L. Leszczyńskiej w Krakowie. w Warszawie.
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K A R T O N Y  DO W IJ  R A Z Ó W  D L A  K O Ś C IO Ł A  

0 0 . F R A N C IS Z K A N Ó W  W  K R A K O W IE .

Pastele. ( r. 1897 — 1902).
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K A R T O N  DO W I T R A Ż U  W  K O Ś C IE L E  

0 0 . F R A N C IS Z K A N Ó W  W  K R A K O W IE

Pastel, (r. 1897 — 1902).
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X L I i

K A Z I M I E R Z  W I E L K I  EW. S T A N I S Ł A W .

Kartony do witrażów dla katedry na Wawelu.

Pastele, ( t.  ig oo  — igo2).

Własność Muzeum Narodowego w Krakowie.
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X LIII.

S T A R Y  W I A R U S .

(L .  Solski w , , Warszawiance' ) .  

Pastel. ( r. igo2 ) .

Własność Ludwika Solskiego w Warszawie.
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XLIV.

K O B I E T A  Z  D Z I E W C Z Y N K Ą .  

Pastel, (r. i g o i )

Własność Marji Reicherowej w Warszawie.
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XLV.

Ś P I Ą C Y  S T  AS.  

Pastel, (r. igo2 ) .

Własność Muzeum Narodowego w Krakowie.
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XLVI.

J A S K R Y ,  M O T Y W  D E K O R A C Y J N Y .  

Pastel (r. igo2  — igo3 ) .

Własność Marji Jasieńskiej we Lwowie.
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X LVII.

K W I A T Y  J A B Ł O N I ,  M O T Y W  D E K O R A C Y J N Y .  

Pastel, (r.  igo2  — i g o j ) .

Własność Marji Jasieńskiej we Lwowie.



Y Y \ Y  WAO^dCY YIYTCAf. K\ Y T K IY T A

.{£&$- — &OQX .Y) ,VA?,»d 

.AmowA »■« piAziMiłąi  ̂ \\x\)\f. bio«z»VN







X LV III.

P O R T R E T  M .  R A C Z Y Ń S K I E J .  

Pastel, (r. igo2 ) .

Własność Marji Jasieńskiej we Lwowie.
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X L I X .

D Z I E W C Z Y N K A  P R Z E D  D Z B A N K I E M  Z  K W I A T A M I .

Pastel, (r. igo2 ) .

Własność Muzeum Narodowego w Krakowie.
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P O R T R E T  Z O N Y  A R T Y S T Y  

Pastel, (r. 1902).

Własność Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie.
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LI.

M A C I E R Z Y Ń S T W O .  

Pastel. ( r. igo2 ) .

Własność Jakóba Glassa w Warszawie
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N A S T U R C J E  P R O J E K T  DO POLICHROMJI.

Pastel, (r. 1903).

Własność proi. dr. Jnljana Nowaka w Krakowie.
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LIII.

P O R T R E T  W Ł A S N Y .

Pastel, (r. 1903?).

Własność Muzeum Narodowego w Krakowie.
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R Ó Ż E ,  P R O J E K T  DO P O L I C H R O M J I .  

Pastel. (1903).

Własność prof. dr. Juljana Nowaka w Krakowie.
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P N .  O R D O N Ó W N A  J A K O  „ K R A S A W I C A “ 

W  „ B O L E S Ł A W I E  Ś M I A Ł Y M  

Pastel. ( r. igo3 ) .

Własno&ć inż. Radomskiego w Krakowie.
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LWI.

P O R T R E T  P. K R Z Y S Z T A Ł O W IC Z O W E J . 

Pastel. (r. 1904).

Własność prof. dr. F. Krzyształowicza w Warszawie.
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L V I I .

D Z I E W C Z Y N K A  Z  N A R C Y Z E M .

Pastel, (r . 1904).

W łasność Ju lju sza  H erm ana  w W arszawie.
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L V I I I .  

C A R IT A S .  

Pastel, (r. 1904).

Własność prof. dr. A. Łepkowskiego Krakowie.



A Y t N I

.A iJ S lA g r )

9  .K ."Ai AofB ^K?.»iAT







LIX.

P O R T R E T  PR O F . DR . J. P A G A C Z E W S K 1EG0

Pastel. ( r. 1904).

Własność Bernarda Oppenheitna w Warszawie.
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LX.

P E J Z A Ż .

Widok z okna pracowni na kopiec Kościuszki 

Pastel, (r. 1904).
Własność Muzeum  Narodowego w Krakowie.
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LWŁ

P R Z Y  S Z Y C IU .  P O R T R E T  I R E N Y  S O L S K IE J .  

Pastel, (r. 1904).

Własność M arjana Kurm ana w Warszawie.
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LXil

P O R T R E T  I R E N Y  S O L S K IE J  

Pastel, (r. 1904).

Własność Ireny Solskiej w Warszawie.
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LX1II.

K O Ś C IÓ Ł  M A R J A C K I  W K R A K O W IE ,  

widziany ze schodów Muz. Narodowego w Sukiennicach. 

Pastel. ( r . 1904).
Własność Muzeum Narodowego w Krakowie.
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LK lT .

P E J Z A Ż .

Widok na wieżę Katedry wawelskiej i  Wisłę. 

Pastel, (r. 1904).
Własność dr. Tadeusza Żeleńskiego w Warszawie.
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LXV.

M A C IE R Z Y Ń S T W O .  

Pastel, (r. 1904).
Własność dr. J . Liebeskinda w Krakowie.
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LXVI.

D Z I E W C Z Y N K A .

Pastel, (r. 1904).

Własność Marji Dobroumlskiej w Krakowie.
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L X V I I .

P O R T R E T  J A N A  S T A N I S Ł A W S K I E G O i  

Pastel (r. 1904).

Własność Edibarda Reichera w Warszawie.
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L X V IJ I .

RAPSOD Z DRAMATU „BOLESŁAW ŚMIAŁY  

Pastel, (r. 1904).
Własność Wł. Z oławskiego w Krakowie.
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LXIX.

L. S O L S K I  J A K O  „ S T R A Ż N I K “ 

W  D R A M A C I E  L. S T A F F A  „ S K A R B “ 

Pastel, (r. 1904).
Własność Ludwika Solskiego w Warszawie.
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P O R T R E T  W Ł A D Y S Ł A W A  M I C K I E W I C Z A .  

Pastel, (r. 1904).

Własność Akadmnji Umiejętności w Krakowie.

L X  X.
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L. S O L S K I  J A K O  S T A R Y  W IA R U S  W  ,.W A R S Z A W IA N C E "

Pastel, (r. rSb4).

H jasność Ludwika Solskiego w Krakowie.

I X  X I .
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L X X I1 .

P O R T R E T  PR O T . D R . L E O N A  S T E R N B A C H A .  

Pastel. ( r . 1904).

Własność prof. dr. L . Sternbacha w Krakowie.
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LX X 1II.

L. S O L S K I  *J A K O  „ C H U D O G Ę B A “ 

W IE C Z O R Z E  T R Z E C H  K R Ó L I “  S Z E K S P IR A .  

Pastel, (r. 1904).
Własność Ludwika Solskiego w Warszawie.
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LX X IV.

P O R T R E T  P. L E O N O W E J  S T E R N B A C H O W E ] . 

Pasiek (r. 1904).

Własność proj. dr. L. Stcrnbacha w Krakowie.
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LXXV.

P O R T R E T  D Z I E W C Z Y N K I .

Pastel, (r. 1904). 

Własność dr. S. 'I Mesa w Krakowie.
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LX X VI.

L. S O L S K I  J A K O  J A G IE Ł Ł O  

W ,,N A  WO J C E "  N A W R O C K IE G O .  

Pastel, (r. 1904).

Własność Ludwika Solskiego w Warszawie.
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L X X V 11.

P O R T R E T  L I Z Y  P A T E Ń S K I E J  

Pastel, (r. 190$).

Własność rodziny ś. p. L. Leszczyńskiej w Kralowie.
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L X X VI I 1 .

P E J Z A Ż .

Widok z okna pracowni artysty na kopiec Kościuszki w Krakowie.

Pastel, (r . 1905).
Własność E. kr. Raczyńskiego w Rogalinie.
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LXXIX.

P O D W Ó J N Y  P O R T R E T  L I Z Y  P A R E N S K IE J .  

Pastel, (r. 1905).

Własność dr. Tadeusza Żeleńskiego w Warszawie.
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LXXX.

M A  C IE R Z  Y N S  T W O . 

Pastel, (r . 1905).

Własność Zygmunta Kuczyńskiego w Krakowie,
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LXXXI.

P E J Z A Ż .

Widok z okna pracowni na kopiec Kościuszki. 

Pastel, (r. 1905).
Własność Muzeum Narodowego w Krakowie.
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IM  XXII.

P O R T R E T  Z. Ż E L E Ń S K IE J .  

Pastel, (r. igcmj.

Własność dr. T. Żeleńskiego w Warszawie.
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L X X X I I I .

M A C IE R Z Y Ń S T W O .  

Pastel, (r. 1905).

Własność Muzeum  Narodowego w Krakowie.
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L X X X I V .

G Ł Ó W K A  D Z I E C K A .

Pastel. ( r. ig op ) .

II lasność W. Feldmanowej w Krakowie.
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LXXXVI.

R Ó Z E .

Studjum do polichromji w krakowskiem Tow. lekarskiem.

Pastel (r. 1905).

Własność Marji Jasieńskiej we Lwowie.
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